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P O L S C E

RO K X X I I

WC H W IL I OBECNEJ m usim y wzmóc w y s iłk i, w ytężyć wszyst­
k ie  s iły , aby p lany  p rodukcy jne  zostały wykonane.

N ajw ażn ie jszym  naszym zadaniem jest przede w szystk im  po- 
I Lityczne zm obilizow anie mas pracujących. M us im y masom p ra ­
c u ją c y m  dac w y jaśn ien ie  w szystk ich  naszych trudności. M usi- 

m y ubo jow ić  masy pracujące przez wskazywanie im , że je d y ­
nie słuszna jest nasza droga budow nictw a socjalistycznego.

Gdy m ów im y o m ob ilizow an iu  mas pracujących do w a lk i o w ykona ­
nie p lanów  p rodukcy jnych , to jasne jest, że m obilizow ać można tu lko  
w zak ładz ie  pracy, bo trudno  czynić to gdzie indz ie j. A  m yśm y w  ostatn im  
okresie obserwowali ucieczkę naszych ak tyw is tów  od zakładu pracy.

...W ybra liśm y poważny a k tyw  zw iązkow y  —  praw ie  700 tysięcy ludz i 
ĉ  wsrod mego me prow adzim y dostatecznej pracy. W ręcz przeciw nie  —  
nastąpiło osłabienie te j pracy. Mąż zaufania został w yb rany , ale n ik t  z n im

sorcZSe°J?JanU-e’ ^  S) !  n] m  T  ° p ieku i e- A  przecież trzeba sobie zdać jp ra w ę  z tego, ze w  te j c h w ili jedną z podstawowych rzeczy m usi być ope­
ra tyw ność w szystkich ogniw  zw iązkowych.

M ów im y  ciągle o tak  e lem entarnej spraw ie, że co miesiąc w  każdym  
narządzie g łów nym  pow inna się odbywać odprawa przewodniczących  
okręgów, na k tó re j należy om ówić ca łokszta łt sy tuac ji i  w yp ływ a jące  z n ie j 
w nioski, dotyczące zagadnienia re a lizac ji p lanu, podsumowania w yn ikó w  
współzawodnictwa itp . Z  ko le i n ie można obejść się bez teao żeby raz 
w  miesiącu w  okręgu n ie  zebrać przewodniczących rad oddziałowych, aby 
om owic z m m i aktua lne zagadnienia i  dać im  wskazówki. A le  i  tego 
jeszcze mało. Trzeba także kontro low ać, ja ka  jest sytuacja  w  zakładzie

M us im y przejść do 
ak tyw , k tó ry  przecież

masowej roboty. M us im y należycie w ykorzystać  
w yb ra liśm y  po to, żeby z n im  współpracować.

M usim y, towarzysze, poprzez pełną m obilizację  naszego a k tyw u  zw iąz­
kowego, —  m ówiąc o ak tyw ie , mam na m yś li zarówno a k tyw  cen tra lny  
ja k  row m ez a k tyw  w  zakładzie pracy  —  w yjaśn ić  masom, pracu jącym  
istotę w a lk i o w ykonan ie  p lanu i  sposoby je j przeprowadzenia. To jes t je ­
dno z na jba rdz ie j palących zadań. To nie jes t kw estia  k ilk u  dni, to w y ­
maga sta łe j, system atycznej pracy.

(Z przem ów ienia Przewodniczącego CRZZ —  tow. W. Kłosiew ieza 
na odpraw ie centralnego aktyw u).



W  rocznicę
Wielkiej Retuolucji Październikowej
R Z Y D Z IE S C I cztery la ta  tem u —  ro ­
bo tn icy  i  ch łop i pod k ie row n ic tw em  
P a rtii Len ina  i  S ta lina  o b a lili w  Rosji 
panowanie obszarników  i  kap ita lis tów  
i  us tanow ili swoją władzę, w ładzę ludu  

pracującego. B y ł to w  dziejach ludzkości h is to­
ryczny zw rot, k tó ry  zapoczątkował nową erę 
re w o lu c ji p ro le ta riack ich , erę socjalizm u. Na­
rodom  Zw iązku  Radzieckiego przypad ła  w  
udziale w ie lka  h is toryczna m is ja  przekształce­
n ia  u s tro ju  społecznego, budow y socja lizm u 
i  przewodzenia w szystk im  narodom  w  walce 
o zbudowanie nowego ładu społecznego.

D z ięk i genia lnem u k ie ro w n ic tw u  p a r t i i bo l­
szewików, p a r t i i Len ina  i  S ta lina, dz ięk i w y ­
trw a łośc i i  bohaterstw u ludów  radzieckich, 
dz ięk i ofiarności i  pracow itości mas robo tn i­
czych —  w  ZSRR zbudowany został socjalizm , 
budu ją  się podstawy kom unizm u. To w ie lk ie  
h istoryczne zadanie przypadło w ładzy radziec­
k ie j realizować w  n iesłychanie ciężkich w a run ­
kach, w  ogniu d ługo trw a łych  w a lk  z zewnętrz­
ną kon trrew o luc ją , zbro jną in te rw enc ją  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich i  innych  oraz z bar­
ba rzyńsk im i hordam i h itle ryzm u . C a łkow ite  
zwycięstwo na fronc ie  w ew nę trznym  i  na fro n ­
cie zew nętrznym  i  cała h is to ria  trzydziestu  
czterech la t w a lk i, pracy i  bohaterskich zma­
gań narodów Zw iązku  Radzieckiego udowa­
dnia ją , że us tró j socja listyczny jest wyższy, lep­
szy od przegniłego i  zmurszałego u s tro ju  kap i­
talistycznego.

Świadczą obecnie o ty m  rozpoczęte i  w  szyb­
k im  tem pie prowadzone w ie lk ie  budow le kom u­
nizm u. T y lk o  w  k ra ju , gdzie dokonana została 
w ie lka  zm iana stosunków społecznych, gdzie 
ludzie  p racu ją  dla siebie, a nie na rzecz w yzy ­
skiwaczy —  m ożliw e jest tego rodza ju  dzieło.

Zdobycze narodów  radzieckich sta ły  się dro­
gowskazem i  celem dążeń dla w szystkich ludów  
uciskanych, w yzysk iw anych  i  walczących o w y ­
zwolenie spod ucisku kap ita łu , o uw o ln ien ie  
od k ryzysów  i  grozy im peria lis tycznych  wojen. 
Zdobycze narodów  radzieckich s ta ły  się drogo­
wskazem dla lu d u  Polski, k tó ra  w  1918 roku  
odzyskała swą niepodległość dzięk i zw ycięstw u 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j i  k tó ra  po raz d rug i 
w 1945 r. odzyskała swą wolność i  niepodległość 
narodową dzięk i tr iu m fo w i bohaterskie j A rm ii 
Czerwonej, dz ięk i zw ycięstw u k ra ju  socja lizm u 
nad h itle ryzm em  i  dz ięk i zdecydowanemu po­
parc iu  ZSRR.

D zis ia j, gdy ciemne s iły  podżegaczy w o jen ­
nych us iłu ją  naruszyć pokój m iędzynarodowy, 
zdobyty ceną m ilionow ych  ofia r, k tó re  pad ły  
w  walce z h itle ro w sk im i zbrodniarzam i, jeszcze

s iln ie j uw yda tn ia  się ro la  Zw iązku  Radzieckie­
go, jako  ostoi poko ju  światowego. W yn ika  ona 
z is to ty  i  charakte ru  państwa socjalizm u. Re­
w o luc ja  Październ ikowa narodziła  się w  ogniu 
p ierwszej w o jn y  św iatow ej, w łaśnie jako  p ro ­
test mas przeciwko rzezi im peria lis tyczne j. Cel, 
ja k i sobie staw ia ZSRR —  rozw ój s ił w y tw ó r­
czych i  dobrobytu  mas —  wym aga poko ju  a nie 
w o jny . W szelka p o lity k a  zaborcza jest sprzecz­
na z isto tą  państwa socjalistycznego, dlatego 
ZSRR konsekwentnie i  stale w a lczy o pokój.

W  rocznicę W ie lk iego Październ ika godzi się 
nam  —  zw iązkowcom  po lsk im  zastanowić nad 
rolą, jaką  odegrały zw iązk i zawodowe Rosji 
w  walce o zwycięstwo socja listycznej rew o­
lu c ji.

Do zwycięstwa R ew o luc ji Październ ikow ej, 
do c h w ili powstania państwa radzieckiego, za­
daniem  rosy jsk ich  zw iązków  zawodowych by ła  
w a lka z w yzyskiem  kap ita lis tycznym  i  carskim  
uciskiem , a jednocześnie w a lka  po lityczna o oba­
len ie  caratu i  u s tro ju  kapita listycznego. Te 
oczywiste •—- zdawałoby się —  zadania nie b y ły  
jednak wówczas bezsporne. R osyjsk i ruch  ro ­
botn iczy i  zw iązkow y od c h w ili swoich naro­
dzin w a lczy ł z ekonomizmem, trade -un ion iz - 
mem i w sze lk im i in n y m i fo rm am i oportun izm u. 
W  te j zw ycięskie j walce z ekonom istam i, a póź­
n ie j z m ieńszew ikam i i  eserowcami decydującą 
ro lę  odegrała p a rtia  bolszewicka.

Przygotowane przez bo lszew ików  do spełnie­
n ia  swej h is toryczne j ro li rosy jsk ie  zw iązk i za­
wodowe w a ln ie  p rzyczyn iły  się do zwycięstwa 
W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ i­
kow ej i  obrony je j zdobyczy przeS ko n trre w o ­
lu c ją  i  obcą in te rw encją .

Zapoczątkowany przez Rewolucję Paździer­
n ikow ą okres budow n ic tw a socjalistycznego po­
s ta w ił przed zw iązkam i zawodowym i państwa 
radzieckiego nowe, o lb rzym ie  zadania.

T ym  zadaniom podoła ły radzieckie zw iązki 
zawodowe dz ięk i skonsolidowaniu ideolog iczne­
m u i  organizacyjnem u. Gdy W KP(b) podję ła 
zdecydowaną w alkę z w sze lk im i odchylen iam i 
p raw icow ym i: trock is tów , bucharinowców ,
m ienszew ików  —  radzieckie zw iązk i zawodowe 
z taką samą energią ro zp ra w iły  się z p rze jaw a­
m i odchyleń p raw icow ych  na teren ie zw iązko­
w ym . Przedstaw icie le tych  odchyleń w  WCSPS 
z Tom skim  na czele zostali usunięci; zw iązki 
wzmocnione ideologicznie, popa rły  zdecydowa­
n ie  p o lity kę  p a r t i i i  w ładzy radzieckie j.

W  okresie p ierw szych p ięc io la tek radzieckie 
zw iązki zawodowe m ob ilizow a ły  twórczą a k tyw ­
ność mas w  celu w ykonania  len inow sko -s ta li-
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nowskiego p lanu  uprzem ysłow ienia k ra ju  i  bu ­
dow nictw a socjalistycznego.

Radzieckie zw iązki zawodowe w ychow u ją  
szerokie masy pracujących w  duchu kom un i­
stycznego stosunku do pracy, poszanowania 
własności socja listycznej, walczą o pokonanie 
p rzeżytków  kap ita lis tycznych  w  świadomości 
lu d z k ie j.

D zięk i w k ła d o w i zw iązków  ruch  współzawod­
n ic tw a  pracy stał się w  ZSRR o lb rzym ią  spo­
łeczną dźw ign ią  w zrostu w yda jności pracy, 
g łów ną metodą budow n ic tw a socjalizm u.

Zw iązk i zawodowe nagrom adziwszy cenne do­
świadczenia w  organizowaniu współzawodnic­
tw a  i  ruchu  stachanowskiego pom agały a k ty w ­
nie p a r t ii bo lszew ickie j w  m ob ilizow an iu  m ilio ­
nowych mas do w ykonyw an ia  zadań p lanów  p ię ­
cio letn ich. P rzy  a k tyw n ym  udziale zw iązków 
zawodowych by ła  szeroko rozw ijana  praca nad 
przygotow aniem  i  technicznym  szkoleniem kadr 
roboczych, utworzono szeroką sieć szkół i  k u r ­
sów.

Na arenie m iędzynarodowej radzieckie zw iąz­
k i zawodowe ro z w ija ły  działalność realizu jącą 
sta linowską p o litykę  pokoju. W zyw a ły  klasę ro ­
botniczą do jedności w  walce przeciw ko faszyz­
m ow i. Jednakże rozb ijacka p o lity ka  p rzyw ó d ­
ców b y łe j m iędzynarodów ki am sterdam skiej 
osłabiła klasę robotniczą i  pozw oliła  faszyzm ow i 
na dojście do w ładzy i  w yw o łan ie  w o jn y  św ia­
tow ej .

Podczas ciężkich dn i W ie lk ie j W o jn y  O jczyź­
n iane j radzieckie zw iązk i zawodowe w y tę ży ły  
wszystkie swe w y s iłk i w  pracy dla fro n tu , zor­
ganizow ały w  swych sanatoriach i  domach w y ­
poczynkowych szpitale wojskowe, przygotow a­
ły  —  bez odryw an ia  od p racy p rodukcy jne j —  
setki tysięcy personelu sanitarnego i  ob ję ły  sze­
fostwo pracy k u ltu ra ln e j w  A rm ii Radzieckiej. 
Zw iązk i radzieckie p rzyczyn iły  się poważnie do 
rozgrom ienia w o jsk faszystowskich.

W  w ie lk ie j walce wyzwoleńczej przeciwko fa ­
szystowskim  w rogom  ludzkości zespoliła się 
i  okrzepła św iatowa jedność zw iązków  zawodo­
wych. Rzeczywistą reprezentantką mas pracu­
jących stała się Św iatowa Federacja Zw iązków  
Zawodowych. W  u tw orzen iu  te j Federacji k ie ­
rowniczą ro lę  spe łn iły  radzieckie zw iązk i za­
wodowe.

K ie d y  agenci im p e ria lis tó w  w  m iędzynaro­
dow ym  ruchu  zawodowym  us iłow a li rozbić 
Św iatową Federację, zw iązk i radzieckie popar­
ły  ją  swym  au to ry te tem  najpotężniejszej 
w  świecie o rgan izacji zw iązkowej. Dziś radziec­
k ie  zw iązki zawodowe stoją na czele w szystkich 
a kc ji um acnia jących jedność m iędzynarodowej 
k lasy robotn icze j i  niosących pomoc masom lu ­
dow ym  w  walce przeciw ko uciskow i narodowe­
m u i  socjalnemu, w  walce o pokój.

O lb rzym i w k ła d  p racy w n ios ły  radzieckie 
zw iązk i zawodowe w  dzieło rea lizac ji pow o jen­
nych sta linow skich p ięc io la tek odbudowy i  roz­

w o ju  gospodarczego ZSRR. Rozw inięcie nowych 
fo rm  ruchu  stachanowskiego przyczyn iło  się 
w  znacznej m ierze do osiągnięcia przez prze­
m ysł radziecki na jwyższych szczytów nowocze­
snej te ch n ik i i  organizacji.

Gdy ZSRR p rzys tąp ił do realizowania gigan­
tycznych budow li kom unizm u, radzieckie zw iąz­
k i zawodowe skoncentrow a ły swą uwagę na za­
bezpieczeniu ty m  budow lom  dostawy m ate ria ­
łów . W spółzawodnictwo w  przyspieszeniu do­
staw za in icjowane przez załogi len ingradzk ich  
i  m oskiewskich fa b ry k  m eta low ych, stało się 
w ażnym  czynn ik iem  przyspieszenia rea lizac ji 
budow li kom unizm u.

Podczas gdy ludzie  radzieccy w ytęża ją  
wszystkie swe zdolności i  s iły , aby pustyn ie  
przekształcić w  życiodajne pola urodzajne —  
im pe ria lis tyczn i podżegacze w o jenn i k n u ją  p la ­
n y  przeistoczenia św iata w  m artw e  pustynie.

Masy pracujące całego św iata, k tó re  bron ią 
się przed s trasz liw ym  w idm em  nowej rzezi 
św iatow ej, w idzą w  ZSRR ostoję poko ju  i  po­
stępu. Zw iązek Radziecki, jako  państwo poko ju  
i  tw órcze j pracy, sta ł się natchnien iem  i  na­
dzie ją postępowej ludzkości całej k u li ziem ­
skiej. Idee R ew o luc ji Październ ikow ej prom ie- 
n iu ją  na wszystkie k ra je  świata. S iły  zrodzone 
przez Rewolucję Październ ikową są gw arancją 
pokoju.

Rocznica R ew o luc ji Październ ikow ej ma dla 
nas zw iązkowców —  i d la całej po lskie j 
k lasy robotn icze j znaczenie zupełnie w y ją tk o ­
we. P rzeżyw am y okres zaostrzającej się w a lk i 
k lasowej, budu jem y socjalizm . Bogate doświad­
czenia radzieckich zw iązków  zawodowych są 
dla nas w  tych  w arunkach cenną i  n ieprzebra­
ną skarbnicą wzorów. Z doświadczeń naszych 
radzieckich tow arzyszy będziem y nadal i  coraz 
bardzie j czerpać wiedzę, zapał do dalszej p ra ­
cy dla dobra naszej ludow e j ojczyzny.

O g łębokim  zrozum ien iu  historycznego zna­
czenia R ew o luc ji Październ ikow ej świadczy en­
tuzjazm , z ja k im  polskie masy pracujące m iast 
i wsi pod ję ły  apel załogi F a b ryk i Samochodów 
Osobowych na Że ran iu  o uczczenie w ie lk ie j 
rocznicy przyspieszeniem w ykonania  p ro d u kcy j­
nych planów.

N ie jest przypadkiem , że in ic ja ty w a  tego czy­
nu robotniczego zrodziła  się w  fabryce żerań- 
skiej. A lbow iem  w  fabryce te j na każdym  k ro ­
ku  specjalnie uw idacznia się o lb rzym ia  pomoc 
Zw iązku  Radzieckiego w  rozbudowie naszego 
przem ysłu.

M ilio n y  ludz i p racy pod ję ły  zobowiązania p ro ­
dukcyjne, składając dowód czci, jaką  naród po l­
ski żyw i d la  pam iętne j da ty  powstania p ie rw ­
szego państwa socjalistycznego.

P rzy jaźń  ze Zw iązkiem  Radzieckim  a z nią 
nasza siła krzepnie z roku  na rok. Złączona w ię ­
zam i b ra te rs tw a i  wspólnej ide i z K ra je m  So­
c ja lizm u Polska Ludow a staje się s ilnym  ogni­
wem fro n tu  obrony pokoju.
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Najuważniejsze zadania
[T ra i S P A N IA Ł Y  jest nasz p lan 6-letni.

{ i  W  r. 1955 osiągniemy, zgodnie z jego & ? II założeniami, ponad dw u i  p ó łk ro tn y  
■ l i  wzrost p rodukc ji. Polska stanie się s il- 

nym , zasobnym państwem, k tó re  bę­
dzie mogło zapewnić wysoką stopę życiową ma­
som pracującym .

W spaniała jest nasza klasa robotnicza re a li­
zująca ten plan. P lan pierwszego roku  sześcio­
la tk i został w ykonany z nadwyżką. P ierwsze 
półrocze ro ku  bieżącego przyn iosło  dalsze osią­
gnięcia. W  d rug im  kw a rta le  np. p lan p ro d u kc ji 
wg. w artości w  ca łym  przem yśle w ykonany zo­
sta ł w  102,3%. A  trzeba pamiętać, że tempo na­
szego rozw o ju  jest bardzo szybkie. Już w  1950 
r. wartość p ro d u kc ji przem ysłowej wzrosła 
o p raw ie  31% w  porów nan iu  z rok iem  poprze­
dn im  i  osiągnęła 225% poziomu przedw ojen­
nego.

Pierwsze półrocze br. przyn ios ło  dalszy po­
ważny wzrost p ro d u kc ji przem ysłow ej— o 29% 
w  porów nan iu  z analogicznym  okresem roku  
ubiegłego. Z w iększy ł się rozmach prac inw es ty ­
cy jnych . W  r. 1950 nak łady na ten cel w  po­
rów nan iu  z 1949 rok iem  zwiększono o 53%. 
A  w  I  półroczu br. w zrost nakładów  inw esty­
cyjnych. w yn iós ł 72% w  porów nan iu  z I  k w a r­
ta łem  r. 1950. R ezu lta ty są widoczne.

I.

Prasa donosi n iem al codziennie o urucham ia­
n iu  potężnych ob iektów  przem ysłowych, m ie ­
szkalnych, socjalnych, k u ltu ra ln ych , nauko­
w ych  i  innych. Bo też n iem al codziennie od­
dawany jest do u ży tku  jak iś  w ie lk i ob iekt 
inw es tycy jny . W  okresie p lanu  6-letniego w y ­
budowanych będzie ca łkow ic ie  1287 dużych 
zakładów, to znaczy —  przeciętn ie biorąc — co 
tydz ień  w  okresie 6-lecia będą oddawane do 
u ży tku  cztery duże obiekty.

W  roku  bieżącym oddano do norm alne j 
p ro d u kc ji w ie lk i piec ,,B“ , a ostatnio trzeci 
m arten  w  hucie „Częstochowa“ , w ie lk i piec 
w  hucie „Kościuszko“ . Rozbudowuje się i  mo­
dern izu je  huta  im . S ta lina  i  inne hu ty .

Rozpoczął p rodukc ję  kwasu siarkowego, tego 
podstawowego a r ty k u łu  w  przem yśle chem icz­
nym , nowoczesny g igant w  W izow ie. Z ogrom ­
nej e le k tro w n i w  Zabrzu, gdzie w  palenisku 
ko tła  m ożnaby um ieścić swobodnie duży dom, 
pop łynę ła  do śląskich fa b ry k  i  m ieszkań ener­
gia e lektryczna. Przed w o jną  n ie  p rodukow a liś­
m y n igdy  w łókna  syntetycznego, ba, nawet 
o ty m  w  w arunkach zacofanej gospodarki sa­
nacy jne j trudno  by ło  marzyć. A  teraz p rodu­
ku je m y  w łókno syntetyczne. W ybudow aliśm y 
bow iem  w łasnym i s iłam i ogromną, nowoczesną

fab rykę  w łók ien  syntetycznych w  Gorzowie. 
W ybudow aliśm y już  szereg innych  ob iektów  
przem ysłowych, socja lnych i  innych.

Przed w o jną  nie m ie liśm y n ie  ty lk o  w łókna 
syntetycznego. W  ogóle przem ysł chem iczny 
b y ł „kopc iuszk iem “ . A  dzisia j budu jem y już  
potężny przem ysł chemiczny. N ie m ie liśm y roz­
w in ię tego przem ysłu  budow y maszyn. A  dziś 
m am y przem ysł budow y maszyn. N ie  m ie liś ­
m y przem ysłu budow y okrętów . A  dziś mamy. 
N ie p rodukow a liśm y samochodów ciężarowych, 
ani osobowych. A  dziś p roduku jem y setki sa­
mochodów ciężarowych, ju tro  będziemy ich  
produkować tysiące... ju ż  nie długo rów nież 
sp łyn ie  z taśm y „Ż e ra n ia “  p ierw szy samochód 
osobowy.

I tak  we w szystk ich  dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego, naukowego, ku ltu ra lnego . 
W czoraj n ie  m ieliśm y... n ie  produkow a liśm y 
...A dziś mamy... p roduku jem y... Gdzie spo j­
rzeć —- w idać wytężoną, twórczą pracę narodu 
polskiego, a przede w szystkim  —  jego awan­
gardy —  klasy robotn icze j pracę przeobrażają­
cą do g ru n tu  całe nasze życie, dźw igającą k ra j 
do rzędu przodujących pod każdym  względem 
państw  europejskich.

Pierwsze pó łto ra  roku  sześciolatki możemy 
w ięc podsumować z dumą: zadania postawione 
przez P a rtię  zostały w  ty m  okresie ogólnie w y ­
konane. U czyn iliśm y poważny k ro k  naprzód 
szczególnie w  dziedzinie rozw o ju  przem ysłu 
ciężkiego, górn ic tw a, energetyk i. Oznacza to, 
że rea lizu jem y konsekwentnie sta linow ską tezę 
socjalistycznego uprzem ysłow ienia , że rea lizu ­
jem y  czołowe zadanie w  zakresie budow y pod­
staw  socjalizm u, k tó re  w a ru n ku je  w ykonanie  
w szystk ich  innych  zadań naszego P lanu 6-le t­
niego. A lbow iem ;

„...bez rozw o ju  przem ysłu ciężkiego nie m o­
żemy zbudować żadnego przem ysłu, n ie może­
m y przeprowadzić żadnego uprzem ysłow ien ia“ . 
( J.S ta lin . —  Zagadnienia len in izm u. Książka  
i  W iedza 1950 —  str. 273).

I I .

Sukcesy dotychczasowe osiągaliśmy w  toku  
ostrej w a lk i z lic zn ym i trudnośc iam i ja k ie  w y ­
rasta ły  i  wciąż w yras ta ją  na naszej drodze.

K lasa robotnicza w ykazu je  ogromną energię, 
poświęcenie i  pomysłowość w  pokonyw an iu  
tych  trudności. A le  fak tem  jest, że in ic ja tyw a  
i  aktywność mas robotn iczych n ie jednokro tn ie  
nie by ła  podchw ytyw ana przez ogniwa adm in i­
s tracy jne  i  a k tyw  zw iązkowy, że często nie w y ­
słuchiwano tro sk liw ie  postu la tów  robo tn ików  
w ysuw anych na naradach w y tw órczych  itp .
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P rak tyka  wykazała, że np. w  kopaln iach w ę­
gla, w  k tó rych  adm in is trac ja  i  a k tyw  zw iąz­
kow y nie rea lizow a ł słusznych postu la tów  ro ­
botniczych, tam  ku la ła  organizacja pracy, prze­
ważała szturmowość, nadm ierne koncentrow a­
nie się na jednych  odcinkach z pom in ięciem  in ­
nych itp . Te zaniedbania a k tyw u  zw iązkowe­
go, trzeba powiedzieć —  a k tyw u  w szystkich 
szczebli —  zrodz iły  szereg trudności w  n ie ­
k tó rych  zakładach w  przem yśle hutn iczym , 
m etalowym , w łók ienn iczym , w  gó rn ic tw ie  i  in ­
nych gałęziach gospodarki. Trudności, do k tó ­
rych  przezwyciężenia w in ie n  a k tyw  m ob ilizo ­
wać najszersze masy zw iązkowców.

V I I  P lenurn C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych, k tó re  odbyło się w  końcu marca br., 
nakreś liło  konkre tne  zadania zw iązków  zawodo­
wych, jako  powszechnej organ izacji mas 
pracujących w  zakresie w a lk i o podstawowy 
cel, w ysun ię ty  przez V I  P lenum  K C  PZPR —
0 zespolenie i  zacieśnienie fro n tu  narodowego
1 o w ykonanie  p lanu 6-letniego. Podkreślona 
została zwłaszcza konieczność wzmożenia p ra ­
cy po lityczno  - wychowawczej , jako  źródła 
wszelk ich sukcesów oraz szerszego rozw in ięcia  
wyższych fo rm  współzawodnictwa pracy i  roz­
toczenia tro sk liw e j op iek i nad człow iekiem  p ra ­
cy i jego rodziną.

Ogromne sukcesy pierwszego roku  p lanu 
6-letniego i, w  znacznej m ierze, pierwszego pó ł­
rocza bieżącego roku, osiągnięte dz ięk i ścisłej 
rea lizac ji wskazań P a rt ii oraz w ytyczne V, V I, 
a zwłaszcza V lI-g o  P lenum  CRZZ —  pow inny 
b y ły  natchnąć a k tyw  zw iązkow y entuzjazmem 
i zapałem do w a lk i o w ykonanie  p lanow ych za­
dań, w in n y  b y ły  uzbroić wszystkie  ogniwa 
zw iązkowe w  argum enty polityczne, mające 
zm obilizować klasę robotniczą do jeszcze b a r­
dziej energicznego i  in tensywnego budowania 
podstaw socja lizm u w  naszym k ra ju . In tensyw ­
nego i  energicznego m im o wszelkich trudności, 
ja k ie  na te j drodze napotykam y.

„Tym czasem  —  ja k  s tw ie rd z ił tow . W ik to r  
K łosiew icz na osta tn ie j odpraw ie centralnego  
a k tyw u  związkowego w  W arszawie  —- nasi to ­
warzysze zapom inają o tym , że m y przecież nie  
odpoczywamy w  te j c h w ili po zakończeniu je d ­
nego z naszych etapów rozw ojow ych, że me 
wolno nam spocząć na laurach, że natom iast je ­
steśmy dopiero w  okresie budow nictw a socja­
lizm u i  że tem u budow n ic tw u towarzyszą i  m u ­
szą towarzyszyć trudności, k tó re  m y m usim y  
nieustannie przezwyciężać“ .

Istotn ie. W spaniałe osiągnięcia naszego k ra ­
ju , m iast zm obilizować a k ty w  zw iązkow y do je ­
szcze w iększych w ys iłków , osłab iły  jego czu j­
ność oraz aktywność w  walce o plan, zrodz iły  
wśród poważnej części działaczy zw iązkow ych 
w szystkich szczebli nastro je  samouspokojenia 
i  w ia ry  w  dalszy, n ie jako  autom atyczny roz­

w ó j naszej gospodarki. U  n iek tó rych  a k ty w i­
stów  zrodziło się coś na ksz ta łt przekonania, że 
»najgorsze ju ż  za nam i, teraz wszystko będzie 
dobrze...“

Konsekwencje? R ozluźniła  się w ięź ak tyw u  
związkowego z masami.

Czy tego p rzyk ładem  nie może być fa k t, że 
zarządy główne zw iązków: m etalowców, che­
m ików  i  h u tn ikó w  n ie  w idzą swoich na jlep ­
szych zakładów, że n ie po tra fią  przenieść ich 
doświadczeń do innych, walczących obecnie 
z pow ażnym i trdunościam i? A le  ja k  może być 
inaczej, skoro te zarządy g łówne n ic  n ie  wiedzą 
o trudnościach, z ja k im i te ostatnie zakłady 
walczą.

W ykazu je  to dobitn ie , że a k tyw  zw iązkow y 
jest oderwany od zagadnień p rodukcy jnych , 
oderwany od mas, n ie  w id z i ich  bolączek i  tru d ­
ności. Stąd osłabienie pracy po lityczne j wśród 
rzesz zw iązkowców. A  jeże li p racy te j n ie  p ro ­
wadzi ak tyw , to „w yręcza “  go w  ty m  w róg  k la ­
sowy, k tó ry  szerzy najdziksze p lo tk i i  jaw ną 
dywersję, w  celu podkopania naszych p lanów  
produkcy jnych , zahamowania i  osłabienia tem ­
pa budow n ictw a socjalistycznego.

Cały a k tyw  zw iązkow y w in ien  poprowadzić 
systematyczną, uporczywą ofensywę polityczną. 
Trzeba stale w yjaśn iać klasie robotn icze j tru d ­
ności budow n ic tw a socjalistycznego i  wskazy­
wać sposoby ich  przełam ywania.

I I I .

B udow nic tw o socja lizm u jest h istorycznym , 
ogrom nie tru d n ym  zadaniem, k tó re  wzię ła na 
swe b a rk i klasa robotnicza, działająca w  ścisłym  
sojuszu z chłopstwem  pracującym . Żadna inna 
klasa współczesnego społeczeństwa nie m ogłaby 
się podjąć tego zadania oraz doprowadzić je  do 
końca tak, ja k  uczyn iła  to np. klasa robotnicza 
K ra ju  Rad. Żadna bow iem  inna klasa nie jest 
tak zainteresowana w  zbudowaniu socjalizm u, 
żadna n ie  prze jaw ia  ty le  ha rtu  w  prze łam y­
w an iu  trudności zw iązanych z ty m  budow nic­
twem , co klasa robotnicza. A le  podstawowym  
w arunk iem  powodzenia w  w ykonyw an iu  tego 
zadania jest pełne zrozum ienie przez klasę ro ­
botniczą, gospodarza k ra ju , celów do ja k ich  
zdąża i wszelkich przeszkód na ja k ie  napotyka.

Jakie  to trudności w yras ta ją  na te j drodze?
U narodow iony w ie lk i i  średni przem ysł roz­

w ija  się, ja k  w ykazu je  doświadczenie, z ogrom­
ną szybkością, n ie  spotykaną w  żadnym  k ra ju  
kap ita lis tycznym , naw et w  okresie szczytowej 
ko n iu n k tu ry . Jest to bow iem  przem ysł socja­
lis tyczny. Natom iast rozdrobniona, in d yw id u a l­
na gospodarka chłopska, n ie  mogąca w  poważ­
n ie jszym  stopniu w ykorzystać nowoczesnych 
zdobyczy agrob io log ii i  agrotechn ik i, zastosować 
w  m aksym alnym  stopniu maszynowej up raw y 
ro li oraz naukow ej o rgan izacji pracy —  nie 
osiąga tak  szybkiego, ja k  przem ysł socja listycz­
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ny, w zrostu p rodukc ji. Stąd dysproporcja  m ię­
dzy rozw ojem  przem ysłu i  ro ln ic tw a , p rze ja­
w ia jąca się w łaśnie w  okresowych brakach 
rynkow ych .

A  zapotrzebowanie na p ro d u k ty  żywnościo­
we ustaw icznie i  szybko wzrasta. Rośnie bo­
w iem  liczebność k lasy robotn icze j i  rosną je j 
płace realne, k tó re  w  roku  bieżącym przekro ­
czy ły  przeciętn ie o 40% poziom przedwojenny. 
W zrasta jednocześnie dobrobyt chłopów mało 
i  średnioro lnych. Z n ik ła  na w s i tzw . ^głodowa 
podaż“ , k iedy  to chłop sprzedawał wszystko, co 
m ógł ze szkodą dla siebie i  in teresów  rodziny, 
aby ty lk o  jakoś u trzym ać się na pow ierzchn i 
życia. Dziś spożywa on znacznie w ięcej p ro ­
duk tów  ro lnych , n iż  przed wojną. Duża część 
ludności w ie jsk ie j odchodzi do szkół i  ro zw ija ­
jącego się przem ysłu, i  także w  ten sposób 
zwiększa zapotrzebowanie na a r ty k u ły  kon- 
sum cyjne w  miastach.

N ie można p rzy  tym  zapominać, że w  chło­
pie, m im o socjalistycznego otoczenia i  w p ły w u  
k lasy  robotniczej, ży ją  tendencje kap ita lis tycz ­
ne podsycane przez ku ła kó w  i  innych  w rogów  
klasowych. Tendencje te dochodzą szczegól­
nie do głosu w  okresach d o tk liw ych  trudności. 
Zadaniem  k lasy robotn icze j jest, poprzez pracę 
po lityczno -  wychowawczą, w p ływ an ie  na stop­
n iowe osłabienie tych  tendencji. W ie lk ie  pole 
do dzia łania m ają tu  ek ipy  robotnicze łączności 
ze wsią. Zadaniem  a k tyw u  związkowego jest 
należyte k ie row an ie  pracą tych  ekip.

W szystkie te trudności potęguje w roga robo­
ta im peria lizm u  światowego, k tó ry  n ie cofa się 
an i przed oszczerstwem, an i przed organizowa­
n iem  ja w n e j d yw e rs ji i  m orderstw , aby ty lk o  
w yw ołać u nas zamęt i  niezadowolenie, poder­
wać zaufanie mas pracu jących do p o lity k i P ar­
t i i  i  Rządu, posiać zwątp ien ie  w  oczywistą 
słuszność naszej spraw y i  w  je j zwycięstwo, 
k ró tko  m ówiąc — aby zahamować nasze bu­
dow n ic tw o socjalistyczne.

Bezczelna działalność podziemia gospodar­
czego bądź próbującego dezorganizować zaopa­
trzenie, bądź to operującego na jbardz ie j bzdur­
ną i  w yra finow aną  p lo tką  i  oszczerstwem, po­
w inna  napotykać na stanowcze, ofensywne 
przeciwdzia łan ie  szerokich mas pracujących, 
a zwłaszcza a k tyw u  związkowego. Trzeba de­
maskować działalność wroga klasowego, trzeba 
n ieustęp liw ie  walczyć z je j p rze jaw am i —  ab­
sencją, bum elanctwem , łazikostwem .

IV .

W róg uderza w  najw ażn ie jszy p u n k t —  
w  produkcję . A lbow iem  szybki w zrost p ro ­
d u kc ji przem ysłow ej jest ty m  podstawowym  
czynnik iem , k tó ry  przyśpiesza przezwyciężenie 
naszych trudności. W ięcej maszyn, w ięce j na­
wozów sztucznych, w ięcej węgla i innych  p ro­
duktów  dla wsi, obok rozm aitych  fo rm  pomocy

państwa dla ro ln ikó w  i  rozw in ię te j ko n tra k ta c ji 
zw ierząt hodow lanych oraz roś lin  —  oto środki 
przyśpieszenia rozw o ju  ro ln ic tw a , przyśpiesze­
n ia  w zrostu p ro d u kc ji roś linne j i  hodow lanej. 
D latego też zadaniem całego a k tyw u  zw iązko­
wego, zwłaszcza zakładowego, jest stała, co­
dzienna w a lka  o w ykonanie  p lanów  p ro d u kcy j­
nych, o wzm ocnienie dyscyp liny  pracy, w a lka  
podbudowana pracą po lityczno - wyjaśnia jącą. 
Chodzi o to, aby w yjaśn iać przede w szystk im  
is to tę  i  p rzyczyny obecnych trudności a jedno­
cześnie wskazywać jedyną drogę do szybkiego 
ich  przezwyciężenia: dalszy w zrost w ydajności 
pracy, obniżka kosztów w łasnych, dalsze 
wzm ocnienie dyscyp liny  pracy.

W  w ie lu  zakładach pracy wzrosła ostatnio 
absencja, wzmogło się bum elanctwo, k tó re  nie 
napotyka na energiczne przeciw dzia łan ie  rad 
zakładowych i  mężów zaufania. W skutek tego 
zakłady te m ają  poważne trudności z w yko n y ­
waniem  planów. Obniża się tam  wydajność p ra ­
cy, w zrasta ją  koszty własne. D otyczy to róż­
nych  gałęzi gospodarki: górn ictw a, przem ysłu 
metalowego, hu tn ic tw a , w łók ienn ic tw a  i  in ­
nych. A k ty w  zw iązkow y we w szystk ich  zakła­
dach pracy w in ie n  dopomóc przeważającej w ię ­
kszości robo tn ików , rozum ie jących doniosłość 
naszych zadań w  k ie row an iu  n ieuśw iadom io­
nych jeszcze jednostek na to ry  sum iennej, w y ­
da jne j pracy. Trzeba ich  uświadamiać, że nie 
w ykonanie  p lanów  p rodukcy jnych  w p łyn ie  na 
obniżenie stopy życiow ej mas pracujących, go­
dzi w ięc bezpośrednio w  in teresy k lasy robo t­
niczej.

Jest to obowiązek przede w szystk im  ko m is ji 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, k tó re  szczególną opieką 
w in n y  otoczyć tych, k tó rzy  niedawno weszli do 
szeregów k lasy  robotniczej. Nasz rozw ija jący  
się przem ysł, nasze w ie lk ie  budow le socja­
lizm u  w ch łan ia ją  tysiączne rzesze z różnych, 
często n ie  robotniczych, środow isk —  lu d z i ze 
wsi, e lem enty drobnomieszczańskie i  inne — 
chw iejne, n ie  posiadające h a rtu  w łaściwego 
robo tn ikom  z dziada pradziada, a przez to po­
datne na w p ły w y  wroga klasowego. Tych  
lu d z i szczególnie trzeba uodporn ić na te w p ły ­
w y  i  wciągnąć ich  system atycznie w  ry tm  tw ó r­
czej p racy zakładu.

W iąże się z ty m  ściśle sprawa w łaściw e j 
op iek i nad pracow nik iem , dbanie o jego w a run ­
k i bytowe, zapewnienie możności korzystan ia  
z tych  w szystkich poważnych świadczeń so­
c ja lnych, ja k ie  dostarcza Państwo Ludowe. Za­
równo kom isje  bytowo-socjalne, ja k  i  k u ltu ra l­
no-ośw iatowe w inny , pod k ie row n ic tw em  rady 
zakładowej, stworzyć w łaściwe w a ru n k i miesz­
kaniow e w  hotelach robotniczych, dbać o ich  
czystość, o wygodę robo tn ików  i  dostarczać im  
godziwych rozryw ek ku ltu ra ln ych . Zaniedba­
nia, ja k ie  dotychczas zaobserwowano na tym  
odcinku, należy bezwzględnie i  ja kn a j szybciej 
usunąć.
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M ało tego. N ie ty lk o  n ie  w olno zaniedby­
wać spraw  bytow ych, ale trzeba przypom inać 
masom pracu jącym  o ogrom nych zdobyczach 
i  p rzyw ile ja ch  socja lnych udostępnianych im  
przez Państwo Ludowe. Na świadczenia te 
idą ogromne sumy, poważna część dochodu na­
rodowego, w ytworzonego przez klasę robo tn i­
czą, k tó ra  to część w  ten w łaśnie sposób do n ie j 
wraca. Pam iętanie o tych  zdobyczach n iew ą t­
p liw ie  uodporn i zw iązkowców  na jad  w rog ie j 
p lo tk i i  dyw ers ji.

V

Wszyscy działacze zw iązkow i w in n i pam ię­
tać, że każdą akcję, każdy m om ent w a lk i o p lan 
należy przepoić pracą polityczną. Trzeba 
przychodzić do mas z w y jaśn ien iam i podsta­
w ow ych zagadnień naszej p o lity k i i  zadań k la ­
sy robotniczej, trzeba natychm iast reagować 
na wszelkie trudności i  zahamowania, tłu m a ­
czyć i  odpowiadać na ewentualne zapytania 
i  w ątp liw ości. B o jow y ak tyw is ta  n igdy  nie 
będzie u n ika ł otwartego postaw ienia sprawy, 
zawsze odważnie przec iw staw i się w szelk ie j 
dyw ersy jne j plotce i  od razu, zdecydowanie, 
po bolszew icku postaw i przed robo tn ikam i spra­
wę ew entua lnych trudności i  sposobów ich  
przezwyciężania, w y jaśn i do końca, bez niedo­
m ów ień wszelkie w ątp liw ości, ukręcając w  ten 
sposób z m iejsca łeb dyw ersy jne j plotce. T rze­
ba ufać doświadczeniu i  p a trio tyzm ow i k lasy 
robotniczej, w ie rzyć  w  je j s iły  i  zapał w  bu­
dow n ic tw ie  socjalizmu, być w ra ż liw ym  na je j 
nastroje, tro sk i i  bolączki —  oto podstawowe 
w a ru n k i zachowania ścisłej w ięz i z masami, 
bez czego n ie  do pom yślenia jest ja ka ko lw ie k  
owocna działalność zw iązków  zawodowych.

Stała, systematyczna praca po lityczno-w ycho- 
wawcza posłuży dla a k tyw u  związkowego za 
p u n k t w y jśc ia  i trw a łą  podstawę dla m ob ilizo ­
wania mas pracu jących do w a lk i o w yko n yw a ­
n ie  i  przekraczanie p lanów  p rodukcy jnych , 
o wzmożenie d yscyp liny  pracy. Do w a lk i 
o dalszy wzrost w ydajności pracy i  obniżkę 
kosztów w łasnych —  o te dwa podstawowe ele­
m enty, w arunku jące  w ykonanie  zadań p lanu 
6-letniego, ty m  bardzie j, że zadania akum ula­
c ji na rok  1952 w ym agają dalszego wzmożenia 
w ys iłkó w  w  dziele polepszania tych  ważnych 
wskaźników . W  ty m  celu trzeba rozw inąć ja k  
najszerzej współzawodnictwo pracy, rozpo­
wszechnić jego wyższe fo rm y, uczynić w spół­
zawodnictwo o ty tu ł najlepszego zakładu 
w  branży i  sztandar przechodni CRZZ w  prze­
mysłach: chemicznym, węglow ym , hutn iczym , 
m etalowym , w łók ienn iczym , i  cukrow n iczym  
istotną, podstawową fo rm ą w a lk i o polepszenie 
w skaźn ików  ekonom icznych zakładu.

Ostatnio sztandar przechodni CRZZ za p ie rw ­
sze m iejsce w  ty m  w spółzaw odnictw ie o trzym a­
ły  Z PB im . F. Dzierżyńskiego w  Łodzi. Zak łady

te stanow ią p rzyk ład , ja k  pom yślne rezu lta ty  
p rodukcy jne  przynosi energiczna działalność 
rady zakładowej oparta na w y trw a łe j p racy po­
lityczne j. Również w  Zg iersk ich  Zakładach 
Odzieżowych ilość b iorących udzia ł we współza­
w odn ic tw ie  wzrosła (z 89,3% załogi w  r. 1950 
do 96,2% w  r. 1951). Zak ład  ten w ykonu je  stale 
p lan w  101 120%. Dlaczego? Oto a k tyw  zw iąz­
kow y jest pow iązany z załogą, ana lizu je  w yko ­
nyw an ie  p lanów  i  powstające trudności, do­
ciera do każdego pracow nika zakładów i  mo­
b iliz u je  go do konkre tnych  zadań, w yn ika jących  
z potrzeb zakładów. F ak ty  te ty m  bardzie j za­
s ługu ją  na podkreślenie, że w  w ie lu  zakładach 
współzawodnictwo oparte na konkre tnych  zobo- 
zaniach, w sku tek słabej aktyw ności zw iązków, 
nie rozw ija  się ja k  należy. Stąd też m. in. za­
k ła d y  te m ają  poważne trudności z w ykonyw a­
n iem  p lanów  p rodukcy jnych .

Rozwój współzawodnictwa —  to g łówna dro­
ga prowadząca do w ykonyw an ia  i  przekraczania 
zadań p rodukcy jnych . Sprawą tą muszą żyw ie j 
zająć się ogniwa zw iązkowe w szystkich szczebli. 
Cała ich  działalność pow inna być skierowana na 
udzielan ie ja k  najszerszej, rea lne j pomocy 
w  ro zw ija n iu  współzawodnictwa pracy w  za­
kładach.

W  ty m  celu zarządy główne zw iązków  w in n y  
nawiązać ściślejszą współpracę z organizacją 
p a rty jn ą  i  z adm in is trac ją  odpow iednich ga- 
lęzi przem ysłu, a rady  zakładowe z podstawo- 
w y m i ogn iw am i p a r ty jn y m i i  z dy rekc jam i 
przedsiębiorstw  lu b  zakładów. Przedstaw icie­
le zarządów g łów nych w in n i uczestniczyć w  ko­
legiach resortowych, na k tó rych  analizowana 
jest sytuacja w  danej gałęzi i  opracowywane są 
zadania. Z ko le i pożądana jest rów nież obecność 
przedstaw ic ie li m in is te rs tw  na posiedzeniach 
p rezyd iów  zarządów g łów nych zw iązków  za­
wodowych. Taka współpraca um oż liw i opraco­
w yw an ie  szczegółowych p lanów  prowadzenia 
branżowych fo rm  współzawodnictwa oraz p rzy ­
gotowanie w  każdym  zakładzie środków  i  w a­
ru n kó w  technicznych dla ja k  najszerszego roz­
w o ju  tych  form .

V I

O bow iązkiem  zarówno zarządów głównych, 
ja k  i  zarządów okręgowych jest stałe kon tro lo ­
wanie w ykonyw an ia  ich  poleceń i  w ytycznych  
przez rady zakładowe, niesienie w  razie potrzeby 
is to tne j  ̂ pomocy tym  radom w  pokonywaniu 
w yłan ia jących  się trudności. Poziom pracy rad 
zakładowych będzie w  dużej m ierze zależny od 
tego, w  ja k ie j m ierze o trzym ają  one pomoc od 
ins tanc ji zw iązkow ych za pośrednictwem  in ­
s truk to rów , w izy tu jących  członków prezyd iów  
zarządów i  innych  ak tyw is tów . W ie lk i nacisk 
położyć należy zwłaszcza na pracę in s tru k to ró w  
okręgów, z k tó ry m i poszczególne w yd z ia ły  za­
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rządów g łów nych w in n y  urządzać okresowe 
wspólne odprawy.

Zadanie rad zakładowych —  to umasowienie 
współzawodnictwa pracy w  zakładzie, upo­
wszechnianie doświadczeń przodujących robo t­
n ikó w  i  przodujących metod na wszystkie  sta­
nowiska. Szczególną uwagę należy zw rócić na 
podstawowe ko m ó rk i —  g rupy związkowe, k tó re  
w in n y  stać się is to tn ie  źródłem  in ic ja ty w y  i po­
mysłowości w  pokonyw an iu  trudności p roduk­
cy jnych . Troszcząc się o produkcję , trzeba 
dbać rów nież o w a ru n k i pracy i  b y tu  ro b o tn i­
ków . Te dw ie  spraw y są n ierozerwalne. Nie 
w olno o ty m  zapominać.

W szystkie zagadnienia p rodukcy jne  pow inny 
być omawiane na naradach w y tw órczych  zakła­
dowych i  oddziałowych, gdzie ustalane będą 
rów nież zadania załogi czy oddziału i  podejm o­
wane zobowiązania. Troską a k tyw u  zakłado­
wego jest to, aby podejmowane zobowiązania 
w y p ły w a ły  z rzeczyw istych potrzeb zakładu 
pracy. Rady zakładowe pow inny  a k tyw n ie j o r­
ganizować współzawodnictwo o ty tu ł najlepsze­
go w  zawodzie i  najlepszej b rygady lu b  zespołu 
w  zakładzie, branży i  ca łym  k ra ju . W  celu ba r­
dziej świadomego udz ia łu  załóg w  zobowiąza­
niach trzeba lep ie j propagować współzawodnic­
two, rozpowszechniać wśród załogi treść podej­
m ow anych przez poszczególnych robo tn ików  
zobowiązań i  wreszcie — rzecz bardzo ważna -— 
podsumowania w yn ikó w  dokonywać nie w  ze­
spole wąskiego ak tyw u , a p rzy  udziale wszyst­
k ich  współzawodniczących.

W alka o rozw ój współzawodnictwa oraz tro ­
ska o w a ru n k i p racy i  b y tu  robo tn ików  nie w y ­
czerpuje, rzecz jasna, p rodukcy jnych  zadań 
zw iązków  zawodowych. Na obecnym etapie 
w spółzawodnictwo ściśle jes t związane z ruchem  
racjona liza to rsk im , ma ju ż  dziś wszelkie zna­
m iona ruchu  stachanowskiego. Świadczą o tym  
nowe fo rm y  w spółzawodnictwa bazujące na 
postępie technicznym , ja k  np. metoda Tylca 
w  górn ic tw ie , przedłużanie życia sklepień m ar- 
tenowskich, stosowanie m etody Kow alow a itp . 
Stąd także obowiązek łączenia przez a k tyw  
zw iązkow y spraw  w spółzawodnictwa i  rac jo ­
na lizac ji, k tó ra  stanow i obecnie tego współza­
w odn ic tw a na tu ra lną  bazę rozwojową.

Uchw ała S ekre ta ria tu  CRZZ z 5 w rześnia br. 
w  spraw ie zadań zw iązków  zawodowych w  dzie­
dzin ie rozw o ju  wynalazczości pracowniczej daje 
szczegółowe wytyczne, k tó rych  rea lizacja  jest 
jednym  z naczelnych obow iązków całego a k ty ­
wu. W ęzłow ym  zagadnieniem jest tu  umaso­
w ien ie  wynalazczości pracowniczej i  spopula­
ryzow anie osiągnięć poszczególnych rac jona liza ­
torów . Trzeba zwłaszcza otoczyć opieką k lu b y  
te ch n ik i i  rac jona lizac ji, k tó re  m ają  się stać de­
cydu jącym  czynn ik iem  umasowienia ruchu  ra ­
cjonalizatorskiego oraz —  trzeba w ięcej uwagi 
poświęcać w ystaw om  racjona liza to rsk im .

Druga sprawa —  to tzw. b rygady rac jona liza­
torskie, stosujące współpracę naukowców, in ż y ­
n ie rów  i  techn ików  na zagrożonych odcinkach. 
Doskonałe w y n ik i szeregu tak ich  b rygad —  m. 
in. b rygad w  hucie „B a ild o n “ , w  kopa ln i K a to ­
w ice i  w  Zakładach M eta low ych w  R yb n iku  —  
świadczą o ich  doniosłości, jako  czynnika postę­
pu technicznego, a także — źródła wysoko kw a ­
lif iko w a n ych  kad r nowej techn ik i. W yp ływ a  
też stąd bezwzględna konieczność popularyzo­
w ania osiągnięć tych  b rygad w  celu zwiększenia 
ich  liczby  i  zasięgu działania.

* *
*

W spaniałe są nasze dotychczasowe osiągnię­
cia. A le  w ie lk ie  są też nasze zadania. Hasło 
fro n tu  narodowego w a lk i o pokój i  p lan 6 -le tn i 
wym aga od zw iązkowców  zespolenia w szystkich 
s ił w  celu przełam ania trudności i  pomaszero­
w ania jeszcze szybszym k rok iem  naprzód. Rolę 
organizatorską pow in ien  tu  odegrać a k tyw  
zw iązkow y. Stosownie do wskazań P a rtii, trze ­
ba systematycznie, na podstawie analizy i  do­
k ładne j znajomości sy tuac ji każdego zakładu 
pracy walczyć z na jw iększym  w ys iłk ie m  o w y ­
konyw anie  i  przekraczanie p lanów  p ro d u kcy j­
nych —  m im o przeszkody, m im o trudności, ja ­
k ie  w yras ta ją  na naszej drodze. Trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że trudności te możemy 
przełamać ty lk o  w  drodze w ykonyw an ia  i prze­
kraczania p lanów  p rodukcy jnych . A  w ięc na le­
ży wzmagać wydajność pracy i  obniżać koszty 
własne, wzmacniać dyscyp linę  pracy, energicz­
n ie j zwalczać absencję i  bum elanctwo, słowem 
—  organizować czynnie j socjalistyczne współ­
zawodnictwo pracy.

Te spraw y trzeba stale staw iać przed klasą ro ­
botniczą jasno, prosto, otwarcie. W roga klaso­
wego, usiłu jącego podkopać nasze budownictwo, 
obezw ładni i  un ieszkod liw i w y trw a ła  ofensywa 
polityczna a k tyw u  związkowego i klasowa, pa­
trio tyczna  postawa k lasy robotniczej, k tó ra  ro ­
zumie, że kam pania h is te r ii w o jenne j, wznieca­
nej przez anglo-am erykańskich im peria lis tów  
wym aga szczególnego w y s iłk u  mas pracujących 
w  dziele zw iększania potęgi i  s iły  obronnej na­
szej Ludow e j O jczyzny.

T y lk o  w ięc na bazie systematycznej pracy po­
lityczn e j osiągniemy dalsze sukcesy w  dziedzi­
n ie rozw o ju  współzawodnictwa pracy i  rac jona­
liza torstw a, sukcesy, k tó re  pozwolą nam w yko ­
nać zadania drugiego roku  p lanu  6-letniego 
i  przystąp ić z dobrym  przygotow aniem  do re ­
a lizac ji zw iększonych zadań roku  następnego.

Takie zadania staw ia przed narodem Partia. 
Zadania te m usim y w ykonać i  w ykonam y je. 
T ak i jes t pa trio tyczn y  obowiązek mas pracu ją ­
cych zespolonych we fronc ie  narodow ym  w a lk i 
o pokój i p lan 6-le tn i. (W. D.)
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ZYGMUNT KRATKO

Istota socjal-demokratyzmu 
iu ruchu zawodowym

V. Znaczenie Kongresu Zjednoczeniouiego 
i I I  Kongresu Zuiiązków Zauiodomych

W  poprzednich czterech zeszytach a u to r n a ś w ie tlił w a lk ę  z soc ja l- 
dem okra tyzm em  w  m iędzynarodow ym  i  p o lsk im  ruch u  zaw odow ym , aż 
do prze łom owego m om entu, ja k im  dla  naszych zw iązków  b y ło  s ie rpn io ­
w e P lenum  K C  PPR.

W  ty m  a rty k u le  —  będącym  zakończeniem  p racy  —  au to r rozważa 
znaczenie K ongresu Z jednoczeniow ego i  I I  K ongresu Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych d la  przezw yciężen ia pozostałości soc ja l-d em o kra tyzm u  w  na­
szych zw iązkach zawodowych.

Całość p racy  ukaże się w  w y d a n iu  ks iążkow ym , nakładem  „W y d a w ­
n ic tw a  Z w iązkow ego C R ZZ“ .

S C H Y Ł E K  1948 roku  i  pierwsza połowa 
roku  1949 —  to okres bogaty w  w yda­
rzenia, w  k tó rych  św ie tle  po lsk i ruch 
zawodowy u jrz a ł jasno istotne p rze ja­
w y  socja l-dem okratyzm u, w  s ty lu  p ra ­

cy i  s truk tu rze  zw iązkow ej i  w s tąp ił zdecydo­
wanie na drogę rea lizow ania  słusznych zasad 
organizowania pracy zw iązkowej.

W ydarzen iam i ty m i b y ły : Kongres Z jedno­
czeniowy i  I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych. 
Tuż przed naszym I I  Kongresem odbył się 
X  Z jazd Zw iązków  Zawodowych ZSRR, k tó ­
rego uchw a ły  w y w a r ły  s iln y  w p ły w  na obra­
dy naszego Kongresu.

I .

Na Kongresie Z jednoczeniowym  Tow. B ie ru t 
pow iedzia ł:

„ System naszej dem okracji ludow e j s tw orzy ł 
szereg organów i  in s ty tu c ji, k tó re  powołane  
są w łaśnie po to, by zapewnić kon tro lą  i  współ­
udzia ł mas pracujących w  działalności państwo­
w ej, samorządowej, spółdzielczej i  ku ltu ra ln e j.

Szczególnie w y ją tkow e  są pod tym  wzglądem  
zadania rad zakładowych, jako  dołowych ogniw  
zw iązkowych. Zadania te idą w  dwóch k ie ru n ­
kach:

1) tro sk i o w a ru n k i by tu  robo tn ików , o za­
bezpieczenie w łaściwego stosunku adm in is tra ­
c j i  fab ryczne j do potrzeb robo tn ików  w  p ro ­
cesie pracy i  poza nią,

2) w spółudzia łu  p rzy  uregu low an iu  i  uspraw ­
n ian iu  samego procesu p ro d u kc ji poprzez na­
rady w ytw órcze, sygnalizowanie braków  u tru d ­
n ia jących spraw ny przebieg pracy, właściwat 
je j organizację itp .

P a rtia  nasza może i  pow inna urzeczyw istn iać  
swą przodującą i  k ie row niczą ro lą  zarówno  
w  w ie lk ich  zadaniach p rodukcy jnych  ja k  i  w y ­

chowawczych poprzez zw iązk i zawodowe i  ich  
dołowe ogniwa, dążąc do tego, aby organizacje  
te s ta ły  się rzeczyw istą szkołą rządzenia i  w y ­
chowania socjalistycznego. Z w iązk i zawodowe 
są podstawową transm is ją  P a rt ii do mas bez­
p a rty jn y c h “ .

Założenia te s tw o rzy ły  fundam ent ideolo­
giczny dla prac I I  Kongresu Zw iązków  Zawo­
dowych. I I  Kongres stanow i w  h is to r ii w a lk i 
z odchylen iam i w  ruchu  zw iązkow ym  m om ent 
przełom owy. Na Kongresie tym , zwłaszcza 
w  referacie tow. A leksandra Zawadzkiego zo­
stała zasadniczo określona ro la  zw iązków  za­
wodowych na obecnym etapie, zostało w yraźn ie  
postawione zagadnienie k ie row n icze j ro l i  P ar­
t i i  w  zw iązkach zawodowych. Tow. Zawadzki, 
cytu jąc uchwaloną przez Kongres Zjednocze­
n iow y  deklarację  program ow ą Polskie j Z jed ­
noczonej P a rt ii Robotniczej, s tw ie rdz ił, że de­
k la rac ja  ta fo rm u łu jąca  cele, zadania, ideolo­
gię k lasy robotn icze j i  mas ludow ych, może 
i  pow inna być uznana przez I I  Kongres Zw iąz­
ków  Zawodowych za w ytyczne ideologiczne dla 
ruchu związkowego. To samo zostało jasno sfo r­
m ułowane w  statucie, uchw alonym  przez ten 
Kongres.

Na Kongresie ty m  został rów nież jasno okre­
ślony stosunek zw iązków  do państwa naszego, 
państwa dem okracji ludow e j, państwa d y k ta tu ­
ry  p ro le ta ria tu . Zostało stw ierdzone, że zw iązki 
zawodowe, jako  organizacja k lasy robotniczej, 
b iorą  ja k  na jczynn ie jszy udzia ł w  urzeczyw ist­
n ian iu  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

U chw ałom  I I  Kongresu Zw iązków  Zawodo­
w ych przyśw iecała nauka Lenina, że zw iązki 
zawodowe pow inny  być p ie rw szym i i  s ta łym i 
w spó łpracow n ikam i w ładzy państwowej, k tó rą  
w  całej swej po lityczne j i  gospodarczej pracy 
k ie ru je  awangarda k lasy robotniczej —  pa rtia  
kom unistyczna.
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Obradom  I I  Kongresu Zw iązków  Zawodo­
w ych  tow arzyszyła  pełna świadomość słuszno­
ści słów  Lenina:

„W  zw iązku z na jw iększym  przewrotem , ja k i 
dokonał się w  dziejach, gdy p ro le ta ria t u ją ł 
w  swe ręce w ładzę państwouią, zw iązk i zawo­
dowe przeżywają na jw iększy przełom  w  całej 
swej działalności, sta ją się one g łów nym  bu ­
dow niczym  nowego społeczeństwa, ponieważ 
budow n iczym i tego społeczeństwa mogą być 
ty lk o  w ie lom ilionow e m asy“ .

Zgodnie z ty m i założeniam i I I  Kongres prze­
prow adził k ry ty k ę  działalności zw iązków  za­
wodowych w  dziedzinie p rodukc ji, a zwłaszcza 
w  zakresie współzawodnictwa pracy. Kongres 
w  swych uchwałach s tw ie rdz ił, że odpowie­
dzialność za stan i  rozw ój współzawodnictwa 
ponosi ca ły ruch  zawodowy we w szystkich in ­
stancjach od C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych, poprzez zarządy główne, okręgowe 
i  oddzia ły —  aż do rad zakładowych i grup 
zw iązkowych. Kongres u w y p u k lił rów nież rolę 
i znaczenie narad w ytw órczych , jako  g łównej 
szkoły gospodarzenia przemysłem.

Pozwolę sobie jednak ograniczyć swoje roz­
ważania do zagadnień organizacyjnych, a to, 
dlatego, że szczególnie w  pracy organizacyjne j 
niedostrzegane b y ły  pozostałości oportun izm u 
i  socja l-dem okratyzm u.

Zjednoczenie ruchu związkowego, dokonane 
po w yzw o len iu , położyło kres rozb ic iu  tego ru ­
chu, ja k ie  ciążyło na po lskich zw iązkach przez 
dzies ią tk i la t. Trzeba jednak stw ierdzić, że 
zjednoczenie ruchu  zawodowego n ie  odbyło się 
gładko. B y ło  one przeprowadzone w  ostrej 
walce ze w szystk im i w rog im i elem entam i, k tó ­
re dz ia ła ły  na teren ie naszego państwa. B y ło  
ono dokonane w  walce z reakcją  m iko ła jczy - 
kowską, k tó ra  w  oparciu o praw icę PPS us iło ­
wała dokonać rozłam u w  n iek tó rych  związkach 
zawodowych. W yraźne p rze jaw y tak ich  ten­
dencji m ia ły  m iejsce w  Zw iązku  Samorządow­
ców i  Zw iązku  Pocztowców; p róby roz łam u b y ­
ły  podejmowane i  w  innych  związkach. Z jedno­
czenie ruchu  zawodowego odbywało się poza 
ty m  w  walce z cechowym i poglądami, ja k ie  
is tn ia ły  w  bardzo w ie lu  zw iązkach zawodo­
wych.

Trzeba by ło  też stoczyć w alkę z tendencjam i 
odśrodkowym i, k tó re  znalazły swój w yraz 
w  działalności różnych sekcji fachow ych w ew ­
nątrz  zw iązków  zawodowych. Przecież w  n ie ­
k tó rych  zw iązkach zawodowych —  ja k  w  Z w ią ­
zku  S łużby Zdrow ia, Zw iązku  Nauczycie li, czę­
ściowo P o lig ra fikó w  i  innych  -r- sekcje fak tycz ­
n ie  zam ien ia ły  się na samodzielne zw iązk i za­
wodowe. W  Zw iązku  S łużby Zdrow ia, jedna 
z sekcji w ys ła ła  swego przedstaw icie la na kon­
gres m iędzynarodowy. Sekcje zb ie ra ły  sk ładk i 
członkowskie, m ia ły  swoje własne sztandary. 
Pod szyldem  wspólnego zw iązku is tn ia ła  fa k ty ­

czna federacja różnych zw iązków zamaskowa­
nych pod nazwą sekcji.

W  walce z ty m i tendencjam i odśrodkow ym i 
cem entowała się jedność ruchu  zawodowego. 
N ie w ą tp liw ym  osiągnięciem by ło  uznanie przez 
I I  Kongres zasady organ izacji zw iązków  zawo­
dowych w edług poszczególnych gałęzi p roduk­
c ji i  usług. Należy zaznaczyć, że 'uznanie te j 
zasady osiągnięto rów nież w  ostrej walce z fa ł­
szyw ym i, dość często w rog im i, oportun is tyczny- 
m i poglądami. Toczyła się ostra w a lka w  Z w ią ­
zku Nauczycielstwa Polskiego, k tó ry  b y ł w ów ­
czas opanowany przez elem enty m iko ła j czy- 
kowskie i  us iłow a ł przeciwdzia łać zrealizowa­
n iu  zasady jedno litośc i o rganizacyjne j, n ie 
chcąc dopuścić pracow n ików  adm in is trac ji 
szkolnej do ZNP. Toczyła się rów nież ostra 
w a lka w  Zw iązku  A rty s tó w  Polskich o stwo­
rzenie je d n o lite j organ izacji zw iązkowej.

Trzecie zagadnienie, k tó re  zostało podjęte na 
I I  Kongresie —  to zasada autonom ii poszcze­
gólnych zw iązków  zawodowych. Do I I  K ongre ­
su, K om is ja  C entra lna Zw iązków  Zawodowych 
rozum iana by ła  nie jako ciało k ierownicze, lecz 
jako ciało koordynujące. In n y m i s łowy —  każ­
dy związek zawodowy posiadał bardzo daleko 
idącą autonomię. Szczególnie silne tendencje 
autonomiczne b y ły  wówczas w  Zw iązku Zawo­
dowym  K o le ja rzy , w  Zw iązku Nauczycielstwa 
Polskiego i  w  w ie lu  innych  zw iązkach zawodo­
wych.

II .

Z chw ilą , k iedy  zasada jedno litośc i ruchu  za­
wodowego ostatecznie zwyciężyła, n iek tó rzy  
działacze zw iązkow i na stanowiskach k ie ro w n i­
czych uważali, że już  przezw yciężyliśm y obja­
w y  socja l-dem okratyzm u.

Przeświadczenie ca łkow icie  m ylne, albo­
w iem  —  ja k  to już  wskazała narada a k tyw is tów  
zw iązkow ych po s ie rpn iow ym  P lenum  KC  
PPR —  is tn ie je  jeszcze problem  w ięz i z masa­
m i członkowskim i, zagadnienie dem okrac ji we- 
w ną trz-zw iązkow e j, adm in istracyjnego poboru 
składek członkowskich i  zagadnienie b raku  od­
dolnych ogn iw  w  s truk tu rze  zw iązkowej. Is tn ia ­
ło  jeszcze w ie le  zagadnień, k tó rych  w łaściwe 
rozw iązanie decyduje o - zrea lizow aniu zasady 
len inow sk ie j, że łączność z masami jest podsta­
wą is tn ien ia  ruchu  zawodowego.

Jakie są dw ie  cechy charakterystyczne socja l- 
dem okratyzm u w  zasadach organ izacyjnych 
ruchu związkowego?

Pierwsza dotyczy samej s tru k tu ry  organiza­
cy jne j. Do I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych, 
ściślej •— do P lenum  K C Z Z  z lutego 1948 roku, 
nie m ie liśm y żadnej organ izacji w  zakładzie 
pracy. Jak u nas przedstaw iała się organizacja 
zw iązkowa w  zakładzie pracy? Is tn ia ła  rada za­
kładow a i  is tn ie li członkow ie zw iązku, lecz 
organ izacji zespalającej członków nie było. 
A  w ięc by ła  to typow o socja l-dem okratyczna
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form a, nie mająca n ic  wspólnego z naszą zasa­
dą organizacyjną. B y li lu źn i członkow ie zw ią­
zku i  rada zakładowa, k tó ra  zawisła w  pow ie­
trzu . Towarzysze, k tó ry m  się zdawało, że m y ­
śmy już  socja l-dem okratyzm  przezw yciężyli 
w  dziedzinie organizacyjne j, n ie  rozum ie li, że 
bez organ izacji w  zakładzie pracy n ie  ma mo­
w y  o a k tyw iza c ji członków związku, n ie  ma 
m ow y o społecznym aktyw ie , o k o n tro li rady 
zakładowej.

To by ła  jedna charakterystyczna cecha socjal- 
dem okratyzm u w  ruchu  zawodowym.

D ruga charakterystyczna cecha —  to un ie ­
zależnienie się od mas, oparcie całej p racy
0 aparat funkcjonariuszów , o aparat ludz i za­
leżnych od k ie row n ic tw a . W  A n g lii całe k ie ­
row n ic tw o  ruchu  zawodowego składa się z lu ­
dzi, k tó rzy  30— 40 la t są przewodniczącym i za­
rządów g łównych. O ich  wyborze decydują te­
oretycznie kongresy, w  p raktyce  —- funkc jona ­
riusze zw iązkow i. To jest typow o cha rak te ry ­
styczne d la  socja l-dem okratyzm u w  ruchu  za­
wodowym .

Podobne stosunki panow ały daw nie j u  nas. 
P rzyp o m n ijm y  sobie uchwałę I I  Z jazdu KP P  
k tó ra  wysunęła zagadnienie dem okracji we- 
w nątrz-zw iązkow e j i  zestawm y ją  z dz ia ła lno­
ścią p raw icy  PPS w  ruchu  zawodowym. P ra w i­
ca PPS zawsze dążyła do uniezależnienia się od 
mas, aby masy nie m og ły  m ieć żadnego w p ły ­
w u  na w yb ó r k ie row n ic tw a  zw iązku.

A  czym by ło  —  już  w  Polsce Ludow e j —  
adm in is tracy jne  ściąganie składek? Czy to nie 
b y ło  uniezależnienie się od mas, poderwanie 
zasady dobrowolności przynależenia do zw iązku
1 równocześnie poderwanie g łów nej zasady —  
w ięz i z masami, k o n tro li ze s trony mas?

Czym jest b rak  dem okrac ji we w nątrz -zw iąz­
kow ej, b rak  k ry ty k i?  Przecież to jes t n ic  in ­
nego, ja k  kon tynuow an ie  socja l-dem okratycz- 
nych zasad organ izacyjnych w  ruchu  zawodo­
w ym . N ic w ięc dziwnego, że u nas w  całej 
ostrości stanęło zagadnienie w a lk i z ty m  szko­
d liw y m  zjaw iskiem . I  do pewnego stopnia taką 
przełom ową datą pod ty m  względem by ło  P le­
num  K C Z Z  w  lu ty m  1949 r., k tó re  m iędzy in ­
n ym i uchw a liło  zniesienie adm in istracyjnego 
ściągania składek członkowskich i  przejście na 
dobrowolne, indyw idua ln e  ich  zbieranie, po to, 
aby przedstaw ic ie l zw iązku m usia ł się co m ie ­
siąc zetknąć z robo tn ik iem , aby robo tn ik  m ógł 
wypow iedzieć swą opin ię o pracy zw iązku. Ta­
k ie  zbieranie składek członkowskich jest te r­
mom etrem , k tó ry  m ów i o zaufaniu, o w p ływ ie  
zw iązku w  masach.

Poza tym  P lenum  to uchw a liło  wprowadzenie 
g rup  zw iązkowych, a w ięc stworzenie oddol­
nych, podstawowych kom órek w  zakładzie p ra ­
cy, k tó rych  dotychczas brakowało.

Rzecz jasna, że w  dziedzinie organizacyjne j 
znacznie większe jeszcze znaczenie m ia ły  
uchw a ły  I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych. 
Co nowego w n iós ł I I  Kongres w  te j dziedzinie?

Po pierwsze —  powołanie C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych, jako  kierowniczego 
ciała ruchu  zawodowego. To by ło  przezwycię­
żenie tego autonom izm u, ja k i is tn ia ł na odcin­
ku  o rgan izacyjnym  w  ruchu  zawodowym, to b y ­
ło wyraźne postawienie, że naczelne przedsta­
w ic ie ls tw o  polskiego ruchu  związkowego nie 
jest jakąś kom is ją  koordynującą, lecz k ie ro ­
wniczą instancją  ruchu związkowego, k ie ru ­
jącą ty m  ruchem.

D ru g i moment, na k tó ry  chciałem  zwrócić 
uwagę —  to powołanie S ekre ta ria tu  C entra lne j 
Rady Zw iązków  Zawodowych.

F akt ten m ia ł d la polskiego ruchu zawodo­
wego znaczenie doniosłe. K ie d y  toczyła się ostra 
w a lka w  Zw iązku  Radzieckim  z p raw icow ym  
odchylen iem  tomszczyzny, to po usunięciu 
Tomskiego uchwalone zostało powołanie Se­
k re ta r ia tu  WCSPS, którego do tego czasu nie 
było. Oznaczało to  wprowadzenie zasady ko­
le k tyw n e j pracy do ins tanc ji zw iązkowej. I  to 
jest n iezm iern ie  is to tna i  ważna zasada, k tó ra  
w  całej pe łn i została wprowadzona na naszym 
I I  Kongresie.

Powstanie zakładowych organizacji zw iązko­
w ych by ło  zasadniczym przełom em  w  naszej 
organizacji. Od te j c h w ili członkow ie zw iązku 
tw orzą zw artą  żywą organizację. Zasadniczym 
też zw rotem  w  naszej s truk tu rze  by ło  nadanie 
radom  zakładow ym  charakteru  zarządu zakła­
dowej organizacji zw iązkowej, odpow iedzia l­
nego przed sw oim i w yborcam i. Tak samo waż­
ne znaczenie m ia ło  wprowadzenie g rup  zw iąz­
kowych, jako części składowej zakładowego 
ogniwa związkowego.

Ustalenie u nas zasady cen tra lizm u dem okra­
tycznego, jako  obowiązującej w  ruchu  zawo­
dowym, by ło  poprzedzone dyskusją na temat, 
czy można w  zw iązkach w prow adzić centra­
lizm  dem okratyczny. W  oparciu o uchw a ły  
X  Z jazdu Radzieckich Zw iązków  Zawodowych, 
k tó ry  to Z jazd w y w a rł w ie lk i w p ły w  na nasz 
I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych, p rzy ję to  
zasadę cen tra lizm u demokratycznego, jako  pod­
stawę, jako  zasadnicze praw o naszego ruchu 
zawodowego.

Zosta ły w yraźn ie  sprecyzowane prawa i  obo­
w iązk i oraz ustalone zasady członkostwa. 
Ustalono, że grupa zw iązkowa jest tą kom órką, 
k tó ra  in d yw id u a ln ie  p rz y jm u je  nowych człon­
ków  związku. Tak samo wniosek o w y k lu ­
czenie należy do g ru p y  zw iązkowej. Ustalono 
też zasadę, że w  sprawach członka zw iązku po­
de jm u je  się decyzje ty lk o  w  jego obecności.

W  statucie uchw alonym  przez I I  Kongres 
i  we w szystkich uchwałach kongresowych czer-

I I I .
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woną n ic ią  p rzew ija ło  się zagadnienie szerokiej 
dem okracji w ew nątrz-zw iązkow e j. Zostało mo­
cno podkreślone zagadnienie k r y ty k i i samo­
k ry ty k i,  wybiera lności, ta jności w yborów , za­
gadnienie demokratycznego w ysuw ania  kan­
dydatów  do w ładz zw iązkowych, sprawa zao­
strzenia w a lk i z b iu rokra tyzm em , bonzostwem 
itd .

I  wreszcie w arto  podkreślić jeszcze jedną za­
sadę istotną, k tó ra  dopiero w  bieżącym roku  
weszła w  życie, to jest centra lizację  funduszów 
budżetowych i  zatw ierdzania budżetów. Spra­
wa bardzo istotna, k tó ra  wym aga osobnego sze­
rokiego omówienia.

Jak w id z im y  —  I I  Kongres s tanow ił ważny 
k ro k  w  dziedzinie naszej pracy organizacyjne j, 
zerw ał z bardzo w ie lom a fa łszyw ym i koncepcja­
m i i  teoriam i, k tó re  gn ieździły  się w  różnych 
ogniwach zw iązkowych.

*
*  *

Zagadnienie, k tó re  się stało tem atem  pracy 
n in ie jsze j, d rukow ane j w  p ięciu  ko le jnych  n u ­
merach „P rzeg lądu Zw iązkowego“ , posiada zna­
czenie nie ty lk o  historyczne, lecz i  ak tua lno - 
polityczne.

W  pe łn i aktua lna i  niezbędna jest w a lka  
z pozostałościami soc ja l-dem okratycznym i w  r u ­
chu zawodowym, k tó re  są podsycane przez 
m acki agentu ry W R N -w sk ie j w  n iek tó rych  
ogniwach zw iązkowych.

O b jek tyw ną  bazę d la  nasilenia tendencji 
oportun istycznych i  socja l-dem okratycznych 
stanowią wychodźcy r  drobnomieszczaństwa 
i  chłopstwa, k tó rzy  na bazie bujnego ro zkw itu  
naszej socja listycznej gospodarki, wchodzą 
w  szeregi k lasy  robotniczej. Wchodzą oni z w ie l­
k im  bagażem ideo log ii drobnomieszczańskiej, 
k tó ry  stać się może pożywką dla wszelkich 
socja l-dem okratycznych i  anarcho-syndyka li- 
stycznych tendencji. W ymaga to od nas, od ca­
łego a k tyw u  związkowego, znacznego nasilenia 
pracy po lityczne j, systematycznej op ieki nad 
naszym w ie lo tys ięcznym  aktyw em  zw iązko­
w ym , podniesienia jego poziom u teoretycznego 
i zaostrzenia jego czujności na wszelkie p rze ja­
w y  socja l-dem okratyzm u.

Przeprowadzona w  roku  bieżącym w ie lka  
kam pania wyborcza w  ogniwach zw iązkowych, 
a zwłaszcza w  zakładowych organizacjach 
zw iązkowych, w  k tó rych  uczestniczyło około 
trz y  m ilio n y  członków  zw iązków  i  w  k tó rych  
w ybrano b lisko 700 tysięcy a k tyw u  zakładowe­
go, posiada w ie lk ie  znaczenie w  dziedzinie w y ­
chowania naszego a k tyw u  związkowego, po ­
w iązania go z masami członkowskim i, w yczu­
len ia  na balączki i  potrzeby mas.

A le  już  kam pania wyborcza zasygnalizowała 
w ie lką  słabość po lityczną  naszego a k tyw u  
związkowego, n ie  ty lk o  zakładowego lecz także

— ■ i  to g łów nie  —  a k tyw u  średnich ogniw  
zw iązkowych. U ja w n iła  b rak  znajomości pod ­
stawowych zagadnień po litycznych , a —  co 
jest jeszcze groźniejsze —  nieuśw iadom ienie 
sobie tego stanu i  b łog i nastró j samouspokoje- 
nia, ja k i panuje w  w ie lu  ogniwach zw iązko­
wych.

P o tw ie rdz ił to w  całej pe łn i okręs trudności 
w  aprow izac ji na odcinku m ięsnym . W  okre­
sie ty m  a k tyw  nasz w  ogrom nej większości nie 
stanął na wysokości zadania, n ie zrozum ia ł 
przyczyn przeżywanych trudności i  nie ty lk o  
nie p rzec iw staw ił się p lo tkom  i  w rog ie j propa­
gandzie, jaka  usiłow ała  żerować na trudnoś­
ciach, lecz nawet sam w  w ie lk im  stopniu u leg ł 
naciskow i na jbardz ie j n ieuśw iadom ionych ele­
m entów  a naw et częściowo w rog ie j propa­
gandzie.

W  okresie przeżywanych trudności m ięsnych 
nasz a k tyw  nie poszedł do mas, u n ika ł ze tkn ię­
cia się z masami członkow skim i, a przecież 
całe doświadczenie radzieckich zw iązków  zawo­
dowych uczy nas, że na jis to tn ie jsze w  pracy 
naszej —- to w ięź z masami, n ieukryw an ie  
trudności, lecz uczciwe przedstaw ianie źródeł 
trudności i objaśnianie k roków  pod ję tych  przez 
rząd dla ich  zwalczania. Czyż w  te j ucieczce 
od mas nie p rze jaw ia  się b rak  w ia ry  w  klasę 
robotniczą —  co jest typow o s o c ja ld e m o k ra ­
tyczne i  najgroźnie jsze d la  działacza zw iązko­
wego? Czy fa k t n iezw o ływ an ia  system atycz­
nych zebrań załogowych, na k tó rych  rady za­
kładowe składają przed członkam i okresowe 
sprawozdania, poddają swą działalność pod 
ostrze k r y ty k i i  sam okry tyk i —- nie jest typG- 
w ym  objawem  socja l-dem okratyzm u?.

Przecież nie można sprowadzić naszej pracy 
masowej l i  ty lk o  do zebrań sprawozdawczo- 
w yborczych raz w  roku. Przecież tego pow inna 
by ła  nas nauczyć ostatn ia kam pania wyborcza 
i  ostra k ry ty k a  na tych  zebraniach.

Postawa poważnej części a k tyw u  w  przeży­
wanych ostatnio trudnościach u ja w n iła  w  pe łn i 
b rak  h a rtu  politycznego u w ie lu  naszych a k ty ­
w istów , b rak  p racy po lityczne j z tym  aktywem , 
b rak systematycznej pracy ideologicznej. U ja w ­
n iła  b rak zrozum ienia is to ty  naszych p rzeobra­
żeń, ostrości w a lk i klasow.ej i  konieczności ofen­
syw y ideologicznej. A  zwłaszcza dow iodła jasno 
is tn ien ia  socja l-dem okratyzm u w  ruchu  zawo­
dowym.

Jeżeli ta  praca o „Is toc ie  socja l-dem okratyz­
m u w  ruchu zaw odow ym “ chociaż częściowo 
zo rien tu je  towarzyszy w  zdradzieckie j ro li tego 
odchylenia i wskaże na możliwość jego regene­
ra c ji na skutek osłabienia naszej czujności 
rew o lucy jne j i  naszej pracy ideologicznej, je ­
żeli p rzyczyn i się do w pojen ia  potrzeby ostrej, 
bezlitosnej i  ofensywnej w a lk i z socjal-dem o- 
kra tyzm em , w szelk im  bonzostwem, b iu ro k ra ­
tyzm em  i  bezdusznością —  to spełn i ona swoje 
zadanie.
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t a d e u s z  Ćw i k

Analiza działalności 
czasopism związkowych *)

iedy mowa o łączności prasy zw iązkowej 
z masami, trzeba pamiętać, że jednym  
z podstawowych w arunków  zacieśnienia 
te j łączności jest rozw ój ruchu  korespon­
dentów. H is to ria  naszej prasy p a rty jn e j 

poucza, ja k  twórczo w p ływ ać mogą korespon­
denci na treść i  charakte r pisma, ja k  mogą 
wnieść on i na łam y  pisma atmosferę k r y ty k i 
i  sam okry tyk i, ja k  b iorą a k tyw n y  udzia ł w  re ­
dagowaniu pisma. Zdając sobie sprawę z w agi 
i  ro l i  korespondentów, prasa p a rty jn a  otacza 
ich  trosk liw ą  opieką, u trzym u je  z n im i ścisły 
kon tak t, organizu je  terenowe i  k ra jow e  narady 
korespondentów robotn iczych i  chłopskich, 
w  k tó rych  b iorą  udz ia ł sekretarze K o m ite tu  
Centralnego i  członkow ie B iu ra  Politycznego. 
Prasa p a rty jn a  może spełniać z powodzeniem 
swą funkc ję  „zbiorowego propagandzisty i  ag i­
tatora, zbiorowego organizatora“  dz ięk i temu, 
że powiązała się z masami pracu jącym i.

Rola korespondentów w prasie związkowej

Przeprowadzając ocenę ro li naszej prasy 
zw iązkowej, s taw iam y sobie pytan ie : Czy p ra ­
sa zw iązkowa docenia wagę i  znaczenie ruchu 
korespondentów, czy ruch  ten ro zw ija  się, czy 
można m ów ić o tym , że korespondenci kszta ł­
tu ją  oblicze pism  zw iązkow ych i  czy hasło D n i 
O św iaty: „Frontem , do korespondentów“  zna j­
du je  w  pismach zw iązkow ych pełne zastoso­
wanie.

Zastanówm y się przede wszystkim , ja k  przed­
staw ia się ilośc iow y rozw ój ruchu  korespon­
dentów  w  prasie zw iązkowej.

Otóż m ate ria ł zebrany ze w szystk ich  roczn i­
ków  pism  zw iązkow ych za okres od 1946 r. 
w ykazu je  •—  choć n ie rów nom ie rny  —  rozwój 
ruchu  korespondentów- W  początkowym  okre­
sie —  w  r. 1946 p raw ie  wszystkie pisma zw iąz­
kowe powąizane b y ły  bardzo słabo z masami 
poprzez korespondentów. Np. w  „Metalowcu“ 
zna jdu jem y w  1946 r. ty lk o  6 korespondentów, 
w  „Kolejarzu“ —  6, a w  „Głosie Nauczyciel­
skim“ —  33. Słabo ro z w ija ł się ruch  korespon­
dentów w  latach 1947 —  1948. Zasięg jego na­
sila się dopiero w  końcu 1949 r. Znaczny roz­
w ó j ruchu  korespondentów datu je  się od 1950 
roku. Obraz tego rozw o ju  daje nam następu­
jące zestawienie opub likow anych koresponden­
c ji terenowych, k tó re  obe jm uje  —  nadal w y ­
chodzące zw iązkowe pisma branżowe:

„G ó rn ik “

ro k  ro k  
1948 1949

ro k
1950

ro k
1951

w ychodz i co 2 tyg. 
„B u d o w la n i i  C e ram icy“

39 40 135 59

(m iesięcznik)
„M e ta lo w ie c “

90 38 122 5

(m iesięcznik)
„Ż y c ie  W łók ienn icze “

10 5 28 14

(m iesięcznik) 16 33 41 27
„G łos  N auczyc ie lsk i“ 31 88 251 138

Godne zastanowienia jest niepokojące z ja­
w isko nagłego, katastrofa lnego spadku ruchu 
korespondentów w  piśm ie „Budowlani i Cera­
micy“. K ie d y  np. w  każdym  numerze tego 
pisma w  1948 r. i  w  następnych latach zna j­
dow aliśm y korespondencje przodow ników  p ra ­
cy, przewodniczących rad zakładowych i  ro ­
bo tn ików — to w  1951 ludz i tych  n ieste ty ju ż  nie 
spostrzegamy. Pismo „Budowlani i Ceramicy“ 
zerwało łączność z korespondentam i i n ie po­
de jm u je  żadnego w ys iłku  w  celu nawiązania 
utraconego kon tak tu  z człow iekiem  z terenu.

N iew ie lk ie  osiągnięcia na odcinku ruchu ko­
respondentów ma pismo „Metalowiec“. W  je ­
go num erach z 1951 r. w idać już  jednak znacz­
ną poprawę. Słabą sieć korespondentów m iało 
pismo CRZZ —  „Związkowiec“.

Niedostatecznie jest powiązana z terenem 
„Ś w ie tlica “ , n ie rozporządzająca odpowiednio 
szeroką siecią korespondentów.

_ W ie lk i k ro k  napi-zód poczyn iły  pisma „Gór­
n ik“, „Życie Włókiennicze“ i  „Głos Nauczyciel­
ski“, któ re  mogą o sobie mówić, że m ają  już  
setki korespondentów terenow ych i  fab rycz­
nych. W ie lu  korespondentów liczy  również 
„P rzy ja c ie l p rzy  p racy“ .-

P ozytyw n ie  przedstaw ia się rozw ój zw iązko­
wego ruchu korespondentów. W  latach 1946— 48 
przeważały korespondencje o sprawach ogól­
nych i  mało konkre tnych . N a jw ięce j korespon­
dencji poświęconych by ło  rozważaniu na tem a­
ty  bytowo-socja lne i  trochę na tem aty p roduk­
cy jne i  organizacyjne. W  1950 —  1951 pra­
w ie  we w szystkich pismach przeważają kore­
spondencje poświęcone problem atyce p roduk­
cy jne j, ruchow i współzawodnictwa pracy i  za­
gadnieniom  organizacyjnym . L iczne korespon­
dencje om aw iają spraw y bytowo-socjalne. K o -

*) Dokończenie a r ty k u łu  zamieszczonego pod ty m  sa­
m ym  ty tu łe m  w  num erze 7-8 oraz 9
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respondencje te dostarczają czy te ln ikow i w ie le  
m a te ria łu  in fo rm acyjnego i  pouczającego, wska­
zując na konkre tne  p rzyk ła d y  in ic ja ty w y  i  ak­
tyw ności mas.

W eźmy dzia ł „Nasi korespondenci piszą“ 
w  każdym  num erze „Górnika“ . Zna jdu jem y 
tam  zawsze dużo korespondencji poświęconych 
ruchow i współzawodnictwa pracy, rac jona liza ­
c ji i  sprawom  organizacyjnym . Np. w  numerze 
4 -ym  „Górnika“ z dnia 15 lutego br. zna jdu je ­
m y korespondencję poświęconą uspraw nien iu  
pracy dozoru w  kopa ln i im . „S ta lin a “ . Korespon­
dent Kaszczyk pisał o dobrych rezulta tach 
szkolenia m łodych rębaczy: m łodzi ZM P-ow cy, 
w yróżn ia jący  sie w  pracy w  kopa ln i im . M arch­
lewskiego, zostali w ys łan i na ku rs  rębaczy i  po 
powrocie zorganizow ali nowe, dobre brygady- 
Korespondencja ta jes t kró tka , ale zarazem 
i  m obilizu jąca. W  in n ych  num erach „Górni­
ka“ zna jdu jem y korespondencje poświęcone 
problem om  kad r górniczych, k lubom  ra c jona li­
zatorskim , ha rm on ijne j w spółpracy z ładowa­
czem, sprawom  bytow ym , o rgan izacyjnym  itd .

Szeroki zasięg zagadnień zna jdu jem y w  ru ­
bryce „W o lna  T ryb u n a “  „Życia Włókiennicze­

go“. W  odróżnien iu jednak od „Górnika“ pis­
mo to  w  1950 r. zamieszczało w ięcej korespon­
dencji, dotyczących spraw bytow o-socja lnych 
i  w a runków  pracy.

Słabą stroną ruchu  korespondentów jest to, 
że ich  k ry ty k a  jes t za mało ostra, że za mało 
smagają i  b iczu ją  oni b ra k i i  n iedostatki. Pod 
ty m  względem pozytyw n ie  w yróżn ia ją  się t y l ­
ko „S yg n a ły “ . W  każdym  n iem al numerze te ­
go pisma zna jdu jem y ostre korespondencje, 
p ię tnu jące b ra k i i  niedomagania w  pracy ad- 
m in is tracy jno -ko le jo w e j. Natom iast mniejszą 
ju ż  uwagę zw racają korespondencje „S ygna­
łó w “  na niedomagania w  pracy ogn iw  zw iąz­
kowych-

Jednym  z dzia łów  korespondencji tereno­
w ych  w  pismach zw iązkow ych są lis ty  z zapy­
tan iam i i  odpowiedzi redakc ji. W ie le  pism  
prow adzi specja lny dzia ł odpowiedzi re d a kcy j­
nych. Jest to bardzo ważny dzia ł pisma. Im  
w ięcej zapytań o trzym u je  pismo, ty m  lep ie j to 
o n im  świadczy; jest to bow iem  dowód zaufa­
n ia  czy te ln ików  pisma. O rozw o ju  tego dzia łu 
m ów i następujące zestawienie ilośc i od­
pow iedzi redakcy jnych  w  poszczególnych 
pismach:

ty tu ł p ism a 1948 1949 1950 1951

„B u d o w l. i  C e ram icy“ 10 8
do

44
czerwca

28
„M e ta lo w ie c “ 1 4 1 4
„G łos  N auczyc ie lsk i“ 11 25 93 14
„S y g n a ły “  (do 1950 r. 
„K o le j a rz -Z w ią zko w ie c “ ) 95 22 387 152
„G ó rn ik “ 58 126 231 114

Jak z powyższego zestawienia w yn ika , n a j­
słabie j dzia ł odpowiedzi redakc ji przedstawia 
się w  piśm ie „Metalowiec“, natom iast pisma 
„Górnik“ i  „Sygnały“ w y b itn ie  rozw inę ły  tę 
fo rm ę łączności z masami.

A na liza  odpowiedzi redakcy jnych  w ykazu je , 
że w  przytłaczającej m ierze dotyczą one spraw 
bytow o-socja lnych. Dotyczą one spraw y u r lo ­
pów, rent, deputa tów  węgla, czasu pracy, 
mieszkań, rem ontów , ubezpieczeń, tabe li norm  
odzieży itd .

Oceniając w  sumie rozw ój ruchu  korespon­
dentów  prasy zw iązkowej uznać należy, że —  
pom im o poważnych osiągnięć, uzyskanych 
w  ciągu ostatnich dwóch la t —- jest on nadal 
niedostateczny. B ra k  jest rów nież głębszego 
ko n ta k tu  re dakc ji z korespondentam i te renow y­
m i i  fab rycznym i. N iew ie le  m am y w iadomości 
o tak ich  czy innych  spotkaniach i  naradach re ­
dakc ji pism  ze sw ym i korespondentam i. Redak­
cje pism  zw iązkow ych pow inny ja k  najszerzej 
korzystać z doświadczeń ruchu  koresponden­
tów  pism  p a rty jn ych , aby za ich  przykładem  
rozw ijać  ruch  w łasnych korespondentów, oto­
czyć ich  tro sk liw ą  opieką i  uczynić z n ich  po­
ważną siłę, k tó ra  by w yw ie ra ła  ożywczy w p ły w  
na treść i  charakte r pisma.

Realizacja sojuszu robotniczo-chłopskiego — stosunek 
do inteligencji twórczej

O m awiając zagadnienie fro n tu  narodowego, 
Tow. B ie ru t zw róc ił uwagę na szczególne zna­
czenie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Poświę­
c ił on rów nież w ie le  m iejsca na om ówienie ro ­
l i  i  znaczenia in te lig e n c ji twórczej. W  rea lizac ji 
sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz w  pracy 
wśród in te lig e n c ji tw órczej, zw iązk i zawodowe 
m ają do spełnienia w ie lk ie  zadania. Czy prasa 
zw iązkowa rozum ie wagę i  znaczenie prob lem u 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i  zagadnienia 
pracy wśród in te lig e n c ji twórczej?

Prasa zw iązkowa co praw da pisze od czasu 
do czasu o sojuszu robotniczo-ch łopskim , ale n ie 
za jm u je  się analizą specyficznej działalności 
zw iązków  zawodowych w  te j dziedzinie. 
W  zw iązkow ej prasie centra lne j n ie  zna jdu jem y 
ja k ie jś  poważniejszej pracy, k tó ra  by  określała 
zadania zw iązków  zawodowych w  rea lizow aniu  
celów sojuszu robotniczo-chłopskiego. N ie się­
gamy do bogatych w  te j dziedzinie doświadczeń 
radzieckich zw iązków  zawodowych. N ie upo­
wszechniam y w łasnych doświadczeń fab rycz­
nych  ekip  łączności ze wsią.

Duża część prasy zw iązkow ej n ie  docenia 
prob lem u in te lig e n c ji twórczej- Bardzo mało 
ukazuje się a rtyku łó w , poświęconych pracy 
zw iązkow ej wśród in te lig e n c ji tw órczej, Prasa 
n ie  prow adzi w a lk i o likw id a c ję  „g h e tta “  in te ­
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ligenckiego w  życiu  zw iązkow ym , n ie  dość moc­
no w alczy z pozostałościami an ty -in te ligenck ich  
tendencji wśród pewnej części a k tyw u  i  człon­
ków  zw iązków  zawodowych. W  p ierw szym  pó ł­
roczu 1951 r. po jaw iło  się w  prasie zw iązko­
w e j ty lk o  k ilk a  a rty ku łó w  om aw iających zna­
czenie łączności p ro d u kc ji z nauką, ośw ie tla ją ­
cych doświadczenia w spółpracy uczeln i i  nau­
kow ców  z zakładam i pracy, z k lubam i racjona­
liz a c ji te chn ik i oraz z przodow nikam i i  rac jo ­
na lizatoram i. Wobec w ag i prob lem u jest to 
n iew spó łm iern ie  mało.

#
Podsum owując analizę prasy zw iązkowej 

pragnę zw rócić uwagę na następujące prze­
ja w y :

I. Zarządy główne zw iązków  zawodowych 
n ie  um ie ją  korzystać w  swej działalności z tak  
potężnej bron i, jaką  jest prasa związkowa. Za­
rządy główne, k tó re  posiadają swe własne pis­
ma, nie um ie ją  w ykorzystyw ać tych  pism  dla 
prowadzonych przez siebie akc ji. Sprawa dzia­
ła lności tych  pism  bardzo rzadko stawiana jest 
na naradach, odprawach i  konferencjach zw iąz­
kow ych. Zarządy główne i  terenowe organiza­
cje zw iązkowe n ie  udzie la ją  pomocy swym  
w łasnym  pismom, w  szczególności słabo pow ią­
zane są z p ism am i średnie ogniwa związkowe. 
Należy domagać się tego, aby zarządy główne, 
posiadające własne pisma, przeprowadzały eo­
na jm n ie j dwa razy w  roku  analizę swego pis­
ma i  stanu jego czyte ln ic tw a. Należy dążyć do 
tego, aby zarządy główne ko n tro lo w a ły  stałe 
i  nadaw ały k ie runek  sw ym  pismom, czego do­
tychczas n ie  czynią.

Konieczne jest, aby pisma branżowe o trzy ­
m yw a ły  stałą, systematyczną pomoc CRZZ, 
k tó re j ko n ta k t z redakc jam i pism  branżowych 
jest bardzo n ik ły . Częściej muszą być przez 
CRZZ organizowane odpraw y i  narady redak­
to rów  i  w spó łp racow n ików  pism  branżowych 
w  celu om ówienia k ie ru n ku  pism, w ym iany  do­
świadczeń itp .

I I .  Pisma branżowe i  pisma centra lne są na- 
ogół za mało bojowe. N iedostatecznie uw zględ­
n ia ją  k ry ty k ę  mas, uwagi, sugestię i  wskazania 
dołów  zw iązkowych. N ie w ykazu ją  one masom, 
że instancje  zw iązkowe i  samo pismo liczy  się 
z ich  głosem. N ie  zna jdu je  należytego m iejsca 
w  pismach zw iązkow ych k ry ty k a  wyższych o r­
ganów w ykonaw czych zw iązków  zawodowych. 
N ie staw ia się z całą ostrością zagadnienia me­
tod i  s ty lu  pracy w szystkich ins tanc ji zw iązko­
wych. N ie poddawane są systematycznej
i  ostrej k ry tyce  niedociągnięcia pracy organiza- . 
cy jne j, b ra k  p lanow ej pracy, słabość in s tru k ta ­
rzu  związkowego.

Prasa branżowa i  centra lna m usi przekszta ł­
cić się w  żyw y, bo jow y organ w a lk i o w łaśc iw y 
s ty l działalności zw iązkowej, w a lk i z kancela-

ry jn o -a d m in is tra cy jn ym i m etodam i pracy, b iu ­
rokratyzm em , w a lk i z bezdusznym stosunkiem  
do bolączek i  głosów mas, w a lk i o pogłębienie 
dem okracji w ew nątrz-zw iązkow ej. Prasa pow in ­
na przyczyniać się do a k tyw iza c ji w szystk ich 
ogniw  zw iązkowych, a w  szczególności dołowych 
organizacji. Pow inna pomagać zakładowym  
aktyw is tom , staw iając przed n im i konkre tne  
zagadnienie i przenosząc doświadczenia w  roz­
w iązyw an iu  tych  zagadnień.

I I I .  Pisma branżowe i  centra lne są na ogół 
niedostatecznie bojowe w  walce o w ykonanie 
p lanów  produkcy jnych . S taw ia ją  one już  zna­
cznie szerzej p rob lem atykę produkcy jną , n iż 
daw nie j, ale słabo jeszcze om aw ia ją  b ra k i i  n ie ­
domagania istn ie jące w  dziedzinie organizacji 
ruchu  współzawodnictwa pracy. N ie naśw iet­
la ją  dostatecznie trudności, na ja k ie  robotn ic;/ 
i  pracow nicy um ys łow i napotyka ją  w  w yko n y ­
w an iu  zadań p rodukcy jnych  w  zakładach pracy. 
Prasa zw iązkowa n ie  przyczyn ia  się do prze­
noszenia uchw a ł CRZZ w  teren. Przenosi ona 
sama dość często te uchw a ły  mechanicznie, bez 
należytego skomentowania. N ie  za jm u je  się 
systematycznie w ysnuw aniem  w niosków  z dzia­
ła lności ogn iw  zw iązkowych, z przebiegu współ­
zawodnictwa itd .

Prasa branżowa i  centra lna m usi stać się bo- . 
jo w ym  narzędziem w a lk i o przedterm inow e 
w ykonanie  p lanów  produkcy jnych . Pow inna 
ona przychodzić z pomocą szerokim  masom 
w  u ja w n ia n iu  rezerw  p rodukcy jnych  i  w yko ­
rzystan iu  ich  dla w zrostu w yda jności pracy 
Pow inna ona włączać masy do aktywnego 
udzia łu  w  podnoszeniu —  drogą k ry ty k i oddol­
nej —  poziomu pracy k ie row n ic tw a  ruchem  
współzawodnictwa pracy. Prasa pow inna w ię ­
cej m iejsca poświęcać popu la ryzac ji ruchu  ra ­
cjonalizatorskiego, b iczując ostrzem k ry ty k i 
wszelkie ob jaw y lekceważenia in ic ja ty w y  ludz i 
pracy, niedbałe za ła tw ian ie  w niosków  racjona­
liza to rsk ich .

IV . Pisma branżowe i centra lne muszą z ca­
łą  ostrością k ry tyko w a ć  b ra k i i  niedomagania 
w  dziedzinie tro sk i zw iązków  zawodowych
0 spraw y bytow e i  w a ru n k i pracy robo tn ików
1 p racow n ików  um ysłow ych. Muszą one pod­
dać pod pręgierz o p in ii pub liczne j wszelkie 
najm nie jsze p rze jaw y łam ania uk ładów  zbioro­
w ych  i  ustawodawstwa pracowniczego, n iepra­
w id łowego funkc jonow an ia  systemu płac, p re ­
m ii itp . Prasa pow inna stać się bo jow ym  na­
rzędziem w a lk i mas o realizację tych  w ie lk ich  
możliwości, ja k ie  państwo ludowe stw orzyło  
w  dziedzinie bezpieczeństwa i  ochrony pracy. 
Pow inna ona przenosić doświadczenia ko m is ji 
BH P  i  społecznych inspektorów  pracy. Prasa 
zw iązkowa m usi walczyć o to, aby ogromne 
fundusze, przeznaczone przez państwo na akcję 
socjalną i ubezpieczenia społeczne, b y ły  zgod­
nie z przeznaczeniem, w łaściw ie  wydatkowane.
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Demaskować należy w  prasie zw iązkow ej tych  
b iu rokra tów , k tó rzy  po tra fią  rzucać slogany i  de­
klam ować, ale n ie  um ie ją  i  n ie chcą zajmować 
się codziennym i bolączkam i mas pracujących.

Prasa zw iązkowa m usi stanowczo w ięcej m ie j­
sca poświęcać organ izacji masowej, społecznej 
k o n tro li handlu, in s ty tu c ji usługowych, jad ło ­
d a jn i i  stołówek. Obowiązek prasy jest walczyć 
o stosowanie zasad socjalistycznego handlu,
0 p raw id łow e zaopatrzenie pracu jących i  m ob i­
lizować masy pracujące do w a lk i ze spekulacją
1 paskarstwem. Prasa zw iązkowa pow inna 
równocześnie um ieć objaśniać masom pracu ją ­
cym  trudności, na ja k ie  chw ilow o napotykam y 
w  zaopatrzeniu w  n iek tó re  produkty, ja k  np. 
mięso.

V. Prasa zw iązkowa m usi być znacznie głę­
b ie j upo lityczn iona. Przede w szystk im  prasa 
m usi posiadać bo jow y, o fensyw ny ton w  walce 
z w rog iem  klasowym . Do je j obow iązków na­
leży stale demaskować istotne oblicze różnych 
g rup  antynarodow ej burżuaz ji, k tó ra  —  roz­
b ita  i  pokonana w  o tw a rte j walce oraz pozba­
w iona bazy po lityczne j —  podejm uje rozpacz­
liw e  w y s iłk i w  walce z w ładzą ludową. Na 
konkre tnych  przykładach ukazywać należy ob­
licze po lsk ie j burżuazji, k tó re j przedstaw iciele 
w s tą p ili na służbę w yw iadu  angie isko-am ery- 
kańskiego, sprzedając k ra j w rog im  Siłom, w y ­
rzeka ją  się swej o jczyzny i  u s iłu ją  organizować 
szpiegostwo, dyw ers ję  i  sabotaż. Próba garstki 
zdra jców  pow strzym ania naszego pokojowego 
budow nictw a jest bezsilna, a lbow iem  są oni 
izo low an i od narodu, ale w a runk iem  zasadni­
czym sparaliżowania w sze lk ie j działalności 
w rogów  k lasow ych i  agentów am erykańskich 
podżegaczy w o jennych  jest czujność re w o lu cy j­
na mas. Cała prasa zw iązkowa pow inna zm ie­
rzać do pogłębienia czujności klasowej wśród 
mas pracujących.

Prasa zw iązkowa na p rzyk ładz ie  łączności 
k ie row n ic tw a  g rupy  p raw icow o-nacjona lis tycz- 
ne j z d yw e rsy jn ym i ośrodkam i podziemia, u ja ­
w n ione j w  procesie Tatara  i  w spó ln ików , w in ­

na pouczać masy, ja k  w róg  każde odchylenie od 
zasadniczej, rew o lucy jne j l in i i  u s iłu je  w yko ­
rzystać dle swej niecnej działalności Z nauki 
procesu warszawskiego p łyn ie  d la prasy w n io ­
sek o potrzebie n ieubłaganej w a lk i z w sze lk i­
m i pozostałościami socja l-dem okratyzm u, syn- 
dyka lizm u  i  trade-un ion izm u w  .p rak tyczne j 
działalności zw iązków  zawodowych. Prasa zw ią­
zkowa pow inna pomagać k ie ro w n ic tw u  zw iąz­
kowem u w  podnoszeniu poziomu po lityczno-ide - 
ologicznego zw iązkowców  a przede w szystk im  
bezparty jnych .

A na lizu jąc  w  ty m  a rty ku le  działalność prasy 
zw iązkowej, n ie  om ów iłem  dwóch pism  cen­
tra lnych : codziennego organu CRZZ —  „G łosu 
P racy“  i  „P rzeg lądu Zw iązkowego“ . Do tych  
pism  p rzyw iązu jem y ogromną wagę. W  szcze­
gólności zająć się m usim y „G łosem  P racy“ , spra­
wą współdzia łan ia a k tyw u  związkowego z ty m  
cen tra lnym  dziennik iem , sprawą ko lportażu oraz 
samym charakterem  tego pisma. A le  spraw y 
„G łosu P racy“  n ie  można trak tow ać m iędzy in ­
n y m i — sprawa ta stanie przed nam i jako  od­
dzielne zagadnienie.

Również „P rzeg ląd Z w iązkow y“  znajdzie od­
dzielne m iejsce w  ocenie jego działalności. W  to ­
ku  naszej analizy prasy zw iązkow ej nieustannie 
nasuwa się pytan ie , czy „P rzeg ląd Z w iązkow y“  
jest w  czymś pomocny prasie branżowej, czy jest 
to pismo teoretyczne, czy pomaga on a k tyw o w i 
k ie row n iczych  ogniw  zw iązkow ych w  poznawa­
n iu  prob lem ów  zasadniczych, czy też nie.

A le  na te i  inne pytanie będziemy chc ie li od­
powiedzieć po przeprowadzeniu ank ie ty  na te­
m at „P rzeg lądu Zw iązkowego“ , po o trzym an iu  
k r y ty k i a k tyw u  związkowego, do którego redak­
cja „P rzeg lądu Zw iązkowego“  zw róc iła  się w  te j 
sprawie.

K ry tyczn a  analiza, k tó rą  tu ta j p rzeprow adzi­
liśm y, pow inna posłużyć czasopismom zw iązko­
w ym  do przedyskutow ania dotychczasowej dzia­
ła lności i  k ie ru n kó w  dalszego rozw o ju  i  w  ten 
sposób stworzyć podstawy do w ie lk ie j a kc ji pod­
niesienia poziomu całej naszej prasy.
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S T A N IS ŁA W  S TA C H A C Z

Przewozy jesienne
— okres wzmożonej pracy kolejarzy

I OSNĄCE zadania p zewozowe w  d ru - 
I  g im  roku  p lanu  6-letniego wym agają

ł-# ;od ko le jn ic tw a  m o b ilizac ji s ił twórczych. 
Już w  p ierw szym  półroczu 1951 r. 
w  czerwcu i  lip cu  zauw ażyliśm y pow aż­

n y  wzrost przewozów tow arow ych i  osobowych, 
rów na jący się szczytom przewozowym  jesien­
nym , ubiegłego roku. K ra j nasz przeobraża się 
w  szybkim  tem pie z k ra ju  zacofanego gospodar­

czo, w  przodu jący k ra j przem ysłowy. K ażdy m ie­
siąc, każdy tydzień, przynosi nam m e ldunk i 
o uruchom ien iu  nowych in w e s tyc ji p lanu  6 -le t­
niego. Pow sta ją  i  powstawać będą nowe ośrod­
k i przemysłowe. W szystkie te o lb rzym ie  budo­
w y  i  przedterm inow o uruchom ione zakłady w y ­
magają od ko le i sprawnego dowozu surowców 
oraz robo tn ików . N ic  też dziwnego, że drug ie 
półrocze 1951 r. w  okresie le tn im  przekroczy­
ło jesienny szczyt przewozów roku  1950.

Oceniając sytuację w  przewozach tow arow ych 
na kole i, zda jem y sobie sprawę, że zmuszeni je ­
steśmy szukać now ych rezerw, aby zagwaranto­
wać przew iezienie całej masy tow arow e j po­
trzebnej d la w ykonan ia  drugiego roku  p lanu 
6-letniego. Jeżeli n ie dokonamy tego w ie lk iego 
w ys iłku  —  w ykonanie  przewozów jesiennych 
będzie zagrożone. Do tak ie j sy tuac ji dopuścić 
nam nie wolno.

Konieczna jest mobilizacja nowych rezerw

A b y  uniknąć załamań jesiennego nasilenia, 
należy uruchom ić rezerw y nowego typu . Jakie 
to są rezerwy?

Jedną z tak ich  rezerw, jes t napraw ien ie i  w łą  ­
czenie do ruchu  k ilku n a s tu  tysięcy wagonów 
tow arow ych, w ym agających poważnych napraw, 
tzw. wagonów, „spod p ło ta “ . Tak powstaje ko­
nieczność zwiększenia p lanu  napraw  wagonów, 
ty m  bardzie j, że trzeba ponadto w yrob ić  zale­
głości spowodowane n iew ykonaniem  p lanu na­
p raw  z poprzednich miesięcy. Trzeba również 
wzmóc w a lkę  o zmniejszenie taboru  w yłączo­
nego z ruchu, co wym aga szerszego zastosowa­
n ia  napraw  na torach, oraz pracy bezaw aryjne j.

Z ła  organizacja p racy cechuje p u n k ty  re w i- 
zyjno-naprawcze wagonów, k tó re  nie w yko rzy - 
s tu ją  należycie m ożliwości zwiększenia ilości 
napraw  wagonów na torach i  naw et bez w y łą ­
czenia ich  z pociągów.

Niedostateczna jest jeszcze ilość lo tnych  b ry ­
gad naprawczych, nie są one rów nież wyposa­
żone w  należytą ilość w ózków  i  narzędzi d la 
zwiększenia ich  operatywności.

M us im y prow adzić skuteczną w a lkę  o zm n ie j­
szenie wyłączonego taboru z ruchu, stosując na­
prawę p rzy  pociągu bez pogorszenia się ja k o ­
ściowego tych  napraw.

Należy tu  stosować wypróbow aną przodującą 
metodę radzieckiego m a js tra  —  tow. R iszkow- 
skiego ze stac ji Karaganda, polegającą na da­
w an iu  „m a rk i gw a rancy jne j“  d la składu po­
ciągu do m iejsca w y ładunku , bez wyłączenia w a ­
gonu i  za trzym ań w  drodze na skutek usterek.

D rugą taką rezerwą jest zwiększenie w yko ­
rzystan ia  wagonów tow arow ych, przez zaostrze­
n ie  dyscyp liny  przewozowej, wprowadzenie 
p ięc io-dn iow ych planów  za ładunku wagonów, 
zmniejszenie średniego posto ju wagonów, upo­
wszechnienie m arszru tyzacji, u trzym an ie  ró w ­
nomiernego załadunku, zwiększenie ładowania 
w  niedziele i  święta, likw id a c ję  zbyt k ró tk ic h  
i k rzyżu jących  się przewozów i  reekspedycji, 
na co wskazuje uchwała P rezyd ium  Rządu 
z dnia 1 sierpn ia  br. w  spraw ie zapewnienia 
sprawnego w ykonan ia  przewozów jesiennych.

Większość k lie n tó w  nie rozum ie, że w  us tro ju  
socja listycznym  ko le j n ie jest przedsiębiorstwem  
usługowym , lecz p rodukcy jnym , w łączonym  
w  ogólno-narodowy p lan gospodarczy. M arks 
nazywa transport produkcją , k tó ra  tym  ty lk o  
różn i się od innych  gałęzi p rodukc ji, „że jest 
przedłużeniem  procesu produkcyjnego w  proce ­
sie przetw arzania i  d la procesu p rze tw arzan ia “ .

Tak np. H u ta  Ostrow iec p rze trzym u je  wago- 
n y  pod w y ładunk iem  i to w  I-szym  półroczu 
br. p rze trzym ała  ogółem na 108.512 godzin p ła ­
cąc osiowego 422.308 zł. W  lip cu  br. p rze trzy ­
mano 2.082 wagony na 44.890 godzin, płacąc 
postojowe 326.470 zł. a w  s ie rpn iu  br. p rze trzy ­
mano 1.360 wagonów na ogólną ilość 63.500 
godzin.

N ie lep ie j jest w  hucie „B o b re k “ , gdzie 
w  okresie od 10 do 24 sierpn ia br. p rze trzym a­
no 1.298 wagonów na 42.533 godziny.

A le  zagadnienie rów nom ierności przewozów, 
nie w yczerpu je  jeszcze zagadnienia w ykorzys ta ­
n ia  wagonów. K lie n c i, zasłaniając się różnym i 
przyczynam i, w  w ie lu  w ypadkach nie w yko rzy ­
s tu ją  ładowności wagonów, a tym  samym zm u­
szają ko le j do podstaw iania w iększych ilości 
wagonów dla przew iezienia określonej ilości 
ton  tow arów  —  in n y m i s łow y powodują rabun­
kową gospodarkę wagonem ko le jow ym .

Z łe p lanowanie przewozów ze s trony k l ie n ­
tów  powoduje w ysy łan ie  częstych, lecz n iepe ł­
nych przesyłek wagonowych. K lie n c i n ie zdają
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sobie spraw y z tego, że n iedoładow yw anie w a­
gonów i  b rak  k ie runkow o-re lacy jnego  p lanu 
zm niejsza zdolności przewozowe ko le i i  powo­
duje w  efekcie trudności przewozowe oraz b rak 
wagonów.

Bazą dla rac jona lne j o rgan izacji przewozów 
i  w ykonan ia  p lanow ych zadań kole i, może być 
jedyn ie  p lan przewozowy k lien ta . N ie w ys ta r­
cza zatem ty lk o  rów nom ierne ładowanie w  cią­
gu tygodn ia  i miesiąca. Kon iecznym  w arunk iem  
w ykonyw an ia  p lanu przewozowego, jest łado­
wanie w  usta lonych dniach, w  usta lonych k ie ­
runkach. Pozw oli to na prowadzenie rac jona l­
nego obrotu parowozów i  d rużyn  pociągowych 
na zmniejszenie przebiegu luzem  i  próżnych 
składów  oraz lepszy obrót wagonów.

Plan pięciodniowy — to gwarancja wykonania 
przewozów

Podstawowym  zadaniem k lie n tó w  P K P  jest 
należyte uspraw nian ie p lanowania przewozów 
tow arow ych. Bez dokładnych bow iem  planów, 
zawczasu podanych odpow iednim  ogniwom  ko ­
le jn ic tw a , nie jest ono w  stanie należycie p lano ­
wać i  dysponować swoim  park iem  wagonowym.

Uchw ała Rządu z 1 sierpnia br. zobowiązuje 
u ży tkow n ików  ko le i (przemysł, handel, ro ln ic ­
tw o  i budow nictw o) do 5-dniowego planowania, 
zamiast dotychczasowego zam awiania wago­
nów  z dnia na dzień. Zasada ta  m usi być bez­
względnie i bezzwłocznie wprowadzona w  ży­
cie.

Uchw ała Rządu p rzew idu je  podwyższenie ka r 
za nadm ierny postój wagonów pod załadunkiem  
i  w y ładunkiem . W łaśc iw i m in is trow ie  zobowią­
żą podległe im  jednostk i do równom iernego za­
ładunku  wagonów w  poszczególnych dekadach 
miesiąca i  poszczególnych dniach tygodnia.

M in is te rs tw o  G órn ic tw a rozłoży planowe w y ­
dobycie n iedzielne węgla, co na jm n ie j na dw ie 
niedziele w  miesiącu, w  ten sposób aby załadu­
nek n iedz ie lny nie przekraczał 50% dziennego 
załadunku w  ciągu tygodnia. W łaśc iw i m in is tro ­
w ie  zobowiążą podległe im  jednostk i do zała­
dowania w  niedziele i św ięta p rzyna jm n ie j 5% 
dziennego za ładunku następujących a rtyku łó w : 
cegły, żw iru , kam ien i, wapna, piasku, żużla, ce­
m entu, zboża, ziem niaków, buraków  cukrowych, 
nawozów sztucznych i  drzewa.

W  walce o wprowadzenie p ięciodn iow ych p la ­
nów  ładowania wagonów ko le i, n a tra fia  się 
w  dalszym ciągu jeszcze na trudności ze s trony 
tych  k lien tów , k tó rzy  n ie  rozum ie ją , że przez 
b rak dyscyp liny  przewozowej, pozbaw ia ją sami 
siebie potrzebnych wagonów. Na zainteresowa­
ne zw iązk i zawodowe, spada zadanie w y jaśn ia ­
n ia  radom  zakładow ym  przedsiębiorstw , ko rzy ­
stających z usług ko le i, powagi sy tu a c ji i  ko­
nieczności p lanowania, a także przeprowadza­
n ia  w spólnych narad, i  organizowanie współ­
zawodnictwa m iędzybranżowego.

W  ciągu lipca  stracono d la  na ładunku i  w y ­
ładunku  1.446.883 wagonogodzin. Dało b y  to 
możliwość załadowania dodatkowo 11.820 w a­
gonów, k tó ry m i m ożnaby przewieźć 211.578 ton 
ładunku. Ponad 1.300 wagonów stoi dziennie 
powyżej 24 godzin p rzy  w y ładunku . W  lip cu  
w  D O K P  L u b lin  stało ponad czas w o ln y  od po­
stojowego 12,9% wagonów, w  D O K P  K atow ice 
15,7% wagonów.

Bardzo w ażny dla zm niejszenia tych  prze­
sto jów  wagonów jest prob lem  zwiększenia zdol­
ności p rze ładunkow ej bocznic. Bocznice k lie n tó w  
są w  stanie kom pletnego zaniedbania; 25% 
a w a rii zachodzi na tych  bocznicach.

Rozwój współzawodnictwa międzybranżowego i praca 
bezawaryjna przy przetaczaniu wagonów

Praca bezaw ary jna w  znacznej m ierze zw ię­
ksza ilostan czynnego taboru  potrzebnego do 
przewozu towarów .

We w spółzaw odnictw ie o bezaw aryjne prze­
taczanie wagonów w  lip cu  br. b ra ło  udz ia ł ty lk o  
32 d rużyn  m anewrowych, przetaczających 
5.490.197 wagonów bez aw arii.

Na s tac ji W arszawa-Praga, dz ięk i współza­
w odn ic tw u  o bezawaryjne przetaczanie wago­
nów, aw aryjność w  okresie pierwszego pó łro ­
cza br. w  stosunku do ubiegłego roku  spadła
0 67%. Należy tu  w ym ien ić  zobowiązania usta­
w iacza z g ó rk i rozrządowej s tac ji W arszawa- 
Praga —- tow. Niedzielskiego, k tó ry  w raz ze swo­
im  zespołem zobowiązał się rozrządzić w  okresie 
przewozów jesiennych 57.200 wagonów bez 
aw arii.

W y n ik i te świadczą, że w in n iśm y  —  poprzez 
spopularyzowanie w spółzawodnictwa bezawa­
ry jnego  przetaczania wagonów —  dążyć do z li­
kw idow an ia  tłuczenia wagonów.

Stałą naszą troską będzie: walczyć o ja k  n a j­
lepsze w y n ik i we w spółzawodnictw ie bezawa­
ry jn y m , w  walce o ty tu ł najlepszego zespołu 
manewrowego, o najlepszą stację, o m istrza  
jazdy bezaw ary jne j na parowozie, o najlepszą 
parowozownię.

Należy rozszerzyć współpracę pom iędzy P K P
1 k lien tem , prowadząc w  w iększym  n iż dotych­
czas stopniu współzawodnictwo m iędzybranżowe.

Ta fo rm a współzawodnictwa stosowana na 
węźle w a łb rzysk im , ka to w ick im  i  warszawskim , 
dała poważne osiągnięcia we współzaw odnictw ie 
pracy ko le ja rzy  z gó rn ikam i a na węźle w a r­
szawskim  z —  pracow n ikam i Państwowej K o ­
m u n ika c ji Samochodowej.

W  D O K P  Katow ice, we w spółzawodnictw ie 
m iędzybranżow ym  bierze udz ia ł 54 zakłady 
pracy, w  ty m  około 30 kopalń. Na skutek te j 
fo rm y  współzawodnictwa, zw iększyła się znacz­
nie ilość pociągów jedno-re lacy jnych .

Tę fo rm ę współzawodnictwa należałoby spo­
pularyzować na w szystk ich  węzłach PKP . Po­
zw o li to  nam na sprawniejszą obsługę punktów
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na i  wyładowawczych, polepszając ty m  samym 
w spółczynnik obrotu wagonów.

W  naszej codziennej pracy, w inn iśm y  p rzy  
obsłudze punk tów  w y ładunkow ych  zastosować 
w ypróbow any sposób w  Zw iązku  Radzieckim  —  
metodę inż. Mamedowa. Isto ta  te j m etody po­
lega na tym , że po p rzybyc iu  pociągu ka n ce li­
sta techniczny sprawdza dokum enty i  oblicza, 
ile  wagonów p rzyby ło  pod w y ładunek dla róż­
nych m iejsc ładunkow ych. Poszczególne wagony 
g rupu je  się w /g  przeznaczenia m iejsc ładunko­
wych. Dane te kancelista zapisuje w  postaci ta ­
b liczk i d la  stacyjnego dyspozytora. Ten z ko le i 
w p isu je  obok każdej g rupy  wagonów czas po­
trzebny na podstaw ienie ich  na m iejsce ładun­
kowe, w licza jąc do tego czas potrzebny na po­
w ró t parowozu po następną grupę. Na podsta­
w ie  tych  danych ustala się na jkorzystn ie jszą 
kolejność podstaw iania wagonów.

W prowadzenie p lanów  5-dn iow ych i  rozwój 
pracy bezaw ary jne j, um oż liw i nam  m arszru ty - 
zację pociągów. M arszru tyzacja  przewozów, to 
sprawniejsze, szybsze w ykonanie  przewozów je ­
siennych. N ie można pozbywać się wagonów ze 
sw oje j s tac ji n ie  w n ika jąc  w  pracę sąsiedniej 
stacji. Takie  w ypadk i sobkostwa poszczególnych 
s tac ji w ęzłów  RMO i  D O K P  należy tępić z całą 
bezwzględnością.

5-dniowe p lany przewozów um oż liw ią  nam 
walkę o poprawę w spółczynnika obrotu wago­
nów. A le  m usim y się do tego zabrać energicznie, 
bo p lan 5-dn iow y, to dopiero możliwość poprą-- 
w y  współczynnika, możliwość, k tó rą  trzeba w y ­
korzystać.

Podstawowym  w arunk iem  obrotu wagonów 
jest należyte w ykorzystan ie  parowozów i d ru ­
żyn parowozowych, p rzy  jednoczesnej konse r­
w a c ji napraw  parowozów.

Należy szczególną uwagę zw rócić na jakość 
w ykonyw ane j napraw y parowozu. Dobrze na­
p raw iony  parowóz to  gw arancja planowej jazdy 
pociągów. Dotychczas w ykonyw ane napraw y 
bieżące na p łukan iach czy przeglądach technicz­
nych nie są na poziomie. B rak  k o n tro li odbioru 
tych  napraw. Załoga parowozowa odstaw iając 
parowóz na p łukan ie , n ie  w n ika  w  konieczność 
napraw y poszczególnych części parowozu, nie 
dokonuje samodzielnie napraw  m iędzy p łu ka - 
n iam i —  powoduje to  osłabienie konserw acji 
parowozu. Wyposażenie i  czyszczenie parow o­
zów odbywa się d łu g im i godzinam i —  tw orzą 
się k o le jk i po odbiór węgla i  na kanale szla­
kowym .

Maszyniści często narzekają na rozk łady ja ­
zdy. P rzeciętn ie parowóz użytecznie p racu je  
ty lk o  11 godz., na dobę, zaś na podstawie osią­
gnięć licznych  załóg parowozowych biorących 
udzia ł we współzawodnictw ie, ilość godzin p ra ­
cy wzrosła do 18 godzin.

B iorąc pod uwagę, że 50% parowozów jest 
stale w  drodze, należy przeanalizować tu rnusy 
parowozowe. Z obliczeń w yn ika , że przeciętna

dobowa posto ju pociągów na stacjach, pod se­
m aforam i itd . w ynosi 3 godziny.

Do przezwyciężenia trudności w  służbie p a ro ­
wozowej n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się współza­
w odnictw o o ty tu ł najlepszej b rygady parow o­
zowej, najlepszej parowozowni.

Ażeby w ykonać p lan należy podnieść na w yż­
szy poziom dyscyplinę pracy p racow n ików  ko ­
le jow ych. P rzyczyną w ie lu  trudności i  niedo­
ciągnięć na P K P  jest niedostateczne przestrze­
ganie dyscyp liny  pracy. Powodem tego jest 
niedostateczne uśw iadom ienie szerokich mas 
ko le ja rsk ich , b rak  czujności klasowej w  walce 
z podziem iem gospodarczym. M am y sygnały, że 
n ie jednokro tn ie  słabo uśw iadom ien i ko le jarze 
i  ich  rodz iny  korzysta ją  ze zn iżkow ych i  bez­
p ła tnych  b ile tó w  i  pomagają spekulantom  
w  przewozach n ie lega lnych towarów .

Wzmóc troskę o zaspokojenie potrzeb socjalnych 
kolejarzy

W zrastającem u w y s iłko w i ko le ja rzy  pow inna 
towarzyszyć wzmożona opieka w  dziedzinie za­
spakajania potrzeb socjalnych.

M us im y jednak stw ierdzić, że ogniwa Z Z K  
okazują za małe zainteresowanie sprawam i so­
c ja ln ym i —  może z w y ją tk ie m  wczasów.

Spraw y ochrony pracy i  troska o samego w y ­
konawcę, jes t podstawowym  zadaniem Zw iązku.

Chodzi tu  przede w szystk im  o w łaśc iw y stan 
naszych ho te li robotniczych, noclegowni dla 
d rużyn  parowozowych i kondukto rsk ich , o na­
leżyte u trzym an ie  pomieszczeń rew identów , 
schronów służby m anew row ej, oraz ha l napraw ­
czych, w arszta tów  i  parowozowni.

P rzy  odrobin ie  in ic ja ty w y  można zrobić w iele.
Zarządy okręgowe dopilnowmć muszą —  za 

pośrednictwem  w łaściw ych zarządów oddziałów 
i  rad aby w  pomieszczeniach służby mane­
w row e j i  rew idenck ich  znalazły się brakujące 
dotąd szafki na ubrania, aby pracow n icy ci m ie li 
gdzie um yć się w  czasie pracy.

W  odniesieniu do p racow n ików  służby m a­
new row ej, k tó rych  sprawna i  bezaw aryjna p ra ­
ca ma szczególne znaczenie dla a kc ji przewozów 
jesiennych, należy podnieść na wyższy poziom 
dyscyplinę pracy i  poszanowanie przez tych  
pracow n ików  przepisów, zapewniających bez­
pieczeństwo pracy. N ieprzestrzeganie wspom­
nianych przepisów, jes t źródłem  w ie lu  w ypad ­
ków  w  służbie m anew row ej. W  obliczu nasilo­
nych przewozów i  pracy m anewrowej, koniecz­
nie trzeba usunąć b ra k i w  świadomości i  prze­
szkoleniu p racow n ików  na ty m  odcinku.

Konieczne jest, aby np. um yte  zostały czarne 
od dym u i  sadzy okna parowozowni B ia łystok, 
Katow ice, W arszawa-Praga i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych, aby napraw iono w  nich, względnie uzupe ł­
niono w yc iąg i dymne, ponieważ zadym ienie, 
m rok, stosy żużla m iędzy kana łam i naprawczy­
m i, zagrażają zd row iu  i  życiu  pracow ników .
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Należy uważnie skontro lować warsztaty, 
parowozownie i  wagonownie. Trzeba skierować 
w  ty m  k ie ru n ku  in ic ja tyw ę  nowozorganizowa- 
nych ogn iw  społecznej inspekc ji pracy.

Osiągnąć to  tym  ła tw ie j, że na akcję ochrony 
pracy przeznaczone są znaczne fundusze, k tó ­
rych  przeciętne w ykorzystan ie  za I-sze półrocze 
br. w ynosi m n ie j n iż  40%. Trzeba w ięc przede 
w szystk im  w ięcej in ic ja ty w y  na ty m  odcinku 
ze s trony zarządów okręgowych, oddziałów 
i  rad.

W  trosce o zapewnienie op iek i k u ltu ra ln e j 
d rużynom  parowozowym  i  kondukto rsk im , Z Z K  
u ruchom ił p rzy noclegowniach d rużyn  pa row o­
zowych i  kondukto rsk ich  tak  zwane „czerwone 
k ą c ik i“ . „C zerw onym i kąc ikam i“  w in n y  opieko­
wać się rady  m iejscowe poprzez kom is je  k u ltu ­
ra lno-ośw iatowe oraz k ie ro w n icy  na jb liższych 
św ie tlic , ja k  rów nież i  adm in istrac ja . M usim y 
sobie zdać sprawę, że tysiące m aszynistów i  kon­
dukto rów  przejeżdża codziennie tysiące k ilo m e ­

trów . Dziś, k iedy  przed nam i stoi zadanie prze­
wozów jesiennych, k ie d y  w sku tek prze jściow ych 
trudności w  zaopatrzeniu , w roga propaganda 
stara się siać zamęt w  naszej pracy, m usim y 
te tysiące naszych tow arzyszy otoczyć opieką 
i zm obilizować ich do w ykonania  wzmożonych 
zadań.

Do drużyn  kondukto rsk ich  i  parowozowych 
m am y najlepszy dostęp w  czasie ich  odpoczyn­
ku  w  noclegowniach, dlatego też „czerwone k ą ­
c ik i“  należy uaktyw n ić , wzmóc tam  propagan­
dę poglądową i  słowną.

W  zw iązku z zadaniam i przewozowym i Z w ią ­
zek Zawodowy K o le ja rzy  w łącza do pracy cały 
a k tyw  zw iązkow y od Zarządu Głównego przez 
okręgi, oddziały, rady zakładowe, we wszystkich 
ogniwach p rodukcy jnych  aparatu kolejowego. 
Od ubo jow ien ia  a k tyw u  związkowego Z Z K  
w  walce o w ykonanie  tegorocznych przewozów 
jesiennych, jes t w  znacznej m ierze uzależnione 
w ykonanie  drugiego roku  p lanu  6-letniego.

S T A N IS ŁA W  K W IA T K O W S K I

Szkolenie nowych
U D O W N IC TW O  socja lizm u w  Polsce 
wysunęło prob lem  zabezpieczenia na­
p ły w u  now ych kad r do w szystkich ga­
łęz i gospodarki narodowej.

___  O doniosłości tego zagadnienia św iad­
czy fa k t, że nasza P a rtia  postaw iła  je  w  centrum  
swojej uwagi. IV  i V  P lenum  KC  PZPR w  swo­
ich  re fera tach i uchwałach za ję ły  zasadnicze 
stanowisko, wytyczające lin ie  rozw o ju  i  k ie ru ­
nek prac nad rozbudową systemu szkolenia za­
wodowego.

Ruch zawodowy w  sw oje j dotychczasowej 
działalności doceniał doniosłość prob lem u szko­
len ia  kadr. Dowodem tego m iędzy in n y m i są 
uchw a ły  I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych, 
k tó re  mówią:

„W a lka  zw iązków zawodowych o rozw ó j go­
spodarki narodowej wym aga poważnego zajęcia 
się sprawą szkolenia i  podnoszenia k w a lif ik a c ji 
robo tn ików  oraz personelu in żyn ie ry jn o -te ch ­
nicznego“ .

Zajm ow ało  się m iędzy in n y m i tą  sprawą 
V  P lenum  CRZZ, na którego porządku dzien­
nym  stało zagadnienie udz ia łu  zw iązków  zawo­
dowych w  rea lizac ji p lanu 6-letniego.

Obecnie, k iedy  uporządkowane zostały zagad­
n ien ia  organizacyjne systemu szkolenia zawo­
dowego i  k iedy  szkolenie to zostało powiązane 
z procesem p rodukc ji, pow sta ły  pełne m o ż li­
wości ściślejszej w spółpracy w szystkich ogniw  
ruchu zawodowego z jedne j s trony  z zakładam i 
pracy, a z d rug ie j —  z państw ow ym i kom órka-

kadr produkcyjnych
m i, organ izu jącym i szkolenie zawodowe oraz 
z ca łym  szkoln ictw em  zawodowym.

Pozytyw ne w y n ik i w  walce o ka d ry  dopiero 
wówczas będą m og ły  być w  pe łn i osiągnięte, 
k ie d y  w  rozw iązyw an iu  tego zagadnienia w e­
zmą pe łny  udzia ł wszystkie zakłady pracy, rady 
zakładowe, ogniwa Zw iązku  M łodzieży Polskie j 
i  Naczelnej O rgan izacji Technicznej. W  p ie rw ­
szej l in i i  te j w a lk i w in n y  znaleźć się zw iązki 
zawodowe.

Szkolenie zawodowe w Polsce przedwrześniowej

D la  uśw iadom ienia sobie osiągnięć w  ta k  w a­
żnym  zagadnieniu, ja k im  d la  k lasy robotniczej 
jest podnoszenie ogólnych i  zawodowych kw a­
l i f ik a c j i  robo tn ików  i  p racow ników , trzeba za­
znajom ić się z sytuacją  w  te j dziedzinie przed 
w o jną  w  Polsce, w  okresie panowania u s tro ju  
kapita listycznego.

Szkoln ictw o zawodowe tego okresu by ło  n ie ­
dorozw in ię te  i  zacofane, tak  ja k  zacofana by ła  
cała gospodarka i  s tru k tu ra  społeczna P o lsk i 
kapita listyczno-obszarn icze j. Dość przypom nieć, 
że z ponad dwóch m ilio n ó w  m łodzieży w  w ie ku  
od 15 do 18 roku  życia —  przeszło pó łto ra  m i­
liona  nie uczyło się nigdzie, a z pośród uczących 
się tych  roczników , do szkół zawodowych typ u  
zasadniczego uczęszczało nie całe sto tysięcy. 
M n ie j w ięcej taka sama ilość korzysta ła  z k i lk u ­
godzinnej zaledwie nauk i tygodn iow ej w  tzw. 
szkołach dokształcających zawodowych, k tó re
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na skutek swej n ieodpow iednie j o rgan izacji i  n i­
skiego poziom u w  o lb rzym ie j większości n ie 
daw ały p raw ie  żadnego w ykszta łcen ia  zawodo­
wego.

Zaledw ie w ięc k ilk a  procent m łodzieży w  la ­
tach najlepszych dla zdobywania w iedzy 
ogólnej i  zawodowej, t j .  w  okresie od 15 do 18 
roku  życia, mogło korzystać z nauk i szkolnej.

Szczupłe to bardzo ilościowo szkoln ictwo za­
wodowe całą organizacją i  program am i naucza ­
n ia  odpowiadało celom, ja k im  kształcenie zawo 
dowe podporządkował panu jący us tró j ka p ita ­
lis tyczny. O systemie w ychow ania  i  kształcenia, 
ja k i panował w  szko ln ic tw ie  burżuazyjnym , 
m ó w ił na I I I  Zjeździe Z. N. P. P rezydent R.P. 
Bolesław  B ie ru t: „S ystem  nauczania i  w ycho­
w ania  w  szkole burżuazy jne j zm ierza ł do w y ­
chowania ludz i, k tó rzy  będą p o tu ln ym i w yko ­
nawcam i kap ita lis tów , zaś wiedzę i  k w a lif ik a ­
cje zdobędą ty lk o  w  ta k ie j m ierze w  ja k ie j to 
może dogodzić kap ita lis tom “ .

W  przedw ojennym  szko ln ic tw ie  zawodowym  
panowała atm osfera przestarzałego, skostniałe­
go, cechowego systemu szkolenia, k tó ry  służąc 
zacofanemu rzem iosłu i  n iem n ie j zacofanemu 
i  n ie rozw in ię tem u przem ysłow i, ham ował roz ­
w ó j i  postęp, ćw iczy ł uczniów  w  rękodz ie ln i­
czych ty lk o  sprawnościach, p rzygo tow yw a ł do 
w ykonyw an ia  mechanicznych czynności —  bez 
rozw ijan ia  horyzontów  i  perspektyw  m yś li te ­
chnicznej i  bez w p ły w u  na ak tyw ną  postawę 
pracownika.

P rzem ysł w  Polsce sanacyjnej bez m ożliwoś­
ci rozw oju, n ie  m ógł być czynnik iem , k tó ry b y  
dawał perspektyw y szko ln ic tw u  zawodowemu. 
Polska s tanow iła  pó łko lon ię  dla ka p ita łu  za ­
granicznego, k tó ry  n ie  ty lk o  n ie  dążył do tego, 
by  u nas produkowano np. maszyny, lecz prze­
c iw n ie  stara ł się o uczynienie z Po lsk i ry n k u  
zbytu  d la zagranicznej p ro d u kc ji kap ita lis tycz ­
nej. Trzeba pamiętać, że w  u s tro ju  ka p ita lis ­
tycznym  bezrobocie, a zwłaszcza bezrobocie 
m łodzieży stanow iło  jeden z czynn ików  ham u­
jących m ożliwości rozw o ju  szkoln ictw a zawo­
dowego.

D la  z ilus trow an ia  sy tuac ji pod ty m  w zglę­
dem w ysta rczy przypom nieć (na podstawie m a­
te ria łó w  przedwojennych, a m ianow ic ie  p u b li­
k a c ji In s ty tu tu  -Spraw Społecznych pt. „M ło ­
dzież sięga po pracę“ ), że i  te n ie liczne szkoły 
zawodowe wypuszczały absolwentów, k tó rzy  
nie zna jdow a li pracy. Z opub likow anych da- 
nvch w  ty m  w yd a w n ic tw ie  w yn ika , że b lisko 
40% absolwentów szkół zawodowych z 1934 r. 
jeszcze w  dwa la ta  po je j ukończeniu, t j .  
w  1936 r., pozostawało bez pracy. I lu s tru je  to 
dob itn ie  sytuację m łodzieży w  Polsce przed- 
w rześniowej.

Szkolnictwo zawodowe w Polsce Ludowej

Państwo Ludowe, dokładając o lb rzym ich  w y ­
siłków , aby całej m łodzieży um oż liw ić  naukę

l pracę p rodukcyjną , s tw orzyło  zupełnie odm ien­
ną sytuację. Szko ln ic tw o zawodowe zostało s i l ­
n ie rozbudowane w  stosunku do stanu sprzed 
w o jny . R ozw ojow i tem u nie tow arzyszyła  je d ­
nak od razu taka g run tow na  przebudowa, jaka 
dokonała się w  naszych stosunkach po litycznych  
i  gospodarczych w  w y n ik u  objęcia w ładzy przez 
klasę robotniczą. Przez pierwsze la ta  po w o jn ie  
ustró j i  organizacja szkoln ictw a zawodowego 
op ie ra ły  się na przestarzałej organ izacji ksz ta ł­
cenia fachowców. Potrzeby b u jn ie  rozw ija jące j 
się gospodarki narodowej w yprzedza ły  nasze 
szkoln ictw o zawodowe, k tó re  nie zdobyło się 
od razu na w łaściw ą i  dostosowaną do nowo­
czesnych procesów p rodukcy jnych  organizację. 
Dopiero konsolidacja k lasy robotn icze j w  Po l­
sce Ludow e j pod wodzą Polskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej dała mocne podstawy, na 
k tó rych  można by ło  oprzeć i  nasz proces, w y ­
chowania młodego pokolenia przez w prowadze­
nie socja listycznej treści do pracy szkół zawo­
dowych.

W  pierwszej fazie reorgan izacji szko ln ictw a 
zawodowego stanęło palące zagadnienie g run ­
tow nej jego przebudow y oraz ścisłego p o w ią ­
zania z potrzebam i gospodarki narodowej i  z so­
c ja lis tycznym  rozw ojem  s ił p rodukcy jnych . Za­
danie to zostało powierzone C entra lnem u U rzę­
dow i Szkolenia Zawodowego.

Sprawa przygotow yw an ia , szkolenia i  do­
skonalenia ka d r znalazła się w  cen trum  uwagi 
P a rtii i  Rządu. Trzeba by ło  opracować ta k i us­
tró j i  organizację szkolenia zawodowego, aby 
rozm achowi i tem pu naszego budow n ic tw a so­
cja listycznego tow arzyszy ł rozw ój szko ln ictw a 
zawodowego.

W  pracach tych  m ogliśm y korzystać z do­
świadczeń radzieckich. D la  zabezpieczenia rea­
liz a c ji s ta linow skich p ięcio la tek podjęto w  Z w ią ­
zku Radzieckim  o lb rzym i w ys iłek  w  celu p rzy ­
gotowania potrzebnych kad r w y k w a lif ik o w a ­
nych. A k c ji te j przyśw iecało w ysun ię te  przez 
Towarzysza S ta lina  hasło: „K a d ry  decydują  
o wszystkim,“ .

Sprawą szkolenia, zawodowego, jako  cen tra l­
nym  zagadnieniem, za ję ły  się w  Zw iązku  R a ­
dzieckim  organizacje p a rty jn e  i zw iązk i zaw o­
dowe, m ob ilizu jąc  dookoła tych  zadań a k tyw ­
ność szerokich mas robotniczych.

W  rezo luc ji CK. W KP(b) z 16 październ ika 
1929 r. czytam y:

„Rozmach w  przygotow an iu  kadr, poczynając 
od inżyniera,, kończąc na robo tn iku  w y k w a lif i­
kowanym , pow in ien  odpowiadać ogólnemu roz­
m achow i budow nictw a socjalistycznego. W zw ią ­
zku z tym  konieczne jes t doprowadzić do tego, 
aby zakłady pracy i  państwowe gospodarstwa, 
ro lne, szczególnie te z nich, k tó re  na jle p ie j w y ­
posażone są technicznie, p rzekszta łc iły  sic 
w  swego rodza ju  szkoły masowego przygotow a­
n ia  kadr robo tn ików  kw a lifikow anych , m a j­
strów , techn ików  i  in żyn ie rów “ .
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O rozmachu rozbudow y szko ln ictw a zawodo­
wego w  ZSRR świadczą choćby następujące 
liczby : w  1949 roku  sieć szkół zawodowych obję­
ła  w  stosunku do 1915 roku  12 razy w ięcej za­
k ładów , a liczba uczniów  wzrosła w  ty m  cza­
sie 3'6-krotnie.

Rozw inięcie potężnego ruchu dookoła spraw y 
szkolenia i  doskonalenia zawodowego m łodocia­
nych i  dorosłych by ło  jednym  z decydujących 
czynników , k tó re  p rzyn ios ły  tak ie  im ponujące 
osiągnięcia budow n ic tw a socjalistycznego K ra ­
ju  Rad.

W prowadzany obecnie w  życie nasz now y 
system szkolenia zawodowego opiera się na tych  
doświadczeniach oraz na naszej k ilk u le tn ie j 
p rak tyce  pow ojennej. Dokonywana re fo rm a się­
ga głęboko i  jes t re w o lu cy jn ym  przekształce­
n iem  dotychczasowego systemu szkolenia zawo­
dowego.

N ajważnie jszą przyczyną re fo rm y  dotychcza­
sowego systemu szkolenia zawodowego by ła  
konieczność ściślejszego powiązania naszego 
szkoln ictw a zawodowego z potrzebam i w yn ika ­
jącym i z narodowych p lanów  gospodarczych. 
B y ły  i  inne przyczyny, a wśród n ich  i  ta, że 
dotychczasowy us tró j szko ln ictw a zawodowego 
s tanow ił nadm iern ie  skom plikowaną mozaikę, 
k tó ra  by ła  zlepkiem  różnych fo rm  szkolenia, 
opartych na przedw ojennych przepisach o us­
tro ju  szko ln ic tw a zawodowego oraz na w ydaw a­
nych zaraz po w o jn ie  doraźnych zarządzeniach. 
N adm ierna i  nieuzasadniona różnorodność fo rm  
organ izacyjnych szkolenia zawodowego m noży­
ła  trudności i  n ie zb liża ła  procesu nauczania 
do p rodukc ji. W. I. L e n in  uczył, że „... an i na­
uczanie i  kształcenie bez pracy p ro d u kcy jn e j, 
ani praca p rodukcy jna  bez równoległego nau­
czania i  kształcenia nie m og łyby  być postaw io­
ne na te j wysokości, k tó re j wym aga współczes­
ny  stan techn ik i i  n a u k i“ .

Nowy system szkolenia zawodowego
Rząd P o lsk i Ludow e j uchw ałam i pod ję tym i 

w  dn iu  23 czerwca br. u regu low a ł i  oparł na 
now ych zasadach system szkolenia i  przygoto­
w ania kadr. Najważnie jsze z tych  uchw a ł —  to: 
dekre t o pracy i  szkoleniu zawodowym  m łodo­
cianych w  zakładach pracy, uchwała P rezyd ium  
Rządu o u s tro ju  szko ln ictw a zawodowego, oraz 
rozporządzenia Rady M in is tró w  w  spraw ie p ro ­
wadzenia szko ln ictw a zawodowego i  zakresu 
dzia łan ia  Centralnego U rzędu Szkolenia Zawo­
dowego.*)

N ow y system szkolenia zawodowego przynosi 
n ie  ty lk o  nową je d n o litą  organizację szkolenia 
zawodowego, lecz także zabezpiecza pełną i  ra ­
cjonalną jego realizację. W iąże szkoln ictw o za­

*) W iadom ości szczegółowe o ty c h  uchw a łach 
pa trz  a r ty k u ł w  ty m  sam ym  zeszycie na str. 444 pt. 
„N o w a  organ izac ja  szko ln ic tw a  zawodowego“ .

wodowe z resortam i gospodarczym i i  zapewnia 
m u należytą pomoc ze s trony tych  resortów.. 
Po raz p ierw szy w  sposób w łaśc iw y  postawiona 
została sprawa obowiązków zakładów pracy 
w  zakresie szkolenia zawodowego. Obow iązki 
te odnoszą się nie ty lk o  do prowadzenia szkole­
n ia praktycznego i  organizowania kursów  za­
wodowych, oddanym  pod ich  opiekę przez w ła ­
ściwego m in is tra , ale i  do u ła tw ie n ia  p racow n i­
kom  kształcenia się w  szkołach zawodowych 
i  ogólnokształcących d la  pracujących. W  rozpo­
rządzeniu bow iem  Rady M in is tró w  z dn ia  23 
czerwca 1951 r. w  spraw ie prowadzenia szkol­
n ic tw a  zawodowego oraz w  zakresie dzia łan ia  
CUSZ, a r ty k u ł 6 w  punkcie  b) postanawia m. in .: 
„D o  zakresu dzia łania zakładów  pracy należy 
u ła tw ien ie  pracow nikom  szkolenia się w  szko­
łach zawodowych i  ogólno - kształcących...“ .

W  ten sposób szkolenie zawodowe staje się 
nie ty lk o  sprawą samego szkoln ictwa, lecz na­
leży rów nież do obow iązków zakładu pracy.

U ła tw ien ie  to i  niesienie pomocy wyrażać się 
będzie w  różnych postaciach. Każdy zdolny ro ­
b o tn ik  i  pracow nik, pragnący osiągnąć wyższy 
szczebel w  swoim  zawodzie, spotka się z opieką 
i  pomocą.

W  oparciu o te założenia, k tó re  stanow ią pod­
stawowe re fo rm y  naszego systemu szkolenia 
zawodowego, wydane są rów nież szczegółowe 
zarządzenia Centralnego U rzędu Szkolenia Za­
wodowego w  spraw ie organ izacji techn ikum  za­
wodowych d la  pracujących. Techn ikum  zawo­
dowe d la  pracujących są w  ty m  systemie b a r­
dzo w ażnym  ogniwem. O tw ie ra ją  szerokie d ro ­
gi awansu d la  zdolnych i  in teresu jących się 
swoim  zawodem robo tn ików  i  p racow ników , 
a zarazem stanow ią źródło pomnażania n a jb a r­
dziej w artościow ych elem entów  w y k w a lif ik o ­
wanych średnich ka d r technicznych, k tó re  ma­
ją  do spełnienia szczególną ro lę  w  naszych n a ro ­
dowych planach gospodarczych.

Związki zawodowe w pierwszej linii walki o ilość 
i jakość kadr

Państwo Ludowe n ie  ty lk o  rozszerza ram y 
szkolenia zawodowego, nie ty lk o  zabezpiecza 
m ożliwości za trudn ien ia  m łodzieży, lecz także 
dba o dalszy je j rozw ój, o dalsze szkolenie i  do­
skonalenie w  zakładach pracy, w  szkołach dla 
pracujących, na wyższych uczelniach.

Z n ik ła  bezpowrotn ie koszmarna zmora cza­
sów kap ita lis tycznych , k ie d y  m łodzież m ia ła  
poczucie „zbędności“ . P lan Sześcioletni p rze w i­
du je  pełne zatrudn ien ie  w szystk ich  absolwen­
tów  szkół zawodowych, k tó rych  ilość w  okresie 
sześciu la t przekroczy m ilion , a to stanow i do­
p iero około 50% przew idzianego w zrostu  p ra ­
cow ników  w  ty m  okresie w  nowej gospodarce 
narodowej.

Jakie  z tego p łyną  wnioski?
M ó w ił o tych  sprawach obszernie na V  P le ­

num  KC  PZPR tow. Zenon Nowak. Szkoln ic­
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tw o zawodowe, szczególnie obecnie po jego re ­
organizacji, pozostanie najważnie jszą drogą za­
bezpieczenia d la  nowej gospodarki narodowej 
w ykw a lifiko w a n ych  kadr. A le  n ie  jest to droga 
jedyna.

,,Resorty gospodarcze muszą dążyć do upo­
rządkowania, maksymalnego u jedno licen ia  o r­
ganizacji, ja k  i  program ów is tn ie jących kursów  
i  podwyższania k w a lif ik a c ji robo tn ików . Sieć 
is tn ie jących kursów  należy rozciągnąć na w szy­
stkie większe zakłady k ra ju  i  organizować nowe 
kursy  zarówno p rzy powstających fabrykach, 
ja k  i  p rzy starych zakładach. Organizacje pa r­
ty jne , rady  zakładowe w in n y  traktow ać, jako  
swą najbliższą sprawę, zachęcanie i  k ie row anie  
robo tn ików  na te kursy, w in n y  troszczyć się
0 organizację, sprawność i  rozw ó j tych  kursów, 
ja k  rów nież o to, aby każdy ro b o tn ik  po zakoń­
czeniu nauk i b y ł k ie row any do pracy odpow ia­
dającej jego now onabytym  k w a lif ik a c jo m “. —  
m ó w ił tow . Nowak w  swoim  referacie pt. „Z a ­
gadnienie kadr w  św ie tle  zadań P lanu 6-le tn ie- 
go“  na V  P lenum  K C  PZPR.

W y n ik i re fo rm y  systemu szkolenia zawodo­
wego zależeć będą w  rezultacie  ostatecznym od 
tego, czy p o tra fim y  na w szystk ich  odcinkach 
naszego życia gospodarczego, przem ysłu, hand lu  
uspołecznionego itd . rozbudzić powszechny pęd 
do kształcenia się i  doskonalenia zawodowego.

N ow y system szkolenia zawodowego, zapew­
n ia jąc m łodzieży najlepsze m ożliwości kształce­
n ia  się, o tw ie ra  i  rozszerza inne drogi, k tó re  
służyć m ają  czynnym  już  zawodowo robo tn i­
kom  i  p racow nikom  dla osiągnięcia coraz to 
wyższych k w a lif ik a c ji zawodowych, a w ięc ró w ­
nocześnie zdobywania awansu społecznego
1 podnoszenia stopy życiowej.

Szkolenie zawodowe czynnych robo tn ików  
i  p racow n ików  będzie się odbywało za pomocą 
szkolenia praktycznego i  ku rsów  zawodowych, 
u ła tw ia n ia  kszta łcenia się w  szkołach dla p ra ­
cujących oraz o rgan izacji p ra k ty k  d la  absol­
w entów  szkół zawodowych. Ta fo rm a szkolenia 
nakłada poważne obow iązki na zakłady pracy, 
a w raz z n im i —  na ogniwa związkowe.

Realizacja celów re fo rm y  szko ln ictw a zawo­
dowego wym aga aby sprawa ta stała się przed­
m iotem  żywego zainteresowania w szystkich 
ogniw  zw iązków  zawodowych, a szczególnie rad 
zakładowych współdzia ła jących pod ty m  w zglę­
dem z zakładam i pracy, z dy rekc jam i fab ryk , 
kopalń, h u t itp .

Radziecki ruch  zawodowy daje nam  wspa­
n ia łe  p rzyk ła d y  należytego stosunku do tego 
zagadnienia. Z przem ów ienia tow. Kuzniecowa, 
przewodniczącego WCSPS na X  Z jeździe Z w ią z ­
ków  Zawodowych ZSRR dow iedzie liśm y się, że 
radzieckie zw iązk i zawodowe w yda tn ie  poma­
gają w  tw o rzen iu  rezerw  robotniczych, że rady 
zakładowe i  m iejscowe b io rą  czynny udzia ł 
w  organizowaniu szkolenia produkcyjnego 
w  przedsiębiorstwach i  p rzyczyn ia ją  się do do­

skonalenia licznych  kursów , szkół i  kó ł samo­
kształceniowych.

O rozmachu a kc ji szkolenia zawodowego 
świadczy fak t, że zgodnie z planem  p ię c io le t­
n im  —  za pomocą brygadowego i  in d yw id u a l­
nego szkolenia na kursach w  toku  p rodukc ji, 
w inno  się przygotować 7,7 m iliona  robotn ików , 
podwyższenie zaś k w a lif ik a c ji ma nastąpić 
u  13,7 m iliona  robo tn ików . P lan ten jest z po­
wodzeniem  realizowany.

W  okresie 13 la t, t j .  od 1926 do 1939 roku, 
liczba tak ich  w ykw a lif iko w a n ych  robotn ików , 
ja k  frezerzy wzrosła 13 razy, liczba m a js trów  
p rzy  obrabiarkach —  14 razy, m aszynistów  - 
-w ie rtaczy  —  7 razy, m aszynistów maszyn w rę ­
bowych —  7,5 raza itd . W  U ra lsk ie j Fabryce 
Maszyn co trzeci robo tn ik  i  p racow n ik  uczy się 
na rozm aitych kursach, bądź w  szkole m łodzie­
ży robotn icze j, bądź w  w ieczorow ym  technikum , 
w ie lu  uczy się na kursach korespondencyjnych 
szkół wyższych. Ludzie  rosną w raz z fab ryką  
i  doskonale opanowują nową technikę.

S ta tu t zw iązków  zawodowych ZSRR przew i- 
w idu je , że zw iązk i zawodowe „...pom agają ro ­
bo tn ikom  i  p racow nikom  w  podniesieniu ich 
p rodukcy jnych  i  fachowych k w a lif ik a c ji,  roz­
powszechniają doświadczenia przodujących ro ­
bo tn ików  i  p racow ników , now atorów  p rodukc ji 
i  nauki, pomagają w  wprow adzen iu do p rze ­
m ysłu  przodującej techn ik i...“

W  uchwałach X  Z jazdu Zw iązków  Zawodo­
w ych w ie le  m iejsca poświęcono te j sprawie, 
konkre tyzu jąc  zadania zw iązków  zawodowych 
w  szkoleniu zawodowym. C zytam y tam : „Z ja zd  
zaleca organizacjom  zw iązkow ym  rozszerzyć 
w  przedsiębiorstwach sieć szkół stachanowskich, 
szkół w ysok ie j jakości p ro d u kc ji i  rozpowszech­
n ien ia  m etody szybkie j pracy, obejm ując n im i 
coraz to w iększą liczbę robo tn ików . Z w ią zk i 
zawodowe pow inny dążyć w sze lk im i sposobami 
do podniesienia inżyn ie ry jno -techn icznych  kw a ­
l i f ik a c ji p racow ników , domagać się ulepszenia 
pracy gabinetów  technicznych, rozszerzenia 
b ib lio tek  technicznych, prowadzenia kon fe ren­
c j i  naukowo - technicznych... Z w ią zk i zawodo­
we pow inny  zorganizować stałą kon tro lę  nad 
w ykorzystan iem  m łodych robo tn ików  w  p roduk­
c ji i  zapewnić im  w a ru n k i nieodzowne dla sta­
łego podwyższania k w a lif ik a c ji p rodukcy jno - 
-technicznyćh“ .

U chw a ły  te nakłada ją  na organizacje zw iąz­
kowe rów nież obowiązek rozw ijan ia  trosk i 
o podwyższanie k w a lif ik a c ji zawodowych kobiet.

Przed naszym ruchem  zawodowym  sto ją waż­
ne zadania w  rea lizac ji w ytyczonych  przez P a r­
tię  zadań, co stanow ić będzie gw arancję p rzy ­
śpieszenia tempa uprzem ysłow ienia k ra ju  i  re ­
ko n s tru kc ji aparatu wytwórczego na bazie no­
w ej techn ik i i  nauki.

A  n ie  są to ła tw e  zadania. W ie le  jes t jeszcze 
do przezwyciężenia oporów tkw iących  szczegól­
n ie w  bardzie j zacofanych ośrodkach. W ytężona
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praca w  zakresie szkolenia zawodowego jest 
potężnym  orężem w  walce o socjalizm . I  w  te j 
dziedzinie m usim y prze jaw iać ja k  najw iększą 
czujność klasową, gdyż i  tu  różnym i sposobami 
mogą działać z uk ryc ia  n iedob itk i w roga k la ­

sowego, k tó ry  w  rosnącej oświacie, w  coraz to 
wyższym  poziom ie w ykszta łcen ia  ogólnego i te­
chnicznego k lasy robotniczej w id z i śm ierte lne 
d la siebie niebezpieczeństwo.

W szystkie ogniwa zw iązkowe muszą rozw ijać 
w ie lo rak ie  środki działania, by  rozw inę ło  się 
potężne dążenie całej naszej k lasy robotniczej 
do zdobywania coraz to wyższych k w a lif ik a c ji 
fachowych.

Ruch ten is tn ie je , dążenia w  ty m  k ie ru n ku  
tk w ią  w  naszej w spania łe j klasie robotniczej. 
Chodzi o to, aby go uczynić jeszcze potężn ie j­
szym, aby pogłębić i rozszerzyć, skoordynować 
i  zjednoczyć w  system atycznym  dzia łan iu  da­
jącym  lepsze i  pełniejsze w y n ik i.

W  now ym  systemie szkolenia zawodowego 
oba to ry : szkolenie m łodzieży i  czynnych p ra ­
cow ników  —  w ym agają  pomocy i  współdzia ła­
n ia  zw iązków  zawodowych.

Oba te to ry  są rów n ie  ważne i  razem stanow ią 
dopiero pe łny  system, k tó ry  spełn i wytyczone 
przez naszą P artię  zadanie przygotow an ia  kadr 
budowniczych socjalizm u. Zarówno w  szkoleniu 
m łodzieży ja k  i  czynnych zawodowo,robotników , 
zw iązk i zawodowe m ają  odpowiedzialne zadania.

W ażny jest udz ia ł zw iązków  zawodowych 
w  w ype łn ian iu  naszej m łodzieżowej szkoły za­
wodowej socjalistyczną treścią, co uczyn i ze 
szkoły kuźn ię  w ychow ania  nowego człowieka, 
rea liza tora  naszych now ych budow li socjalis­
tycznych.

A b y  szkoła stawała się nową, socjalistyczną, 
aby przyśpieszyć je j w ew nętrzne przeobraże­
n ia  —  trzeba w prow adzić do n ie j żywe tętno

zakładów pracy, atmosferę naszego socja listycz­
nego przem ysłu. Trzeba —  ja k  m ó w ił o tym  
Prezydent R.P. Bolesław  B ie ru t na I I I  Zjeździe 
ZNP: „nasycić pracę naszych szkół tw órczą 
atmosferą budow n ic tw a socjalistycznego, k tó rą  
ży ją  polskie masy pracujące“ . W ie lką  ro lę  m ają  
tu  do spełnienia szkolne ko m ite ty  opiekuńcze, 
k tó re  n iestety, ja k  dotąd, nie w ykaza ły  w ię k ­
szej aktywności.

Trzeba, aby rozw inę ła  się ścisła współpraca 
ze szkołam i zawodow ym i ze s trony  rad zakłado­
w ych i  innych  ogn iw  ruchu zawodowego. U cz­
n iow ie  już  na ławach szkolnych w in n i zazna­
jom ić  się z organizacją socjalistycznego współ­
zawodnictwa w  zakładach pracy, z m etodam i 
udoskonalania pracy w  p rodukc ji. A  przede 
w szystk im  •—  zetknąć się w  osobistych, żywych 
kontaktach z przodow nikam i i  rac jona liza to ra ­
m i pracy, k tó rzy  p o w in n i znaleść czas na to, 
aby zaszczepiać naszej m łodzieży, ju ż  na ław ie  
szkolnej, pęd do rac jona liza to rstw a, now a to r­
stwa i  p rzodow nictw a pracy. W  obecnej prze­
łom owej c h w ili d la w prowadzania w  życie no­
wego systemu szkolenia zawodowego są to spra­
w y  zasadniczego znaczenia.

Szczególnie ważne i  bezpośrednie zadania 
przypadają ogniwom  zw iązkow ym  w  zakresie 
szkolenia czynnych pracow ników . Udzie lan ie  
pomocy d y re k c ji w  organizowaniu kursów , b u ­
dzenie wśród załogi dążenia do pogłębiania w ia ­
domości fachowych, dopilnow anie  fre kw e n c ji 
na kursach, dbałość o to aby k ie row n ic tw o  za­
k ładu  u ła tw ia ło  pracow nikom  uczęszczanie do 
szkół d la pracujących, okazywanie tro sk i o na­
leżyte przeprowadzenie p ra k ty k  —  wszystko 
to jes t zadaniem rad zakładowych. Od tego, czy 
now y system znajdzie w  ruchu  zawodowym  
aktywnego sprzym ierzeńca, zależeć będą w  du­
żym  stopniu w y n ik i re fo rm y  szko ln ictw a zaw o­
dowego.

Więcej troski o mieszkaniowe 
i bytowe potrzeby mas pracujących

NA TYM, co ustrój socjalistycz­
ny przyniósł i przynosi czło­
wiekowi w dziedzinie dobro­
bytu materialnego i rozwoju

-------duchowego, polega decydująca
przewaga socjalizmu nad kapitaliz­
mem, który dobiega kresu swego 
istnienia“.

Te słow a o tw ie ra ją  a r ty k u ł p i. 
„W ięce j tro s k i o m ieszkan iow e i  b y ­
tow e po trzeby  mas p ra cu ją cych “ , za­
m ieszczony w  je d n ym  z osta tn ich  
nu m eró w  czasopisma „P ro fess ion a l- 
n y je  S o juzy“ .

N ieustanne podnoszenie stopy ży­
c iow e j mas w  Z w ią zku  Radzieckim  
op ie ra się na t rw a łe j podstaw ie  eko­

nom icznej, na w ie lk ic h  sukcesach 
gospodark i na rodow e j. W  przec i­
w ie ń s tw ie  do u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego, w  k tó ry m  w zro s t p ro d u k c ji 
oznacza wzm ożenie w yzysku , z w ię k ­
szenie zysków  k a p ita lis tó w , nag ro ­
m adzenie bogactw  na je d n ym  b iegu­
n ie  a pogłęb ien ie  nędzy i g łodu  na 
d ru g im  —  is tn ie je  w  k ra ju  soc ja liz ­
m u bezpośrednia i  ścisła w ięź m ię ­
dzy rozw o jem  .gospodarki i  popraw ą 
w a ru n k ó w  b y tu  całego narodu. Zgo­
dn ie  z panu jącą  zasadą n ieustanne­
go w zros tu  gospodark i soc ja lis tycz­
ne j w  Z w ią z k u  R adz ieck im  stale 
podnosi się stopa życ iow a mas p ra ­
cujących.

Osiągnięcia ZSRR 
w budownictwie mieszkaniowym
X V I I I  Z jazd  W K P (b) po s taw ił 

przed p a rtią  kom un is tyczną , przed 
ca łym  narodem  rad z ie ck im  zadanie 
prześcign ięcia  pod wzg lędem  gospo­
da rczym  przodu jących  k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych . Prześcignąć je, tzn. 
p rodukow ać na g łow ę ludnośc i w ię ­
cej tow a rów , n iż  w  ja k im k o lw ie k  in ­
n ym  k ra ju  na świecie.

„...Zadanie polega — głosi uchwała 
Zjazdu — na stworzeniu takiego po­
ziomu dobrobytu i kultury mas pra­
cujących, jaki odpowiada zwiększo­
nym zapotrzebowaniom narodu ra­
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dzieckiego, a nieosiągalny jest dla 
najbogatszych krajów kapitalistycz­
nych. Realizacja tego zadania ozna­
cza początek prawdziwego rozkwitu 
sił socjalizmu, rozkwitu nowej socja­
listycznej kultury“.

R ozw iązując to  g łów ne zadanie 
ekonom iczne, na ród  rad z ie ck i w  la ­
tach pow o jennych  dokona ł nowego 
k ro k u  naprzód w  dziedzin ie  przyspa­
rzan ia  ob fitośc i to w a ró w  przem ysło­
w ych  i  a r ty k u łó w  spożywczych, ja k  
rów n ież  w  dziedzin ie  rozw in ię tego  
na szeroką skalę bu d o w n ic tw a  m ie ­
szkaniowego, ku ltu ra ln e g o  i  b y to ­
wego.

W y n ik i w yko n a n ia  p ie rw sze j po­
w o jen ne j p ię c io la tk i odbudow y i  
ro zw o ju  gospodark i na rodow e j do­
w io d ły  z całą oczyw istością , ja k  w y ­
soko podn iosła  się stopa życiow a 
mas p racu jących  naszego k ra ju . 
Z n a jd u je  to  n a jb a rd z ie j d o b itn y  w y ­
raz w e wzroście dochodu na rodow e­
go, k tó rego  p ra w ie  75% przeznacza 
się na zaspokojen ie m a te ria ln ych  i  
k u ltu ra ln y c h  po trzeb ludnośc i oraz 
w  zw iększen iu  dochodów ro b o tn i­
ków , p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  i  
chłopów.

Jednym  z n a jw ym o w n ie jszych  
w ska źn ikó w  podn ies ien ia  dobro­
b y tu  ludnośc i jes t w sp a n ia ły  rozw ó j 
bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego, w  
Z w ią zku  Radzieckim . B ud o w n ic tw o  
m ieszkan iow e p ro w a dz i się w  ZSRR 
w  n ieb yw a łym , stale w zras ta jącym  
tem pie.

W  p lan ie  p ię c io la tk i pow o jenne j 
w yasygnow ano na ten  cel 42,3 m i­
lia rd a  rb . —  p ra w ie  trz y k ro tn ie  w ię ­
cej, n iż  w  trzec ie j p ięc io la tce  i  o 12,5 
m ilia rd a  w ięce j, n iż  w  trzech  po­
p rzedn ich  p ięc io la tka ch  łącznie. 
W  la tach  1946— 50 przeds ięb iors tw a 
i  in s ty tu c je  państw ow e, ra d y  te reno ­
w e oraz ludność m ia s t i  os ied li ro ­
bo tn iczych  w yb ud ow a ła  i  odbudow a­
ła  p rzy  pom ocy k re d y tó w  państw o­
w ych  dom y m ieszkalne o ogólnej 
p o w ie rzchn i przeszło stu m ilio n ó w  
m 2. W  m ie jscow ościach w ie js k ic h  od­
budow ano i  w ybudow ano w  ciągu 
tego okresu 2 m ilio n y  700 tys ięcy 
dom ów  m ieszkalnych.

R ów n ie  w ażnym  w ska źn ik iem  pod­
n ies ien ia  do b ro by tu  na rodu  jes t 
w zrost zdolności nabyw cze j mas p ra ­
cu jących i  zw iększenie ob ro tów  to ­
w a row ych . Już w  r. 1949 po py t na 
a r ty k u ły  podstaw ow e przew yższył 
poziom  przedw o jenny . W  ro k u  1950 
o b ro ty  tow a row e  w  p o rów nan iu  z 
ro k ie m  poprzedn im  w zro s ły  o 30%, 
p rz y  czym  sprzedaż a r ty k u łó w  spo­
żyw czych w zros ła  o 27%, a to w a ­
ró w  p rzem ysłow ych  o 35 %. P opyt 
ten  w zrasta  n ieustann ie  rów n ież  w  
ro k u  bieżącym .

Jak z iem ia  i  n iebo różn i się sy­
tua c ja  na rodu radzieckiego od sy tu ­
a c ji mas p racu jących  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis tyczn ych . W spółcześni m il io ­
nerzy i  m ilia rd e rz y  U S A  i  in nych  
pańs tw  bu rżua zy jnych , zapew nia jąc 
sobie ogrom ne zysk i kosztem  zw ie ­
rzęcego w yzysku  mas p racu jących,

skazu ją je  na coraz w iększą nędzę. 
W w y n ik u  w yśc igu  zbro jeń, z w ię k ­
szenia poda tków , w zros tu  cen i  
przym usowego bezrobocia, stopa ży­
ciow a k la sy  robo tn icze j w  k ra ja ch  
k a p ita lis tyczn ych  spada k a ta s tro fa l­
nie.

C iężk ie j sy tu a c ji m a te ria ln e j mas 
p racu jących  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych  tow arzyszy n ie rozw iąza lny  k r y ­
zys m ieszkan iow y. Podczas gdy w  
Z w ią zku  R adzieckim  nędzne dz ie l­
n ice robotn icze—  to  przek lę te  dzie­
dz ic tw o  cara tu  ■— ju ż  od daw na na­
leżą do przeszłości, a na ich  m ie jscu, 
w y ro s ły  nowe doskonale urządzone 
m iasta  i  osiedla robotnicze, w  k ra ­
jach  bu rżua zy jnych  w ciąż jeszcze 
dzie ln ice  ta k ie  is tn ie ją , stanow iąc 
n ieodłączną cechę w ie lk ic h  skup isk : 
w  suterynach, w  napó ł z ru jn o w a ­
nych  pom ieszczeniach gnieżdżą się 
rod z in y  robotnicze. W  S tanach Z je d ­
noczonych, w ed ług  re la c ji p rasy a- 
m e ryka ńsk ie j, co n a jm n ie j trzecia  
część ludnośc i m ieszka w  ta k ic h  w ła ­
śnie dz ie ln icach, a budowm ictwo 
m ieszkan iow e ku rczy  się z ro k u  na 
ro k : w  budżecie ro k u  1951 przezna­
czono na ten cel o 40% m n ie j n iż  
w  ro k u  1950. Podobną sytuac ję  ma 
u siebie m łodszy p a rtn e r S tanów  
Z jednoczonych —  A ng lia . Szeroko 
przez rząd labo u rzys tow sk i ro z re k la ­
m ow any p ro g ra m  pow ojennego b u ­
d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego okazał 
się z w y k ły m  kruczk iem  p rze d w yb o r­
czym. W  A n g li i zbudowano w  r. 1949
0 20% m n ie j izb  m ieszka lnych  n iż 
w  r. 1948 i  d w u k ro tn ie  m n ie j n iż  
przed w o jną . W  ro k u  1950 p rog ram  
bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego po­
now n ie  okro jono, podczas gdy 2 m i­
lio n y  rod z in  ang ie lsk ich  n ie  ma 
m ieszkań.

D z ięk i pom yślnem u w yko n a n iu  
powojennego p ięc io le tn iego p lan u  w  
n ieznanym  w  h is to r ii k ró tk im  o k re ­
sie -— w  ZSRR ca łkow ic ie  z lik w id o ­
w ano ciężkie następstw a w o jn y , o- 
s iągnięto i  przekroczono p rzedw o­
je n n y  poziom  do bro by tu  narodu. Są 
to rzeczyw iście w ie lk ie  osiągnięcia.

Ludz ie  radzieccy n ie  p o w in n i je d ­
nak poprzestawać na os iągn ię tych — 
na jw span ia lszych  naw et —  sukce­
sach. Tow arzysz S ta lin  uczy nas, że 
n ie  p o w in n iśm y  n igdy  za trzym yw ać 
się w  drodze, że m us im y k ry ty c z n ie  
odnosić się do swej p racy, patrzeć 
n ie  wstecz, lecz naprzód, o rien tow ać 
się n ie  w e d łu g  przeszłości, lecz w e d ­
łu g  w zrasta jących  potrzeb k la sy  ro ­
bo tn icze j i  w szys tk ich  lu d z i pracy.

„Nie można powoływać się na to, 
— uczy towarzysz Stalin — że daw­
niej było mieszkań mniej niż teraz
1 że można wobec tego zadowolić 
się istniejącym stanem rzeczy. Je­
dynie ludzie zgnili i na wskroś stę- 
chli mogą się pocieszać powoływa­
niem na przeszłość. Trzeba brać za 
punkt wyjścia nie przeszłość, lecz 
wzrastające potrzeby robotników w 
teraźniejszości“.*)

*) „Z agadn ien ia  le n in iz m u “  str. 313.

P a rtia  i  rząd, m ając na względzie 
zwiększone po trzeby  mas p ra cu ­
jących, przeznaczyły w  na rodow ym  
p lan ie  gospodarczym  na ro k  1951 
większe, n iż  dotychczas, sum y na ce­
le  bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego i 
bytowego.

„W ykona n ie  tego p rog ram u w y ­
maga m o b iliz a c ji w szys tk ich  s ił i  
zasobów o rg an izac ji bu do w n ic tw a ; 
k ie ro w n ic tw o  ad m in is tra cy jn e  i  o r­
ganizacje zw iązkow e, pow ołane do 
spraw ow an ia  k o n tro li nad bu do w n ic ­
tw em  m ieszkan iow ym , p o w in n y  po­
święcać te j spraw ie  ja k  na jw ięce j 
u w a g i“  —  po dkre ś la ją  „P ro fess io - 
n a ln y je  S o juzy“ ,

Zadania związków 
w rozwijaniu budownictwa

W  celu zastanow ien ia się nad środ­
k a m i zm ob ilizow an ia  zw iązków  za­
w odow ych  do pełnego w yko na n ia  
p lanu  bu d o w n ic tw a  m ieszkaniowego 
ob radow a ła  w  M oskw ie , zw ołana n ie ­
daw no przez W CSPS, kon fe ren c ja  
rad  zw iązkow ych  i  zarządów  g łó w ­
nych  zw iązków  zaw odow ych z u - 
dz ia łem  p rze d s ta w ic ie li zaintereso­
w anych  resortów . N arada ta  podda­
ła  su row e j k ry ty c e  dotychczasową 
dzia ła lność zw iązków  zaw odowych 
w  zakresie m ieszkan iow o -  b y to ­
w e j obsług i ro b o tn ik ó w  i  p racow ­
n ików .

P la n  bu do w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go i  ku ltu ra ln o -b y to w e g o  —  czyta­
m y  w  a rty k u le  — . jes t przez w ie le  
m in is te rs tw  i  depa rtam en tów  w y k o ­
n yw a n y  w  sposób n iezadow ala jący. 
W ie le  pow ażnych o rg an izac ji budo­
w la n ych  u p ra w ia  b łędną p ra k ty k ę  
sezonowości i  szturm ow ości w  pracy.

N arada s tw ie rdz iła , że w in ę  ponosi 
n ie  ty lk o  k ie ro w n ic tw o  a d m in is tra ­
cyjne, k tó re  je s t bezpośrednio odpo­
w iedz ia lne  za n iew yko na n ie  p lanów . 
Za, ten  stan rzeczy odpow iedzia lne 
są rów n ież  liczne organ izacje  zw iąz­
kow e, do k tó ry c h  bezpośrednich obo­
w ią zkó w  na leży zain teresow anie 
się bu do w n ic tw em  m ieszkan iow ym , 
spraw ow an ie  nad n im  k o n tro li spo­
łecznej, udz ie lan ie  wszechstronnej 
pomocy. O rgan izacje  zw iązkow e po­
w in n y  dbać o te rm in ow e  i  dobre 
w ykończen ie  każdego now o w yb ud o ­
wanego dom u m ieszkalnego, szkoły, 
sanatorium , św ie tlic y , przedszkola, 
s to łó w k i, łaźn i.

O rgan izacjom  zw iązkow ym  p rz y ­
s ługu je  p ra w o  k o n tro li nad budow ą 
dom ów  m ieszka lnych ; m a ją  one 
w ie lk ie  m ożliw ośc i usuw ania  n ie ­
dociągnięć w  te j dz iedzin ie  i  poważ­
nego w p ły w a n ia  na w yko na n ie  p la ­
nó w  budow lanych . Jednakże zw iąz­
k i  zawodowe ko rzys ta ją  z tych  p ra w  
i  m oż liw ośc i w  sposób niedostatecz­
ny.

N ie k tó re  zarządy g łów ne zw iąz­
k ó w  zaw odow ych w  ciągu p ie rw ­
szych m iesięcy ro k u  bieżącego z a j­
m ow a ły  się je dyn ie  op racow yw aniem  
m etod spraw ow an ia  k o n tro li nad 
bu do w n ic tw em  m ieszkan iow ym , a
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p ra k tyczn ie  n ie  ro b iły  w  ty m  k ie ­
ru n k u  n ic  konkretnego.

O bserw uje  się n ie k ie d y  fa k t, że 
pewne ins tanc je  zw iązkow e, usta la ­
ją c  m etody postępowania, m ające 
zapew nić w yko n yw a n ie  p lan ów  w  
bu d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym , od­
b y w a ją  posiedzenia i  p rz y jm u ją  u -  
chw a ły , lecz n ie  w a lczą dostatecznie 
o w yko na n ie  sw ych w łasnych  uchw a ł 
drogą ro z w ija n ia  szerokie j p racy o r ­
gan izacy jne j. W  rezu ltac ie  grozi, że 
ucn w a ły  ich  pozostaną m a rtw ą  l i ­
terą.

Znaczenie kontroli społecznej
O rgan izacje  zw iązkow e —  s tw ie r­

dza da le j a r ty k u ł ~  muszą w  sposób 
ra d y k a ln y  zm ien ić sw ój stosunek do 
sp ra w y bu d o w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go i  ku ltu ra lno -so c ja lne go . D ośw iad­
czenie uczy, że w  w ypadkach , gdy 
organ izacje  zw iązkow e pośw ięcają 
na leżytą  uw agę zagadnien iom  b y to ­
w y m  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w , o- 
siąga się w  te j dziedzin ie  pozytyw ne 
rezu lta ty . Ś w iadczy o ty m  zw łasz­
cza zeszłoroczne doświadczenie 
Z w ią zku  R o b o tn ikó w  P aństw ow ych  
G ospodarstw  R olnych . Z w iązek  ten 
p rze p ro w ad z ił społeczny przegląd 
w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych, w  ja k ic h  
ż y ją  ro b o tn icy  i  urzędn icy. W  ok re ­
sie k o n tro li od rem ontow ano 9,5 ty ­
sięcy dom ów, 46.200 m ieszkań, 265 
burs, przeszło tys iąc  s to łów ek i  sk le ­
pów, o tw a rto  i  wyposażono 536 
przedszko li, 220 ż ło bkó w  i  144 p u n k ­
ty  s łużby zdrow ia . W  w ie lu  pań­
s tw ow ych  gospodarstwach ro ln y c h  
w  okresie k o n tro li założono p a rk i, 
sady, zasadzono przeszło m ilio n  
drzew. Przeg ląd ten  p rz y c z y n ił się 
w  znacznym  stopn iu  do przyspiesze­
n ia  tem pa i  podn ies ien ia  jakośc i bu ­
do w n ic tw a  m ieszkaniowego. O czym  
św iadczy ten  p rzyk ład?  O tym , że 
ś ro d k i i  m oż liw ośc i polepszenia ob­
s łu g i b y to w e j mas p racu jących  zn a j­
d u ją  się zawsze, gdy ludz ie  p rzys tę ­
p u ją  do rzeczy po bo lszew icku.

Zadanie o rg an izac ji zw iązkow ych  
polega, rzecz oczyw ista, n ie  ty lk o  
na tym , aby od czasu do czasu prze­
prowadzać k o n tro lę  społeczną. Jest 
to  środek pożyteczny i  po trzebny, 
ale n ie  w ysta rcza jący. N a leży p ro ­
w adzić system atyczną m asową ko n ­
tro lę  społeczną, doprow adzić do te ­
go, aby w yko na n ie  p la n ó w  bu do w ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego stało się ta ­
k im  sam ym  niew zruszonym  praw em , 
ja k  w yko na n ie  p la n ó w  p ro d u k c y j­
nych. Ins tan c je  zw iązkow e w  sw ych 
w za jem nych  stosunkach z organ iza­
c ja m i a d m in is tra c y jn y m i p o w in n y  
stać tw a rd o  na g runc ie  zasad, n ie  
bo jąc się, że ko g o ko lw ie k  ty m  „o b ­
rażą“ , chodzi bow iem  o w yko na n ie  
d y re k ty w  p a r t i i  i  rządu, obowiązu-. 
ją cych  każdego p ra co w n ika  a d m in i­
stracyjnego. To spraw a ic h  honoru, 
to  na jw yższy  obow iązek wobec p a r­
t i i  i  k la sy  robotn icze j.

K o n tro la  bu d o w n ic tw a  m ieszkan io­
wego w ym aga poważnej p racy 
zw iązków  zaw odow ych w śród  zes­
po łó w  budow lanych . Zadaniem  n ie -

c ie rp iącym  z w ło k i je s t usunięcie n ie ­
dociągnięć w  o rg an izac ji i  system ie 
k ie ro w a n ia  w spó łzaw odn ic tw em  so­
c ja lis tyczn ym  w śród ro b o tn ik ó w  b u ­
dow lanych . Należy pom óc ro b o tn i­
kom  b u do w la nym  w  z rew ido w a n iu  
ich  zobow iązań socja lis tycznych, tak , 
aby zobow iązania te odpow iada ły  
wa lce o przekroczenie p lanów , o d a l­
sze obniżenie kosztów  i  podniesien ie 
jakośc i bu do w n ic tw a , o szybsze od­
daw anie do u ży tk u  now ych  ob iek­
tów , o oszczędzanie m a te ria łó w  b u ­
dow lanych  i  w yko rzys ta n ie  w szyst­
k ic h  rezerw , zna jd u ją cych  się na b u ­
dowach.

P ow innością  zw iązków  zawodo­
w ych  je s t organ izow an ie  na rad  p ro ­
d u k c y jn y c h  na budowach, a k tyw n a  
w spó łp raca w  o rgan izow an iu  ku rsó w  
szkolen ia k a d r; z w ią zk i zawodowe 
p o w in n y  dbać o to, aby w śród  ro ­
b o tn ik ó w  budow lanych  system atycz­
n ie  prowadzono m asową pracę p o li­
tyczną, odczyty, re fe ra ty , pogadanki.

Szczególną uwagę w  ca łe j te j p ra ­
cy o rgan izacy jne j na leży zw róc ić  na 
propagandę i  popu la ryzow an ie  do­
św iadczeń p rzodu jących  zespołów 
budow lanych  oraz p rzodu jących  m e­
tod p racy  stachanow skie j. Bogate, 
zasługujące na ja k  najszerszą po­
pu la ryzac ję  doświadczenia zdobyli 
m oskiew scy rob o tn icy  budow lan i. 
W  r. 1950 zespoły m osk iew sk ich  
p rzeds ięb io rs tw  budow lanych  w y k o ­
n a ły  p rze d te rm inow o  pańs tw ow y 
p lan  bu do w n ic tw a  m ieszkaniowego, 
do trzym u ją c  ty m  sam ym  słowa da­
nego Tow arzyszow i S ta lin o w i. W y­
b u d o w a li on i i  od da li do uży tku  
535 tys. m 2 po w ie rzchn i m ieszka lne j 
—  o 35% w ięce j, n iż  w  p rzedw o jen ­
n ym  ro k u  1940. A  teraz, w  no w ym  
liśc ie  do Tow arzysza S ta lina  m os­
k iew scy  ro b o tn ic y  b u d o w la n i zobo­
w ią z a li się w yko na ć  ba rdz ie j odpo­
w iedz ia lne  zadanie: w ybudow ać i  
oddać do u ż y tk u  w  1951 ro k u  710 
tys ięcy  m 2 po w ie rzchn i m ieszka lne j, 
t j .  o 40% w ięce j, n iż  w  r. 1950. Zo­
bow iązan ie  to  jes t rów n ież  po­
m yś ln ie  w ykonyw ane .

Czego uczą dośw iadczenia m os­
k ie w sk ich  ro b o tn ik ó w  budow lanych? 
Uczą przede w szystk im , że w  naszych 
czasach w yko na n ie  ogrom nych p la ­
n ó w  budow lanych  jes t n iem ożliw e  
bez ja k  najszerszego zastosowania 
na jnow sze j te c h n ik i budow lane j, 
szybkościow ych m etod p racy  i  m e­
cha n izac ji rob ó t pracoch łonnych . 
D z ięk i um ie ję tnem u  stosow aniu no ­
woczesnych m etod o rg an izac ji p ra ­
cy, zespoły p rzodu jących  m o­
sk iew sk ich  zjednoczeń budow lanych  
przysp ieszają tem po, zm n ie jsza ją  k o ­
szta i  podnoszą jakość w ykonan ia . 
Zastosowanie m etod szybkościow ych 
w  b u d o w n ic tw ie  pozw ala na z a tru ­
dn ian ie  przez ca ły  ro k  bez p rze rw y  
ro b o tn ik ó w  bu do w la nych  w szyst­
k ic h  specja lności i  zapew nia r y t ­
m iczność pracy.

W  w a lce  o przyspieszenie tem pa 
bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego w  sto­
lic y  a k ty w n y  ud z ia ł b io rą  rów n ież  
organ izacje  zw iązkow e. M oskiew ska

Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych usta­
l i ła  w a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a so­
cja lis tycznego d la  ro b o tn ik ó w  pod­
staw ow ych  specja lności bu do w la ­
nych  i w  sposób system atyczny k ie ­
ru je  ty m  w spó łzaw odn ic tw em , wes­
pó ł z obw odow ym i zarządam i zw iąz­
k ó w  zaw odow ych o rgan izu je  w y ­
m ianę przodu jących  .dośw iadczeń 
p ro du kcy jn ych , zw o łu je  zebrania, na 
k tó ry c h  no w a to rzy  p ro d u k c ji w y ­
głaszają re fe ra ty  o sw ych m etodach 
pracy, o rgan izu je  p rzekazyw anie  do­
św iadczeń na roboczych s tanow is­
kach.

W  p racy m osk iew sk ich  zw iązków  
zaw odow ych na szczególne podkreś­
len ie  zasługuje w łaśc iw a  o rgan iza­
c ja  w spó łzaw odn ic tw a  o obniżenie 
kosztów  w łasnych  i  dobrą jakość b u ­
dow n ic tw a . W ie lu  ro b o tn ik ó w  przo ­
du jących  zespołów bu do w la nych  m a 
in d y w id u a ln e  książeczki oszczędza­
n ia ; dz ięk i zastosowaniu pom ysłów  
rac jon a liza to rsk ich , z lik w id o w a n iu  
d rog ich  i  n iepo trzebnych  rozw iązań 
a rch itek ton icznych , dz ięk i uw ażne­
m u obchodzeniu się ro b o tn ik ó w  z 
m a te ria ła m i —  pow sta ją  fundusze, 
k tó re  często u m o ż liw ia ją  doda tkow e 
ponadp lanow e wyposażenie całych 
dom ów  m ieszkalnych. N ie  trzeba u - 
dowadniać, ja k  ogrom ne znaczenie 
m a popu la ryzac ja  ty c h  doświadczeń, 
ja k  w ie lk i e fe k t gospodarczy może 
dać zastosowanie ic h  na budow ach 
całego k ra ju .

K o n tro la  społeczna nad bu do w n ic ­
tw em  m ieszkan iow ym  i  k u ltu ra ln o -  
soc ja lnym  •—- to  po le d la  ożyw ione j 
dz ia ła lnośc i w ie lo tysięcznego a k ty ­
w u  zw iązkow ego. Ins tan c je  zw iązko ­
we n ie  m og ły  by  dobrze zorganizo­
wać, an i skutecznie rea lizow ać k o n ­
tro li ,  bez naw iązan ia  ścisłe j w ię z i z 
g ru pa m i z w ią zko w ym i i  ak tyw e m  
zw iązkow ym , bez oparc ia  się o a k ­
tyw .

W ażną fu n k c ją  zw iązków  zawodo­
w ych  je s t ko n tro lo w a n ie  p racy 
p rzeds ięb io rs tw  ha nd low ych  i  p rzed­
s ię b io rs tw  żyw ien ia  zbiorowego. 
Przeg ląd stanu san ita rnego burs, ła ­
źni, zak ładów  fry z je rs k ic h  i  p ra ln i, 
dokonany przez z w ią zk i zawodowe 
w  ro k u  ub ieg łym , d z ię k i k tó re m u  od­
rem ontow ano i  wyposażono 12 tys ię ­
cy bu rs  i  doprowadzono do porząd­
k u  bardzo w ie le  us ługow ych  przed­
s ię b io rs tw  kom u na lnych  —  da ł pozy­
ty w n e  re zu lta ty , ponieważ b ra ło  w  
n im  ud z ia ł 250 tys ięcy a k ty w is tó w  
zw iązkow ych. T y m  rów n ież  t łu m a ­
czą się pozy tyw ne  re z u lta ty  maso­
w e j k o n tro li p rze ds ięb io rs tw  ha n ­
d low ych  i  p rzeds ięb io rs tw  żyw ien ia  
zbiorowego, przeprow adzone j przez 
z w ią zk i zawodowe w  m a rcu  r. b., 
po obniżce cen. W  a k c ji te j w z ię ło  
ud z ia ł przeszło 40 tys ięcy  osób.

Sukcesy w  w a lce  z n iedociągn ię­
c ia m i w  bu d o w n ic tw ie  m ieszkan io­
w ym  i  w  p racy  p rzeds ięb io rs tw  ha n ­
d low ych  osiąga się wówczas, gdy 
kom is je  m ieszkan iow o -  bytow e, k o ­
m is je  do spraw  zaopatrzenia ro b o t­
n ikó w , ja k  i  kom is je  k o n tro ln o -re -
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w izy jn e  p rzy  radach  zak ładow ych  
p ra cu ją  w yd a tn ie , gdy ins tanc je  
zw iązkow e system atyczn ie k ie ru ją  
ty m i ko m is ja m i, rozpow szechnia jąc 
pozy tyw ne dośw iadczenie p racy  o r­
gan izac ji zw iązkow ych.

N ie  m n ie j je dn ak  n ie k tó re  k ie ro w ­
nicze ins tanc je  zw iązkow e do tych ­
czas u s iłu ją  pracow ać w  oderw an iu  
od o rg an izac ji zak ładow ych  i  n ie  
dopuszczają do w spó łp racy  a k ty w u  
zw iązkowego, licząc je d yn ie  na s iły  
w łasnego apara tu . T a k  np. W in n ic ­
ka  O bwodowa Rada Z w ią zkó w  Za­
w odow ych, om aw ia jąc na posiedzeniu 
p rezyd ium  pracę sto łów ek, n ie  za in­
teresowała się stanem  k o n tro li spo­
łecznej w  organ izacjach zw iązko ­
w ych  i, podkreś la jąc  liczne n iedoc ią­
gn ięcia  w  p racy  sto łów ek, n ie  z w ró ­
c iła  na n ie  uw a g i zarządów  obwodo­
w ych , k tó re  n ie  spostrzegają tych  
b raków .

Jak  w ykaza ła  k o n tro la , n iedociąg­
n ięc ia  w  p ra cy  p rzeds ięb io rs tw  ha n ­
d low ych  i  p rzeds ięb io rs tw  żyw ien ia  
zbiorowego w y ra ż a ją  się tym , że w  
sklepach często n ie  m a p rze w id z ia ­
nego aso rtym entu  tow a rów , n ie  b ie ­
rze się pod uw agę po trzeb k u p u ją ­
cego, dopuszcza się do b ra k u  w  ha n ­
d lu  poszczególnych a rty k u łó w , pod­
czas gdy a r ty k u ły  te leżą na sk ła ­
dach; w  s to łów kach go tu je  się n ie ­
smaczne ob iady, zdarza ją  się fa k ty  
nadużyć i  m a rn o traw s tw a . W szyst­
k im  ty m  n iedociągn ięc iom  m ożna by 
n ie w ą tp liw ie  zapobiec lu b  bez t ru d ­
ności je  usunąć, gdyby  do l ik w id o ­
w a n ia  ich  w z ię ły  się po bo lszew icku 
m ie jscow e organ izacje  i  in s tanc je  
zw iązkow e, je ś li by  system atycznie 
prowadzono k o n tro lę  społeczną.

P a rtia  bo lszew icka ocenia pracę 
o rg an izac ji zw iązanych n ie  w ed ług  
ilo śc i uchw a lonych  rezo lu c ji, lecz 
w ed ług  tego, w  ja k i sposób dba ją  
one w  rzeczyw istośc i o m a te ria ln e  
i  k u ltu ra ln e  po trzeby  mas p ra c u ją ­
cych. K o m ite t C e n tra ln y  W K P (b) 
nada jąc k ie ru n e k  p racy  zw iązków  
zaw odowych, w ska zyw a ł n ie je dn o ­
k ro tn ie  na konieczność zw rócen ia 
bacznej uw a g i i  na  w a ru n k i b y ­
tu  mas p racu jących , poniew aż n ie  
m a d la  zw iązków  zaw odow ych w aż­
niejszego zadania, n iż  troska  o za­
spoko jen ie  m a te ria ln y c h  i  b y to w ych  
po trzeb ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w . 
Dobrze w yw ią zyw a ć  się z tego za­
szczytnego zadania —  to  doniosłe 
zadanie każdej o rgan izac ji.

*
Streszczony tu ta j przebieg na rady  

k ie row n iczego a k ty w u  radz ieck ich  
zw iązków  zaw odow ych i  kom entarze 
czasopisma „P ro fess ion a ln y je  S o ju - 
zy“  zaw ie ra ją  rów n ie ż  w ie le  cennych 
w skazów ek d la  naszych o rg an izac ji 
zw iązkow ych.

D okonana przez uczestn ików  te j 
na rady  rzeczowa i  surow a k ry ty k a  
dz ia ła lnośc i reso rtów  rea lizu ją cych  
budow n ic tw o  m ieszkan iow e dowodzi, 
że radzieck ie  z w ią zk i zawodowe m a­
ją  zapew nioną poważną pozycję  w  
k o n tro li bu do w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go i  z tego u p raw n ie n ia  czynią ja k  
na jlepszy uży tek  z w ie lk ą  korzyśc ią  
d la  mas p racu jących.

Nasze z w ią zk i zawodowe, ja ko  o r­
gany k o n tro li społecznej, m a ją  u - 
p ra w n ie n ie  i  obow iązek ja k  n a jb a r­
dz ie j w n ik liw e g o  in te resow an ia  się

bu do w n ic tw em  m ieszkan iow ym . U - 
staw ow e i  s ta tu tow e  up raw n ie n ia  
zw iązków , a przede w szys tk im  k o ­
nieczność okazania n ieustanne j tro s k i 
o zaspokojen ie pa lących po trzeb mas 
p racu jących  nakazu je  naszym  orga­
n izac jom  zw iązkow ym  ja k  na jsze r­
sze zastosowanie p rz y k ła d u  zw iąz­
k ó w  radzieck ich .

Jak  dotąd w  dotychczasowej naszej 
p ra k tyce  zaznaczył się je dyn ie  po­
w ażn ie jszy i  bezpośredni ud z ia ł n ie ­
k tó ry c h  okręgow ych  ra d  zw iązków  
zaw odow ych w  zakresie bu do w n ic ­
tw a  robo tn iczych  dom ków  in d y w i­
dua lnych. Szerszą dz ia ła lnością  m o­
gą się w ykazać n ie k tó re  z w ią zk i 
(G órn icy) w  a k c ji rem o n tów  dom ów  
robotn iczych. Skutecznie walczą 
liczne ra d y  zakładow e o z rea lizow a­
n ie  p lan ów  bu dow y os ied li p rzy  
sw ych fa b ry k a c h  i  kopa ln iach . N ie 
wdele ju ż  na tom iast m ożna p rz y to ­
czyć k o n k re tn ych  p rzyk ładów ' udzie­
len ia  ty m  radom  zak ładow ym  po ­
m ocy ze s trony  nadrzędnych in s ta n ­
c j i  “ zw iązkow ych.

Szczególnie ak tua lne  d la  nas są 
uw a g i „P ro fess iona lnych  S o juzow “  
na tem a t k o n tro li p laców ek zaopa­
trzen ia  i  w yżyw ie n ia  zbiorowego, a 
zwłaszcza podkreślen ie  konieczności 
p row adzen ia k o n tro li s ta łe j, syste­
m atyczne j, w  oparc iu  o szeroki a k ty w  
zw iązkow y. W  c h w ili,  k ie d y  w szyst­
k ie  nasze ogn iw a zw iązkow e b io rą  
ud z ia ł w  a k c ji zw a lczan ia  speku la­
c j i  i  s to ją  przed zadaniem  zo rgan i­
zow ania s ta łe j zw iązkow e j sieci ko n ­
t r o l i  społecznej, w skazan ia, zaw arte  
w  om aw ianym  przez nas a rty k u le , 
na b ie ra ją  tym  w iększego znaczenia.

( - )
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Odpraiua aktywu centralnego w CRZZ
Z M O Ż E N IE  u d z ia łu  zw iązków  zaw odow ych w  
m o b ilizo w a n iu  mas p racu jących  do bezwzględ­
ne j w a lk i z podziem iem  gospodarczym  i  d y w e r­
sją w roga  b y ło  p rzedm io tem  na rady przedsta­
w ic ie li zarządów  g łów nych  i  ORZZ.

O dpraw ę centra lnego a k ty w u  zw iązkow ego rozpo­
czął re fe ra t przewodniczącego C e n tra lne j R ady Zw . 
Zaw . —  tow . K łos iew icza . W  p rzem ów ien iu  sw o im  oce­
n i ł  on dotychczasową dzia ła lność zw iązków  zawodo­
w ych  w  rea lizo w a n iu  u ch w a ł R ady M in is tró w  i  CRZZ 
w  spraw ie w a lk i ze speku lac ją  oraz p rzec iw dz ia łan ia  
nadużyciom  w  hand lu .

K ry ty c z n a  ocena te j dz ia ła lnośc i w ykaza ła  przede 
w szystk im , że w  w iększości w yp a d kó w  ogn iw a zw iąz­
kow e zan iedba ły podstaw owe zadanie do ta rc ia  do k a ­
żdego zak ładu  p ra cy  —  do każdego ro b o tn ik a  i  p ra cow ­
n ika , by  uzb ro ić  go w  jasne zrozum ien ie  sy tua c ji, 
zw iązanej z naszym  budo w n ic tw em  socja lis tycznym .

Tow . K łos iew icz  pow iedz ia ł m. in .:
„U ru chom ien ie  całego szeregu now ych  ob ie k tó w  go­

spodarczych, w łączen ie  now ych , dużych ob ie k tó w  do

naszej gospodark i na rodow e j ■—■ to  n ie w ą tp liw ie  w ie lk i 
sukces. U zyska liśm y go dz ięk i zw artośc i ca łe j k la sy  
robo tn icze j i  na rodu  polskiego. W span ia ły  w yra z  zna­
laz ła  ona w  w ie lk ic h  kam pan iach  po lityczn ych , a prze­
de w szys tk im  w  powszechnym  cha rakterze pożyczki, 
w  k tó re j ud z ia ł w z ię ła  zdecydowana większość ch ło­
pów.

Poważne osiągnięcia uzyska liśm y rów n ież  w  naszej 
p racy zw iązkow e j. N a leży do n ich  przede w szys tk im  
m ob ilizac ja  naszego apara tu  i  a k ty w u  zw iązkowego, 
pom yś lny  przebieg ka m p a n ii zw iązkow e j i  w y b ó r 700 
tys ięcy a k ty w is tó w  zw iązkow ych.

Lecz jednocześnie m us im y  s tw ie rdz ić , że w  zw iązku  
z ty m i os iągnięc iam i u ja w n iły  się w  naszych szeregach 
bardzo niebezpieczne tendencje  do poddan ia się pew ­
nem u błogostanow i. W y s tą p iły  one z całą mocą na tle  
trudnośc i, ja k ie  osta tn io  u  nas pow sta ły , trudn ośc i 
p rze m ija ją cych  w p raw dz ie , lecz n ie w ą tp liw ie  is tn ie ­
jących. Nasi towarzysze często zapom ina ją  o podsta­
w o w ych  i  zasadniczych trudnościach, k tó re  tow arzyszą 
i  tow arzyszyć nam  będą w  ca łym  okresie  bu do w n ic ­
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tw a  soc ja lizm u w  Polsce. A  o ty m  n ie  w o lno  nam  ani 
na c h w ilę  zapom inać.

Nasi towarzysze zapom ina ją  o tym , że m y  przecież 
n ie  odpoczyw am y w  te j c h w ili po zakończeniu jedne­
go z naszych etapów  rozw o jow ych , że n ie  w o lno  nam  
spocząć na laurach, że na tom iast jesteśm y dopiero w  
okresie bu d o w n ic tw a  soc ja lizm u i  że tem u bu do w n ic ­
tw u  tow arzyszą i  m uszą tow arzyszyć trudnośc i, k tó re  
m y m us im y  n ieustann ie  przezwyciężać.

Są to  p rob lem y, k tó re  n ie  ty lk o  n ie  da ją  się z l ik w i­
dować z m ie jsca po zdobyciu  w ładzy, lecz także nie  
da ją  się bez reszty z lik w id o w a ć  na w e t w  okresie b u ­
d o w n ic tw a  socjalistycznego.

P odstaw ow ą trudnośc ią , k tó rą  m us im y w idz ieć 
i  k tó ra  is tn ie je  n ie  ty lk o  w  okresie bu do w n ic tw a  so­
c ja lizm u , lecz naw e t i  po zbudow an iu  soc ja lizm u nie  
da się ta k  szybko rozw iązać ■— jest p rob lem  szybkiego 
w zros tu  po trzeb zarów no k la sy  robo tn icze j ja k  i  ch łop­
sk ie j. Ten w zrost po trzeb łączy się bezpośrednio z. po­
p ra w ą  b y tu  m ateria lnego, z c iąg łą  i  system atyczną po­
p ra w ą  b y tu  zarów no k la sy  robo tn icze j, mas p ra c u ją ­
cych ja k  i  ch łopstw a, a p rze ja w ia  się w  zw iększonym  
popycie  na to w a ry  konsum cy jne  i  w sze lk ie  inne. P ro ­
b lem  ten  n ie  tra c i z up ływ e m  czasu na ostrości, lecz—  
przec iw n ie  —  jego znaczenie stale rośnie.

W  m ia rę  ro zw o ju  naszego p rzem ysłu  —• w zrasta  ro k  
roczn ie p u la  tow a row a , ale jednocześnie w  m ia rę  roz­
w o ju  p rzem ys łu  podnosi się stopa życ iow a i  k la sy  ro ­
bo tn icze j i  ch łopstw a, p rzy  czym  po trzeby mas p ra cu ­
ją cych  rosną szybcie j, n iż  p ro du kc ja .

N ie  w o lno  nam  wreszcie zapom inać, że w szystk ie  
te trudn ośc i i  p rzec iw ieńs tw a  n ie  są p rzec iw ieńs tw a­
m i an tagon is tycznym i, że będą się one lik w id o w a ły  
w  m ia rę  postępów bu d o w n ic tw a  socja lizm u, k tó re  da ją  
się regu low ać dz ięk i po lityce  P a r t i i i  Rządu.

Is tn ie je  na tom ias t inne  zasadnicze p rzeciw ieństw o, 
k tó re  tow arzyszy nam  i  będzie nam  tow arzyszy ło  w  
naszym  bu d o w n ic tw ie  soc ja lizm u i  naw e t po zbudo­
w a n iu  soc ja lizm u w  Polsce. Jest to  p rzec iw ieństw o 
m iędzy św ia tem  soc ja lis tycznym  a ka p ita lis tycznym .

Im p e ria liś c i n ie  ty lk o  zb ro ją  się i  p rzyg o to w u ją  do 
rozpętan ia  now e j w o jn y , lecz ponadto także rozp ę tu ją  
w szystk ie  ciem ne s iły , ażeby nam  przeszkodzić w  na ­
szym b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym . Jasne jest, że 
z tego, że z te j okreś lone j s y tu a c ji m iędzynarodow ej 
w y n ik a ją  i  d la  nas określone zadania.

N ie  tru d n o  odgadnąć, gdzie zn a jd u je  się cen tra lne 
k ie ro w n ic tw o  w ro g ie j robo ty , na k tó rą  napo tykam y, 
ile k ro ć  p o ja w ią  się u nas ja k ieś  prze jśc iow e trudności. 
N ie  je s t d la  nas ta jem n icą , że tę  w rogą  dzia ła lność 
in s p iru ją  im p e ria liś c i zza K a n a łu  i  zza Oceanu, n ie  
ża łu jący  p ien iędzy na organ izow an ie  w  naszym  k ra ju  
w ie lk ie j a k c ji sabotażowej, d yw e rsy jn e j i  te rro rys tycz ­
ne j, k tó re j uko ronow an iem  sta ł się m ord , dokonany 
w  W arszaw ie na S te fan ie  M artyce .

W  ty m  w szys tk im  d la  nas je s t n a jb a rd z ie j is to tne, 
to, żebyśm y sobie na t le  te j sy tua c ji, na t le  a k ty w i­
zac ji w roga  klasowego, zda li sprawę, że w  osta tn ich  
tygodn iach  m y, ja k o  z w ią zk i zawodowe, że nasz a k ty w  
zw iązkow y  nie  p o tra f i znaleźć się na w ła śc iw ym  sta­
now isku . Nas przecież obow iązu je  czujność, ja k  na 
fronc ie , gdzie zagrożenie jak iegoś odcinka, czy próba 
p rze ryw a n ia  l in i i  oporu w ym aga na tychm ias tow e j m o­
b iliz a c ji i  rzucen ia  odwodów.

M yśm y je dn ak  te j czujności n ie  zachow ali. A  potem, 
gdy ju ż  na sku tek pow sta łych  trudnośc i w ró g  się zak­
ty w izo w a ł, gdy każdy z nas w id z ia ł, na co się zanosi, 
czyśm y w te d y  rzeczyw iście p o t ra f i l i  w  porę docenić 
n iebezpieczeństwo a k ty w iz a c ji wroga? Czyśm y p o tra ­
f i l i  zm ob ilizow ać nas sam ych i  ca ły  a k tyw , ażeby w ro ­
go w i przeciw dzia łać? N ie  znaczy to, że m yśm y n ic  n ie  
z ro b ili.  I  owszem, m yśm y n ie w ą tp liw ie  coś na ty m  od­
c in k u  z ro b ili.  P os ta w iliśm y  m ia no w ic ie  zagadnienie 
w a lk i ze spekulacją , doszliśm y do zagadnienia w yb o ru  
ko n tro le ró w , pom og liśm y ap a ra to w i państw ow em u.

A le  przecież n ie  to  je s t na jis to tn ie jszą  rzeczą. Z a­
gadnien ie w a lk i ze speku lac ją  trzeba postaw ić szerzej. 
To je s t zagadnienie p o lityczn e j m o b iliz a c ji k la sy  ro ­
bo tn icze j, to  je s t spraw a postaw ien ia  spraw y w a lk i ze

speku lac ją  ja k o  nieodłączne j części zaostrza jącej się 
w a lk i k lasow e j. S praw a pokonan ia  spekulanta , k tó ry  
n ie w ą tp liw ie  odg ryw a  bardzo dużą ro lę  w  pog łęb ian iu  
trudn ośc i ry n k o w y c h  — to  także spraw a usp raw n ien ia  
d y s try b u c ji i  p racy apara tu  handlowego.

M yśm y tego n ie  dostrzegali, zobaczyliśm y zaś do­
p ie ro  w tedy , gdy cała masa lu d z i zaczęła się za jm ow ać 
d robną speku lac ją  i  paskować ta k im  czy in n y m  to w a ­
rem . I  dopiero w te d y  za ję liśm y się na szeroką skalę 
w a lk ą  ze spekulac ją , gdy na ros ły  poważne trudn ośc i 
i  gdy ta  w a lk a  sta ła  się pa lącym  zagadnieniem . Teraz 
s tw ie rdzam y, że zw alczan ie spe ku lac ji n ie  może się 
ogran iczyć do w y ła p y w a n ia  paskarzy, lecz m usi przede 
w szys tk im  ob jąć p o lityczn ą  m ob ilizac ję  k la sy  ro b o tn i­
czej, k tó re j trzeba pokazyw ać i  w y jaśn iać  ob ie k tyw ne  
trudnośc i, ak tyw izow a ć  do w a lk i z w rog iem , z absen­
cją, z aw ariam i.

G dy m ó w im y  o m o b ilizo w a n iu  k la sy  robo tn icze j do 
w a lk i,  to  jasne jest, że m ob ilizow ać ją  m ożna ty lk o  w  
zakładzie  pracy, bo tru d n o  czynić to  gdzie in dz ie j. 
A  m yśm y w  ty m  os ta tn im  okresie obse rw ow a li uciecz­
kę a k ty w is tó w  zw iązkow ych  od sp raw  zak ładu  pracy. 
N ie  chodz iliśm y do zak ładów  pracy.

M y  m am y w  swoich szeregach w szys tk ich  •—  za rów ­
no przodu jącą , ja k  i  zacofaną część k la sy  robo tn icze j. 
N acisk te j zacofanej k la sy  robo tn icze j na  nasze po­
szczególne ogniw a, na ra d y  zakładowe, na ok rę g i itd . 
n ie w ą tp liw ie  is tn ie je . M u s im y  sobie z tego zdać spra­
wę, żebyśm y m o g li uzb ro ić  nasz a k ty w  p ra cu jący  w  
pew nych  ins tanc jach  zw iązkow ych.

Co czynić? N a jw a żn ie jszym  naszym  zadaniem , to 
przede w szys tk im  po lityczn e  zm ob ilizow an ie  k la sy  ro ­
bo tn icze j, to  rozb ic ie  fa łszyw ych  te o r ii i  p lo tek , lanso­
w anych  przez w ro g ie  ośrodk i w roga  rozsiewające po­
g łosk i o w o jn ie . M u s im y  m asom  k la sy  robo tn icze j dać 
w y jaśn ien ie  w szys tk ich  naszych trudnośc i, m us im y 
u b o jo w ić  k lasę robotn iczą, przez w skazyw an ie  je j,  że 
je d yn ie  słuszna jes t nasza droga bu d o w n ic tw a  socja­
lizm u , że ty lk o  nasza p o lity k a  je s t w  stan ie trw a le  za­
bezpieczyć in te resy  k la sy  robo tn icze j, zabezpieczyć 
nasz k ra j przed w o jną . M u s im y  k lasę robotn iczą 
uzb ro ić  po lityczn ie , m ob ilizow ać ją  do zadań, ja k ie  
przed n ią  sto ją . A  to  się w iąże z koniecznością usp ra w ­
n ien ia  naszej ak tyw n ośc i w e w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy.

W a lka  ze speku lac ją  —  to  przede w szys tk im  zagad­
n ien ie  po lityczn e j w a lk i,  p o lityczn e j m o b iliz a c ji całej 
k la sy  robo tn icze j. To m ożna zrob ić  ty lk o  w tedy , k ie d y  
m y będziem y w  kon takc ie  z naszym  ak tyw e m  zw iąz­
kow ym , k ie d y  szybko i  sp raw n ie  będziem y p rzenos ili 
i  w y ja ś n ia li sytuację. W tedy  a k ty w  będzie w  stanie 
m ob ilizow ać innych . T rzeba ciągle, n ieub łagan ie  i  k o n ­
sekw entn ie  w a lczyć z oportun izm em , k tó ry  jeszcze 
is tn ie je  w  naszych szeregach i  k tó ry  w  ta k ic h  sy tua­
c jach u ja w n ia  się.

Trzeba u b o jow ić  nasz a k ty w  i  w  ty m  celu trzeba 
w ydobyć  na w ie rzch  w szys tk ie  b ra k i w  naszej pracy, 
abyśm y m o g li je  przezwyciężyć, n a k reś lić  sobie jasno 
nasze zadanie i  zm ob ilizow ać się do ic h  w yk o n a n ia “ —  
zakończył tow . K łos iew icz  swe przem ów ien ie.

W  d y s k u s ji nad re fe ra tem  zabra ło  głos 16 m ów ców. 
W ie lu  p rze ds taw ic ie li zarządów  g łów n ych  i  okręgo­
w ych  ra d  zw iązków  zaw odow ych w ysunę ło  na czołowe 
m ie jsce spraw ę niedostatecznego u p o lityczn ie n ia  p ra ­
cy zw iązkow e j we w szys tk ich  dziedzinach. O słab ia ło 
to  oczyw iście m ożliw ośc i szybkiego i  skutecznego 
p rzec iw dz ia łan ia  atakom  w roga  klasowego, k tó ry  każ­
dą, na jm n ie jszą  na w e t trudność  w y k o rz y s tu je  d la  
sw ych ciem nych m ach inac ji. Zarządy o g n iw  zw iązko ­
w ych  n ie  p ro w a d z iły  system atycznej i  dostatecznej 
p racy  po lityczn e j z ak tyw em , a zwłaszcza z ak tyw e m  
zak ładow ym : z radcam i za k ład ow ym i i  oddz ia łow ym i, 
z m ężam i zaufan ia. S ku tek  b y ł ta k i, że w  w ie lu  w y ­
padkach a k ty w  ten n ie  u m ia ł w  odpow iedn ich  m o­
m entach p row adzić  ka m p a n ii w y ja śn ia ją ce j i  m o b ili­
zu jące j za łog i d la  p rze c iw dz ia łan ia  robocie podziem ia 
gospodarczego, do przezw yciężan ia trudności.
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A  naw e t w tedy , gdy a k ty w  o trz y m y w a ł nastaw iam » 
po lityczne  —  to  n ieraz zdarzało się, że praca uśw iada­
m ia jąca  n ie  b y ła  prowadzona należycie i  n ie  daw a ła  
w łaśc iw ych  w y n ik ó w , gdyż b ra k  by ło  ze s trony  zarzą­
dów  og n iw  zw iązkow ych  k o n tro li w yko n a n ia  uch w a ł 
oraz udz ie lan ia  s ta łe j pomocy.

Zagadn ien ie p racy p o lityczn e j w iązano w  d ysku s ji 
bezpośrednio ze sp raw am i p ro d u k c ji —  z w a lk ą  o d a l­
szy w zrost w yd a jn ośc i p racy, o w yko na n ie  zadań d ru ­
giego ro k u  P lanu  6-letn iego. A  jednocześnie uczestn i­
cy d ysku s ji po dk re ś la li konieczność zw iększen ia t ro ­
sk i zw iązków  zaw odow ych o spraw y by tow e ro b o tn i­
k ó w  i  p ra cow n ikó w . O usp raw n ien ie  źaopatrzenia 
sklepów , o zw iększenie k o n tro li nad s to łów kam i, p ie ­
k a rn ia m i itp .

W  w ypow iedz iach  sw ych uczestnicy od p raw y z w ra ­
ca li uwagę na potrzebę w y ja ś n ia n ia  ro b o tn iko m  ich  
r o l i  w  p o lityczn ym  o d dz ia ływ an iu  na ic h .ro d z in y  i  n a j­
bliższe otoczenie.

W ie le  m ie jsca w  d y s k u s ji za ję ła  spraw a wzm ożenia 
a k c ji łączności m ias t ze wsią, by  tą  drogą klasa ro ­
botn icza n ios ła  jeszcze w iększą pomoc pracu jącem u 
ch łopstw u w  skutecznym  zw a lczan iu  w ro g ie j rob o ty  
ku ła c tw a  i  pow iązanych z n im  e lem entów  speku lanc- 
k ich .

D yskus ję  podsum ow ał przew odniczący CRZZ tow . 
K łos iew icz. Zaakcen tow a ł on, że obow iązkiem  w szyst­
k ic h  o rg an izac ji zw iązkow ych  jes t ja k  najszybsze 
prze jście  do m o b iliz a c ji mas robo tn iczych  i  p ra co w n i­
czych, w skazując, że droga do tego w iedzie  przez roz­
w in ię c ie  m asowej p racy  p o lityczn e j, przez ścisłe po­
w iązan ie  się z m asam i, przez zw iększenie tro s k i o czło­
w ieka  pracy. T y lk o  w  ten  sposób •— p o d k re ś lił tow . 
K łos iew icz  —  współgospodarze k ra ju  z całą św iado­
m ością is to ty  i  m etod w a lk i z podziem iem  gospodar­
czym  w łączą się do n ie j. P rze jdą  do zdecydowanej 
o fensyw y p rzec iw ko  w ro g o w i klasow em u. Będą coraz 
ba rdz ie j w y d a jn ą  pracą nad w yko na n ie m  P la nu  6 - le t­
niego w zm acniać s iły  naszej ojczyzny.

(—)

Apel załogi fabryki samochodom m Żeraniu
Do wszystkich załóg robotniczych, do wszystkich ludzi pracy w Poisce.
Jesteśmy w przededniu 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 

Październikowej, która na jednej szóstej części kuli ziemskiej zmiotła 
burżuazyjny porządek wyzysku i ucisku i odmieniła dolę ludu pracu­
jącego. W wyniku Rewolucji Październikowej powstało pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne — Związek Radziecki, państwo robotni­
ków i chłopów, gdzie praca stała się sprawą czci i honoru. Wielka Re­
wolucja Październikowa zapoczątkowała nową erę w dziejach ludz­
kości — erę socjalizmu.

Dzięki Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej naród nasz 
odzyska! wolność. Związek Radziecki uratował ludzkość od zagłady 
w czasie ostatniej wojny światowej.

34 rocznicę Rewolucji Październikowej obchodzić będziemy w okre­
sie, kiedy imperializm amerykański bezczelnie wskrzesza hitlerowski 
Wehrmacht, śmiertelnego wroga Polski, śmiertelnego wroga narodu 
polskiego.

Wobec tych zbrodniczych knowań imperializmu amerykańskiego na­
ród nasz, skupiony w narodowym froncie walki o pokój i plan 6-letni, 
manifestuje swą gotowość obrony pokoju, wzmożenia wysiłków dla wy­
konania planów produkcyjnych, zwiększenia wydajności pracy i umoc­
nienia naszego kraju, stojącego u boku Związku Radzieckiego w wielkim 
obozie pokoju.

Klasa robotnicza i cały naród Polski tym goręcej wyraża swoje głę­
bokie przywiązanie do Związku Radzieckiego i jego wodza — Wielkiego 
Stalina. Naród nasz pod przewodem klasy robotniczej i jej awangardy — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — buduje ofiarnie i nieugięcie 
zręby nowego gmachu silnej i przemysłowej, socjalistycznej Polski, któ­
ra zapewni trwały dobrobyt mas pracujących i rozkwit kultury i nauki. 
Zaczęły już dymić kominy wielkich obiektów socjalistycznego budow­
nictwa. Masy pracujące naszej ojczyzny wznoszą w patriotycznym tru­
dzie budowle socjalizmu. Każdy dzień przynosi wieści o nowych po­
tężnych fabrykach, nowych piecach hutniczych, nowych elektrowniach, 
nowych osiedlach. Rośnie wspaniale nasza Warszawa. Takiego tempa 
budownictwa nigdy dotychczas nie znal nasz kraj, nie byłoby ono ni­
gdy do pomyślenia w przedwojennych warunkach, pod rządami kapita­
łu i zdrady narodowej. Nigdy nie zdobyliśmy się w przedwojennych wa­
runkach na taki wielki zakład, jak Fabryka Samochodów Osobowych, 
która otworzy nowy etap motoryzacji naszego kraju.

Dziś w przededniu 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej — my załoga budująca Fabrykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu w Warszawie zobowiązujemy się uczcić tę wielką rocz­
nicę, przedterminowym uruchomieniem produkcji.

W  d n iu  7 lis topada 1951 r. przez 
skrócenie o 54 d n i te rm in u  u ru cho ­
m ien ia  w y d z ia łó w  nadw oziow ych  i  
m ontażowego, w yp uśc im y  z taśm y 
FSO p ie rw szy  samochód osobowy 
M -20 „W arszaw a“ .

Załoga budow lana  zobow iązu je 
się oddać do u ż y tk u  w  d n iu  5 paź­

d z ie rn ika  t j .  na 25 d n i przed te r ­
m inem  halę N r  1, w ykonać do dn ia  
15 paźdz iern ika , t j .  na 46 d n i przed 
te rm in e m  m agazyn h a li N r  2, oraz 
przyśpieszyć o 10 d n i w yko na n ie  
w  stan ie  su ro w ym  h a li N r  3. P rzed­
te rm in o w a  rea liza c ja  tych  zobow ią­
zań u m o ż liw i przyśpieszenie budo­

w y  całe j fa b ry k i.  Z obow iązu jem y 
się dostosować te rm in y  ukończenia 
bu dow y s ta c ji o le ju , s ta c ji gazowej 
oraz dróg do ogólnego p lan u  p rzyś ­
pieszenia u ruchom ien ia  p ro d u k c ji.

Załoga „E le k tro m o n ta ż u “  w  d n iu  
13 paźdz ie rn ika  t j .  na 4 d n i przed 
te rm in e m  zobow iązu je  się ukończyć 
in s ta la c ję  s iły  i  ś w ia tła  oraz in s ta ­
la c ję  w yso k ie j częstotliwości.

Załoga Z jednoczenia In s ta la c ji 
P rzem ysłow ych  N r  1 i  P rzeds ięb io r­
s tw a  Urządzeń K lim a ty z a c y jn y c h  
podniesie w yda jność  p racy  o 18 p ro ­
cent i  zobow iązu je  się oddać in s ta la ­
c je  do eksp lo a tac ji do dn ia  15 paź­
dz ie rn ika .

Załoga W ydz ia łu  Rem ontowego 
FSO odda o 54 d n i p rzed te rm in e m  
do eksp loa tac ji p rze no śn ik i p łask ie  
i  p rzenośn ik i podwieszone oraz u - 
rządzen ia p ro du kcy jne , ja k :  k a b i­
n y  lak ie rn icze , suszarki itp . o łą ­
cznej wadze 1500 ton.

P rzed te rm inow e w yko na n ie  po­
w yższych p rac pozw o li załodze w y ­
dz ia łu  rem ontow ego uzyskać w  br. 
doda tkow ą p ro d u kc ję  w a rtośc i 
4.200.000 zł.

Załoga N a rzędz iow n i zobow iązu je 
się w ykonać do dn ia  8 paźdz ie rn ika  
b r. 3.500 sztuk p rzy rzą dó w  i  narzę­
dz i spaw a ln iczych, m ontażow ych i  
k o n tro ln y c h  oraz dać do końca br. 
doda tkow ą p ro d u kc ję  w a rto śc i oko­
ło  1.000.000 zł.

Inżyn ie ro w ie , tech n icy  i  m a js tro ­
w ie  no w o urucham ianych  dz ia łów  
p ro d u k c y jn y c h  zobow iązu ją  się p rze­
szko lić  93 osoby w  dziesięciu róż­
nych  specja lnościach oraz nauczyć 
ich  tech no log ii taśm owego m on ta ­
żu samochodów.

P raco w n icy  dz ia łu  g łównego tech­
nologa zobow iązu ją  się dostarczyć 
na m iesiąc przed te rm in e m  t j .  do 
dn ia  15 paźdz ie rn ika  br. c a łko w itą  
dokum entac ję  techn iczną dla  u ru ­
cham ianych dzia łów . P onadto zobo-
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w ią zu ją  się p rzeprow adzić  p róby  
dz ia łan ia  i  w yko na ć  pomoce w a r ­
sztatowe oraz p rzyrządy , narzędzia 
i  sp raw dz iany  potrzebne d la  p ro ­
d u k c ji do dn ia  1 lis topada br., sk ra ­
cając us ta lon y  te rm in  o 45 dn i. B iu ­
ro  k o n s tru k c y jn e  głównego m echa­
n ik a  zobow iązu je  się zap ro jektow ać 
do dn ia  7 lis topada b r. 14 suw n ic  i 
20 rozw iązań zno rm a lizow anych  u -  
rządzeń transp o rtow ych .

D z ia ł zaopatrzenia zobow iązu je  się 
zapew nić te rm in o w ą  dostawę m a­
te r ia łó w  po trzebnych  do w yko na n ia  
zobow iązań załogi.

D z ia ł soc ja ln y  zobow iązu je  się 
zorganizow ać do dn ia  6 lis topada 
oddz ia ł 'zaopatrzen ia robotniczego, 
do dn ia  25 paźdz ie rn ika  u ruchom ić

sto łów kę  oraz b u fe ty  na h a li N r  1, 
do dn ia  6 lis topada u ruchom ić  bar 
m leczny oraz now e przedszkole w  
osied lu m ieszkan iow ym  d la  ro b o t­
n ik ó w  FSO i  do dn ia  1 lis topada u - 
ruch om ić  s to łów kę  dietetyczną.

D z ia ł księgowości oraz dz ia ł f i ­
nansow y zobow iązu ją  się p rzyśp ie ­
szyć o 15 d n i opracow anie in s tru k c ji 
fina nso w ych  oraz obieg dokum en ta ­
c j i  po trzebne j do u ruchom ien ia  p ro ­
du kc ji.

W zyw am y w szys tk ich  lu d z i p racy 
w  Polsce, lu d z i p ra cy  m iast i  w s i 
do uczczenia 34 Rocznicy W ie lk ie j 
S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji P aździer­
n ik o w e j zobow iązan iam i p ro d u k ­
c y jn y m i, wzm ożen iem  tem pa po­
k o jo w e j p ra cy  nad przebudow ą i

rozbudow ą naszego k ra ju , w  walce 
o po kó j i  p lan  6 -le tn i.

W szyscy do w spó łzaw odn ic tw a na 
cześć roczn icy  W ie lk iego  Paździe r­
n ik a !

N iech ży je  34 Rocznica W ie lk ie j 
S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji Paździe r­
n ik o w e j !

N iech ży je  f ro n t  .na rodow y w a l­
k i  o pokó j i  p lan  6 - le tn i!

N iech ży je  i  ro z k w ita  nasza L u ­
dowa O jczyzna!

N iech  ży je  Polska Z jednoczona 
P a rt ia  Robotn icza i  je j P rzew od n i­
czący Tow arzysz B ie ru t!

C hw ała  W ie lk ie m u  S ta lin o w i, 
W ie lk ie m u  P rz y ja c ie lo w i P o lsk i L u ­
dow ej, Chorążem u P oko ju !

Sytuacja śuiiatoiua transportu 
i pracouinikóuj transportu

DIP C O W A  sesja M iędzynarodow ego Z jednoczenia 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  P ra co w n ikó w  T rans ­
p o rtu  (D epartam ent Z aw odow y SFZZ) naśw ie­
t l i ła  sy tuac ję  tra n sp o rtu  i  jego p ra c o w n ik ó w  na 
ca łym  św iecie i  w y ty c z y ła  p ro g ra m  w a lk i t ra n ­

spo rtow ców  o po kó j i  p ra w a  cz łow ieka pracy.
R e fe ra t sprawozdaw czy sekre tarza generalnego Z je d ­

noczenia —  tow . S te lian  M o ra ru , w  w ycze rpu jący  spo­
sób zobrazow ał kryzys , ja k i pod rządam i im p e ria lis tó w  
przechodzi transp o rt, a w  z w ią k u  z ty m , m ilion ow e  
rzesze jego p ra cow n ikó w .

P la n y  w o jenne im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  i  in te ­
resy p rzem ysłu  samochodowego U S A  do p ro w ad z iły  do 
k ryzysu  kom u n ika c ję  ko le jo w ą  w  k ra ja c h  ob ję tych  
p lanem  M arsha lla . K o le je  żelane w  czasie w o jn y  są 
bardzo w ra ż liw y m  środk iem  ko m u n ik a c ji, tru d n y m  do 
ob rony przed lo tn ic tw e m  i  ła tw o  u lega jącym  dezorga- 
n izacy j. A  ponadto  a m e rykań sk i p rzem ysł sam ocho­
dow y m usi m ieć zapew niony ry n e k  zby tu . Z  tych  
dw óch przesłanek w yw o d z i się p o lity k a  pa ńs tw  pod­
le g łych  rozkazom  W a ll-S tre e tu , p o lity k a  lik w id o w a n ia  
l in i i  ko le jo w ych  na korzyść l in i i  sam ochodowych.

K o le jn ic tw o  w  następstw ie tego przechodzi w ie lk i 
k ryzys , k tó ry  od b ija  się na szerokich masach p ra cow ­
n ikó w . W e F ra n c ji,  personel SNFC (Państwow e T ow a­
rzys tw o  K o le jow e ) zosta ł z redukow any m iędzy 1 stycz­
n ia  1950 i  20 lu tego 1951 o 30000 osób. W e Włoszech, 
liczba p ra c o w n ik ó w  k o le i pańs tw ow ych  zm n ie jszy ła  się 
w  ciągu 3 la t  o 32.560 osób. W  N iem czech zachodnich, 
zw o ln ion o  24.000 ko le ja rzy , da lszych 20.000 pó jdz ie  ich  
siadem  w  na jb liższym  czasie. R ów nież w  H o la n d ii 
i  B e lg ii, zw a ln ia  się p ra c o w n ik ó w  ko le jow ych . W  A l ­
gierze personel k o le jo w y  zosta ł zm nie jszony o 4.800 
osob, pom im o, że ko le je  przewożą pó łto ra  raza w ięce j 
to w a ró w  n iż  w  1938 r. W  M a ro k u  m iędzy 1947 a 1950 
ro k ie m  zw o ln iono  740 ko le ja rzy , na ogólną liczbę 8.007 
p ra cow n ikó w .

M ilia rd e rz y  am erykańscy żądają zniesienia w sze l­
k ic h  ograniczeń, d la  ro z w o ju  k o n k u re n c y jn y c h  tra n s ­
p o rtó w  au tom ob ilow ych . Jednocześnie zaś a ta ku ją  m a­
sy p ra c o w n ik ó w  ko le jo w ych , będących n a jle p ie j zorga­

n izow anym  i  n a jb a rd z ie j b o jo w ym  oddzia łem  k la sy  
robotn icze j.

W yko rzys tu ją c  zm nie jszony stan za trud n ien ia , b u rżu - 
azja w yp ra co w u je  ca ły  szereg p la n ó w  „w y jś c ia “  z k r y ­
zysu. P la n y  te m a ją  na celu zm nie jszenie kosztów  p ro ­
d u k c ji za pomocą n iw eczenia zdobyczy socja lnych 
i  p rzed łużan ia  dn ia  pracy, przesun ięcia  gó rne j g ran icy  
w ieku , dającego p ra w o  do e m e ry tu ry , zm nie jszenia od­
szkodowań w yp łacanych  przez ubezpieczaln ie, w zg lęd­
n ie  zupełnego ich  zniesienia.

K a p ita lis tyczn a  „ra c jo n a liz a c ja “  m a rów n ież  odegrać 
ważną ro lę  w  „w a lce “  z kryzysem . P rzew idz iane są 
w ięc dalsze red ukc je  personelu i  wzm ożenie w y s iłk u  
pracowniczego bez podwyższenia zarobków . Bezpośred­
n im  rezu lta tem  te j p o lity k i je s t bezustannie w zras ta ­
jąca nędza szerokich mas p ra c o w n ik ó w  ko le jow ych . 
Dołącza się do tego w ie lk a  liczba  o f ia r  k a ta s tro f i  w y ­
p a dkó w  p rzy  pracy, będących w y n ik ie m  d z ik ie j „ ra c jo ­
n a liz a c ji“  i  fizycznego w ycze rpan ia  rob o tn ików .

W  sam ych Stanach Z jednoczonych A m . P ółnocnej 
ilość n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  na ko le ja ch  żelaznych 
w  1950 r. w zros ła  o 19% w  stosunku do 1949, a liczba 
zab itych  w zros ła  w ięce j n iż  sześciokrotn ie.

Jednocześnie id ą  w  gó rę_akc je  to w a rz y s tw  k o le jo ­
w ych  i  znacznie w zm aga ją  się ic h  zyski. A m e ry k a ń ­
skie tow a rzys tw o  ko le jo w e  „E as te rn  D is tr ic t “  osiągnę­
ło  w e w rześn iu  1950 czysty zysk w  w ysokości 33 m il io ­
nó w  do la rów . We w rześn iu  1949 ro k u  to  samo to w a ­
rzys tw o  osiągnęło zysk wysokości 700.000 do la rów .

C y fry  te św iadczą do b itn ie  o tym , na ja k  szeroką 
skalę są zakro jone  p la n y  to w a rz y s tw  ko le jo w ych , k tó ­
re  —  rów no leg le  z rozbudow ą k o n k u re n c y jn e j sieci 
tra n s p o rtó w  drogow ych  —- w y k o rz y s tu ją  k ryzys , d la  
wzm ożenia w yzysku  sw ych  p ra c o w n ik ó w  i  osiągnięcia 
w yższych dochodów.

Znaczna część sprawozdan ia tow . S te lian  M o ra ru  zo­
sta ła  poświęcona op isow i w a lk  ro b o tn ik ó w  ko le jow ych .

W A L K A  T R A N S P O R TO W C Ó W  O P R A W A  L U D Z I 
P R A C Y

T ypow ym  p rzyk ład em  n a s tro jó w  i  dążeń k la sy  ro ­
botn icze j, a w  szczególności p ra c o w n ik ó w  tra n sp o rtu  
w  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych , b y ł w ie lk i s t ra jk  au tobu -
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sów i  k o le jk i podziem nej w  P aryżu, na w iosnę bieżące­
go roku .

S tra jk  w y b u c h ł na tle  bezustannego w zros tu  cen na 
a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby, k tó ry c h  drożyznę spowo­
dow a ła  in f la c ja  i  p o lity k a  zbro jeń. R obo tn icy  żąda li 
od rządu do trzym a n ia  um o w y o siatce p łac oraz doko­
nan ia  je d n o lite j po d w yżk i p łac o 6.000 f r .  na m iesiąc.

Po odm ow ie rządu, ca ły  p ra w ie  personel w yp o w ie ­
dz ia ł się za s tra jk ie m . Powszechna K on fede rac ja  P ra ­
cy (CGT) zaproponow a ła na tychm ia s t u tw o rzen ie  cen­
tra lnego  k ie ro w n ic tw a  s tra jkow ego opartego na k o ­
m ite tach  m ie jscow ych  i  zak ładow ych . N acisk mas b y ł 
ta k  w ie lk i,  że żaden z s iedm iu  is tn ie ją cych  zw iązków  
zaw odowych n ie  śm ia ł odm ów ić  swego u d z ia łu  w  s tra j­
ku . Tysiączne rzesze p ra c o w n ik ó w  uczestn iczy ły  w  k o ­
m ite tach  s tra jk o w y c h  i  p iln o w a ły , aby an i jeden au­
tobus n ie  w y ru s z y ł na m iasto  i  an i jeden pociąg nie  
ku rs o w a ł na sieci podziem nej.

Paląca potrzeba p o d w yżk i p łac  zm usiła  ko le ja rzy  
am erykańsk ich  do s tra jk u . Ruch ten rozpoczął się ży ­
w io ło w o  30 stycznia 1951 i  spa ra liżow a ł 51 l in i i  k o le - 
w ych , obs ługu jących 100 w ie lk ic h  m iast. Z ab loko w a­
nych  zostało 700.000 w agonów  na ogólną liczbę  2.000.000. 
Rząd S tanów  Z jednoczonych w y k o rz y s ta ł fa k t, że ty lk o  
część sieci k o le jo w e j zosta ła zaham owana i  posługując 
się zd ra dz ieck im i p rzyw ódcam i zw iązków  zaw odowych, 
zm us ił s tra jk u ją c y c h  do p o w ro tu  do pracy.

W  A n g li i odbyło  się rów n ież  k ilk a  a k c ji s tra jko w ych . 
K o le ja rze  m a ją  tam  do przezw yciężen ia duże tru d n o ­
ści, o ile  chodzi o jedność i  p rog ram  dzia łan ia .

R obo tn icy  k o le jo w i W łoch  w alczą o podwyższenie 
p łac o 5.000 l i r ó w  m iesięcznie, jednocześnie zaś in ne  
kategorie  p ra c o w n ik ó w  transp o rtow ych  w ysu w a ją  żą­
dania podw yżek od 2.000 do 9.500 l i r ó w  m iesięcznie. 
P rzecię tn ie  za ro b k i m iesięczne p ra co w n ikó w  tra n sp o r­
tow ych  W łoch  wynoszą ko ło  30.000 liró w . W ysun ię te  
przez ro b o tn ik ó w  żądania podw yżek, są bardzo m ałe 
w  po rów nan iu  z kosztam i u trzym an ia , k tó ry c h  m in i­
m um  zostało obliczone przez C e n tra ln y  U rząd S ta ty ­
styczny na sumę 61.300 l i ró w  m iesięcznie. W  pow aż­
n ie jszych s tra jka ch , przeprow adzonych 27 k w ie tn ia  
1951, ro b o tn icy  osiągnęli częściowe rezu lta ty . W a lk i 
te b y ły  ty m  ważnie jsze, że p ra cow n icy  łą c z y li żądania 
podw yżek z prob lem em  lik w id o w a n ia  pew nych  l in i i  
ko le jo w ych  i  z w a lk ą  o pokó j.

R ów nie  tru d n a  i  zacięta je s t w a lk a  toczona przez 
m asy pracu jące  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. W  lis topadzie  
1950 r. w y b u c h ł w  A rg e n ty n ie  w ie lk i s tra jk  ko le ja rzy , 
żądających podwyższenia zarobków . Faszystow ski rząd 
Perona w y s tą p ił na tychm ia s t z całą bezwzględnością 
i  zastosował ustaw ę o w o jsko w e j m o b iliz a c ji k o le ja ­
rzy. D ecyzja  ta  b y ła  sprzeczna z ko n s ty tu c ją . Z b ra k u  
a rgum entów  w ładze po s łu g iw a ły  się oszczerstwam i, 
tw ie rdząc, że ja k o b y  s tra jk  b y ł m anew rem  p o lity c z ­
nym , w y w o ła n y m  przez e lem enty obcokra jow e. Tem u 
bezczelnemu oszczerstwu, zaprzeczył fa k t  masowego 
udz ia łu  w  s tra jk u  148.000 ko le ja rzy , k tó rz y  so lida rn ie  
w z ię li ud z ia ł w  walce. N ie m n ie j jednak, s tra jk  zakoń­
czył się n iepowodzeniem . Ponad 500 p ra co w n ikó w  zo­
stało aresztowanych, a w ie le  tys ięcy  zw o ln ion ych  z p ra ­
cy. Rząd p rzyg o tow u je  proces sądowy p rzec iw ko  u w ię ­
z ionym  ko le ja rzom .

W  Japon ii am erykańscy im p e ria liś c i czyn ią poważne 
w y s iłk i d la  zduszenia narodowego ru ch u  oporu p rze c iw ­
staw iającego się przekszta łcen iu  k ra ju  w  ko lon ię  ame­
rykań ską  i  bazę w o jenną . M a rio n e tk o w y  rząd  Joszida 
stosuje surowe represje  wobec ro b o tn ik ó w  tra n sp o rto ­
w ych , w a lczących p rzec iw ko  g łodow ym  zarobkom .

Po „sp ra w ie  M itsa ko “ , k ie d y  Joszida zosta ł zmuszo­
n y  do u w o ln ie n ia  aresztow anych ro b o tn ikó w , w ładze 
japońsk ie  zainscenizow a ły now y, p ro w o ka cy jn y  p ro ­
ces. W  ty m  ce lu w yko rzys ta no  w  sposób gangste rsk i 
ka ta s tro fę  pociągu na s ta c ji M atsukow a . Chociaż p ro ­
ces, c iągnący się p ra w ie  ca ły  ro k , w yka za ł zupełną n ie ­
w inność oskarżonych ko le ja rzy , to je dn ak  p ięc iu  lu ­
dz i zostało skazanych na k a rę  śm ie rc i, p ięc iu  na do­
żyw o tne w ięz ien ie , pozostałych zaś pozbaw iono w o l­
ności na  k ró tszy  okres czasu.

M a te ria ln e  położenie ro b o tn ik ó w  tra n sp o rto w ych  
w  k ra ja c h  k o lo n ia ln ych  jes t jeszcze cięższe, n iż  w  m e­
tropo liach . P o lity k a  p rzygo tow ań  w o jen nych  spotęgo­
w a ła  w  og rom nym  s topn iu  nędzę na rodów  u ja rz m io ­
nych, k tó ry c h  n a jd z ie ln ie js i synow ie często pada ją  o fia ­
rą  wzm ożonych rep res ji, ze s trony  k o lo n ia ln ych  siepa­
czy.

Jeszcze w  1947 ro ku , w  czasie k rw a w y c h  w ydarzeń  
na M adagaskarze, w ładze francu sk ie  zam knę ły  w  w ię ­
z ieniach se tk i ko le ja rzy , k tó rz y  po dziś dzień n ie  zo­
s ta li wypuszczeni. Egzekucje i  różne represje , p rze c iw ­
ko działaczom  zw iązkow ym , są tam  na po rządku dz ien­
nym . Szeroko stosowane są przep isy d y s k ry m in a c y j­
ne i  p rzym us pracy. W  P o łud n io w e j A fry c e  odebrano 
tub y lcom  możność swobodnego poruszania się. Z ab ro ­
n ione im  je s t rów n ież  swobodne zrzeszanie się w  zw iąz­
kach zaw odowych. R ów n ie  c iężkie  w a ru n k i b y tu  is t ­
n ie ją  w  K ongo B e lg ijs k im  oraz w  ang ie lsk ich , p o r tu ­
ga lsk ich  i  fra n cu sk ich  ko lon iach . Pom im o je d n a k  s il­
nego te r ro ru  i  n iew o ln iczego system u eksp loa tac ji, ro ­
bo tn icy  tra n s p o rto w i C zarne j A f r y k i,  a także Północ­
ne j i  P o łud n io w e j, rw ą  się do w a lk i.

W  c iężk ich  w a run kach  tw o rzą  się ich  organ izacje  za­
w odowe i  po lityczne. Doszło ju ż  do pow ażnie jszych 
w ystąp ień  s tra jk o w y c h  k o le ja rz y  i  transp o rtow ców  A l-  
geru, na  w iosnę 1950, k o le ja rz y  w  K am e run ie  itd .

S O LID A R N O Ś Ć  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  —  
P R O B L E M Y  Z W IĄ Z K O W E

W szystk ie  organ izacje  zw iązkow e, należące do M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia T ransportow ców , są św ia ­
dome w spó lnych  zadań sto jących przed k lasą ro b o t­
niczą tych  k ra jó w , k tó ry c h  bu rżuaz ja  uczestniczy 
w  p rzyg o tow an iu  now e j w o jn y  św ia tow e j. O grom nie 
w zrosło  za in teresow anie w a lk a m i toczonym i w  tych  
państw ach, rozszerzyła się akc ja  m a te ria ln e j i  m o ra l­
ne j solidarności.

W  czasie s tra jk u  k o le ja rz y  am erykańsk ich , w  g ru d n iu  
1950, odbyło  się w ie le  zebrań i  w ieców  so lida rnościo­
w ych  w  zakładach i  p rzeds ięb iors tw ach tra n s p o rto ­
w ych  F ra n c ji,  H o la n d ii i  in n y c h  k ra jó w . Część p rz y ­
ję ty c h  re z o lu c ji zosta ła op ub liko w a na  w  gazetach S ta­
nów  Z jednoczonych. S tra jk  k o le ja rz y  A rg e n ty n y  ( lis ­
topad 1950 r. •—  styczeń 1951) spowodow ał rów n ież  m a­
sowy n a p ły w  w y ra zó w  so lida rności i  sym pa tii. W iado­
mość o rep res jach w ładz  w y w o ła ła  la w in ę  pro testów , 
adresowanych do rządów  Perona i  do O rgan iza c ji N a­
rod ów  Z jednoczonych. Z jednoczenie T ransportow ców  
zorgan izow ało  rów n ież  pomoc d la  s tra jk u ją c y c h  p ra ­
co w n ikó w  tra n sp o rtu  m iasta  P aryża i  ko le ja rz y  f ra n ­
cuskich w  m arcu  b r. Z w ią z k i zawodowe p ra co w n ikó w  
transp o rtow ych  C hin, P o lsk i, R u m u n iii, W ęgier, B u ł­
g a rii, NRD, ja k  rów n ież  zw iązek zaw odow y ko le ja rzy  
francu sk ich , zo rgan izow a ły  kam pan ie  so lidarnościow e 
i  pom og ły m a te ria ln ie  p a ry s k im  transportow com .

D z ia ła n ia  so lidarnościow e przeprowadzone b y ły  na 
rzecz p ra c o w n ik ó w  tran sp o rto w ych  W łoch, K u b y , I r ­
la n d ii, Ch ile , B ra z y lii,  C yp ru  i  in . k ra jó w .

Poszczególne z w ią zk i zawodowe dokona ły  poważnej 
p racy m ające j na celu zb liżen ie  z o rgan izac jam i tra n s ­
p o rto w có w  ty c h  k ra jó w , k tó re  n ie  należą jeszcze do 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia. W  ten  sposób, zw iązk i 
zawodowe k o le ja rz y  fra n cu sk ich  na w ią za ły  stosunki 
z o rgan izac jam i ro b o tn ik ó w  tran sp o rto w ych  w iększości 
k ra jó w  A f r y k i,  z w ią zk i w łosk ie  z k ra ja m i B lisk iego  
W schodu, w reszcie z w ią zk i K u b y  ze zw iązkam i A m e ry ­
k i Ł a c iń sk ie j. W ie lk i w y s iłe k  jednośc iow y został do­
konany przez Z w ią zek  Zaw odow y K o le ja rz y  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, k tó ry  w sz y s tk im i m oż­
l iw y m i sposobami szuka zb liżen ia  z ko le ja rza m i N ie ­
m iec zachodnich. S e tk i p rze ds taw ic ie li ro b o tn ik ó w  
transp o rtow ych  z T r iz o n ii,  z w ie d z iły  obszary wschod­
n ie j części N iem iec zapoznając się bezpośrednio z po­
stępam i odbudow y i  z os iągnięc iam i gospodarczym i 
i  spo łecznym i, d o kon yw an ym i d la  zabezpieczenia życia 
i  zd ro w ia  mas p racu jących.

Rów nież z w ią zk i zawodowe k o le ja rz y  P o lsk i i  R u ­
m u n ii po czyn iły  w ie le  w y s iłk ó w  d la  zacieśnienia sto­
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sunków  z p o k re w n y m i o rgan izac jam i zag ran icznym i. 
La tem  bieżącego ro ku , zw ie d z iły  Polskę liczne delega­
c je  p ra c o w n ik ó w  tra n sp o rto w ych  A n g lii,  F ra n c ji, 
W łoch i  N iem iec Zachodn ich, w  R u m u n ii zaś p rze by­
w a li p rzedstaw ic ie le  ro b o tn ik ó w  k o le jo w ych  z k i lk u ­
nastu k ra jó w . W  ten sposób zacieśn ia ją  się s tosunk i 
m iędzynarodow e, ro z w ija  się łączność i  w za jem na zna­
jom ość ko le ja rz y  różnych  k ra jó w .

M iędzynarodow e Z jednoczenie T ransp o rtow ców  od­
n ios ło  pow ażny sukces jednościow y na teren ie  A m e ­
r y k i  Ł a c iń sk ie j, rozszerzając znacznie zakres sw ych 
w p ływ ó w . W  p ierw sze j po łow ie  m a ja  ro k u  bieżącego, 
odby ła  się w  G ua tem a li kon fe ren c ja  zjednoczeniowa 
18 o rg an izac ji ro b o tn ik ó w  tran sp o rto w ych  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j. O becni na k o n fe re n c ji p rzedstaw ic ie le  p ra ­
co w n ikó w  k o le jo w ych  Ivleksyku, B ra z y lii,  Ch ile , S a lva- 
do ru  itd . op racow a li p ro g ra m  w a lk i o jedność zw iąz­
kow ą oraz o społeczne i  ekonom iczne potrzeby. P rz y ­
ję to  uchw ałę, że z w ią zk i zawodowe ro b o tn ik ó w  tra n s ­
p o rto w ych  A m e ry k i Ła c iń sk ie j p o w in n y  w  m o ż liw ie  
k ró tk im  czasie pros ić  o w łączen ie  do M iędzynarodow e­
go Zpednoczenia Zw . Zaw. T ransportow ców .

Specja lną uwagę ro b o tn ik ó w  tra n sp o rto w ych  ściąga 
p rob lem  p rze c iw ko  groźbie now e j w o jn y . Z arów no 
K o m ite t A d m in is tra c y jn y  Z jednoczenia, ja k  k ra jo w e  
organ izacje  zw iązkow e, są w  p e łn i św iadom e ro li,  ja k ą  
mogą odegrać p ra cow n icy  tra n s p o rto w i w  w a lce  p rze­
c iw ko  niebezpieczeństwu agresji. M asy robotn icze po­
szczególnych k ra jó w  da ją  rów n ież  dow ody zrozum ie­
n ia  tego niebezpieczeństwa i  często w ys tę p u ją  p rze c iw ­
ko  w y ła d u n k o w i i  transp o rtom  b ro n i przeznaczonej d la  
różnych  cz łonków  b lo k u  a tlan tyck iego . T ak  na p rz y ­
k ła d  dokerzy, m arynarze  i  ko le ja rze  francuscy, w łoscy 
i  in n i od m aw ia ją  p racy  na s ta tkach  z b ro n ią  am ery­
kańską  i  często za trzym u ją  pociąg i z m a te ria ła m i w o ­
je n n ym i.

U C H W A Ł Y  K O M IT E T U  A D M IN IS T R A C Y JN E G O
W  rezu ltac ie  k ilk u d n io w y c h  obrad, K o m ite t A d m in i­

s tra c y jn y  Z jednoczenia P ra co w n ikó w  T ransp ortow ych  
opracow ał szereg żądań, m a jących  wskazać k ie ru n e k  
dz ia ła lnośc i zw iązkow ej.

Żądania te  dotyczą zw iększen ia p łac robotn iczych, 
w p row adzen ia  ruchom e j ska li za robków  i  zagw aran to ­
w a n ia  m in im u m , pełnego zastosowania zasady „ró w n a  
praca — rów na  p łaca“  d la  w szys tk ich  bez różn icy  p łc i, 
rasy, czy narodowości, skrócenia czasu pracy, w s trz y ­

m an ia  re d u k c ji personelu, niedopuszczanie do l ik w i­
dow ania  l in i i  ko le jow ych .

M iędzynarodow e Zrzeszenie T ransp o rtow ców  domaga 
się następn ie pełnego p ra w a  do s tra jk ó w , g w a ra n c ji 
swobód zrzeszenia się i  dem okra tycznych  p ra w  zw iąz­
k ó w  zaw odowych.

W  dziedzin ie  ustaw odaw stw a socjalnego, M ię dzyn aro ­
dowe Zrzeszenie T ransp o rtow ców  żąda: bezpieczeństwa 
i  och rony pracy, rzeczyw is te j och rony przed nieszczę­
ś liw y m i w yp ad kam i, w p row adzen ia  ubezpieczeń spo­
łecznych na koszt państw a lu b  przeds ięb iors tw , po lep­
szenia ubezpieczeń em e ry ta lnych  oraz zabezpieczenia 
p ra w a  do odpoczynku i  p ła tn ych  u rlop ów . P onadto 
żąda ob n iżk i czynszów, budow y dom ów  i  os ied li oraz 
szp ita li i  sana to riów  d la  pracu jących , obniżenia poda t­
k ó w  od wynagrodzeń, zw iększen ia po da tkó w  od zy ­
sków.

M iędzynarodow e Zrzeszenie T ransp o rtow ców  wez­
w a ło  do wzm ożenia w a lk i p rze c iw ko  re a k c y jn y m  lea­
derom  i  ro z b ij aczom zw iązkow ym  spod znaku  żó łte j 
m ię dzyn a rod ów k i i  in .,k tó rzy , o tw a rc ie  w spó łp racu jąc  
z im p eria lizm e m , opow iedz ie li się za re m ilita ry z a c ją  
A z ji i  Oceanu Spokojnego, w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  Japon ii, za paktem  A tla n ty c k im  i  w o jn ą  na 
K o re i. W zyw a da le j do w zm ocn ien ia  w a lk i z p rzyw o ­
zem m a te ria łó w  w o jen nych  do k ra jó w , k tó re  p rzygo­
to w u ją  trzec ią  w o jn ę  św ia tow ą , do prow adzen ia  w a lk i 
p rzec iw ko  k o o rd y n a c ji w szys tk ich  rod za jów  tra n sp o r­
tu  E u ro py  zachodnie j, pod k o n tro lą  am erykańsk ich  
w ładz  w o jskow ych . K o o rd yn a c ja  ta  s tanow i is to tn ą  
część w o jen nych  p lan ów  podżegaczy w o jen nych  i  p ro ­
w adzi do wzm ożenia eksp loatac ji, obniżenia zarobków  
i  zw o ln ien ia  z p racy dz ies ią tków  tys ięcy p ra co w n ikó w  
transp ortu .

M iędzynarodow e Z jednoczenie T ransp o rtow ców  za­
apelowało w  końcu o zreorgan izow anie  m asowej p ro ­
pagandy d la  zaw arc ia  p o k o ju  w  K o re i i  w yco fa n ia  
w o js k  obcych oraz zaw arc ia  p a k tu  p ięc iu  m ocarstw , 
okazyw an ia  w szechstronnej pom ocy i  poparc ia  d la  w y ­
stąp ień o rg an izac ji p racow n iczych  p rzec iw ko  odrodze­
n iu  m ilita ry z m u , o zapew nienie szerokiego udz ia łu  
p ra co w n ikó w  transp o rtow ych  w  k o n fe re n c ji k ra jó w  
A z ji i  Oceanu Spokojnego w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji 
Japon ii, ja k  rów n ież  w  kon fe renc jach  po ko ju  w  k ra ­
ja ch  A f r y k i  i  S kan dyn aw ii, zw o łanych przez Ś w ia to ­
w ą  Radę P oko ju .

(Z. Ł.).

Z dośmiadczeń radzieckich
W  p a rk u  im . Le n ina  w  C zka łow ie  

od b y ł się dzień a k ty w u  zw iązko ­
wego. Z ebra ło  się tu  pow yże j sze­
ściuset osób. A k ty w iś c i z za in te re ­
sow aniem  w y s łu c h a li re fe ra tu  na 
tem at: „O  przestrzeganiu p ra w a  p ra ­
cy w  zakładach p racy  m iasta  Czka- 
ło w a “ , k tó ry  w y g ło s ił zastępca p ro ­
k u ra to ra  okręgowego tow . W asi- 
lie w .

W  p a rk u  zorgan izow ano ko n s u l­
tac ję  na te m a ty  p ra w a  pracy, u - 
s tro ju  państwowego, och rony p ra ­
cy, rod z in y  i  m ałżeństw a. W y ja ś ­
n ień  u d z ie la li p ra cow n icy  p ro k u ra ­
tu r y  okręgow e j i  ra d y  zw iązków  
zaw odowych.

Na zakończenie od b y ł się kon ce rt 
m ie jscow ych  zespołów a rtys tycz ­
nych.

R ok tem u w  B a łaszych ińsk ich  za­
k ładach  bu dow y m aszyn pod M os­
kw ą  zosta ł zo rgan izow any oddzia ł 
T ow arzys tw a  K rze w ie n ia  W iedzy 
N auko w e j i  P o lityczne j. Jednocześ­

n ie  p rzy  k lu b ie  fab ryczn ym  u ru cho ­
m iono  le k to r iu m  w  k tó ry m  w sp ó ł­
p ra cu ją  in żyn ie row ie , techn icy , sta­
chanowcy. W  ciągu tego ro k u  w  le k ­
to r iu m  od by ł się szereg odczytów  
na tem a ty  p o lityczn e  i  techniczne, 
in te resu jące  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow ­
n ik ó w  zakładów . Do w spó łp racy  w  
le k to r iu m  zapraszani są rów n ież  w y ­
k ła d o w cy  z M oskw y. O dczyty są 
ilu s tro w a n e  przezroczam i. Z o rg a n i­
zowano też m. in. kon ce rt —  od­
czyt p. t. „P ieśń  radziecka w  w a lce
0 p o k ó j“ . Z  in ic ja ty w y  in ż y n ie ró w
1 stachanowców fa b ry k i T o w a rzy ­
s tw o zorgan izow ało d z ien n ik  m ó­
w io n y  —  „P ragnę  w iedzieć wszystko.

Na stacjach w ęz łow ych  i  m n ie j­
szych rozjazdach, w  depo pa row o­
zowych, p rz y  w arszta tach  rem on tu  
w agonów  P e iczorsk ie j m a g is tra li 
k o le jo w e j m ożna spotkać „w agon  
propagandy techn iczne j“ . W agon 
jes t w yposażony w  dw a ap a ra ty  k i ­
nowe, rad iow ęze ł i  b ib lio tekę . Z w ie ­

dz iło  go ju ż  ponad dw ieście tys ię ­
cy ko le ja rzy . Specja lna w itry n a  w  
w agonie poświęcona je s t dośw iad­
czeniu popu larnego k ie ro w n ik a
przodu jące j b ryg ad y  parow ozow ej 
tow . Łuk iń sk ieg o . B rygada jego 
pod ję ła  zobow iązanie roztoczenia
op ie k i soc ja lis tyczne j nad sw ym  pa­
row ozem  i  osiągnęła znaczne z w ię k ­
szenie przebiegu parow ozu. M aszy­
n iśc i pa row ozow i m a g is tra li do k ła d ­
n ie  s tu d iu ją  stachanow skie m etody 
p ra cy  b ryg ad y  tow . Łu k ińsk iego .

W  w agonie  o d b y ły  się odczyty o 
stosow aniu m etody in żyn ie ra  F. K o ­
w a low a  w  transporc ie  k o le jo w ym , 
o pa ńs tw o w ym  znaczeniu zw iększe­
n ia  ob ro tu  w agonów  i  na inne  te ­
m aty . Po odczytach udzie lano tech­
n icznych  k o n s u lta c ji na zapytan ia  i  
kw estie  in te resu jące  m aszyn istów , 
m a js tró w  ko le jo w ych , d ró żn ików  itd .

Z  oka z ji S ta linow sk iego  D n ia  K o ­
le ja rza  zorgan izow ano w  w agonie 
propagandow ym  fe s tiw a l k in o w y  
na jlepszych f i lm ó w  o now e j tech­
n ice i  osiągnięciach p rzo do w n ików  
transp o rtu .
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Przegląd międzynarodowy
&  C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw o- 
dow ych ZSRR (WCSPS) zw ró c iła  
się do w szys tk ich  cz łonków  zw iąz­
k ó w  zaw odowych, do w szys tk ich  ro ­
bo tn ikó w , robo tn ic , p ra c o w n ik ó w  in ­
żyn ie ry jn o -te ch n iczn ych  i  do in te l i­
genc ji p racu jące j ZSRR z w ezw a­
niem , b y  w z ię li a k ty w n y  ud z ia ł w  
a k c ji zb ie ran ia  podp isów  pod A pe ­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju .
&  W  przedsięb iorstw ach przem ysło­
w ych  Czechosłow acji coraz szerzej 
ro z w ija  się w a lk a  o stosowanie p rzo ­
du jących  m etod pracy. P rzestud io ­
w aw szy osiągnięcia radz ieck ich  no­
w a to ró w  w ytw órczośc i, p rzo do w n i­
cy czechosłowackiego p rzem ysłu  p ra ­
gną uczyn ić  je  do robk iem  w szyst­
k ic h  rob o tn ików .

W  zakładach „S koda“  z in ic ja ty w y  
toka rza  Józefa P a v licka  u tw orzono 
grupę z na jlepszych to ka rz y -n o w a - 
to rów . Uczy ona ro b o tn ik ó w  szybko­
ściowego sk raw an ia  m e ta li, pomaga 
w  zna lez ien iu  na jlepszych m etod o r­
ga n izac ji pracy.

W  c iągu m iesiąca propagandy 
p rzodu jących  m etod zak łady  osiąg­
n ę ły  poważne sukcesy. W  dz iew ię ­
c iu  oddzia łach przecię tna szybkość 
skraw an ia  m e ta lu  w zros ła  o 20 proc.

Na W ęgrzech obchodzono poraź 
p ie rw szy  „D z ień  G ó rn ik a “ . Z  o ka z ji 
św ięta górniczego 12.000 p ra c o w n i­
k ó w  o trzym a ło  odznaczenia i  p re ­
m ie. U roczystości cen tra lne odby ły  
się w  ośrodku gó rn iczym  Tatabanya, 
gdzie w  1919 ro k u  po leg ło  w  walce

z żandarm am i 9 boha te rsk ich  g ó rn i­
ków .

W  ru m u ń sk ich  m iastach obwodo­
w ych  odbyła  się re w ia  a rtys tyczne j 
tw órczości am ato rsk ie j dom ów  k u l­
tu ry  zw. zaw. Swą twórczość am a­
to rską  zadem onstrow a ły se tk i zes­
po łów . D z ies ią tk i tys ięcy uczestn i­
k ó w  tw órczości am ato rsk ie j zade­
m o n s tro w a ły  w  sw ych występach 
bogactw o i  różnorodność tw órczości 
ludow e j,

M asy p racu jące F ra n c ji prowadzą 
w  dalszym  ciągu akc ję  s tra jko w ą , 
dom agając się po d w yżk i p łac  i  p ro ­

tes tu jąc  p rzec iw ko  zam achom  na swo­
body obyw ate lsk ie . O sta tn io  od by ły  
się s tra jk i m. in . w  Lyon ie , C le rm on t 
F errand , L o rie n t, M a rs y lii.  D okerzy 
p o rtu  Le M arq u is  (departam ent G i­
ronde) o d m ó w ili w y ła d u n k u  p rz y b y ­
łego do p o rtu  tra n sp o rtu  am e rykań ­
skiego z b ron ią , a ko le ja rze  —  prze­
wozu te j b ron i.

E gzekutyw a Francuskiego Zrzesze­
n ia  C hrześcijańskich  Z w ią zkó w  Za­
w odow ych  zaaprobow ała lis t  o tw a rty  
B iu ra  Powszechnej K on fe d e ra c ji 
P racy (CGT) w zyw a ją cy  w szystk ie  
francu sk ie  organ izacje  zw iązkow e do 
w spó lne j w a lk i o ekonom iczne żąda­
n ia  ludności p racu jące j.
-&■ W  B la ckpo o l od b y ł się 83 dorocz­
n y  kongres b ry ty js k ic h  zw iązków  
zaw odow ych (TUC). W  kongresie 
w z ię ło  udz ia ł 917 de legatów re p re ­
zen tu jących  186 zw iązków  zawodo­

w ych , k tó re  skup ia ją  7.827.945 cz łon­
ków , t j.  o przeszło 55 tys. m n ie j n iż 
w  ro k u  ub ieg łym . P rzew odniczący 
Rady Naczelnej TU C  — A lf re d  Ro- 
berts, k tó ry  zagaił kongres, ostrze­
ga ł ro b o tn ikó w , iż muszą liczyć  się 
z da lszym  zw iększen iem  c iężarów  w  
zw iązku  z o lb rzym im  program em  
zbro jeń.

Na kongresie uchw a lono szereg re ­
zo luc ji, k tó re  bezpośrednio lu b  po­
średnio k ry ty k u ją  s tanow isko rządu 
labourzystow sk iego wobec p ra w a  ro ­
b o tn ik ó w  do zrzeszania się w  zw iąz­
kach zaw odow ych i  o rgan izow an ia  
w a lk i o popraw ę w a ru n k ó w  bytu .

Na kongresie pada ły  ostre słowa 
k r y ty k i sk ie row ane p rzec iw  po lityce  
reakcy jnego  k ie ro w n ic tw a  TU C  oraz 
rządu.

Pod nacisk iem  zw iązków  zawodo­
w ych  kongres p rz y ją ł,  rezo lucję , zo­
bow iązu jącą  Radę Naczelną do pod­
ję c ia  energ icznych k ro k ó w  celem na­
tychm iastow ego w p row adzen ia  w  ży ­
cie zasady ró w n e j p łacy  za rów ną  
pracę d la  kob ie t, za trud n ionych  w  
in s ty tu c ja c h  państw ow ych.

P rzew odniczącym  Rady Naczelnej 
T U C  w y b ra n y  zosta ł sekre tarz gene­
ra ln y  Zw . Zaw. Prac. T ransp o rtu  i 
Rob. N ie w y k w a lifik o w a n y c h , znany 
rozb ijacz zw iązkow y —  A r tu r  Dea- 
k in .

Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
dz ie ln icy  T o tnam  (Londyn  Północny) 
postanow iła  przesłać do radz ieck ich  
dzia łaczy zw iązkow ych  depeszę, po­
p ie ra jącą  w  całe j p e łn i apel o za­
w a rc ie  P a k tu  P oko ju .

Nouie formy uispółzauiodnicttua 
iu górnictiuie ujęgloiuym

_  'f A  F R O N C IE  w a lk i o p la n  6- le tn i,  jednym  z n a j-  
1» J w ażn ie jszych od c inków  je s t gó rn ic tw o . P rzem ysł 
s w  w iig lo w y  t °  g łó w n y  m otor, u ru cha m ia jący  p ra w ie  
| ^  całą naszą gospodarkę narodową. O d w yd a jn o -
-------- ści p racy w  gó rn ic tw ie , od w zro s tu  w ydobyc ia
w ęg la  zależy też budow a now ych  w ie lk ic h  ob ie k tó w  
socja lizm u, rea lizow an ie  p rzew idz ianych  w  jolanie 
in  w esty cy j.

S ta ły  w zros t zapotrzebow ania na w ęg ie l s taw ia  przed 
g ó rn ik a m i poważne zadanie zw iększen ia w yda jności. 
C zyn n ik iem  m ogącym  to  zapew nić i  spowodować 
zw iększenie w yd ob yc ia  je s t w spó łzaw odn ic tw o pracy, 
k tó re  się stało socja lis tyczną m etodą odbudow y i  roz­
bu dow y gospodarczej P o lsk i lu do w e j. N azw iska 
Pstrowskiego, A pryasa, M a rk ie w k i, F ila k a  i  w ie lu  in ­
nych p rzo d o w n ikó w  p racy  w y tycza ją  w span ia łą  drogę 
ro zw o ju  w spó łzaw odn ic tw a  w  naszym  gó rn ic tw ie .

O sta tn io  za in ic jow ane  zostało w  przem yśle w ęg lo ­
w y m  zaw ie ran ie  um ó w  o w spó łzaw odn ic tw o m iędzy 
poszczególnym i gó rn ika m i. Jednocześnie rozpoczęto

w spó łzaw odn ic tw o o ty tu ł najlepszego w  zawodzie 
gó rn ika , na jlepsze j b ryg ad y  i  kopa ln i.

Te nowe m etody o rg an izac ji w spó łzaw odn ic tw a 
u m o ż liw ia ją  jeszcze pe łn ie jsze i  ba rdz ie j w yd a tne  w y ­
korzys tan ie  dotychczas stosowanych fo rm  w spółza­
w odn ic tw a.

U m ow y mogą być zaw ierane in d y w id u a ln ie  pom ię­
dzy p ra co w n ika m i te j samej specja lności (g ó rn ik  w z y ­
w a  g ó rn ika  pracującego w  podobnych w a run kach , ła ­
dowacz —  ładowacza, sztygar —  sztygara itd .), lu b  też 
zb io row o —  m iędzy zespołam i, oddz ia łam i i  ko p a l­
n iam i.

P ode jm u jący  zobow iązania okreś la  jego rodza j i  w y ­
sokość i  w zyw a  innego do w spó łzaw odn ictw a. P rz y j­
m u ją cy  w ezw an ie  okreś la  w łasne zobow iązanie. Zobo­
w iązan ia  obu podp isu jących  um ow ę p o w in n y  być 
wyższe n iż  dotychczasowe ic h  osiągnięcia. Dane o zo­
bow iązan iu  (wysokość i  rodza j) w p isu je  się do spe­
c ja ln e j książeczki „u m o w y  o w spó łzaw odn ic tw ie  so­
c ja lis tyczn ym “ , dostarczonej w spółzaw odniczącym  za
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pośredn ictw em  ra d y  zakładow e j przez Zarząd G łó w ­
n y  Z w ią z k u  G ó rn ików . Osiągane w y n ik i odno tow u je  
się co m iesiąc w  dw óch sąsiadujących ru b ry k a c h  obu 
książeczek, t j .  zarów no w zyw ającego ja k  i  wezwanego. 
Zobow iązan ia  b ryg ad  odno tow u je  się analogicznie w  
książeczkach w szys tk ich  b io rących  ud z ia ł w  ty m  
w spó łzaw odn ic tw ie . U m ow a m iędzy k o p a ln ia m i sp isy­
w ana je s t ja k o  spec ja lny  dokum ent.

P od jęc ie  zobow iązania w  ram ach g ru p y  zw iązkow e j 
zapisanego w  książeczce „u m o w y  o w spó łzaw odn ic tw o 
socja lis tyczne“  u p ra w n ia  do b ra n ia  u d z ia łu  o ty tu ł 
i  p rz y w ile je  najlepszego p ra co w n ika  w  zawodzie, od­
dziale, ko p a ln i i  w  przem yśle w ęg low ym .

P rzy  op racow an iu  zobow iązań pomaga w spó łzaw od­
n iczącym  ko p a ln ia n y  dozór górn iczy. P odp isyw an ie  
um ó w  pom iędzy gó rn ika m i, s tw arza potrzebę otocze­
n ia  współzaw odniczących trosk liw szą , n iż  dotychczas, 
op ieką i  pomocą zarów no ze s trony  m ężów  zaufania, 
ra d  oddz ia łow ych  i  zak ładow ych  ja k  i  całego dozoru 
technicznego oraz a d m in is tra c ji.

Jak  w y n ik a  z samego ty p u  tego w spó łzaw odn ic tw a, 
specjalnego znaczenia nab ie ra  w  jego przebiegu dzia­
ła lność g ru p  zw iązkow ych . Możność usta lan ia  ko n ­
k re tn y c h  i  m o b ilizu ją cych  zadań op iera się przede 
w szys tk im  na dok ładne j zna jom ości p lanów .

D latego konieczne jest, aby g ru py  zw iązkow e raz w  
m iesiącu o m a w ia ły  w yp e łn ie n ie  zadań ubiegłego m ie ­
siąca i  zapoznaw ały się z p lanem  następnego. Co n a j­
m n ie j raz na dw a tygodn ie  mąż zau fan ia  i  na d g ó rn ik  
p o w in n i przeprowadzać k o n tro lę  w yko n a n ia  um ów  
i  zobowiązań.

N a podstaw ie um ó w  zobow iązan iow ych in d y w id u a l­
nych  i  b rygadow ych  rada  oddzia łow a w spó ln ie  z k ie ­
ro w n ic tw e m  oddzia łu  op racow u je  w s ka źn ik i zb io ro ­
wego zobow iązania całego oddzia łu . U s ta liw szy  takow e, 
oddzia ł m a możność w ezw an ia  do w spó łzaw odn ic tw a 
in n y c h  oddz ia łów  kop a ln i, podp isu jąc z n im i um owę.

N a podstaw ie zobow iązań oddz ia łow ych  rada  zak ła ­
dowa op racow u je  w spó ln ie  z d y re k c ją  zb io row e zobo­
w iązan ie  ko p a ln i, k tó ra  w  ten sposób uzysku je  m oż­
ność w ezw an ia  do w spó łzaw odn ic tw a in n e j ko p a ln i 
podp isu jąc z n ią  odpow iedn ią  um owę.

P rzew idu je  się następujące ty tu ły :
1) najlepszego g ó rn ika  na chodn iku , zabiercę, ścia­

nie, przekop ie, szybie,
2) najlepszego ładowacza z uw zg lędn ien iem  w a ru n ­

k ó w  ja k  w  pu nkc ie  poprzedn im , .
3) najlepszego m aszyn is ty  obsługującego kom b a jn , 

w rę b ia rkę , w rę bo ład ow a rkę  i  ła d o w a rk i m echaniczne 
na chodn iku , zabierce, ścianie,

4) najlepszego gó rn ika , m echan ika, obsługującego 
w rę bo ład ow a rkę  m echaniczną na chodn iku , zabierce 
i  ścianie (kaczydziób, w rę b ia rk a  un iw e rsa lna , ła d o w a r­
ka  zasięrzutna, ła do w arka  zb ierakow a),

5) najlepszego c ieś li górniczego w  oddziale.
6) najlepszego m aszyn is ty  lo k o m o ty w y  (e lektryczne, 

benzolowe na dole),,
7) najlepszego sztygara oddz ia łu  p rodukcy jnego ,
8) najlepszego sztygara zm ianowego i  nadgórn ika .
W e w sp ó łzaw odn ic tw ie  zespołowym  o ty tu ł n a jle p ­

szej b ryg ad y  usta la  się ty tu ł:
1) na jlepsze j b ryg ad y  zespołowej na  chodn iku  z w y ­

k ły m  lu b  zm echan izow anym , na zabierce z w y k łe j lu b  
zm echan izow anej, na ścianie na przekop ie z w y k ły m  
lu b  zm echan izow anym , w  szybie p rzy  odbudow ie  z w y ­
k łe j lu b  zm echanizow anej,

2) na jlepsze j b ryg ad y  śc ianowej p racu jące j w g  m e­
tod y  „d w a  cyk le  na dobę“ ,

3) na jlepsze j b ryg ad y  ścianow ej p racu jące j w g  
szybkościowej p rz e k ła d k i przenośn ika  w  czasie zm iany.

4) na jlepsze j b ryg ad y  pom ocniczej p rzy  szybkościo­
w e j przekładce tra n sp o rte ró w  na ścianie, p rzy  ra ­
bunku ,

5) na jlepsze j b ryg ad y  podsadzkowej (sucha i  p łynna )
6) na jlepsze j b ryg ad y  m on tażow o-transportow e j,
7) na jlepsze j b ryg ad y  k o n se rw a cy jn o -p rze c iw -a w a - 

ry jn e j.

In s tru k c ja  w  spraw ie  o rgan izow an ia  nowego ty p u  
w spó łzaw odn ic tw a w  przem yśle w ęg low ym , w ydana 
przez Zarząd G łów ny  Z w ią zku  G órn ików , podaje szcze­
gółowe k ry te r ia  oceny stosowanej p rzy  p rzyznaw an iu  
w ym ie n io n ych  ty tu łó w .

N a jlepszym  np. g ó rn ik ie m  jes t ten, k tó ry : przekracza 
n a jw yże j n o rm y  p ro du kcy jne , uzysku je  na jw yższą w y ­
dajność, p ra cu je  w g  usta lonego ha rm onogram u, ewen­
tu a ln ie  w g  w łasne j o ryg in a ln e j m etody pracy, jeże li 
ta  m etoda da je lepsze w y n ik i,  p ro w a dz i p ra w id ło w y  
budynek, u trz y m u je  w  na leży tym  i  bezpiecznym  stanie 
swoje m ie jsce pracy, otacza na leżytą  troską  narzędzia, 
m aszyny górnicze i  urządzenia m echaniczne, m a p rze­
pracow ane w szystk ie  p lanow ane d n ió w k i w  danym  
porządku.

Z b rygad  zespołowych na jlepszą je s t ta, k tó ra : u zy ­
sku je  zespołowe na jw yższe przekroczenie no rm  p ro ­
du kcy jn ych , uzysku je  na jw yższą w yda jność, u trz y m u je  
w  na le ży tym  i  bezpiecznym  stan ie bu dynek i  m ie jsce 
pracy, p row adz i ra c jon a ln ą  gospodarkę m a te ria ła m i 
w yb u ch o w ym i i  na rzędziam i oraz dok ładn ie  w yb ie ra  
u robek, w  sposób p ra w id ło w y  w y k o rz y s tu je  m aszyny, 
odznacza się dużą dyscyp liną  p racy  i  św iec i p rz y k ła ­
dem  in n y m  załogom  przodkow ym , na ścianach u zy ­
sku je  na jw iększą  ilość c y k li p rzy  zagonie n ie  m n ie j­
szym n iż  okreś lony w  d o kum e n tac ji techn iczne j ściany.

P rzy  ocenie uw zg lędn ia  się rów n ież  stop ień p rzysw a­
ja n ia  sobie i  p rzekazyw an ia  in n y m  p rzodu jących  m e­
tod pracy.

Rada oddzia łow a re je s tru je  zobow iązania oraz p ro ­
w adz i bieżącą k o n tro lę  ich  w ykonan ia . Co dekadę lu b  
dw a tygodn ie  k ie ro w n ic tw o  dokonu je  w spó lne j z radą 
zak ładow ą i  m ężam i zaufania, k o n tro li przebiegu zo­
bow iązań. W y n ik i te j k o n tro li u m o ż liw ia ją  zw rócen ie 
uw ag i na  s łab ie j p racu jących  oraz okazanie im  pom o­
cy przez sztygara i  radę oddziałową.

Oceny w y n ik ó w  w yko n a n ia  zobow iązań dokonu je  
się w  p ierw sze j fazie  us ta lan ia  zw ycięzców  w spółza­
w o d n ic tw a  na te ren ie  samej kop a ln i. W y n ik i z a tw ie r­
dza Zarząd G łów ny  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  w  porozum ie­
n iu  z M in is te rs tw e m  G órn ic tw a .

W ysuw anie  kan d yd a tó w  do ty tu łu  najlepszego p ra ­
cow n ika  lu b  b ryg ad y  dokonu je  się w  g rup ie  zw iązko­
w e j, czy li przez sam ych w spółzawodniczących. Z ebra­
n ia  g ru p y  zw iązkow e j m ające na celu podsum owanie 
w y n ik ó w  p racy okresu ub iegłego i  om ów ienie zadań 
na m iesiąc następny p o w in n y  —  ja k  to  ju ż  w spom nie­
liś m y  —  odbyw ać się co m iesiąc. Po d ysku s ji nad 
przedstaw ionych  przez nadg ó rn ika  w y n ik a m i m iesięcz­
ne j p racy, zebran i w y ła n ia ją  spośród siebie na jlepszych 
w  danej specja lności. In s tru k c ja  zastrzega, że p rzy  
us ta lan iu  kan d yd a tó w  na leży zw racać uwagę, aby w y ­
b ie rano  p ra cow n ikó w , k tó rz y  u ja w n ia ją  s ta łą  tenden­
cję  do po p ra w ia n ia  w y n ik ó w  pracy, a n ie  poprzesta ją  
na sporadycznie os iągnię tych na w e t w yso k ich  w y n i­
kach.

U sta lony na naradzie  g ru p y  zw iązkow e j w yka z  k a n ­
dyd a tów  w raz  z uzasadnieniem  w y b o ru  zostaje p rze ­
kazany do ra d y  oddzia łow e j. M a te r ia ły  te składane 
przez w szys tk ie  g ru p y  zw iązkow e, b iorące ud z ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie , są z ko le i rozp a tryw a ne  na m ie ­
sięcznych zebran iach ra d y  oddz ia łow e j, w  k tó ry c h  
b io rą  ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  o rg an izac ji p a r ty jn e j, ra ­
dy zak ładow e j, dozoru górniczego, m ężow ie zaufania, 
p rzodow n icy  p racy i  rac jon a liza to rzy . Po w ys łu ch a n iu  
sprawozdan ia sztygara —  zebranie dokonu je  podsu­
m ow an ia  w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a  w  ska li całego 
oddzia łu , uw zg lędn ia jąc  m a te ria ły  przedłożone przez 
m ężów  zau fan ia  oraz analizę dokonaną przez oddzia­
ło w ą  kom is ję  w spó łzaw odn ic tw a. Zebran ie  usta la  lis tę  
na jlepszych p ra co w n ikó w  oddz ia łu  b io rących  udz ia ł 
zarów no w e w spó łzaw odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m  ja k  
i  w  zb io row ym , p rzekazu jąc odpow iedn ią  dokum enta­
c ję  do ra d y  zak ładow e j. L is ta  ta  zostaje ogłoszona na 
hono row ych  tab licach  w  danym  oddziale.

K o n tro ln e  podsum owanie m iesięcznych w y n ik ó w  
w spó łzaw odn ic tw a w  ska li całego zak ładu  p racy p rze­
prow adza rada zakładowa. A na log iczn ie  do zebran ia
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w  oddziale w  naradzie  ogólnozakładow ej b io rą  
ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  podstaw ow e j o rg an izac ji p a r­
ty jn e j,  d y re k c ji zak ładu  i  p rzodow n icy, cz łonkow ie  za­
k ła do w e j k o m is ji w spó łzaw odn ic tw a  p racy  oraz po­
nad to  delegaci Zarządu O kręgu Z w . G órn ików .

P rzy  podsum ow aniu  rada  zak ładow a ana lizu je  e fek­
ty  gospodarcze oraz osiągnięcia poszczególnych praco­
w n ik ó w  i  zespołów  oraz usta la  lis tę  zw ycięzców  w  
ska li kopa ln i.

W y n ik i w spó łzaw odn ic tw a zostają ogłoszone na za­
k ła do w e j ta b lic y  w spó łzaw odn ic tw a, w  izbach zbo r­
nych, om ów ione na naradach w y tw ó rczych , podane do 
pub liczne j w iadom ości za pośredn ic tw em  prasy, rad ia  
itp . P o rtre ty  zw ycięzców  w spó łzaw odn ic tw a  oraz zd ję ­
cia zespołów na leży w yw ies ić  w  zak ładow e j „a le i p rzo ­
d o w n ik ó w “ .

W łaściw a ocena i  usta len ie  zw ycięzców  w spółzaw od­
n ic tw a  w  ska li całej ko p a ln i dokonu je  się na podsta­
w ie  w y n ik ó w  p ra cy  k w a rta łu . Co trz y  m iesiące rada 
zakładow a w spó ln ie  z d y re kc ją  ko p a ln i p rzy  udzia le  
p rze ds taw ic ie li Zarządu O kręgowego Z Z G  oraz sekre­
ta rza  podstaw ow e j o rg an izac ji p a r ty jn e j us ta la  lis tę  
na jlepszych w  zawodzie, zarów no in d y w id u a ln ie  ja k  
i  zespołowo (brygada), p rzyzna jąc im  d yp lo m y honoro­
w e i  nagrody pieniężne. P rzy  te j ocenie usta la  się ró ­
w n ież na jlepszy oddzia ł w  kop a ln i, p rzyzna jąc m u 
przechodn i p ro po rczyk  Zarządu G łów nego ZZG . P ro ­
po rczyk  ten  zostaje w łasnością oddzia łu , k tó ry  go zdo­
będzie trz y  razy  pod rząd. P rzy  ocenie „na jlepszego 
oddz ia łu “  ja ko  podstaw owe k ry te r iu m  uw zg lędn ia  się 
ilość podp isanych i  w yko na nych  um ów  m iędzy p ra ­
cow n ika m i oddzia łu , a także zapew nienie w a ru n k ó w  
przew idz ianych  p rzy  w yznaczen iu  najlępszego sztyga­
ra  (uzyskanie przez jego oddzia ł na jwyższego p rze k ro ­
czenia p lan u  w yd a jn ośc i oddz ia łow e j, osiągnięcie n a j­
w iększej oszczędności m a te ria łó w , m aksym a lne  z w ię k ­
szenie stopnia bezpieczeństwa p racy  itd .).

W ręczanie nagród w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  ko p a ln ia ­
n ym  pow inno  być dokonyw ane na zorgan izow anych 
przez radę zak ładow ą co k w a r ta ł u roczystych zebra­
n iach  załog i z udz ia łem  p rze ds taw ic ie li m ie jsk iego  lu b  
pow ia tow ego k o m ite tu  PZPR, Zarządu Okręgowego 
ZZS i  p rzedstaw ic ie la  d y re k c ji z jednoczenia przem ysłu  
węglowego. Zadaniem  k o m is ji ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
ra d y  zak ładow e j je s t nadanie tem u zeb ran iu  ja k  n a j­
ba rdz ie j uroczystego cha rak te ru  (odpow iedn ia deko­
rac ja  sali, zapew nienie w  części a rtys tyczne j p rogram u 
u d z ia łu  zespołów tanecznych, m uzycznych itd .).

Po k w a rta ln e j ocenie kop a ln ia ne j, k tó ra  m usi być 
dokonana n a jw yże j w  tydz ie ń  po zakończeniu k w a r ­
ta łu , w y n ik i je j p o w in n y  być n iezw łoczn ie  przekazane 
za pośredn ictw em  zarządu okręgowego do Zarządu 
G łów nego ZZG .

Spośród kandyda tów , w y ło n io n ych  przez poszcze­
gólne kopa ln ie , Zarząd G łó w n y  wyznacza co k w a rta ł 
w spó ln ie  z M in is te rs tw e m  G órn ic tw a  na jlepszych w  
zawodzie gó rn ików , ładowaczy, w rę b ia rzy , kom b a jne - 
ró w  i  b ryg ad y  zespołowe w  ska li całego przem ysłu  
węglowego. W yróżn ien i (zarów no in d y w id u a ln ie  ja k  
i zespołowo) o trz y m u ją  od Z w ią zku  G ó rn ik ó w  d y p lo ­
m y uznan ia i  nagrody pien iężne w  w ysokości od 200 
do 1.500 z ło tych . P onadto zw ycięzcy w  ty m  współza­
w o d n ic tw ie  u zysku ją  od M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  od­
zna k i p rzo do w n ika  w zg lędn ie  zasłużonego p rzodow ­
n ik a  pracy, ko rzys ta jąc  ze w sze lk ich  p rzew idz ianych  
d la  posiadaczy ty c h  odznaczeń p rz y w ile jó w . O dzna­
czeni będą poza ty m  w y s y ła n i w  p ierw sze j ko le jnośc i 
na w yc ieczk i k ra joznaw cze , im p rezy  sportowe, k u ltu ­
ra lno -o św ia tow e  itd . S pecja ln ie  w y ró żn ia ją cy  się będą 
nagradzan i be zp ła tnym i wczasam i w yp oczynkow ym i.

W ręczanie nagród na jlepszym  w  ska li całego p rze­
m ys łu  węglowego pow inno  się odbyw ać na specja lne j 
uroczystości zorgan izow anej przez Zarząd G łów ny  Z ZG  
w  je d n ym  z ośrodków  w ęg low ych  p rzy  udz ia le  w ładz 
państw ow ych , p o lityczn ych  i  zw iązkow ych.

Prow adzenie op isanych fo rm  w spó łzaw odn ic tw a in ­
dyw idua lnego  i  zespołowego, s tw arza w a ru n k i d la  
w spó łzaw odn ic tw a o ty tu ł na jlepsze j ko p a ln i w  ok rę ­
gu. W yboru  w  ty m  w spó łzaw odn ic tw ie  dokonu je  za­

rząd okręgu ZZS w spó ln ie  z d y re k c ją  zjednoczenia 
p rzem ysłu  węglowego. P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  za­
jęc ia  p ierwszego m ie jsca w e w spó łzaw odn ic tw ie  m ię - 
dzykopa ln ianym  je s t na jw iększa  ilość podp isanych 
i  w yko na nych  um ó w  w  stosunku do stanu załogi. K r y ­
te r ia m i oceny p rzy  ty m  w spó łzaw odn ic tw ie  są: w y k o ­
nanie i  przekroczenie p lan ów  w yd ob yc ia  i  w yda jnośc i, 
w yko na n ie  rob ó t p rzygotow aw czych , obniżenie kosz­
tó w  m a te ria ło w ych , popraw a stanu bezpieczeństwa 
p racy oraz pełne i  rac jona lne  w yko rzys ta n ie  k w o t 
przeznaczonych na popraw ę b y tu  gó rn ików . P rz y  oce­
n ie  w y n ik ó w , ko p a ln i b ierze się pod uwagę w zros t 
osiągnięć tych  kop a lń  w  w y m ie n io n ym  kw a rta le . N a j­
lepszej k o p a ln i w  okręgu  przyzna je  się sztandar prze­
chodn i u fu ndo w a ny  przez Zarząd G łów ny  Z Z G  i  M i-  
rys te rs tw o G ó rn ic tw a  oraz nagrodę pieniężną, z k tó re j 
60% przeznacza się na nagrody in d yw id u a ln e , zaś 40% 
na zb iorow e cele socja lne i  k u ltu ra ln e  w g  uznan ia 
załogi.

Z w yc ięska  kop a ln ia  w yw iesza na w ieży  w yc iągow e j 
na przeciąg k w a rta łu  czerw ony sztandar oraz specja l­
ną dekorację, p rzedstaw ia jącą  em b lem at górn iczy. Po 
trz y k ro tn y m  zdobyciu  przodującego m ie jsca w  okręgu 
sztandar przechodzi na  w łasność kopa ln i.

S tosując te same k ry te r ia  co w e w spó łzaw odn ic tw ie  
m ię dzyko pa ln ia nym  okręgow ym , Zarząd G łów ny  Z ZG  
w spó ln ie  z M in is te rs tw e m  G ó rn ic tw a  us ta la ją  spośród 
na jlepszych ko p a ln i w y ło n io n ych  w  poszczególnych 
okręgach najlepszą kop a ln ię  p rzem ysłu  węglowego. 
K o p a ln i te j p rzyzna je  się uchw ń łą  S ekre ta ria tu  Cen­
tra ln e j R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych sztandar p rze­
chodn i CRZZ i  nagrodę pien iężną, dzieloną podobnie 
ja k  nagroda Zarządu G łów nego i  M in is te rs tw a . Z w y ­
cięska ko p a ln ia  w yw iesza czerw ony sztandar na w ieży 
w yc iągow e j, ozdobionej ponadto ośw ie tla nym  em ble­
m atem  CRZZ.

W spółzaw odnicy uzysku jący  w  c iągu k w a r ta łu  n a j­
lepsze w y n ik i na ko p a ln i są p re m io w a n i przez d y re k ­
c ję  zak ładu  nagrodam i w  wysokości od 100— 400 z ło ­
tych. Dozór (sztygar oddz ia łow y, sztygar zm ianow y, 
nadgórn iczy) zwycięskiego oddz ia łu  ko p a ln i o trzym u je  
nagrodę w  w ysokości 40% średniego m iesięcznego 
własnego zarobku  b ru tto  z okresu k w a rta łu , w  k tó ­
ry m  oddz ia ł uzyska ł nagrodę, bez do liczenia p re m ii 
z k a r ty  górniczej.

U znan i za na jlepszych w  ska li p rzem ysłu  w ęg low e­
go o trz y m u ją  następujące nagrody: w e w spółzaw od­
n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  —  gó rn icy  od 600— 1300 zł, 
ładowacze od 300—800 zł. We w spó łzaw odn ic tw ie  ze­
spo łow ym  na członka b ryg ad y  od 200— 600 zł. N a jle p ­
szy m aszynista, obs ługu jący kom b a jn , o trzym u je  1500 
lu b  1000 z ł (I i  I I  nagroda). N a jlepszy m aszyn ista  na 
w rę b ia rce  o trzym u je  od 600— 1000 zł, sztygar oddzia­
ło w y  od 1000 do 2000 zł, sztygar zm ianow y lu b  nadgór- 
n ik  od 700 — 1500 zł. N agrody są trzys to pn iow e  i  w y ­
da je się je  zależnie od potrzeby, w iększą lu b  m n ie jszą 
ilość (np. trzec ich  nagród d la  g ó rn ik ó w  na ścianie 
p rze w id u je  się dwadzieścia).

W arun k ie m  kon iecznym  do uzyskan ia  nagrody p ie ­
niężnej jes t osiągnięcie w yko n a n ia  n o rm  n ie  n iższych 
n iż  średnie z poprzedniego k w a rta łu .

P rzedstaw iony tu  n o w y  ty p  w spó łzaw odn ic tw a, po­
lega jący na podp isyw an iu  um ów  o ty tu ł najlepszego 
p ra cow n ika  lu b  zespołu, zaw ie ra  w sze lk ie  elem enty, 
zapew nia jące tem u w sp ó łzaw odn ic tw u  szeroki i  wszech­
s tronn y  rozw ó j. U w zg lędn ione w  n im  zosta ły czynn i­
k i  b rane w  rachubę p rzy  dotychczasowych fo rm ach  
w spó łzaw odn ic tw a, a decydujące o zw iększen iu  w y d o ­
byc ia  w ęgla, w zros tu  w yd a jn ośc i p racy i  obniżce kosz­
tó w  w łasnych . D z ięk i ścisłem u pow iązan iu  w y s iłk u  
in dyw idu a ln eg o  z zespołowym  —  n o w y  ty p  w spółza­
w o d n ic tw a  pozw ala na lepszą organ izację  pracy, zm u­
sza do pe łn iejszego w yko rzys ta n ia  sprzętu m echanicz­
nego, w iąże w y s iłk i dozoru górniczego z codzienną 
pracą gó rn ików . D z ię k i um ow om  o w spó łzaw odn ic tw o 
zw iększą się za ro bk i g ó rn ik ó w  i  wzmoże się w yd o b y ­
cie w ęgla, a w  konsekw enc ji w zrośnie nasz w k ła d  
w  budowę poko ju . P. L.
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Nouja organizacja szkolnictrua zaiuodoiucgo

u C H W A Ł Ą  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  23 cze rw ca - 
b r. usta lone zosta ły rodza je  szkół zaw odowych:;; 
szkoły przysposobien ia  zawodowego, szkoły za­
wodowe, te ch n iku m  zawodowe, szkoły m a j-  . 
strów .

S zko ły przysposobien ia  zawodowego przeznaczone są 
d la  m łodzieży od 16 do 19 ro k u  życia. N auka  trw a  od 4 
do 11 m iesięcy. Zadaniem  ty c h  szkół je s t przysposo­
b ien ie  p rak tyczne  do zawodu (przyuczanie), k tó re  m ło ­
dzież uzysku je  przez opanowanie m a te ria łu  p rog ram o­
wego uw zg lędn ia jąc  rów n ież  niezbędne e lem enty w y ­
kszta łcen ia  teore tyczno-zaw odów ego i  ogólnego. U k o ń ­
czenie te j szko ły  i  złożenie końcow ego egzam inu przed 
szkolną k o m is ją  egzam inacyjną da ją  odpow iedn i sto­
p ień  k w a lif ik a c y jn y  w  okreś lonym  zawodzie.

Zasadnicze szko ły zawodowe m a ją  za zadanie szko­
lić  m łodzież, ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  k w a lif ik o w a ­
nych  w e d łu g  w sze lk ich  specja lności zaw odowych. P od­
budow ę prog ram ow ą d la  ty c h  szkół o n iższym  przygo ­
to w a n iu  stanow ić  będą k la sy  lu b  k u rs y  wstępne 
albo szkolen ie uzupe łn ia jące w  c iągu pierwszego roku . 
W  te j szkole nauka  trw a  zasadniczo 2 la ta .

Z łożenie egzam inu końcwego da je abso lw en tow i 
odpow iedn i stopień k w a lif ik a c y jn y  w  k reś lon ym  za­
wodzie.

P rak tyczn a  nauka  zawodu w  szkołach zaw odowych, 
ja k  i  w  szkołach przysposobienia zawodowego odby­
w a się w  p racow n iach  i  w a rszta tach  szko lnych albo 
w  zakładach pracy, w  oparc iu  o nowoczesną techno lo­
gię, na zasadach p racy  no rm ow ane j.

T echn iku m  zawodowe m a za zadanie szkolenie tech­
n ik ó w  d la  różnych  dziedzin  życia gospodarczego. Jest 
ono oparte na podbudow ie  p rog ram ow e j 7 -k las  szkoły 
ogólnokszta łcącej. N ie k tó re  ty lk o  tech n iku m  będą opar­
te na 9 k lasach szkoły ogó lnokszta łcące j^ N auka  w  te ­
ch n iku m  trw a ć  będzie zależnie od specja lności 3 lu b  
4 la ta . V7 te ch n iku m  o p a rtym  o 9 k las  szkoły ogólno­
kszta łcącej nauka  trw a ć  będzie 2 la ta ; A bso lw enc i 
tych  zaw odów  uzysku ją  ty tu ł tech n ika  i  m a ją  p raw o  
w stępu na wyższe uczeln ie.

T echn iku m  zawodowe m o ż i organ izow ać w y d z ia ły  
dla pracu jących . M a ją  być rów n ież  organ izow ane spe­
c ja ln ie  te ch n iku m  zawodowe d la  p racu jących , k tó re  
op ierać się też będą na 7 k lasach szkoły ogó lnokszta ł­
cącej. D la  p rzo d o w n ikó w  p racy  i  rac jon a liza to ró w , 
k tó rz y  n ie  posiadają ukończonych 7 k las  szkoły ogó l­
nokształcącej będą organ izow ane k u rs y  p rzyg o to w a w -
CZG.

P rze w id u je  się rów n ież  szkolen ie zaoczne, k tó re  m o­
że się odbyw ać w  specja lnych tech n iku m  zaocznych lu b  
na w yd z ia łach  zaocznych te ch n iku m  zaw odowych.

S zko ły m a js tró w  będą przeznaczone d la  w y k w a li f i ­
kow anych  ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych, posiadających 
odpow iedn ią  p ra k ty k ę  zawodową.

N iezależnie od tych  czterech ro d za jó w  szkół zawodo­
w ych  prowadzone będą różnego rod za ju  k ró tk o te rm i­
nowe ku rsy , k tó re  będą m ia ły  za zadanie specja lizow a­
n ie  i  doskonalen ie  w  okreś lonych  zawodach i  k ie ru n ­
kach.

Z A K R E S  D Z IA Ł A N IA  C E N TR A LN E G O  U R ZĘ D U  
S Z K O L E N IA  ZA W O D O W E G O , M IN IS T E R S T W  

G O S P O D A R C ZY C H  I  Z A K Ł A D Ó W  P R A C Y
Rozporządzenie R ady M in is tró w  z dn ia  23 czerwca 

b r. un o rm o w a ło  rów n ież  sprawę, do kogo na leży p ro ­
wadzenie szko ln ic tw a  zawodowego oraz u s ta liło  zakres 
dz ia łan ia  CUSZ. A r ty k u ł 1, tego rozporządzenia m ów i, 
że w ychow an ie  i  szkolenie zawodowe k a d r niezbęd­
nych  d la  gospodark i na rodow e j w  celu w yko n a n ia  za­
dań okreś lonych  pi'zez narodow e p lan y  gospodarcze na ­
leży do CUSZ oraz do m in is te rs tw  i  u rzędów  ce n tra l­
nych  w  zakresie, k tó ry  usta la  rozporządzenie Rady 
M in is tró w .

¿Ą Do zakresu dz ia łan ia  CUSZ należeć będzie m iędzy 
in n y m i: a) szkolenie k a d r ro b o tn ik ó w  k w a lif ik o w a ­

l i  nych  w  szkołach zaw odow ych i  przyuczan ie  w  szko- 
. łach przysposobien ia  zawodowego w  zakresie zaw odów 

m asowych, b) szkolen ie nauczycie li, w ychow aw ców  
■ in te rn a tó w  i  ś w ie tlic  d la  szkół zaw odowych, nauczy­

c ie li zaw odow ych oraz doskonalenie czynnych nauczy­
c ie li szkół zow odowych, c) ogólny nadzór pedagogicz­
ny  nad nauczaniem  i  w ychow an iem  w  szkołach zaw o­
dow ych, p row adzonych  przez m in is te rs tw a  gospodarcze

Oprócz ty c h  zaw odniczych zadań do kom p e ten c ji 
CUSZ należeć będą m iędzy in n y m i ta k ie  spraw y, ja k  
op racow yw an ie  zb iorczych p la n ó w  szkolen ia kad r, 
przeprow adzan ie  re k ru ta c ji kan d yd a tó w  do szkół p ro ­
w adzonych przez siebie i  w spó łdz ia łan ie  w  re k ru ta c ji 
do szkół prow adzonych przez reso rty  gospodarcze. Za­
daniem  CUSZ będzie następnie za tw ie rdzan ie  podręcz­
n ik ó w  do u ż y tk u  szkolnego, w y k o n y w a n ie  nadzoru 
państwowego nad n iepańs tw ow ym  szko ln ic tw em  zaw o­
dow ym , w ydaw an ie  in s tru k c ji w  spraw ach us tro jow ych , 
w ychow aw czych , m etodycznych i  o rgan izacy jnych  
w szys tk ich  szkół zaw odowych, w yd aw a n ie  w y tycznych  
d la  p la n ó w  szkolen ia zawodowego, za tw ie rdzan ie  
w n io skó w  w  spraw ach o tw ie ra n ia  i  zam ykan ia  szkół 
oraz za tw ie rdzan ie  p ro g ra m ów  szkolnych. W  rękach 
CUSZ będzie pozostawało prow adzen ie w iz y ta c ji szkół 
i  ku rs ó w  i  w yd aw a n ie  zaleceń p o w izy ta cy jn ych  m in i­
sterstw om , op racow yw an ie  p ro g ra m ów  p rzedm io tów  
ogólnokszta łcących oraz p ro g ra m ów  d la  w spó lnych  
p rzedm io tów  zaw odowych, a ponadto op in iow an ie  
p ro je k tó w  budże tów  i  p la n ó w  in w e s ty c y jn y c h  szko ln ic ­
tw a  zawodowego oraz prow adzen ie zb io row e j ew iden­
c ji i  sprawozdawczości.

T e ren ow ym i organam i CUSZ pozostają d y re kc je  
okręgowe szkolen ia zawodowego obe jm ujące sw o im  
zasięgiem jedno lu b  w ięce j w o jew ództw .

Do m in is te rs tw  i  u rzędów  cen tra ln ych  na leży:
a) szkolenie te ch n ikó w  i  p ra c o w n ik ó w  o rów no rzę d ­

nych  k w a lif ik a c ja c h ,
b) szkolenie w  szkołach zaw odow ych k a d r ro b o tn i­

k ó w  w y k w a lif ik o w a n y c h  specja lności n iem asowych,
c) opracow anie p lan ów  szkolen ia d la  szkół i  ku rsó w  

przez siebie prow adzonych,
d) o rgan izow an ie  szkolen ia kursow ego i  nadzór nad 

szkolen iem  p ra k tyczn ym  i  k u rs o w y m  prow adzonym  
przez zak łady  pracy,

e) op racow yw an ie  p ro g ra m ów  p rze dm io tów  zaw o­
dow ych  spec ja lnych i  n a u k i zawodu,

f) w y ko n yw a n ie  nadzoru  pedagogicznego nad szko­
ła m i przez siebie p row adzonym i.

Oprócz tego m in is te rs tw a  gospodarcze za jm ow ać się 
będą szkolen iem  nauczyc ie li zaw odu oraz w ych o w a w ­
ców  in te rn a tó w  i  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  d la  po trzeb 
szkół im  podleg łych, za tw ie rdzan iem  p lan ów  szkolen ia 
p raktycznego i  kursowego, prowadzonego przez za­
k ła d y  pracy, przeprow adzan iem  re k ru ta c ji m łodzieży 
do szkół przez siebie u trzym yw a n ych , prow adzen iem  
in te rn a tó w  d la  swoich szkół oraz prow adzen iem  e w i­
de nc ji i  sprawozdawczości w łasnego szko ln ic tw a . O r­
ganizację  a d m in is tra c ji szko ln ic tw a  zawodowego w  m i­
n is te rs tw ach  gospodarczych i  urzędach cen tra ln ych  
o k re ś li P rezyd ium  P K P G  w  po rozum ien iu  z w ła śc i­
w y m i m in is te rs tw a m i i  prezesam i CUSZ.

Do zakresu dz ia łan ia  zak ładów  p racy  na leży:
a) prow adzen ie  szkolen ia praktycznego i  ku rs ó w  za­

w odow ych  d la  p ra cow n ikó w ,
b) u ła tw ia n ie  p ra cow n iko m  szkolen ia się w  szkołach 

zaw odow ych i  ogólnokszta łcących d la  pracu jących ,
c) udz ie lan ie  pom ocy szkołom  zaw odow ym  przydz ie ­

lo n y m  pod opiekę przez w łaściw ego m in is tra ,
d) zaw ie ran ie  um ó w  w  zakładzie  p racy w  spraw ie 

p ra k ty k  p ro d u k c y jn y c h  d la  uczn iów .
N ow y system szkolen ia zawodowego zapew nia m a­

som p ra cu jącym  zasadnicze w ykszta łcen ie  zawodowe,
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op ie ra jąc na w łaśc iw e j p la tfo rm ie  szkolenie zawodo­
w e pracu jących . D a je  rów no up ra w n ien ie  fo rm om  szko­
le n ia  zawodowego bez o d ryw a n ia  od p racy  oraz w p ro ­
wadza egzam iny k w a lif ik a c y jn e , um o ż liw ia jące  ro b o t­
n ikom , k tó rz y  drogą p ra k ty k i i  sam okszta łcenia zdo­
b y l i p rzygo tow an ie  teoretyczne i  p ra k tyczn e  —  uzys­
kan ie  okreś lonych  k w a lif ik a c ji  zaw odowych, a ty m  
sam ym  awansowanie w  zawodzie.

N ow y u s tró j szko lny w prow adza  cztery drog i, k tó ­
ry m i m łodzież może w chodzić do p racy i  n a u k i zawodu:

Są to:
w e jśc ie  do p ra cy  w  p ro d u k c ji bez uprzedniego p rz y ­

go tow ania  zawodowego i  następn ie szkolenie p ra k ty c z ­
ne i  teore tyczne w  zakładzie  pracy,

uzyskan ie  przysposobien ia  zawodowego w  szkole 
przysposobienia zawodowego i  następn ie we jście  do 
p ro d u k c ji w  cha rakterze przyuczonego ro b o tn ik a  prze­
m ysłowego,

ukończenie odpow iedn ie j szko ły  zaw odowej i  następ­
n ie  we jście  do p ro d u k c ji w  charakterze ro b o tn ik a  w y ­
kw a lifiko w a n e g o ,

ukończenie te ch n iku m  i  w e jśc ie  do p ro d u k c ji w  cha­
rak te rze  techn ika .

R ozbudow anie szkolen ia zawodowego d la  p ra c u ją ­
cych bez o d ryw a n ia  od p racy  pozw o li im  podwyższyć 
sw o je  k w a lif ik a c je  i  zdobyw ać na w e t na jw yższe szcze­
ble  awansu w  sw o im  zawodzie.

M O Ż L IW O Ś C I S Z K O L E N IA  I  D O S K O N A L E N IA  
Z A W O D O W E G O  D L A  P R A C U JĄ C Y C H

R eform a system u szkolen ia zawodowego da je sze­
ro k ie  m ożliw ośc i w  zakresie szkolen ia i  doskonalenia 
zawodowego osób p racu jących.

S praw a to  ogrom nego znaczenia. W iąże się z w ie lk ą  
spraw ą podnoszenia k w a lif ik a c ji  czynnych ju ż  zaw o­
dowo ro b o tn ik ó w  do poziom u k w a lif ik a c ji  techn iczno- 
in ż y n ie ry jn y c h . Przyśpiesza to  proces fo rm o w a n ia  się 
now e j in te lig e n c ji techn iczne j, w yw odzące j się z k la sy  
robo tn icze j. Te różne fo rm y  szkolen ia i  doskonalenia 
zawodowego re a liz u ją  p rz y ty m  w  sposób na jp e łn ie jszy  
w iązan ie  te o rii z p ra k ty k ą , zdobyw anie  w iedzy  i  je j 
równoczesne zastosowanie w  p ro d u k c ji, łączenie t r u ­
du fizycznego z pracą um ysłow ą.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu p rze w id u je  k ilk a  fo rm  
zm ie rza jących do o tw a rc ia  szerokich dróg d la  w szyst­
k ic h  p racu jących  celem podnoszenia ich  k w a lif ik a c ji 
i  zdobyw an ia  awansu w  sw o im  zawodzie aż do n a j­
w yższych szczebli. P rze w id u je  ona tw orzen ie  specja l­
nych te ch n iku m  zaw odow ych d la  p racu jących  oraz zez­
w a la  na zorgan izow an ie  spec ja lnych w y d z ia łó w  d la  
p racu jących  w  n o rm a ln ych  te ch n iku m  zaw odowych. 
T echn ikum  zawodowe d la  p racu jących  oparte  są na 
podbudow ie  7 k las  szkoły ogólnokszta łcącej i  p rz y j­
m u ją  kan d yd a tó w  z odpow iedn ią  p ra k ty k ą  zawodową. 
U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu p rz e w id u ją  um o ż liw ie n ie  
kszta łcenia się na ty m  poziom ie p rzo do w n ikom  i  ra ­
c jona liza to rom , a na kursach  przygo tow aw czych  ty m  
spośród n ich , k tó rz y  n ie  m a ją  ukończonych 7 k las  
szkoły ogólnokszta łcącej.

N iezależnie od specja lnych te ch n iku m  zaw odow ych 
dla  p racu jących , p rze w id u je  się m ożliw ość kszta łcen ia  
w  zakresie te ch n iku m  zawodowego w  fo rm ie  zaocznego 
szkolenia, organizowanego w  specja lnych te ch n iku m  
zaw odow ych zaocznie lu b  na w yd z ia łach  zaocznych 
n o rm a ln ych  te ch n iku m  zawodowych.

W reszcie u ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu w  spraw ie  us­
t ro ju  szko ln ic tw a  zawodowego w p row a dza ją  jeszcze 
jedną  m ożliw ość a m ia no w ic ie  dopuszczenie do sk ła ­
dan ia  egzam inów  zarów no z program em  poszczegól­
nych  klas, ja k  i  szkół zaw odow ych osób m a jących  w y ­
starczające w yszko len ie  zawodowe i  p rzygo tow an ie  te ­
oretyczne zdobyte na drodze p ra k ty k i i  sam okszta ł­
cenia.

T ak ie  d ro g i d la  u ła tw ie n ia  zdobycia  stopn ia  tech n i­
ka  p rze w id u ją  p rzep isy dotyczące u s tro ju  szko ln ic tw a  
zawodowego. A le  na ty m  n ie  kończy się troska na ­
szego Rządu Ludow ego o m ożliw ośc i awansu d la  za­

w odow o czynnych p ra co w n ikó w  naszej w span ia le  roz­
w ija ją c e j się gospodarki soc ja lis tyczne j. P rzew idu je  
się jeszcze organ izow an ie  szkół m a js tró w  d la  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych , posiada­
jących  odpow iedn ią  p ra k ty k ę  zaw odow ą i  różnego ro ­
dza ju  k u rs y  zawodowe, m ające za zadanie uzupe łn ie ­
n ie  p rzygo tow an ia  zawodowego do w y k o n y w a n ia  o k re ­
ś lonych czynności zaw odow ych oraz do dalszej spe c ja li­
zac ji w  zawodzie. W  ten sposób każdy ro b o tn ik  będzie 
m óg ł posuwać się stale naprzód i  awansować w  stop­
n iach k w a lif ik a c y jn y c h , co stanow i jeden z w ażnych 
czynn ikó w  doskonalenia k a d r i  podnoszenia zarazem 
stopy życ iow e j ro b o tn ikó w .

Z ak ła d y  p racy w  no w ym  system ie szkolen ia zaw odo­
wego sta ją  się je d n ym  z podstaw ow ych czyn n ikó w  sta­
łego szkolen ia i  doskonalen ia  zawodowego m łodoc ia ­
nych  i  do rosłych ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w .

P R A C A  I  S Z K O L E N IE  M Ł O D O C IA N Y C H
D e kre t o p racy  i  szko len iu  m łodoc ianych n o rm u je  

sprawę za trud n ien ia  m łodoc ianych  oraz nak łada  na 
zak łady  p racy  obow iązek organ izow an ia  i  prow adzen ia  
d la  za tru d n io n ych  szkolen ia zawodowego. Za m ło do ­
c ianych w  m yś l tego de k re tu  uważa się osoby, k tó re  
n ie  p rze k roczy ły  18 la t  życia. Z a tru d n ia n ie  osób, k tó ­
re  n ie  uko ńczy ły  16 la t  je s t w zbron ione. M ogą być 
p rzy jm ow a ne  do p ra cy  w  celu przyuczen ia  do zaw odu 
i  późniejszego za trud n ien ia , osoby, k tó re  uko ńczy ły  14 
la t  życ ia  a n ie  p rze k roczy ły  16 la t  życia. Rada M in i­
s tró w  po po rozum ien iu  z C en tra lną  Radą Z w ią zkó w  
Z aw odow ych ok re ś li rodza je  za trud n ien ia  i  in ne  w a ­
ru n k i,  od k tó ry c h  uzależnione je s t to  wcześniejsze 
p rzy jm o w a n ie  do pracy. Czas p racy  ty c h  osób n ie  m o­
że przekroczyć 6 godzin na dobę i  36 godzin tygo dn io ­
wo. N ie  m ogą one być rów n ie ż  za trudn iane  w  godzi­
nach nad liczbow ych  an i w  porze nocnej. Zakaz p racy 
nocnej n ie  stosuje się do m łodoc ianych  p łc i m ęskie j 
w  w ie k u  pow yże j ła t  16 w  p rzypadkach  określonych 
przez Radę M in is tró w  po po rozum ien iu  z CRZZ. Z a­
sady no rm ow a n ia  p racy  m łodoc ianych  stanow iące pod­
stawę ic h  w ynagrodzen ia  usta la  przew odniczący P K P G  
po po rozum ien iu  z CRZZ.

W  stosunku do w szys tk ich  m łodoc ianych  de kre t 
w prow adza zakaz z a tru d n ia n ia  p rzy  pracach szczegól­
n ie  c iężk ich  lu b  szkod liw ych  d la  zdrow ia . P rzed p rz y ­
jęc iem  do p ra cy  m ło do c ian i będą badan i przez lekarza 
celem stw ie rdzen ia , czy z a tru d n io n y  może pracow ać 
p rzy  danej pracy. T a k ie  badania będą p rzeprow adza­
ne w  stosunku do w szys tk ich  za trud n ionych  m łodoc ia ­
nych  w  okresach n ie  dłuższych ja k  co 6 m iesięcy. N a d ­
zór nad przestrzeganiem  przep isów  o p racy  i  szko len iu  
zaw odow ym  m łodoc ianych  będą spraw ow ać spec ja ln i 
in spek to rzy  pracy, k tó ry c h  zakres dz ia łan ia  będzie 
usta lony  p rz y  w spó łudz ia le  C en tra lne j R ady Z w ią zkó w  
Zawodowych.

N ałożony przez dekre t na zak łady  p racy  obow iązek 
organ izow an ia  i  p row adzen ia  d la  za trud n ionych  m ło ­
docianych szkolen ia zawodowego, k tó re  może być rea­
lizow ane in d y w id u a ln ie , g rupow o lu b  b rygadow o po­
siada w ie lk ie  znaczenie. Szkolenie to  m a obejm ować 
część p ra k tyczn ą  i  niezbędne teoretyczne w iadom ości 
zawodowe.

Szkolenie zawodowe prowadzone w  zakładach p racy 
będzie zakończone egzaminem na odpow iedn i stop ień 
k w a lif ik a c y jn y  w  okreś lonym  zawodzie. Egzam iny ta k ie  
przeprowadzone będą przez zakładow e kom is je  egza­
m in acy jn e , k tó ry c h  zakres dz ia łan ia  usta lą  odpow ied­
n i m in is tro w ie  w  po rozum ien iu  z prezesem CUSZ i  za 
zgodą przewodniczącego PKPG .

W  ten sposób spraw a p racy  i  kszta łcenia zaw odo­
wego m łodoc ianych  została po raz p ie rw szy  zdecydo­
w an ie  rozw iązan ia . To po łączenie uczestn ic tw a w  p ra ­
cy p ro d u k c y jn e j z teore tyczną nauką  zawodu uczyn i 
z naszych zak ład ów  p racy  p lacó w k i, k tó re  w iązać będą 
szybk i rozw ó j te c h n ik i soc ja lis tyczne j i  w zros t w y d a j­
ności p racy ze w zrostem  poziom u k u ltu r y  mas p ra ­
cujących.

S. K .
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Wiadomości różne
Zasady gospodarstwa funduszem 

zakładowym

W  celu u jed no lice n ia  zasad go­
spodarow ania funduszem  zak łado­
w y m  w  przedsięb iorstw ach pań­
s tw ow ych, P rzew odniczący P aństw o­
w e j K o m is ji P lanow an ia  G ospodar­
czego w  po rozum ien iu  z C entra lną  
Radą Z w ią zkó w  Z aw odow ych w y ­
da ł in s tru k c ję  z dn ia  23 czerwca 
1951 r. (M o n ito r P o lsk i A -63 poz. 
830), us ta la jącą cele i  wysokość w y ­
d a tkó w  ja k ie  mogą być dokonyw ane 
z tego funduszu.

W edług te j in s tru k c ji,  podzia łu  
k w o t na poszczególne cele dokonu je  
d y re k to r przeds ięb io rs tw a w  po ro ­
zum ien iu  z radą zakładową. Podzia ł 
m usi być usta lony  tak , aby p rz y ­
padło:

a) 50% na po za lim itow e  in w e s ty ­
cje  k u ltu ra ln e  i  socjalne, p o za lim i­
tow e bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e 
oraz na zasilen ie  budże tu  a k c ji so­
c ja ln e j w  danym  przedsięb iorstw ie .

b) 30% na w spó łzaw odn ic tw o zo r­
ganizowane w  zakładzie  pracy.

c) 20% na in d y w id u a ln e  nagrody 
d la  p ra cow n ikó w .

W  uzasadnionych przypadkach  
może być usta lony  in n y  p lan  podzia­
łu  funduszów  z ty m  jednak, że k w o ­
ty , p rzypada jące na nagrody in d y ­
w id u a ln e  n ie  mogą przekraczać 20% 
funduszu.

Z uży tkow a n ie  k w o t na akc ję  so­
c ja ln ą  i  in w es tyc je  poza lim itow e  
następu je w  try b ie  p rzew idz ianym  
we w łaśc iw ych  przepisach.

K w o ta m i przeznaczonym i na 
w spó łzaw odn ic tw o dysponu je  d y re ­
k to r  zak ładu  p racy  w  po rozum ien iu  
z radą  zakładową. W n io sk i o p rz y ­
znanie nagród z tego ty tu łu  przed­
s taw ia  raz na k w a r ta ł rada  za k ła ­
dowa, na pods taw ie  co miesięcznego 
podsum ow ania w y n ik ó w  przez po­
szczególne ogn iw a zw iązkow e (g ru ­
py  •—- ra d y  oddziałowe). W ysokość 
p rzyznaw anych  nagród w in n a  się 
zaw ierać w  granicach od 100 —  300 
ż ł na p racow n ika , p rz y  czym  w  w y ­
ją tk o w y c h  p rzypadkach  można 
udzie lać nagród wyższych n iż  300 
zł., jednakże suma ty c h  wyższych 
nagród n ie  może przekraczać 20% 
sum y przeznaczonej w  danym  k w a r ­
ta le  na w spó łzaw odn ictw o.

R ów nież dysponow anie sum am i, 
p rzyp ad a ją cym i na nagrody in d y ­
w id u a ln e  na leży do d y re k to ra  za­
k ła d u  pracy.

N agrody in d y w id u a ln e  mogą być 
przyznaw ane poszczególnym p raco­
w n ik o m  za w y b itn e  osiągnięcia w  
pracy, a w  szczególności za:

a) podn iesien ie w yd a jn ośc i pracy, 
jakośc i p ro d u k c ji lu b  obniżenie k o ­
sztów w łasnych ,

b) prace w p ływ a ją ce  na usp raw ­
n ien ie  dz ia ła lnośc i zak ładu  pracy,

c) prace p rzyczyn ia jące  się do 
p rzedterm inow ego w yko n a n ia  p lanu,

d) osiągnięcia w  zakresie popraw y 
w a ru n k ó w  bezpieczeństwa pracy,

e) w prow adzen ie  i  skrócenie o k re ­
sów p rzysw o je n ia  now ych  m etod 
p ro d u k c ji,

f) osiągnięcia w  zakresie ra c jo ­
na lne j o rg an izac ji system u oszczęd­
nościowego,

g) inne  prace, k tó re  d y re k to r uzna 
za godne nagrody.

Ilość nagród oraz ich  wysokość 
usta la  d y re k to r zakładu, p rzy  czym  
wysokość jednorazow e j nagrody n ie  
może przekraczać 150% podstaw o­
wego miesięcznego w ynagrodzenia, 
pobieranego przez pracow n ika .

W n io sk i o p rzyznan ie  nagród m o­
gą przedstaw iać k ie ro w n ic y  jedno­
stek o rgan izacy jnych , pod leg łych  d y ­
re k to ro w i (np. D z ia łu , O ddzia łu  itp .) 
oraz rada  zakładowa.

O m aw iana pow yże j in s tru k c ja  
weszła w  życie z mocą obow iązu­
jącą od 1 lipca  1951 r. i  do tyczy 
rów n ież  podz ia łu  sum  uzyskanych 
przed ty m  te rm inem , a jeszcze n ie - 
rozdysponow anych.

M i.

Rozdział oraz wykorzystanie mie­
szkań pracowniczych i służbowych.

U ch w a łą  N r  496 Rady M in is tró w  
z dn ia  18 lipca  1951 r. (M o n ito r P o l­
sk i N r  A-68, poz. 887) zosta ły usta­
lone zasady i  t r y b  rozdz ia łu  m iesz­
kań  pracow niczych , uzyskanych w  ra ­
m ach publicznego bu do w n ic tw a  m ie ­
szkaniowego, oraz zasady w y k o rz y ­
stan ia  w sze lk ich  m ieszkań p racow ­
n iczych, z w y ją tk ie m  m ieszkań w y ­
budow anych lu b  odbudow anych ze 
ś rod ków  fina nso w ych  przyznanych 
M in is te rs tw u  O brony N arodow e j i. 
M in is te rs tw u  Bezpieczeństwa P u ­
blicznego, ja k  rów n ież m ieszkań po­
zosta łych w  dyspozyc ji tych  w ładz. 
W  zakresie n o rm  za ludn ien ia  m ie ­
szkań pracow n iczych  uchw a ła  ok re ­
śla n o rm y  po w ie rzchn i uży tko ­
w e j, p rzypadające na każdą osobę u -  
p ra w n io n ą  na podstaw ie p rzyd z ia łu  
do zam ieszkania w  m ieszkan iu  p ra ­
cow niczym . N o rm y te wynoszą od 
9 do 12,5 m 2 po w ie rzchn i u ży tko w e j 
na osobę. Do osób up ra w n io n ych  do 
wspólnego zam ieszkania z p racow ­
n ik ie m  zaliczone są następujące 
osoby: a) współm ałżonek, zstępni i 
rodzeństw o pracow n ika , je że li n ie  
p rze k ro czy li 18 la t  życia, a pow yże j 
tego w ie k u  —  je że li po b ie ra ją  na u ­
kę w  szkołach, b) zstępni p ra co w n i­
ka  lu b  jego w spó łm a łżonka, jeże li 
p rze k roczy li 60 ro k  życia lu b  są 
trw a le  n iezd o ln i do p racy zarobko­
w e j, c) s ie ro ty  i  dzieci p rzy ję te  na 
w ychow anie , je że li odpow iada ją  w a ­
run kom , p rze w idz ianym  w  uchw a le

d la  zstępnych i  rodzeństw a p racow ­
n ika , d) osoby, za trudn ione  w  gos­
podars tw ie  dom ow ym  pracow n ika , 
je że li w a ru n k i rodzinne uzasadnia ją 
korzys tan ie  z ich  pom ocy (np. praca 
obojga m a łżonków , op ieka nad dzie­
ćm i i  osobami cho rym i). U chw ała 
p rze w id u je  p ra w o  p ra cow n ika  do po­
w iększonej n o rm y  pow ie rzchn i m ie ­
szkalne j w  p rzypadkach  uzasadnio­
nych  cha rakte rem  w yko nyw a ne j 
pracy, albo też stanem zd ro w ia  p ra ­
cow n ika  lu b  członka jego rodz iny. 
P ow ie rzchn ia  dodatkow a, przyznana 
z tego ty tu łu , n ie  może je dn ak  prze­
kraczać w  now ow ybudow anych  m ie ­
szkaniach s tandartow ych  12,5 m2 po­
w ie rzch n i uży tko w e j, a w  in n ych  
m ieszkan iach —  jedne j izby. P raw o 
do ko rzys tan ia  z po w ie rzchn i doda t­
kow e j (z w y ją tk ie m  p ra co w n ikó w  
sam otnych, k tó rz y  n ie  mogą za jm o­
wać w ięce j, n iż  jedną  izbę m ieszka l­
ną na osobę, a rodz ina  dwuosobowa 
w ięce j, n iż  dw ie  izb y  m ieszkalne), 
p rzys ług u je : a) osobom, k tó ry c h  za­
ję c ia  zawodowe bądź fu n k c je  spo­
łeczne w ym a ga ją  sta łe j lu b  doda t­
kow e j p racy w  dom u, b) osobom, 
k tó ry c h  stan zd ro w ia  w ym aga spe­
c ja ln ych  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych, 
bądź też jes t n iebezpieczny d la  o to ­
czenia lu b  wzbudza w y ją tk o w ą  od­
razę (np. o tw a rta  g ruź lica , choroba 
psychiczna, n o w o tw ó r z ło ś liw y), c) 
osobom, odznaczonym  O rderem  B u ­
dow n iczych P o lsk i Lu do w e j, d) oso­
bom , szczególnie zasłużonym  d la  
P o lsk i Lu do w e j. Za izbę m ieszkalną 
n ie  są uważane: pom ieszczenia o po­
w ie rz c h n i poniżej 6 m 2, pomieszcze­
n ia  bezokienne, ko ry ta rze , przedpo­
ko je , ła z ien k i, ub ikac je , śp iża rk i, 
kuchn ie  o po w ie rzchn i pon ież j 9 m 2 
oraz kuch n ia  używ ana co n a jm n ie j 
przez dw ie  rodz iny, je że li w spó łuży­
w alność zastrzeżona została w  do­
kum encie  p rzyd z ia łu  m ieszkania.

Ł. D.

ORZECZNICTWO I  WYKŁADNIA  
PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

LOKALOWEJ W SPRAWIE 
MIESZKAŃ SŁUŻBOWYCH 

I  MIESZKAŃ PRACOWNICZYH
1) W edług § 12 ust. 1 rozporządzenia 

Rady M in is tró w  o m ieszkan iach służ­
bow ych  i  m ieszkan iach p ra co w n i­
czych, pracodawca może żądać o- 
p różn ien ia  m ieszkan ia pracow nicze­
go przez p ra cow n ika  i  osoby w sp ó l­
n ie  z n im  zamieszkałe.

Osoby w spó ln ie  zam ieszkałe z p ra ­
cow n ik iem  w skazu je  p ism o s tw ie r-  
dające p rzyd z ia ł m ieszkan ia (§ 5 roz­
porządzenia).

R ozw iedziona żona je s t osobą, k tó ­
ra  w  c h w ili p rzyd z ia łu  lo k a lu  p ra ­
c o w n iko w i i  zam ieszkania przez p ra ­
cow n ika  w  ty m  lo k a lu  w spó ln ie  za­
m ieszkała z p ra cow n ik iem . N ie  m a 
ona żadnego samoistnego u p ra w n ie ­
n ia  do za jm ow an ia  lo k a lu  ze w zg lę ­
du na jego p rzyd z ia ł dokonany na 
rzecz je j męża.

S koro p ra co w n ik  jes t obow iązany 
opróżn ić przydzie lone m u m ieszka­
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n ie  pracow nicze bez p ra w a  do m ie ­
szkania zastępczego z p rzyczyn  w y ­
m ien ionych  w  § 12 ust. 1 cyt. rozpo­
rządzenia obow iązek ten  sku tk u je  
także p rzec iw  w szys tk im  osobom 
w spó ln ie  zam ieszka łym  z p ra co w n i­
k iem , a w ięc także p rze c iw  ro zw ie ­
dzionej żonie p racow n ika .

2) N o rm a lne  p rzyp ad k i, uzasadnia­
jące p ra w o  pracodaw cy do żądania 
opróżn ien ia  m ieszkan ia służbowego 
są szczegółowo unorm ow ane w  §§ 3 
i  9, a m ieszkan ia pracow niczego —  
w  §§ 12 i  13 cyt. rozporządzenia Ra­
dy M in is tró w .

Rozporządzenie zaw ie ra  jeszcze po­
nadto  przepis w y ją tk o w y , za w a rty  
w  § 21, k tó rego  stosowanie je s t po­
zostaw ione osobiste j decyz ji k ie ro w ­
n ik ó w  naczelnych w ładz zw ie rzch ­
n ich  urzędów  i  in s ty tu c ji,  okreś lo­
nych  w  ustępie 2 tego pa rag ra fu .

Decyzję w  przedm iocie  żądania o- 
p różn ien ia  m ieszkan ia służbowego 
lu b  pracow niczego bez obow iązku 
dostarczenia m ieszkan ia zastępczego, 
w łaśc iw a  w ładza  pode jm u je  w  w y ­
ją tk o w y c h  p rzypadkach, uzasadnio­
nych  in teresem  pu b licznym , p rzy  u - 
w zg lędn ien iu  w szys tk ich  oko liczno­
ści sprawy.

N ie  s tanow ią  „w y ją tk o w e g o  p rz y ­
pa dku “  w ym ien ione  w  § 21 ust. 1 
trudn ośc i pracodaw cy w  uzyskan iu  
lo k a lu  zastępczego w  raz ie  zam iaru  
opróżn ien ia  konkre tnego  m ieszkan ia 
służbowego lu b  pracowniczego.

Decyzja w łaśc iw e j w ładzy, w y d a ­
na w  try b ie  § 21 n ie  podlega za­
skarżeniu do k o m is ji lo ka lo w ych  i  
ulega w y k o n a n iu  przez p rezyd ium  
m ie js k ie j (gm inne j) ra d y  na rodow e j 
ja k o  w ładzę egzekucyjną, w  try b ie  
postępowania przym usow ego w  ad­
m in is tra c ji.

3) Z a rzu ty  p ra cow n ika  co do usta­
le n ia  w in y  p racodaw cy w  rozw iąza­
n iu  stosunku p racy  n ie  mogą być 
p rzedm io tem  rozpoznania an i w o je ­
w ódzk ich  k o m is ji lo ka lo w ych  an i 
P aństw ow e j K o m is ji Lo ka lo w e j ja ko  
w ładz w  ty m  zakresie n iew łaśc iw ych .

Hm .

Wynagrodzenie pracowników fi­
nansowo-księgowych zatrudnionych 
w bankach.

W  zw iązku  z us tanow ien iem  u - 
chw ałą  R ady M in is tró w  z dn ia  5 m a­
ja  1951 r. g łów n ych  i  starszych ks ię ­
gow ych w  bankach i  na łożeniem  na 
n ich  szczególnej odpow iedzia lności, 
P rezyd ium  Rządu uchw a łą  N r  513 
z dn ia  1 s ie rpn ia  1951 r. postanow iło  
podwyższyć dodatek bankow y, prze­
w id z ia n y  w  § 3 zarządzenia M in is tra  
S karbu  z dn ia  10 lu tego 1949 r. w  
spraw ie w ynagradzan ia  p ra co w n ikó w  
bankow ych, pob ie rany  przez g łó w ­
nych  i  starszych księgow ych, d y re ­
k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  oddzia łów  
ba nkó w  oraz ich  zastępców i  p raco­
w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  dzia łach 
finansow an ia  i  k o n tro li księgowości,

p lanow ania , operacyjnych , o rgan iza­
cy jn ych  i  in sp e kc ji na stanow iskach 
nacze ln ików  (k ie ro w n ikó w ) w y d z ia ­
łó w  i  ich  zastępców oraz k ie ro w n i­
k ó w  dzia łów . W ym ien ion y  dodatek 
został podw yższony w  nastęu jący 
sposób:

d la  I  g rupy O zł. 300.—  mieś.

.. H  „ O zł. 2 0 0 .-  „
I I I  „ o zł. 125.—  „

„  IV  i  V  „ 0 zł. 85.—  „

O gólna ilość p ra cow n ikó w , k tó ­
ry c h  dotyczy podw yżka doda tku  
bankowego n ie  może je dn ak  p rze­
kraczać 7>/2% w szys tk ich  p racow ­
n ik ó w  za trud n ionych  w  aparacie 
bankow ym , a łączna kw o ta  p o w ię k ­
szonego doda tku  bankowego —  k w o ­
ty  4.885.000.—  zł. w  stosunku rocz­
nym .

Ł . D.

Urlopy okolicznościowe dla pra­
cowników powołanych do czynnej 
służby wojskowej.

W  zw iązku  z zapytan iam i, ja k  na­
leży ustosunkow ać się do w n iosku  
p ra cow n ika  o udzie len ie  m u  u rlo p u  
okolicznościowego  w  zw iązku  z po­
w o łan iem  go do czynnej (zasadni­
czej) służby w o jskow e j —  P rezyd ium  
R ady M in is tró w  pism em  o kó ln ym  z 
n ia  30 lipca  1951 r. N r  Os. 0110/126 
w y ja śn iło , że w  powyższym  p rz y ­
padku  może być p ra c o w n ik o w i u - 
dz ie lony na jego żądanie, w  zależ­
ności od po trzeby, 1 ■— 3 d n io w y  
bezpłatny  u r lo p  oko licznościowy, 
przed te rm in e m  zgłoszenia się do 
w łaśc iw e j je d n o s tk i w o jskow e j.

W  w y ją tk o w y c h  przypadkach, uza­
sadnionych k o n k re tn y m i w a ru n k a ­
m i danego pracow n ika , k ie ro w n ik  
zak ładu  p racy może m u ud z ie lić  bez­
pła tnego okolicznościowego u rlo p u  
w  granicach do 7 dni.

Ł . D.

WYPOSAŻENIE TECHNICZNE
STOŁÓWEK PRACOWNICZYCH
W  zw iązku  z rea lizow an iem  u - 

chw a ł Rządu i  P a r t i i w  zakresie sta­
łe j po p ra w y w a ru n k ó w  żyw ien ia  
zbiorowego M in is te r H a n d lu  W ew nę­
trznego w y d a ł w  d n iu  21 lip ca  1951 
r. zarządzenie usta la jące m in im u m  
wyposażenia technicznego s to łów ek 
pracow niczych , p row adzonych przez 
spó łdz ie ln ie  spożywców i  oddz ia ły  
zaopatrzenia robotniczego (M o n ito r 
P o lsk i A-71, poz. 924).

Zarządzenie to  p rze w id u je , że na 
jedno m ie jsce w  sa li przeznaczonej 
d la  konsum entów  pow inno  p rzyp a ­
dać n ie  m n ie j n iż  1,1 m 2, a nadto 
usta la  stosunek po w ie rzchn i sali 
przeznaczonej do spożywania po s ił­
k ó w  do pomieszczeń pom ocniczych

(np. kuchn ie , m agazyny itp .), k tó ry  
w in ie n  w ynosić:
a) w  sto łów kach do 500 konsum en­

tó w  —  1 :1
b) w  s to łów kach od 500 — 1000 ko n ­

sum entów  —  1 : 0,6.
D la  u ła tw ie n ia  obsług i konsum en­

tó w  om aw iane zarządzenie stanow i, 
iż  kuch n ia  oraz sala d la  konsum en­
tó w  p o w in n y  zna jdow ać się na je d ­
ne j kondygnac ji.

W  celu zapew nienia na leżytych  
h ig ien icznych  w a ru n k ó w  sporządza­
n ia  po s iłkó w  przep isy tego zarzą­
dzenia us ta la ją  obow iązek wyposa­
żenia s to łó w k i w  in s ta la c je  e lek­
tryczne  i  gazowe, oraz urządzenia 
kana lizacy jne  i  wodociągowe, a nad­
to w  sprzęt zm echanizowany, s łu ­
żący do sporządzania pos iłków .

M i.

ZWROT KOSZTÓW 
PRZENIESIENIA W WYPADKU 

ZMIANY ZAKŁADU PRACY
Wobec licznych  w ą tp liw o śc i w  te ­

ren ie  uchw a ła  P rezyd ium  Rządu N r 
616 z dn ia  18.VIII.1951 r. (M on ito r 
P o lsk i A-77, poz. 1070) u je d n o lic iła  
zasady zw ro tu  kosztów  przeniesien ia  
w  razie zm iany p racy  w  sposób na ­
stępu jący:

P ra co w n iko w i, k tó ry  przechodzi do 
p racy  z uspołecznionego przedsię­
b io rs tw a  do państw ow e j a d m in i­
s tra c ji lu b  in s ty tu c ji (np. do m in i­
sterstw a, in s ty tu tu  na ukow o-badaw ­
czego itp .) za zgodą nowego i  do­
tychczasowego k ie ro w n ic tw a  zak ła ­
du p racy  p rzys ług u je  z w ro t kosztów  
przeniesienia , k tó re  p o k ry w a  ten za­
k ła d  pracy, z in ic ja ty w y  którego 
przeniesienie nastąpiło.

Jednocześnie om aw iana uchw a ła  
usta la, że p rzy  okreś lan iu  wysokości, 
p rzypada jących  do zw ro tu  kosztów  
przeniesien ia  na leży stosować prze­
p isy  rozp. R ady M in is tró w  z dn ia  
24.VII.1948 r. (Dz. U. R. P. N r  38, 
poz. 279). W  ten sposób nastąp iło  
uchy len ie  przep isów  zaw artych  w  
in s tru k c ji N r 43 b. M . P. i  H. z 
dn ia  9.IX . 1948 r. w  te j spraw ie.

Cytow ane rozporządzenie R ady M i­
n is tró w  usta la, że przeniesionem u 
p ra c o w n ik o w i na leży w yp łacać na ­
stępujące należności:
1. R ycza łt na  pok ryc ie  w y d a tk ó w  

zw iązanych z przeniesieniem  w  
wysokości 100% miesięcznego w y ­
nagrodzenia d la  p ra cow n ika  po­
siadającego rodzinę, wzg lędnie 
50% d la  p ra co w n ika  samotnego),

2. d ie ty  i  z w ro t kosztów  prze jazdu 
p ra cow n ika  i  rod z in y  oraz prze­
wozu urządzenia domowego.

R ycza łt za przeniesienie n ie  p rz y ­
s ługu je  w  p rzypadku , je ś li chodzi 
o ta k ie  przeniesienie, k tó re  n ie  jest 
połączone z potrzebą przesiedlenia 
się.

M i.
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Przegląd ustaujodaiustim
D z ie n n ik  U staw  RP.

N r. 41.
D e kre t z dn ia  2 s ie rpn ia  1951 r. o 

p racy i  szko len iu  zaw odow ym  m ło ­
docianych w  zakładach pracy.

N r. 42.

Rozporządzenia Rady M in is tró w : 
z dn ia  1 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  
stosunków  s łużbow ych nauczyc ie li w  
szko ln ic tw ie  zaw odow ym  leśnym  i  
p rzem ysłu  leśnego. Poz. 320; z dn ia  
1 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  doda t­
k ó w  fu n k c y jn y c h  i  s łużbow ych dla  
nauczyc ie li w  szko ln ic tw ie  zawodo­
w y m  leśnym  i  p rzem ysłu  leśnego.

Poz. 321.

Rozporządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  31 lipca  1951 r. w  spraw ie  o- 
bow iązku  p racy fe lcze rów  (starszych 
fe lczerów ) oraz p ie lę gn ia re k  w  za­
k ładach  społecznych służby zdrow ia .

N r. 43.

Rozporządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  2 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  
re je s tra c ji fach ow ych  p ra co w n ikó w  
służby zd ro w ia  oraz zasad p o w o ły ­
w a n ia  ic h  na s tanow iska w  zak ła ­
dach społecznych służby zdrow ia .

N r. 45.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
dn ia  29 s ie rpn ia  1951 r . w  spraw ie  
przekszta łcenia szkół in żyn ie rsk ich  
N aczelne j O rgan iza c ji Techn icznej 
na państw ow e w ieczorow e szko ły  in ­
żyn ie rsk ie .

Rozporządzenie M in is tra  Szkół 
W yższych i  N a u k i z dn ia  29 s ie rpn ia  
1951 r. w  spraw ie  u tw o rzen ia  k u r ­
sów przygo tow aw czych  przy n ie k tó ­
ry c h  w ieczorow ych  szkołach in ż y n ie r­
skich.

N r. 46.
D e kre t z dn ia  6 w rześn ia  1951 r. o 

szczególnych u p raw n ie n ia ch  i  u lgach 
d la  żo łn ie rzy  ka d ro w e j s łużby w o j­
skow ej i  ich  rodzin .

N r. 47.

Rozporządzenie M in is tra  Szkół 
W yższych i  N a u k i z dn ia  18 s ie rpn ia 
1951 r. w  spraw ie  u tw o rzen ia  S tu ­
d ium  Zaocznego p rzy  W ydzia le  P ra ­
w a U n iw e rs y te tu  W arszawskiego.

Rozporządzenie M in is tró w : S pra­
w ie d liw o ś c i oraz S zkół W yższych i  
N a u k i z dn ia  21 s ie rpn ia  1951 r. w  
spraw ie  zn iesien ia  S tu d iu m  Zaocz­
nego w  W yższej Szkole P raw n icze j 
im . Teodora Duracza.

M o n ito r Polski.

N r. A-68.

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r. 496 
z d n ia  18 lip c a  1951 r. o rozdzia le  
i  w yko rzys ta n iu  m ieszkań p ra c o w n i­
czych i  s łużbowych.

N r. A-69.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu N r. 360 
z dn ia  26 m a ja  1951 r. w  spraw ie 
p rz y w ile jó w  d la  g ó rn ik ó w  z a tru d n io ­
nych  w  podziem nych kop a ln ia ch  
g lin  szlachetnych, koa lin ów , m agne­
zy tów  i  gipsów.

N r. A-71.

Zarządzenia:
M in is tra  F inansów  z dn ia  30 l ip ­

ca 1951 r. w  spraw ie  te rm in u  rozpo­
częcia przez P aństw ow y Z ak ła d  E - 
m e ry ta ln y  w y p ła ty  św iadczeń eme­
ry ta ln y c h  osób, k tó re  po b ie ra ły  upo­
sażenie em eryta lne  z funduszów  sa­
m orządow ych.

M in is tró w : Szkół W yższych i  N a­
u k i, Z d row ia , O św ia ty, K u l tu r y  i  
S ztuk i oraz S p ra w ie d liw o śc i z dn ia  
13 lip ca  1951 r. w  spraw ie  w yn a g ro ­
dzenia za przeprow adzan ie  egzam i­
nów  w  pańs tw ow ych  szkołach w y ż ­
szych.

M in is tra  H a n d lu  W ew nętrznego z 
dn ia  25 lip ca  1951 r. w  spraw ie  u - 
s ta len ia  n o rm  o rie n ta cy jn ych  m i­
n im u m  wyposażenia technicznego 
s to łów ek pracow n iczych  p row adzo­
nych  przez spó łdz ie ln ie  spożywców 
i oddz ia ły  zaopatrzenia robo tn icze­
go.

N r. z ł- 73.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu N r. 536 
z dn ia  1 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie 
pow o łan ia  prow adzących m e ldu nk i.

N r. A - 75.

Zarządzenie M in is tra  H a n d lu  W e­
w nętrznego z dn ia  1 czerwca 1951 r. 
w  spraw ie  rozszerzenia aso rtym entu  
dań w  zakładach zbiorowego żyw ie ­
n ia  w  okresie le tn im .

N r. A-76.

U ch w a ły  Rady M in is tró w :
N r. 564 z dn ia  11 s ie rpn ia  1951 r. 
o p rzyzn an iu  n ie k tó ry m  p ra c o w n i­
kom  w y d z ia łó w  (re fe ra tów ) p ra w ­
nych  p re zyd ió w  rad  na rodow ych  
prze jściowego do da tku  do uposażenia.

N r. 5.70 z dn ia  11 s ie rpn ia  1951 r. 
w  spraw ie  doda tków  nocnych d la  
cenzorów  G łów nego U rzędu K o n tro li 
P rasy, P u b lik a c ji i  W ido w isk .

N r. A - 77.
U ch w a ły  Rady M in is tró w :
N r. 571 z dn ia  11 s ie rn ia  1951 r. w  

spraw ie  o rgan izow an ia  i  prow adze­
n ia  p laców ek w ychow an ia  pozaszkol­
nego.

N r. 615 z dn ia  18 s ie rpn ia  1951 r. 
sp raw ł e wzm ożenia w a lk i ze speku­
lac ją .

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu N r  616 
z dn ia  18 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  
u p ra w n ie ń  do u rlo p u  i.  zw ro tu  kosz­
tó w  przeniesien ia  w  p rzyp ad ku  zm ia ­
n y  zak ładu  p racy oraz w  spraw ie  
up ra w n ie ń  do u r lo p u  w  zw iązku  z 
pow o łan iem  do służby w o jskow e j.

N r. A-78.

U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu N r. 577 
z dn ia  11 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  
szkolen ia k a d r ro b o tn ik ó w  k w a li­
f ik o w a n y c h  k a te g o rii I I I  lu b  IV  spe­
c ja lnośc i m asowych w  szkołach p rz y ­
sposobienia zawodowego.

O k ó ln ik  M in is tra  F inansów  z dn ia  
20 s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  za­
rachow an ia  w p ły w ó w  k a r  p ien ięż­
nych, po rządkow ych  i  sądow ych z 
us ta w y o zabezpieczeniu soc ja lis tycz­
ne j d yscyp lin y  pracy.

N r. A-79.

U chw a ła  Rady M in is tró w  N r. 608 
z dn ia  18 s ie rpn ia  1951 r. o rozc ią ­
gn ięc iu  na p ra c o w n ik ó w  G łównego 
U rzędu P om ia ró w  K ra ju  przepisów  
U ch w a ły  R ady M in is tró w  z dn ia  9 
w rześn ia  1949 r. w  spraw ie  przyzna­
n ia  doda tku  prze jściowego p ra cow ­
n ik o m  za tru d n io n ym  w  C e n tra lnym  
U rzędzie S zkolen ia  Zawodowego i  
n ie k tó ry c h  m in is te rs tw ach , k tó rz y  
przeszli do p racy w  ty c h  resortach 
n ie  o trzym aw szy m ieszkań w  W a r­
szawie.

N r. A-80.

Zarządzenia:
N r. 117 Prezesa Rady M in is tró w  z 

dn ia  12 lip ca  1951 r. w  spraw ie  fu n ­
duszu nagród i  p rac zleconych.

M in is tra  G ó rn ic tw a  z dn ia  21 s ie rp ­
n ia  1951 r. w  spraw ie  u tw o rzen ia  I n ­
s ty tu tu  M echan izac ji G órn ic tw a .

N r. A-81.

U chw a ła  R ady P aństw a z dn ia  6 
w rześn ia  1951 r. w  spraw ie  zm iany 
ta b e li doda tków  s łużbow ych P ro k u ­
ra tu ry  R zeczypospolite j P o lsk ie j.

B iu le ty n  P. K . P. G.
N r. 22.

Pism a okó lne Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego:

N r. 18 z dn ia  20.7.1951 r. w  spra­
w ie  stosowania zasad w ynagradzan ia  
i  n o rm  p racy  w  pańs tw ow ych  b iu ­
rach p ro je k tó w .

N r. 19 z dn ia  1.8.1951 r. w  spraw ie  
zw ro tu  kosztów  przenies ien ia  absol­
w e n tów  średn ich  szkół zaw odow ych 
oraz szkół w yższych w  zw iązku  z ich  
za trud n ian iem  na podstaw ie sk ie ro ­
w a n ia  dcf p racy, z dn ia  20.7.1951 r. 
w  sp raw ie  zakazu pa len ia  m a k u la ­
tu ry .

N r. 23.

Zarządzenia Przewodniczącego P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego:

N r. 329 z dn ia  25.7.1951 r. zm ie ­
n ia jące  zarządzenie w  spraw ie  odby­
w a n ia  p ra k ty k i przez kan d yd a tó w  na 
k ie ro w có w  sam ochodowych.

N r. 326 z dn ia  12.8. 1951 r. zm ie ­
n ia jące  zarządzenie N r. 38 z dn ia  25 
stycznia 1951 r. w  spraw ie  p re m io ­
w a n ia  p ra co w n ikó w  obsługu jących 
urządzenia w y tw a rza ją ce  parę  d la  
po trzeb przem ysłow ych.
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POLITYKA SPOŁECZNA

Statystyka rencistów ZUS

Z i" ' A K Ł A D  Ubezpieczeń Społecznych og łos ił osta t­
n io  bardzo in te resu jące  dane dotyczące re n c i­
s tów  Z ak ładu . Dane te  dotyczą s tru k tu ry  re n c i­
s tów  pod wzg lądem  p łc i, w ie ku , s tanu rod z in ne -

--------  go itp . Z os ta ły  one usta lone na podstaw ie
m a te ria łó w  zebranych z te renu  całego k ra ju .

Na w stęp ie na leży zaznaczyć, że dane dotyczą ty lk o  
renc is tów  Z ak ła d u  Ubezpieczeń Społecznych, a w ięc 
n ie  o b e jm u ją  osób o trzym u ją cych  e m e ry tu ry  państw o­
w e czy ko le jow e , re n ty  d la  in w a lid ó w  w o jennych , 
e m e ry tu ry  sam orządowe w zg l. inne  zaopatrzenia łu b  
z a s iłk i ze S ka rb u  P aństw a itp .

Jako spuścizna po u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym , is tn ie je  
u nas jeszcze ca ły  szereg odrębnych system ów em ery­
ta lnych , poza ubezpieczeniem  powszechnym , w y k o n y ­
w anym  przez ZUS. N ajszerszy je d n a k  k rą g  osób, o trz y ­
m u jących  św iadczenia em eryta lne, to  renc iśc i Z ak ła du  
Ubezpieczeń Społecznych. W edług ogłoszonych danych 
ZUS w yp łaca  ponad 600 tys ięcy  ren t. C y fra  ta  da je 
nam  w yobrażen ie  o rozm ia rach  dz ia ła lnośc i te j in s ty ­
tu c ji  na od c in ku  św iadczeń pien iężnych. N a jw a ż n ie j­
sze są tu  dw a rodza je  re n t, a m ia no w ic ie  re n ty  z ubez­
pieczenia em eryta lnego i  re n ty  z ubezpieczenia w y ­
padkowego, p rzy  czym  ten os ta tn i rodza j ubezpiecze­
n ia  zapew nia św iadczenia n ie  ty lk o  w  przypadkach 
niezdolności lu b  śm ie rc i z pow odu w yp a d ku  w  z a tru d ­
n ie n iu  lecz także z pow odu choroby zaw odowej.

Jeżeli w z iąć ogólną liczbę re n t, w yp łaca nych  obecnie 
przez ZUS, to  okazuje się, że 74,9% re n t em ery ta lnych , 
a 77,1% re n t w yp ad kow ych , są to  re n ty  tzw . stare, 
przyznane do 1947 r. lu b  przed w o jną . Jeszcze w iększy 
p rocen t ta k ic h  re n t jes t w śród re n t w d o w ich  i  s ie ro­
cych, a m ia no w ic ie  w  ubezpieczeniu em e ry ta ln ym  
80,3%, a w  ubezpieczeniu w yp a d ko w ym  —  87,4%. 
Z  powyższych c y fr  w y n ik a , że ju ż  w  p ie rw szych  la tach  
po w yzw o le n iu , in s ty tu c je  ubezpieczeń społecznych, 
m im o  ogrom nego zniszczenia, zag in ięc ia  w iększości 
akt, b ra k u  personelu w ykw a lifik o w a n e g o  i  in n ych  
trudnośc i, w y k o n a ły  ch lub n ie  swe zadanie na odc inku  
św iadczeniow ym . Już bow iem  do 1947 r. w znow iono 
w y p ła tę  re n t p rzedw o jennych  i  p rzyznano w ie lk ą  ilość 
re n t spowodow anych w o jną , ja k  np. re n ty  osób, k tó re  
s tra c iły  zd ro w ie  w  obozach, liczne re n ty  w d ó w  i  s ie ro t 
po osobach zm arłych  lu b  zag in ionych  podczas w o jn y  
lu b  z pow odu w o jn y  itp .

C iekaw a rów n ie ż  je s t s ta tys tyka  ren c is tów  pod 
względem  p łc i. M ia no w ic ie  na 100 osób pob ie ra jących  
re n ty  p rzypada: w  ren tach  em e ry ta ln ych  —  32,2 k o ­
b ie t, a w  ren tach  w yp ad kow ych  —  14,9 kob ie t, p rzy  
czym  procen t powyższy m a sta łą  tendencję  rosnącą. 
C y fry  powyższe św iadczą o w zra s ta ją cym  w ciąż udz ia ­
le  kob ie t w  p racy  p ro d u k c y jn e j. M n ie jszy  p rocen t k o - 
b ie t-re n c is te k  w yp ad kow ych  dow odzi zaś, że ko b ie ty  
są za trudn iane  na ogół w  zawodach m n ie j niebezpiecz­
nych  n iż  m ężczyźni.

Osoby pob iera jące re n ty  in w a lid z k ie  i  re n ty  w yp a d ­
kow e z pow odu cięższych w yp a d kó w  (50%) m a ją  p ra ­
w o do doda tków  na dzieci —  do ukończenia przez nie  
16 la t  życia , a w  raz ie  uczęszczania do szkoły —  do 
ukończenia 24 la t  życia. Bez ogran iczen ia co do w ie k u  
p rzys ług u je  dodatek na dzieci, o ile  niezdolność do 
zarobkow an ia  pow sta ła  przed ukończeniem  przez dzie­
ci 16 la t  życia , a w  raz ie  uczęszczania do szkół —  
przed ukończeniem  24 la t  życia. Jeże li rencis ta  n ie  p ra ­
cuje, dodatek na dzieci w yp łaca  się w  w ysokości za­
s iłk u  rodzinnego. W  raz ie  pod jęc ia  za trud n ien ia  przez 
rencis tę  dodatek na dzieci w yp ła co n y  je s t w  us taw o­
w e j wysokości, a z ty tu łu  p racy w yp łaca ny  jes t zasi­
łe k  rodz inny . W ed ług  s ta ty s ty k i ZUS, na 100 renc is tów

w yp ad kow ych  —  10,4 dzieci. N a leży nadm ien ić, że 
dane powyższe w zię te  są ja k o  przecię tne d la  te renu 
całego k ra ju , na obszarze bow iem  poszczególnych Od­
dz ia łó w  ZUS różn ice są w iększe. W iadom o je s t np., 
że ilość dzieci na Ś ląsku jes t w iększa, n iż  na in n ych  
terenach k ra ju .

Jeżeli o trzym u ją cy  ren tę  zna jdz ie  się w  ta k im  sta­
n ie  bezradności, że n ie  może obejść się bez pom ocy 
i  op ie k i in n y c h  osób, o trzym u je  do re n ty  tzw . dodatek 
bezradności, k tó ry  w ynos i po łow ę ren ty . W edług da­
nych  ZUS, dodatek bezradności pob iera  7% in w a lid ó w  
i  4% ren c is tów  w ypadkow ych .

P rzytacza jąc dane ZUS odnośnie w ysokości ren t, 
p rzypom nieć należy, że u lega ła  ona po w yzw o le n iu  w ie ­
lo k ro tn y m  zm ianom . Następow ało to  równocześnie z po­
p ra w ą  i  s ta b iliza c ją  w a ru n k ó w  gospodarczych pa ń ­
stwa. Do 1946 r  .w ypłacane b y ły  ty lk o  d o d a tk i do re n t 
w ym ien ion ych  w  w ysokości p rzedw o jenne j. Od 1946 
ro k u  w prow adzono je d n o lity  w y m ia r  ren t.

Zasadnicza i  is to tn a  zm iana w prow adzona została od 
dn ia  1 s tyczn ia  1949 r. Z m iana  ta  po legała na podw yż­
szeniu ogółu re n t oraz uza leżn ian iu  ic h  wysokości od 
okresu p ra cy  ubezpieczonego po w yzw o le n iu  i  p rze ­
c ię tnych  jego zarobków . Na podstaw ie ty c h  zasad re n ­
ty  w ym ierzane  są do c h w ili obecnej.

Renta in w a lid z k a  d la  osób, k tó re  po w yzw o le n iu  n ie  
p rzep racow a ły  18 m iesięcy, w yn os i 90 z ł mieś., d la  w d o ­
w y  zaś —  63 zł. N a tom ias t osoby, k tó re  p rzepracow a ły  
co n a jm n ie j 18 m iesięcy po w yzw o le n iu , o trz y m u ją  
re n ty  w  g ran icach od 96 do 180 z ł mieś., w d o w y  od 
67,50 do 126 z ł mieś.

Św iadczenia w ypadkow e  wynoszą m iesięcznie: pe łna 
ren ta  ubezpieczonego —  162 zł, ren ta  w d ow ia  72 zł. 
Jednakże re n ty  w ypadkow e  d la  osób, k tó re  u le g ły  w y ­
pa dko w i po w yzw o le n iu  są wyższe i  wynoszą: pe łna 
ren ta  ubezpieczonego od 180 do 300 z ł m ieś., ren ta  
w d ow ia  od 84 do 150 z ł mieś. •—- w  zależności od w yso­
kości os ta tn ich  zarobków . D la  osób, k tó ry c h  przecię t­
n y  zarobek z os ta tn ich  6 mieś. w yn os i w ięce j n iż  780 
zł, pe łna re n ta  w yp ad kow a  w yn os i 40%, a w d o w ia  20% 
tego zarobku.

W edług s ta ty s ty k i ZUS —  na 100 renc is tów , k tó rz y  
rozpoczęli pobierać ren tę  w  ro k u  1947 i  w cześnie j, w y ­
pada 90,2% renc is tów , o trzym u jących  tę ren tę  w  k w o ­
cie je d n o lite j t j.  90 z ł m iesięcznie. W  ren tach  p rz y ­
znaw anych w  dalszych la tach  p rócen t ten  m a le je  i  np. 
w  1950 r. w yn os i ju ż  ty lk o  19,6%. Jednocześnie w z ra ­
sta liczba  renc is tów , po b ie ra jących  ren tę  in w a lid z k ą  
wed ług wyższych stawek, a w  szczególności w ed ług  
s ta w k i na jw yższe j.

Dane te  świadczą, że w  m ia rę  la t, p rzyznaw ane są 
wyższe ren ty . W y n ik a  to  ze stale w zrasta jących  za­
robków . A na log iczna  sytuac ja  m a m ie jsce w  ren tach  
w yp adkow ych , gdzie p izyzna w an ie  re n t w  niższym  w y ­
m ia rze  zm nie jsza się, na tom ias t w zrasta  ilość re n t 
p rzyznaw anych  w  w ym ia rze  wyższym .

W  końcu  na leży podkreś lić , że z suchych, zdaw a ło­
by  się c y fr  s ta ty s ty k i ZUS, w y n ik a  n iezb ic ie , że troska  
o cz łow ieka p racy  i  jego rodz inę  sta ła  się je dn ym  
z naczelnych zadań P o lsk i Lu do w e j. Tzw . zdobycze 
socjalne, osiągane niegdyś przez ro b o tn ik ó w  w  t ru d ­
ne j w a lce  z k a p ita lis ta m i, s ta ły  się w  u s tro ju  s o c ja li­
s tycznym  p raw em  ro b o tn ikó w . C a ły bow iem  w y s iłek  
nowego społeczeństwa socja listycznego sk ie row a ny  jest 
na dalsze udoskonalen ie, rozszerzanie i  ogarn ięcie  op ie­
k ą  w szys tk ich  lu d z i pracy.

Ra
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Wprowadzenie komisji rozjemczych
P rezyd ium  Rządu uchw a łą  n r  636 z 

dn ia  5 w rześn ia  1951 r. postanow iło , 
na w n iosek C e n tra lne j Rady Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych, tym czasowe po­
w o łan ie  w  n ie k tó ry c h  państw ow ych  
zakładach p rzem ysłow ych  zakłado­
w ych  ko m is y j rozjem czych.

W  m yś l powyższej uchw a ły , k o m i­
sje te  będą wyznaczone przez P rze­
wodniczącego P aństw ow e j K o m is ji 
P lanow an ia  Gospodarczego, na w n io ­
sek C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z a­
w odow ych  w  po rozum ien iu  z za in te ­
resow anym i m in is tra m i gospodarczy­
m i.

P onadto uchw a ła , w raz  z p rze p i­
sam i w yko na w czym i, m ieć będzie 
zastosowanie do k o m is ji rozstrzyga­
jących  spory o w ynagrodzenie w  re ­
sorcie gó rn ic tw a , pow o łanych  w  b ie ­
żącym  ro k u  przez M in is tra  G ó rn ic ­
twa.

U chw a ła  w yra źn ie  stw ierdza, że 
p o w o ływ a n ia  ta k ic h  k o m is y j u regu ­
low ane zostaną ustawow o.

U chw a ła  nak łada  na d y re k to ró w  
zak ładów  p racy  obow iązek o d w o ły ­
w a n ia  się, w  przepisanym  try b ie , od 
orzeczeń k o m is ji rozjem czej, je ż e li­
b y  orzeczenie je j w ydane by ło  z na ­
ruszeniem  obow iązu jących p rze p i­
sów praw a , postanow ień uk ła d u  
zb iorow ego lu b  in s tru k c ji w  spra­
w ie  o rg an izac ji i  zakresu dz ia łan ia  
tym czasow ych ko m isy j rozjem czych. 
In s tru k c ja  ta  s tanow i za łączn ik  do 
om aw iane j uch w a ły  P rezyd ium  Rzą­
du.

Odnośnie obow iązków  d y re k to ró w  
zak ładów  p racy  —  uchw a ła  n a k ła ­
da na n ich  z d ru g ie j s tro n y  obow ią ­
zek w y k o n y w a n ia  w  te ren ie  14 d n i 
p raw om ocnych orzeczeń k o m is y j roz­
jem czych.

Przechodząc do w spom niane j in ­
s tru k c ji w  spraw ie  o rg an izac ji i  za­
kresu dz ia łan ia  tym czasow ych za­
k ła d o w ych  ko m isy j rozjem czych, po­
stanaw ia  ona, że kom is je  w łaśc iw e  
są do rozstrzygan ia  „spo rów  ze sto­
sunku pracy, w y n ik a ją c y c h  na tle  
stosowania w  danym  zakładzie  p ra ­
cy obow iązu jących przep isów  p ra w ­
nych  lu b  postanow ień w ażn ie  za­
w a rty c h  u k ła d ó w  zb io ro w ych  p ra ­
cy “ . W  szczególności do kom peten - 
cy j ko m is y j należą spraw y: 1) roz­
w iązan ie  stosunku pracy, 2) stoso­
w an ie  staw ek p łacy, 3) ob liczanie 
wysokości w ynagrodzen ia  i  po trąceń,
4) w ynagrodzen ia  za godziny nad­
liczbow e, 5) w ynagrodzen ia  za u rlop , 
6) u r lo p y  doda tkow e i  skrócony czas 
pracy, 7) odszkodowania za używ a­
n ie  narzędzi, na leżących do praco­
w n ik a , o ile  używ an ie  w łasnych  na ­
rzędzi je s t konieczne, 8) p rzyd z ia ł 
odzieży ochronne j, 9) k a ry  za n a ru ­
szenie re g u la m in u  pracy, 10 w y n a ­
grodzenia za pe łn ien ie  obow iązków  
społecznych, o ile  przep isy to  p rze­
w id u ją , 11) w y p ła ty  odszkodowania 
w  p rzyp ad ku  rozw iązan ia  przez p ra ­

cow n ika  um o w y o pracę z w in y  p ra ­
codawcy.

Do w łaściw ości ko m isy j n ie  należy 
rozstrzygan ie  sporów  w  sprawach, 
dotyczących 1) now ych  w a ru n k ó w  
p racy  i  p łacy, 2) zm iany  w a ru n k ó w  
obow iązu jących, 3) us ta lan ia  now ych  
i  re w iz ji obow iązu jących n o rm  p ra ­
cy. K o m is je  n ie  rozs trzyga ją  ró w ­
nież sporów  p ra cow n ikó w , z a tru d ­
n ion ych  na stanow iskach k ie ro w n i­
czych, k tó re  ok re ś li zarządzenie 
PKPG .

Jeżeli chodzi o skład zak ładow ych 
ko m is y j rozjem czych, to  sk łada ją  się 
one w  po łow ie  z p rze ds taw ic ie li 
zw iązków  zaw odow ych i  w  po łow ie  
z p rze ds taw ic ie li k ie ro w n ic tw a  da­
nego zak ładu  pracy. P rzed s taw ic ie li 
zw iązków  po w o łu je  rada zakładow a 
spośród p ra co w n ikó w  zak ładu  p ra ­
cy, będących cz łonkam i zw iązku  za­
wodowego, p rze ds taw ic ie li zaś zak ła ­
du p racy pow o łu je  k ie ro w n ik  spośród 
p ra co w n ikó w  zakładu. W  raz ie  n ie - 
do jścia do po rozum ien ia  co do sk ładu 
k o m is ji —  rozstrzyga porozum ien ie 
m iędzy Zarządem  O kręgow ym  w ła ­
ściwego zw iązku  zawodowego, a k ie ­
ro w n ic tw e m  zak ładu  pracy.

Zak ładow e kom is je  rozjem cze będą 
pow ołane w  zakładach, z a tru d n ia ją ­
cych cona jm n ie j 100 p racow n ików . 
W  zakładach za trud n ia ją cych  100 do 
200 p ra co w n ikó w  będą się one sk ła ­
da ły  z 4 członków , w  zakładach do 
500 p ra co w n ikó w  —  z 8 członków , 
a w  zakładach do 1000 p ra cow n ikó w  
—  z 12 członków . Na każdy  dalszy 
1000 p ra c o w n ik ó w  p o w o łu je  się do­
da tkow o 4 cz łonków  k o m is ji roz je m ­
czej.

Wszczęcie postępowania przed k o ­
m is ją  rozjem czą następu je  na żąda­
n ie  p ra cow n ika , g ru p y  p ra co w n ikó w  
lu b  k ie ro w n ic tw a  zak ładu  pracy, m o­
że je dn ak  ono nastąp ić  dopiero w ó w ­
czas, gdy spraw a n ie  została za ła t­
w iona  w  drodze bezpośredniego po ­
rozum ien ia  z k ie ro w n ic tw e m  zak ła ­
du p ra cy  na sku tek  zw lekan ia  
bez pow odu z w yd an iem  decyzji.

W nies ien ie  sp raw y przed kom is ję  
pow in no  nastąp ić w  ciągu 3 m iesię­
cy od pow zięcia  w iadom ości o oko­
licznościach, pow odu jących  spór. 
W  sprawach o w ynagrodzen ie  za go­
dz iny  na liczbow e, spraw a w in n a  być 
w n ies iona w  ciągu 1 m iesiąca od 
c h w ili w yp łacen ia  w ynagrodzen ia  
za okres, w  k tó ry m  stosowana b y ła  
praca w  godzinach nad liczbow ych . 
W  spraw ach dotyczących rozw iąza­
n ia  stosunku p ra cy  w n ies ien ie  spra­
w y  przed ko m is ję  m us i nastąp ić  w  
c iągu 14 dn i. W  uzasadnionych p rz y ­
padkach kom is ja  może. jednom yślną  
decyzją, p rz y ją ć  w n iosek m im o u - 
p ły w ó w  powyższych te rm in ów .

R ozpraw a przed ko m is ją  m usi być 
wyznaczona n a jd a le j w  ciągu 14 d n i 
od w n ies ien ia  spraw y, w  sprawach 
zaś o w ynagrodzen ie  za godziny nad­
liczbow e —  w  c iągu 7 dn i, a w  spra­

wach, w y n ik a ją c y c h  z rozw iązan ia  
stosunku p ra cy  —  w  ciągu 3 dn i.

Z ak ładow e kom is je  rozjem cze roz­
s trzyga ją  w  kom p le tach  4-osobo- 
w ych : dw óch p rze ds taw ic ie li zw iąz­
k u  i  dw óch k ie ro w n ic tw a  zakładu 
pracy. R ozpraw y są jaw ne . Mogą 
być na n ich  p rze s łu ch iw an i św iad ­
kow ie  i  b ie g li oraz badane księgi, 
p ism a i  inne  dokum enty.

Z ak ładow a ko m is ja  rozjem cza ma 
obow iązek na w stęp ie sk łan iać s tro ­
n y  do za ła tw ie n ia  sporu w  drodze 
bezpośredniego porozum ien ia , zgod­
n ie  z obow iązu jącym i przepisam i 
p ra w n y m i, a w  ogóle dążyć pow inna  
do „szybkiego i  zgodnego z in te re ­
sam i k la sy  robo tn icze j oraz z do­
brem  gospodark i na rodow e j rozs trzy ­
gn ięcia  spraw y, dz ia ła jąc  zgodnie z 
ob ow iązu jącym i p rzep isam i p ra w ­
n y m i“ . Orzeczenie k o m is ji m us i za­
paść jednom yśln ie , po n ie ja w n e j na ­
radzie. Orzeczenie w in n o  być og ło­
szone bezpośrednio po naradzie, a na 
żądanie —  doręczone stron ie  na p iś­
m ie  w  ciągu 3 dn i.

G dy kom is ja  rozjem cza n ie  w yda  
orzeczenia (b ra k  jednom yślności), 
wówczas zainteresowana strona m o­
że żądać przekazania sp raw y Z arzą­
do w i G łów nem u zw iązku  zaw odowe­
go. Zarząd G łów ny  bada spraw ę i  
zw raca ją  k o m is ji roz jem czej do 
ponownego rozpatrzen ia  w skazu jąc 
na te m om enty  spraw y, k tó re  po­
w in n y  być uw zg lędn ione p rzy  roz­
p a try w a n iu . Jeżeli kom is ja  roz jem ­
cza ponow nie  n ie  pode jm ie  decyzji

p ra co w n ik  może skie row ać spra­
w ę do sądu.

Rów nież w  p rzypadkach, gdy orze­
czenie k o m is ji rozjem czej, każda ze 
s tron  może się odwołać w  ciągu ty ­
godnia do Zarządu G łów nego zw iąz­
ku . Zarząd G łów ny  bądź za tw ierdza 
orzeczenie, k tó re  sta je  się p raw om oc­
ne, bądź uchy la  je, je ś li uzna, że 
zostało ono w ydane z naruszeniem  
obow iązu jących  przep isów  praw a, 
postanow ień u k ła d u  zb iorow ego lu b  
t ry b u  postępowania przed ko m is ja ­
m i roz jem czym i. W  raz ie  uchw a len ia  
orzeczenia strona zainteresowana 
może spraw ę ponow nie  sk ie row ać 
do k o m is ji rozjem czej, albo zw rócić  
się na drogę sądową.

P raw om ocne orzeczenie k o m is ji 
rozjem czej, t j .  ta k ie  p rzec iw ko  k tó ­
rem u n ie  w n ies iono  odw ołan ia , lu b  
zatw ierdzone przez Zarząd G łów ny  
zw iązku  zawodowego —  w in n o  być 
przez s trony  zainteresowane w y k o ­
nane w  ciągu d n i 14-u. W  raz ie  n ie ­
w ykonan ia , m ożna się zw róc ić  do 
Zarządu G łów nego zw iązku , k tó ry  
p rzekazu je  je  k ie ro w n ic tw u  zakładu 
p racy  do w ykonan ia , a gdy to  n ie  
pomoże —  Zarząd G łów ny  przekazu­
je  spraw ę nadrzędne j jednostce o r­
gan izacy jne j zak ładu  p ra cy  celem 
spowodow ania w ykonan ia .

Nadzór a d m in is tra c y jn y  nad dzia­
ła lnośc ią  ko m isy j roz jem czych spra­
w u ją  Zarządy G łów ne zw iązków  za­
wodowych.

W. M.
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Ochrona pracy
Cofnięcie wypowiedzenia przez pra­

codawcę.
W  pra k tyce  zda rza ją  się p rzyp ad k i, 

że pracodawca cofa dokonane przez 
siebie w ypow iedzen ie  przed up ływ e m  
okresu w ypow iedzezn ia. Zachodzi 
w ięc  w ą tp liw ość , czy tego rodza ju  
cofn ięcie w y w ie ra  s k u tk i anu lu jące  
w ypow iedzen ie. S praw a ta  została 
przedstaw iona M in is te rs tw u  P racy  i  
O p ie k i Społecznej, k tó re  za ję ło  sta­
now isko , że cofn ięc ie  w ypow iedze­
n ia , o ile  p ra c o w n ik  n ie  w y ra z i na 
to  zgody, n ie  w y w ie ra  sku tkó w  
p ra w n ych  i  p ra c o w n ik  może odejść 
z zak ładu  p ra cy  po u p ły w ie  okresu 
w ypow iedzen ia.

P rzep isy obow iązującego ustaw o­
daw stw a p racy n ie  re g u lu ją  w  spo­
sób w y ra ź n y  poruszanego zagadnie­
n ia , dlatego też w  om aw ianym  p rz y ­
padku  na leży w ziąć pod uw agę prze­
p isy  ogólne p ra w a  cyw ilnego  (Dz. U. 
R.P. z 1950 r. N r  34, poz. 311), a w  
szczególności przepis art. 44, k tó ry  
s tanow i, że ośw iadczenie w o li, k tó re  
m a być złożone in ne j osobie, jes t 
złożone z chw ilą , gdy doszło do te j 
osoby w  ta k i sposób, że m ogła o n im  
powziąć w iadom ość, zaś odw o łan ie  
tak iego  ośw iadczenia je s t skuteczne, 
je że li doszło ono jednocześnie z n im  
lu b  wcześnie j.

N iezależnie od m o ty w ó w  fo rm a ln o ­
p ra w n ych  za ta k im  rozw iązaniem , 
tzn. uza leżn ia jącym  s k u tk i cofn ięcia  
od zgody p ra cow n ika , przem aw ia  
w zg ląd  na sy tuac ję  życ iow ą p ra cow ­
n ika , k tó ry  w  okresie w ypow iedze­
n ia  czyni s ta ran ia  o uzyskanie in ne j 
p ra cy  i  n ie  w yra ża  zgody na co fn ię ­
cie, je ś li in n ą  pracę znajdzie. O d­
m ienne zaś tra k to w a n ie  te j sp raw y 
n iepo trzebn ie  k o m p lik o w a ło b y  n ieraz 
sy tuac ję  życ iow ą p racow n ika , k tó ry  
np. zna laz ł pracę w  in ne j m ie jsco ­
w ości i  po czyn ił k ro k i w  celu p rze­
siedlenia się ta m  z rodziną.

M i.

Czy członek zarządu spółdzielni 
pozostaje w stosunku pracy.

O bow iązujące przep isy  p ra w a  p ra ­
cy n ie  dość jasno re g u lu ją  to  zagad­
n ien ie , w  zw iązku  z czym  zostało 
ono przekazane do rozstrzygn ięc ia  
M in is te rs tw u  P racy  i  O p ie k i Społe­
cznej, k tó re  w y ja ś n iło , że je ś li cho­
dzi o stale p ra cu jących  cz łonków  za­
rządu, to  nieza leżn ie od fa k tu , iż 
stosunek ty c h  osób do spó łdz ie ln i 
op ie ra się przede w szys tk im  na p rze­
pisach dot. spółdzielczości, to  jednak  
w  tych  p rzypadkach  w ys tęp u je  ta k ­
że stosunek pracy. P rzep isy spó ł­
dzielcze, regu lu jące  sposób i  zasady 
w ynagradzan ia  ty c h  p ra co w n ikó w  
(M o n ito r Spó łdzie lczy N r  10— 11/48 
poz. 82 i  1949 r. N r  3 poz. 15), o k re ­
ś la ją  bow iem , że za stale p ra c u ją ­
cych cz łonków  zarządów  spó łdz ie ln i 
na leży uważać tych , d la  k tó ry c h  
praca w  spó łdz ie ln i s tanow i główne,

a n ie  doda tkow e źród ło  u trzym an ia . 
N a leży w ięc p rzy jąć , że w  ty m  p rz y ­
padku  w ys tęp u je  d w o ja k i stosunek 
p ra w n y , łącżący członka zarządu ze 
spó łdz ie ln ią , a m ia no w ic ie  jeden re ­
gu lo w an y  przez p ra w o  o spó łdz ie l­
n iach , oraz d ru g i reg u low a ny p rze­
p isam i p ra w a  pracy, w y n ik a ją c y  z 
w yk o n y w a n ia  p ra cy  na rzecz spół­
dz ie ln i, a pociąga jący za sobą obo­
w iązek  ubezpieczenia, zap ła ty  za 
okres cho roby itp .

Zresztą na leży w ziąć pod uwagę, 
iż  w  obecnych w a ru n ka ch  fo rm y  za­
tru d n ia n ia  p ra co w n ikó w  mogą być 
różne i  n ie  mieszczą się w  ram ach 
przep isów  pochodzących z okresu 
m iędzy w o j ennego.

Powyższe n ie  do tyczy łoby  tego ro ­
dza ju  cz łonków  zarządów spó łdz ie ln i, 
d la  k tó ry c h  praca w  spó łdz ie ln i jes t 
je d yn ie  doda tkow ym  zajęciem.

M i.

Uprawnienia urlopowe w przypadku 
zmiany zakładu pracy oraz w związ­
ku z powołaniem do służby woj­

skowej.
U chw a łą  N r  616 P rezyd ium  Rządu 

z dn ia  18 s ie rpn ia  1951 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-77, poz. 1070) została 
u regu low ana spraw a up ra w n ie ń  u r ­
lo pow ych  w  p rzyp ad ku  zm ia ny  za­
k ła d u  p ra cy  oraz w  p rzyp ad ku  po ­
w o ła n ia  do s łużby w o jskow e j.

U chw a ła  p rze w id u je , że p ra c o w n i­
ko w i, k tó ry  przeszedł do p racy  
z uspołecznionego p rzedsięb iorstw a 
do państw ow e j a d m in is tra c ji lu b  in ­
s ty tu c ji,  a lbo też odw ro tn ie , za zgo­

dą dotychczasowego i  nowego zak ła ­
du pracy, na leży zaliczyć czas p racy 
w  poprzedn im  m ie jscu  za trud n ien ia  
do czasu pracy, w ym aganego dla  
uzyskan ia  p ra w  u rlo p o w ych  w  no ­
w y m  m ie jscu  za trudn ien ia .

Jeże li chodzi o ćw iczenia lu b  p rze­
szkolenie w o jskow e, to  uchw a ła  
p rze w id u je , że odbycie ty c h  ćwi­
czeń lub przeszkolenia, n ie  narusza 
u p ra w n ie ń  p ra co w n ika  do należnego 
m u  w  danym  ro k u  ka lendarzow ym  
u rlo p u  w ypoczynkow ego. O ile  za­
tem  ćw iczenia w o jskow e  lu b  p rze ­
szkolen ie w o jskow e  przypada łoby  na 
okres wyznaczonego p ra c o w n ik o w i 
u r lo p u  w ypoczynkow ego, u r lo p  ten 
p o w in ie n  być p rzesun ię ty  na jeden 
z na jb liższych  trzech m iesięcy po 
ukończen iu  ćw iczeń lu b  przeszkole­
n ia  w o jskow ego.

P ra co w n iko w i, k tó ry  przed pow o­
ła n ie m  go do odbycia  zasadniczej 
służby w o jskow e j, n ie  m óg ł w y k o ­
rzystać przys ługującego m u  u rlo p u  
wypoczynkowego, p rzys łu g u je  p ra ­
w o do o trzym an ia  e k w iw a le n tu  w e ­
d ług  zasad obow iązu jących  p rzy  
w yp łac ie  w ynagrodzen ia  za czas1 u r ­
lopu . P ra co w n iko w i, k tó ry  na jd a le j 
w  ciągu 30 d n i po odbyciu  zasadni­
czej s łużby w o jskow e j zg łos ił się 
do p ra cy  w  ty m  sam ym  zakładzie, 
w  k tó ry m  poprzednio b y ł z a tru d ­
n ion y , zalicza się czas odbyw an ia  
zasadniczej s łużby w o jskow e j, do 
okresu n iep rze rw a ne j p racy, w a ­
ru n k u ją c e j w y m ia r  u r lo p u  w y p o ­
czynkowego. Z należnego m u  u r lo ­
pu p ra co w n ik  może skorzystać je ­
dnak  dopiero po p rzepracow an iu  co 
n a jm n ie j 3 m iesięcy od dn ia  zgło­
szenia się do pracy.

Ł. D.

Ubezpieczenia społeczne
Komisja do zbadania zobowiązań 
emerytalnych państwowego przemy­

słu.
Z c h w ilą  upańs tw ow ien ia  p rze m y­

słu, dokonanego ustaw ą z dn ia  3 s ty ­
cznia 1946 r. o p rze jśc iu  na w łasność 
P aństw a podstaw ow ych gałęzi go­
spoda rk i na rodow e j (Dz. U. R. P. 
N r  3 poz. 17) okazało się, że w  po­
szczególnych zakładach p ra cy  m ia ło  
m ie jsce w yp łacan ie  pew nych  św iad ­
czeń em ery ta lnych . Św iadczenia te 
ob e jm ow a ły  ro b o tn ikó w , m ających 
d łu g i staż p racy  w  danym  przedsię­
b io rs tw ie  i  p rz y s łu g iw a ły  w  razie 
starości czy n iezdolności do pracy, 
a także, w  raz ie  śm ie rc i ro b o tn ik a  —- 
pozostałej po n im  rodz in ie . Ś w iad ­
czenia te nazyw ano em e ry tu ram i, 
w sparc iam i, zapom ogam i itp . O p ie­
ra ły  się one czy to  na zw ycza ju, czy 
na um ow ie , uk ład z ie  zb io row ym , no ­
ta r ia ln y m  zobow iązaniu w łaśc ic ie la  
zak ładu  p ra cy  itp . T ak  w ięc pod­
staw a p ra w n a  tych  zobow iązań by ła  
bardzo różnorodna, zawsze je dn ak  
je j pu n k te m  w y jś c ia  b y ł stosunek 
n a jm u  pracy.

Po up ań s tw ow ien iu  przem ysłu, 
spraw a powyższych zobow iązań w y ­
m agała uregu low an ia . W praw dzie  
bow iem  art. 6 us ta w y  o n a c jo na liza ­
c j i  p rzem ysłu  p rze w id z ia ł, że S karb  
P aństw a p rze jm u ją c  p rzeds ięb io r­
s tw a honorow ać będzie zobow iąza­
n ia , w y n ik a ją c e  ze stosunku pracy, 
to  je d n a k  sposób reg u low a n ia  tych  
zobow iązań n ie  zosta ł usta lony. 
W  zw iązku  z tym , poszczególne z je ­
dnoczenia przem ysłow e p o d ję ły  w y ­
p ła tę  świadczeń, je d n a k  w  dow o lne j 
w ysokości, inne  zaś zobw iązań tych  
n ie  regu low a ły .

K res ty m  dow olnościom  po łożyła 
uchw a ła  K o m ite tu  Ekonom icznego 
R ady M in is tró w  z dn ia  18 m arca 
1947 r. U chw a ła  ta  p o tw ie rd z iła  za­
sadę, że na S ka rb ie  Państw a ciążą 
w szystk ie  p ry w a tn o -p ra w n e  zobo­
w iązan ia  em ery ta lne  wobec b y łych  
p ra co w n ikó w  przem ysłu , je że li m a ją  
swe źród ło  w  stosunku n a jm u  pracy. 
U ch w a ła  us ta liła , że w y p ła ty  p ry ­
w a tn ych  zobow iązań em ery ta lnych  
p rze jm ie  z mocą od 1 stycznia 1947 r. 
Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecznych i  
w yp łacać je  będzie w  w ysokości m i­
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n im a ln y c h  re n t em ery ta lnych . Na 
podstaw ie  powyższej u ch w a ły  K o m i­
te tu  Ekonom icznego b. M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  i  H a n d lu  po lec iło  pod le ­
g łym  zakładom  p ra cy  zaprzestanie 
w y p ła ty  w sze lk ich  św iadczeń z t y ­
tu łu  p ry w a tn y c h  zobow iązań em ery­
ta ln y c h  i  sporządzenie w yka zów  
osób u p ra w n io n ych  w  po rozum ien iu  
z za in te resow anym i zw iązkam i za­
w odow ym i.

Sporządzony w yka z  up ra w n io n ych  
osób, przes łany  do Z ak ła du  Ubez­
pieczeń Społecznych, s ta n o w ił pod­
stawę do w y p ła ty  świadczeń. M in i­
s ters tw o P racy  za ję ło  p rz y  ty m  sta­
now isko , że Z ak ła d  Ubezpieczeń n ie  
jes t po w o łan y  do badania u p ra w n ie ń  
i  jego ro la  ogranicza się do samej 
te c h n ik i w y p ła ty  oraz dop ilnow an ia , 
żeby nadsyłane w yka zy  odpow iada­
ły  w ym ogom  fo rm a ln ym . Jedynie 
w y k a z y  budzące specja lne w ą tp li­
w ości m óg ł Z a k ła d  zw róc ić  za in te ­
resow anym  Z jednoczeniom  w  celu 
uzupe łn ien ia , czy udz ie len ia  b l iż ­
szych in fo rm a c y j. W yp ła ta  św iad ­
czeń p ry w a tn o -p ra w n y c h  ob ję ła  n ie  
ty lk o  sam ych p ra cow n ikó w , ale 
rów n ie ż  w d o w y  i  s ie ro ty. Uznano 
p rzy  tym , że św iadczenia p rz y s łu ­
g u ją  nieza leżn ie od pob ie ran ia  re n ty  
z ubezpieczenia powszechnego, że 
na tom ias t w  raz ie  zbiegu k i lk u  ty tu ­
łó w  do św iadczeń p ry w a tn o -p ra w ­
nych  —  na leży p łac ić  ty lk o  je dn o  ta ­
k ie  świadczenie.

W  p ra k tyce  w  m ia rę  pode jm ow a­
n ia  w y p ła t przez Z a k ła d  Ubezpieczeń 
Społecznych, okazało się, że w  70% 
podstaw ę p ra w n ą  do św iadczeń sta­
n o w i p ra w o  zwycza jow e. Często je ­
dnak  p ra w o  to  n ie  b y ło  popa rte  do­
kum e n tam i, an i op isaniem  samego 
zw ycza ju, jego pow stan ia  itp . P rze­
w ażn ie  op ie rano się ty lk o  na zezna­
n iach  św iadków , że is to tn ie  zwycza j 
ta k i is tn ia ł w  danym  zakładzie  p ra ­
cy, ale czy za in teresow any p ra co w ­
n ik  n a b y ł up raw n ie n ia , b ra kow a ło  
na to  dow odów  i  na ogół w ykazy 
sporządzane b y ły  n ied ok ła dn ie  i  b u ­
d z iły  w ą tp liw ośc i. W  zw iązku  z po­
wyższym , usta lono w  1949 r „  że za­
ła tw ia n ie  św iadczeń p ry w a tn o -p ra w ­
nych  na leży op ierać na w n ioskach 
in d y w id u a ln y c h , w g  usta lonego w zo­
ru , co u ła tw i skon tro lo w an ie  u p ra w ­
nień. D a ło  to  pewne re zu lta ty , ilość 
na p ływ a ją cych  w n io skó w  zm nie jszy­
ła  się, ale ty lk o  chw ilo w o , p rz y  czym  
w ą tp liw o ś c i co do podstaw  p ra w ­
nych  zobow iązań, n ie  ustaw a ły . Z a­
k ła d y  p ra cy  i  z w ią zk i zawodowe sta­
ra ły  się je  u jm ow ać ja k  n a jlib e ra l-  
n ie j, podczas gdy Z ak ła d  Ubezpie­
czeń Społecznych żądał dokładnego 
udokum en tow an ia  up raw n ień .

S praw a w ym aga ła  bliższego zba­
dania. W  zw iązku  z tym , ogłoszono 
zostało osta tn io  w  M on ito rze  zarzą­
dzenie M in is tra  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej z dn ia  17 s ie rpn ia  1951 r., 
pow o łu jące  specja lną ko m is ję  m ię ­
dzym in is te ria ln ą . K o m is ja  ta  ma 
us ta lić  i  sprecyzować ty tu ły  p ra w ­
ne, będące w  poszczególnych zak ła ­

dach p racy  czy poszczególnych p rze­
m ysłach podstaw ą p rzyznaw an ia  
przez Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecz­
nych  p ry w a tn o -p ra w n y c h  św iadczeń 
em ery ta lnych , zleconych Z a k ła d o w i 
uchw a łą  K o m ite tu  Ekonom icznego z 
1947 r. K o m is ja  n ie  będzie się z a j­
m ow a ła  sp raw am i in d y w id u a ln y m i. 
M a  ona zbadać i  ocenić same ty tu ­
ły , i  to  zarów no te, na podstaw ie 
k tó ry c h  zgłoszone zosta ły swego cza­
su l is ty  zbiorowe, ja k  i  te, na k tó ­
ry c h  oparte  b y ły  w n io s k i in d y w i­
dualne, p rz y  czym  badane będą za­
ró w n o  ty tu ły  w ą tp liw e , ja k  i  te, 
k tó re  n ie  nasunę ły dotąd w ą tp liw o ­
ści.

W  rezu ltac ie  sw ych badań, k o m i­
sja m a usta lić , w  ja k ic h  zakładach 
p ra cy  is tn ie ją  ty tu ły  p raw ne, i  ja k ie  
ka tego rie  osób i  pod ja k im i w a ru n ­
k a m i ob ję te  są u p ra w n ie n ia m i eme­
ry ta ln y m i, w yp ła ca n ym i przez Z a ­
k ła d  Ubezpieczeń Społecznych. 
W  ten sposób położony będzie kres 
dotychczasowem u s tan ow i rzeczy, że 
n ie k tó re  osoby n ie  o trz y m y w a ły  
świadczeń, choć może m ia ły  do n ich  
praw o , na tom iast inne  o trz y m y w a ły  
je , pom im o, że im  one w ca le  n ie  
p rzys łu g iw a ły . P racam i k o m is ji ob­
ję te  będą u p ra w n ie n ia  k ilk u n a s tu  
tys ięcy  osób.

K o m is ji p rzew odniczy delegat M i­
n is te rs tw a  P racy  i  O p ie k i Społecz­
ne j, a w  sk ład  je j w chodz i p rzed­
s ta w ic ie l C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  
Zaw odow ych. Ponadto, zaintereso­
w ane z w ią zk i zawodowe będą m o­
g ły  przedk ładać k o m is ji swe op in ie  
w  spraw ach poszczególnych ty tu łó w , 
dotyczących ko n k re tn y c h  zak ładów  
pracy, czy ga łęzi p rzem ysłu.

W. M.

W Y J A Ś N IE N IA  Z  Z A K R E S U  
U B E Z P IE C Z E N IA  SPO ŁECZNEG O

P rzyznan ie  re n ty  in w a lid z k ie j z u - 
bezpieczenia społecznego uzależnione 
jes t od is tn ie n ia  in w a lid z tw a . W  
m yś l przepisu us taw y in w a lid z tw o  
je s t to  spowodowana chorobą, u ło m ­
nością lu b  upadk iem  sił, niezdolność 
do zarob ien ia  w łasną  pracą 1/3 tego, 
co zarab ia  p ra co w n ik  zdrow y. P ow ­
sta je  pytan ie , czy m ożna uważać za 
niezdolną, osobę, k tó ra  pom im o 
s tw ie rdzonych  przez le ka rzy  scho­
rzeń czy u łom ności p ra cu je  i  osiąga 
pe łn y  zarobek osoby zdrow e j.

Na leży p rzy jąć , że w yko n yw a n ie  
p racy  pom im o stw ie rdzonych  przez 
le ka rzy  schorzeń i  u łom ności n ie  jes t 
zaprzeczniem  is tn ie n ia  in w a lid z tw a , 
a ty lk o  w y n ik ie m  konieczności ży ­
c iow ej. P raco w n ik , k tó ry  zgłosi u -  
zasadnione roszczenie o ren tę  in w a ­
lid z k ą  i  w  oczek iw an iu  na z a ła tw ie ­
n ie  fo rm a lno śc i i  p ie rw sze j .w yp ła ty  
p ra cu je  —  czyn i to  z konieczności, 
z b ra k u  m a ją tk u , z b ra k u  cz łonków  
rodz iny , k tó rz y  m o g lib y  go u trz y m y ­
w ać w  okresie  starań o rentę. S ta­
n ie  na fo rm a ln y m  stanow isku  ścisłe­

go stosowania p rzep isu  ustawowego 
p ro w a dz iłoby  to  do pokrzyw dzeń; 
odm ów ionoby bow iem  re n ty  p ra c u ją ­
cemu, podczas gdy in na  osoba o po­
dobnych schorzeniach czy ka lec - 
tw ach, ale n ie  pracu jąca  z tego po­
wodu, że posiada jak ieś  reze rw y m a­
ją tk o w e  czy in n y  dochód, zosta łaby 
uznana za in w a lid ę  w  rozu m ien iu  
us ta w y i  p rzyznanoby je j rentę. B y ­
ło b y  to  n iesp raw ied liw ośc ią , n iedo­
puszczalną w  obecnym  u s tro ju  spo­
łecznym .

„F a k t za robkow an ia  przez ubez­
pieczonego, uznanego przez le ka rzy  
za niezdolnego do pracy, w y n ik a ją c y  
z konieczności u trzym a n ia  się p rzy  
życ iu  w  oczek iw an iu  na ren tę  in -  
in w a lid zką , n ie  je s t dowodem  b ra ­
k u  in w a lid z tw a , lecz dowodem  p ra cy  
ponad s iły , w  stan ie  kon iecz­
ności“ . Ta praca zarobkow a, w y k o ­
nyw ana  przez p ra cow n ika  n iezdo l­
nego do p racy  z konieczności zapew­
n ien ia  sobie środków  u trz y m a n ia  w  
b ra k u  in n y c h  m ożliw ośc i —• „n ie  
może uchy lać p ra w a  do re n ty  in w a ­
l id z k ie j“ .

S tanow isko ta k ie  za ją ł T ry b u n a ł 
Ubezpieczeń Społecznych w  w y ro k u  
z dn ia  21 w rześn ia  1950 r., N r  TR. 
153/50.

*

Przepis us taw y o ubezpieczeniu 
społecznym  głosi, że za w y p a d k i w  
z a tru d n ie n iu  uw aża się rów n ież  w y ­
padk i, doznane przez p ra cow n ika  w  
drodze do p ra cy  lu b  z pracy. 
W  p ra k tyce  zdarza ją  się trudn ośc i 
w  in te rp re ta c ji tego przepisu.

Jeżeli p ra cow n ik , idąc do pracy, 
poszedł inną , n iż  z w yk le  drogą, za­
ła tw i ł  po drodze p ry w a tn ą  sprawę 
i  na  da lszym  od c inku  d rog i, p ro w a ­
dzącym  ju ż  w p ro s t do p racy u leg ł 
w yp a d ko w i, to  w ypadek ten je s t w y ­
padk iem  w  za trud n ien iu , s tw a rza ją ­
cym  podstaw ę do w ys tąp ie n ia  o ren tę  
w ypadkow ą . G dyby w ypadek zda­
rz y ł się na p ie rw szym  od c in ku  d ro ­
gi pom iędzy m ie jscem  zam ieszkania 
a m ie jscem  za ła tw ie n ia  sp raw y p ry ­
w a tn e j —  n ie  m ożna by ło b y  uznać 
tego w yp a d ku  za w ypadek w  z a tru d ­
n ien iu , ponieważ droga ta  n ie  w io ­
d ła  bezpośrednio do pracy, a zatem 
n ie  b y ła  ob ję ta  ochroną ubezpiecze­
n iow ą. N a tom ias t d ru g i odcinek d ro ­
gi, po z a ła tw ie n iu  w łasnych  spraw  
w ió d ł w p ro s t ju ż  do pracy, b y ł w ięc 
o b ję ty  ochroną ubezpieczeniową, w o ­
bec czego w ypadek p ra co w n ika  na 
te j drodze b y ł w yp ad k iem  w  z a tru d ­
n ien iu . Jeże li w ypadek ten  spowo­
dow a ł in w a lid z tw o  ubezpieczonego 
wynoszące pow yże j 25% u tra ty  zdo l­
ności do pracy, to  na leży m u  się 
ren ta  w ypadkow a .

Tego rod za ju  in te rp re ta c ję  zostoso- 
w a ł T ry b u n a ł Ubezpieczeń Społecz­
nych  w  w y ro k u  z dn ia  27 k w ie tn ia  
1950 r „  N r  TR.-2335/49.

H. Z.
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Z Orzecznictiua Sądu Najwyższego
1) Moc obowiązująca rozporządze­

nia z dnia 28 marca 1928 r. o umo­
wie o pracę pracowników umysło­
wych. Wpływ zarządzenia instytu­
cji naczelnej, określającego płace 
pracowników, na treść umów o pra­
cę. Niedopuszczalność potrącania z 
wynagrodzenia pracownika umysło­
wego roszczeń nie wymienionych w 
art. 21 rozporządzenia z dnia 16 mar­
ca 1928 r.

1. P rzep isy rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolite j z dn ia  16 
m arca 1928 r. o um ow ie  o pracę p ra ­
co w n ikó w  um ysłow ych , pozosta ły w  
m ocy i  obow iązu ją  z zastrzeżeniem  
przep isów  a rt. 1 i  3 przep isów  ogó l­
nych  p ra w a  cyw ilnego .

2. Jeże li członek zarządu spó łdz ie l­
n i m ia ł z um o w y o pracę pobierać 
od spó łdz ie ln i w ynagrodzen ie  „w e ­
d ług  ta b e li“ , zarządzenie CZS z dn ia  
1 lis topada 1948 r. ogłoszone w  M o ­
n ito rze  P o lsk im  z dn ia  20 lis topada 
1948 r., w p row adza jące  now ą tabelę 
płac, d la  stale p racu jących  cz łonków  
zarządu w  spó łdzie ln iach, aczko lw iek  
n ie  je s t no rm ą  praw ną, w iąże za­
ró w n o  spó łdz ie ln ię  jaK  i  cz łonków  
zarządu.

3. P racodawca n ie  może je dn o ­
s tronn ie  potrącać sum  pobranych 
n iena leżn ie  przez p ra co w n ika  u m y ­
słowego ty tu łe m  godzin nad liczbo ­
w ych  i  trzynas te j pe ns ji z w y n a ­
grodzenia za pracę i  to  także z w y ­
nagrodzen ia za okres w ypow iedzen ia  
(w y ro k  S. N. z dn ia  5 g ru dn ia  
1950 r. —  N r  C 323/50).

2) Skuteczność prawna umowy z 
pracownikiem umysłowym o odpra­
wę przy rozwiązaniu stosunku pracy.

Um owę, p rze w id u jącą  odpraw ę dla  
p ra co w n ika  um ysłow ego zw o ln ion e ­
go z pracy, po  w yp ow ied zen iu  m u  
stosunku p ra cy  w  um ó w io n ym  te r ­
m in ie , n ie  k ró tszym  od ustawowego, 
na leży uznać za sprzeczną z zasada­
m i w spó łżyc ia  społecznego w  pań­
s tw ie  lu d o w y m  o ty le , o ile  odp ra ­
w a taka  m ia ła b y  być w yp łacona  w  
całości, bez zm nie jszenia o zarobek 
p racow n ika , także w  p rzyp a d ku  k ie ­
dy  p ra c o w n ik  w  okresie czasu odpo­
w ia d a ją cym  w ysokości od p ra w y  
uzysku je  now ą pracę (np. w  o k re ­
sie trzech m iesięcy za pobraną t rz y ­

m iesięczną odpraw ę oraz z w y ją t ­
k ie m  p rzypadku , k ie d y  ró w n o w a r­
tość zarobku  z now e j p racy  p racow ­
n ik  zuży ł na koszty zm iany  m ie jsca 
pracy). P ra co w n ik  żądający od p raw y 
dalszej po w yp ła ce n iu  m u w yn a g ro ­
dzenia za okres w ypow iedzen ia , o- 
bow iązany jes t udow odnić, że w  sto­
sow ny sposób szuka ł p racy, lecz od­
p o w ie dn ie j p ra cy  n ie  uzyskał.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
9 s tycznia 1951 r. —  N r  I.KO88/50).

3) Określenie odszkodowania za 
niezdolność do pracy.

O kreś la jąc  odszkodowanie za n ie ­
zdolność do p ra cy  zarobkow e j, sąd 
p o w in ie n  usta lić , ile  w  poszczegól­
nych  okresach czasu za ra b ia łb y  po ­
szkodowany, je ś lib y  n ie  doznał 
uszkodzenia oraz ile  za rab ia ł rze­
czyw iście  w  ty c h  okresach i  zasądzić 
m u tę różn icę za okres ub ieg ły , na ­
tom ia s t ja k o  ren tę  przyszłą, zasądzić 
m u  różn icę w e d łu g  czasu z da ty  w y ­
dania w y ro k u , o ile  n ie  da łoby się 
z p ra w n y m  praw dopodob ieństw em  
przew idzieć in n e j różn icy.

(W yro k  S. N. z dn ia  16 g ru dn ia  
1950 r. N r  C 517/50).

4) Zaniedbanie obowiązków pra­
codawcy, wynikających z przepisów 
o ochronie życia i zdrowia pracow­
ników. — Ważny powód kapitaliza­
cji renty z tytułu wynagrodzenia 
utraty zdolności do pracy.

1. S ąd .zasądzając od p racodaw cy 
w ynagrodzen ie  za szkody na zasa­
dzie a rt. 196 us ta w y  o ubezpiecze­
n iu  społecznym , obow iązany jest 
rozpoznać spraw ę pod ką te m  w i­
dzenia, czy i  ja k ie  przep isy  o ochro­
n ie  życia i  zd ro w ia  p ra cow n ikó w , 
zosta ły przez pracow adw cę zan ie­
dbane.

2. Z a m ia r pokrzywdzonego, s tw o­
rzen ia  sobie p la c ó w k i gospodarczej, 
n ie  może być uznany za w ażny  po­
w ód k a p ita liz a c ji re n ty  wr rozum ie ­
n iu  a rt. 164 § 1 kodeksu zobowiązań.

(W yro k  S. N. z dn ia  14 lis topada
1950 r. —  N r  C 299/50).

5) Uchwała składu 7 sędziów Sądu 
Najwyższego z dnia 16 czerwca
1951 r. w sprawie pracowników are­
sztowanych.

1. N iem ożność w y k o n y w a n ia  obo­
w ią zkó w  z um o w y o pracę przez

p ra co w n ika  um ysłow ego tym czaso­
w o  aresztowanego, s tan ow i sama 
przez się w ażną przyczynę ro z w ią ­
zania stosunku p ra cy  bez w y p o w ie ­
dzenia, gdy trw a  przez ta k i okres 
czasu, że zgodnie z zasadam i w sp ó ł­
życia społecznego w  P aństw ie  L u d o ­
w ym , n ie  m onża w ym agać od p ra ­
codawcy, b y  nada l pozostaw ał w  
stosunku pracy. Za okres ta k i na le ­
ży uważać t rz y  m iesiące, o ile  szcze­
gólne p rzyczyny, uzasadnione in te re ­
sem społecznym , p rz y  uw zg lędn ie ­
n iu  s y tu a c ji p ra co w n ika  lu b  jego ro ­
dz iny, n ie  nakazu ją  w  danym  p rz y ­
pa dku  rozw iązan ia  stosunku pracy, 
w sku te k  je j n ie w yko n yw a n ia  przez 
okres k ró ce j trw a ją c y .

2. W  p rzyp ad ku  o ja k im  m ow a w y ­
żej w  p. 1, te rm in  m iesięczny z u p ły ­
w em  któ rego  stosownie do a rt. 36 
rozporządzenia z dn ia  16 m arca 
1928 r. o um ow ie  o pracę p ra co w ­
n ik ó w  um ys łow ych , gaśnie p ra w o  
pracodaw cy do rozw iązan ia  um o w y 
z p ra cow n ik iem , lic z y  się od dn ia, 
w  k tó ry m  tym czasow o aresztow any 
p ra co w n ik  s ta w ił się do p ra cy  albo 
w  k tó ry m  pracodaw ca w  in n y  spo­
sób dow iedz ia ł się o zw o ln ie n iu  p ra ­
cow n ika  z aresztu.

3. W  razie niem ożności pe łn ien ia  
obow iązków  z pow odu tym czasow e­
go aresztowania, p ra c o w n ik  um ys ło ­
w y  zachow uje p ra w o  do w y n a g ro ­
dzenia przez k ró tk i kres czasu (art. 
20 rozporządzenia z dn ia  16 m arca 
1928 r. o um ow ie  o pracę p ra cow ­
n ik ó w  um ysłow ych). P rzy  us ta lan iu  
tego okresu na leży w  szczególności 
m ieć na w zg lędzie  po trzeby  osób 
pozostających na u trz y m a n iu  aresz­
towanego pracow n ika .

6) Obowiązki urzędnika wynikają 
z zasadniczej roli każdego pracow­
nika w Polsce Ludowej, k tó ry  w i­
n ien  być n ie  fo rm a lis tyczn ym  w y k o ­
naw cą in s tru k c ji,  a osobą w y k a z u ­
jącą  w  ca łokszta łc ie  swej d z ia ła ln o ­
ści dbałość o in te res pu b liczny . N ie ­
dope łn ien ie  ciążącego w  Polsce L u ­
dow e j na każdym  u rzę d n iku  obo­
w iązku , k tó rego  źród łem  je s t in te ­
res p u b lic z n y  i  narażenie na szkodę 
tegoż in te resu  s tan ow i przestępstwo 
z a rt. 286 kodeksu karnego.

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
7 k w ie tn ia  1951 r. —  N r  S. K . 
114/50).
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Czasopisma zmiązkoiue
Prasa zw iązkow a po w in na  stale czuwać nad rozw o jem  w ydarzeń  

w  życ iu  gospodarczym  i  społecznym  zarów no w  s k a li k ra jo w e j, ja k  
i  w  zakresie sw o je j gałęzi przem ysłu.

Znane są fa k ty , opóźn ian ia re a liz a c ji p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  w  n ie ­
k tó ry c h  zakładach naszego p rzem ysłu . W  ty c h  w a run kach , nasza p ra ­
sa zw iązkow a po w in na  zawczasu zasygna lizować po ja w ia jące  się t r u d ­
ności i  zm ob ilizow ać m asy cz łonkow sk ie  do ich  usunięcia.

D ru g im  w ażnym  zadaniem  w  obecnej s y tu a c ji sta ło  się przeprow adze­
n ie  w ie lk ie j k a m p a n ii uśw iadam ia jące j o oko licznościach i  przyczynach 
pew nych  trudnośc i, k tó re  pow s ta ły  w  zaopatrzeniu ludnośc i p racu jące j.

N a leży s tw ie rdz ić , że zagadnienia te n ie  zosta ły przez naszą prasę 
zw iązkow ą na leżycie  naśw ie tlone.

N ie  u n ik n ę ło  pon iekąd tego b łę ­
du jedno  z n a jle p ie j redagow anych 
czasopism zw iązkow ych  —  Zycie 
Włókiennicze. M im o , że w rześn io ­
w y  nu m er p ism a oddała redakc ja  
do sk ładu  w  końcu  s ie rpn ia, k ie d y  
to  znane ju ż  b y ły  tru d n o śc i na k tó ­
re  n a p o ty k a ły  p rz y  re a liz a c ji sw ych 
p lan ów  n ie k tó re  zak łady  w łó k ie n ­
nicze, p ism o n ie  za ję ło  się tą  spra­
w ą  w  sposób w ycze rpu jący. A r t y ­
k u ł re d a k c y jn y  p.t. „A b y  zadania 
zosta ły w yko na ne “  m ó w i w p ra w ­
dzie, że: „m u s im y  m .in . p iln ie  ba­
czyć na w yko na n ie  naszych zadań 
w  dziedzin ie  p ro d u k c y jn e j“ ... „p o ­
w in n iś m y  jeszcze śm ie le j dążyć do 
z lik w id o w a n ia  is tn ie ją cych  b ra kó w  
i  n iedociągnięć, aby sprawniej i przed 
terminem zrealizować plan 1951 r“... 
„Nieodzownym warunkiem zwycię­
skiego zakończenia tej walki jest 
dalsze upowszechnienie i rozwój 
współzawodnictwa opartego o kon­
kretne zobowiązania“ itd. itd.,

ale p ism o n ie  w spom ina  o n ie ­
dociągnięciach w  p ra cy  fa b ry k  w łó ­
k ienn iczych , n ie  k o n k re ty z u je  sw ych 
w n iosków .

W e w stępne j części tego a r ty k u ­
łu  redakc ja  z dum ą po d kre ś liła  
w span ia łe  osiągnięcia w łó k n ia rz y  
w  I I  k w a rta le  b r. i  w  Czynie L ip c o ­
w ym . W łó kn ia rze  w  p e łn i zas łuży li 
sobie w  ty m  okresie na słowa uzna­
n ia . Jeżeli je d n a k  dz is ia j, podno­
sząc ich  zasługi, p rze m ilczym y o- 
becne niedociągn ięcia , to  w sze lk ie  
„m u s im y “ , „p o w in n iś m y “  i  „n a le ­
ży “  z dalszej części a r ty k u łu  u tw ie r ­
dzić je d y n ie  mogą czy te ln ika  w  b ło ­
g im  przekonan iu , że w szystko  jes t 
nada l w  porządku.

A  tym czasem  red a kc ja  pow in na  
tu  proteto z m ostu  powiedzieć) ja k  
się rea lizu je , lu b  raczej ja k  się 
n ie  re a lizu je  p lan , aby ze szcze­
rością  wskazać na konieczność za­
kasania rękaw ów . Trzeba, a doś­
w iadczen ie  pokazało ju ż  w ie le  razy, 
że m ożna u fać w  o fia rność załóg na ­
szych fa b ry k , k tó re  p o tra f ią  z w y ­
cięsko łam ać w sze lk ie  trudn ośc i i 
przeszkody, je że li im  się ty lk o  ja ­
sno o k re ś li cel w a lk i.

W  a r ty k u le  pt. „Włókniarze we­
zmą czynny udział w walce ze spe­
kulacją“ Z yg m u n t K rz y w a ń s k i 
s tw ierdza, że w łó kn ia rze  z w ie lk im  
uznan iem  i  radością p o w ita li u -  
chw ałę  R ady M in is tró w  o pow o ła ­
n iu  k o m is ji do w a lk i ze speku lac ją  
i  nadużyc iam i w  hand lu . W  da l­
szym  ciągu a r ty k u łu  czytam y:

„Od pewnego czasu ludzie pra­
cy obserwują nienormalną sytu­
ację, jaka wytwarza się w handlu, 
obserwują szkodliwą, wrogą dzia­
łalność pewnych elementów, które 
przez uprawianie spekulacji utru­
dniają dystrybucję, nie dopuszczają 
do właściwego zaopatrzenia pracu­
jących. Włókniarze polscy, reali­
zujący zwycięsko przy swych war­
sztatach zadania zakreślone w Pla­
nie 6-letnim, domagali się zdecydo­
wanej walki z nadużyciami, upra­
wianymi przez niektórych pracow­
ników handlu uspołecznionego, u- 
łatwiających zakup towaru speku­
lantom, domagali się surowych kar 
dla tych, którzy zamiast uczciwie 
pracować, wykupują ze sklepów to­
war, sprzedając go potem po znacz­
nie wyższej cenie“.

Podsum ow ując swoje w y w o d y  w  
zakończeniu a r ty k u łu , a u to r w  na ­
s tępu jący sposób określa  zadania 
zw iązków  zaw odowych.

„Aby uchwała naszego rządu w 
pełni przyczyniła się do zlikwidowa­
nia nadużyć, aktyw związkowy, mę­
żowie zaufania, wszyscy robotnicy 
na każdym kroku winni wzmagać 
swą czujność wobec dywersyjnej 
roboty szkodnika gospodarczego, 
wskazywać i piętnować publicznie 
tych wszystkich, którzy nastawia­
jąc ucha plotkom rozsiewanym 
przez spekulantów — gromadząc 
zapasy, utrudniają normalne zaopa­
trzenie. Trzeba wyplenić całkowi­
cie — pokutujący jeszcze tu i ów­
dzie — fałszywy wstyd przed ujaw­
nieniem spekulantów. Trzeba tak 
rozwinąć akcję uświadamiającą, 
aby każdy zrozumiał, że nie ujaw­
niając sprawców nadużyć, staje się 
w pewnym stopniu ich wspólnikiem. 
Nie wolno nam w tej walce powo­

dować się jakimś wstydem lub li­
tością. Walkę ze spekulacją uczyń­
my jak najbardziej powszechną. 
Naszą bezwzględną postawą zlikwi­
dujemy raz na zawsze spekulację, 
dywersję i sabotaż w handlu i zao­
patrzeniu“.

W rześn iow y num er „Życia Włó­
kienniczego“ przynos i pod w spó l­
n ym  ty tu łe m  „O włókniarzach na 
całym świecie“ k ró tk ie  w iadom ości 
o życiu , w a lce, sukcesach i  n iepo­
wodzeniach w łó k n ia rz y  z w szyst­
k ic h  k ra jó w  św iata. W prow adza jąc 
tę  ru b ry k ę  po raz p ie rw szy  w  n -rze  
czerwTcow ym  red akc ja  „Życia Włó­
kienniczego“ zrea lizow a ła  ty m  sa­
m ym  —  ja k o  jedna  z p ie rw szych  —  
w ys u n ię ty  na na radzie  re d a k to ró w  
postu la t. W iadom ości te  są dobrze 
dobrane, in te resu jące  i  na ogół da­
ją  obraz sy tua c ji, ja k a  is tn ie je  w  
przem yśle w łó k ie n n ic z y m  różnych 
k ra jó w . W a rto b y  się je dn ak  zasta­
now ić , czy, n ieza leżnie od te j sta­
łe j ru b ry k i,  n ie  na leża łoby od czasu 
do czasu pu b liko w a ć  dłuższej kores­
pondenc ji, a r ty k u łu  czy reportażu, 
poświęconego w łó kn ia rzo m  jednego 
k ra ju ,  czy choćby na w e t ty lk o  je d ­
nego ko m b in a tu  zagranicznego. Taka 
fo rm a  z pewnością p rzem aw ia łaby  
ba rdz ie j do w yo b ra źn i czy te ln ika  i  
przez w ycze rpu jące naśw ie tlen ie  
n ie k tó ry c h  szczegółów u ła tw ia ła b y  
m u  rozum ien ie  i  pow iązan ie w  je d ­
ną całość d ro bn ych  in fo rm a c ji,  z 
n a tu ry  rzeczy fragm enta rycznych .

Tadeusz Korwin w  a r ty k u le  pt. 
„Wyciągnijmy praktyczne wnioski 
z korespondencyjnej narady mężów 
zaufania“ om aw ia  w n iosk i, ja k ie  
w y p ły w a ją  z te j na rady, zorgan izo­
w ane j —  ja k  w iadom o —  przez re ­
dakc ję  „G łosu  P ra cy “ . Za redakc ją  
dz ienn ika  zw iązkow ego a u to r po­
w ta rza , że narada p rzyczyn iła  się 
w  pew nym  s topn iu  do podn iesien ia 
s ty lu  p racy  w ie lu  g ru p  zw iązko­
w ych , po czym  stw ie rdza :

„Faktem jest jednak, że narada 
mogłaby w jeszcze większym stopniu 
spełnić swe zadanie, gdyby wszystkie 
związki zawodowe zwróciły należy­
tą uwagę, gdyby zainteresowały nią 
swe ogniwa w terenie. Tego niestety 
nie uczynił również w odpowiednim 
stopniu Związek Zawodowy Włók­
niarzy“.

Do tych  na js łuszn ie jszych  s łów  
k r y ty k i doda jm y, że n ie  uczyn iło  te ­
go rów n ież  Życie Włókiennicze. A  
szkoda, bo „na rad a  m og łaby w  jesz­
cze w iększym  s topn iu  spełn ić swe 
zadan ie“ .

„Aktyw powinienn przede wszyst­
kim zaznajomić się jeszcze raz z po­
stulatami zawartymi w wypowie­
dziach mężów zaufania, wynotować 
najczęściej spotykane niedomaga­

454 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



nia w ich pracy, aby ustalić następ­
nie sposób usuwania tych braków 
i niedociągnięć“.

Sądzić na leży, że ten  obow iązek 
spoczywa w  ró w n e j m ie rze na p ra ­
sie zw iązkow e j, k tó ra  pow in na  nie  
jeden raz, lecz sta le  pow racać do 
w yp ow ied z i uczestn ików  na rady, 
aby n ie  p rzem inę ła  ona bez t rw a ­
łego śladu, ta k  ja k  w  naw a le  a k tu ­
a lnych , bieżących sp raw  i  p ro b le ­
m ów  zagub iła  się ju ż  n ie jedna  cen­
na in ic ja ty w a .

Dużo —  ja k  z w yk le  —  m ie jsca po­
św ięc iło  Życie Włókiennicze zagad­
n ien iom  p ro d u kcy jn ym . A r ty k u ł pt. 
„Rozbudowa przemysłu włókienni­
czego“ z c y k lu  „Plan rozwoju i po­
stępu“ om aw ia  w  przystępne j fo r ­
m ie  p lanow aną rozbudow ę i  p lan o ­
w a n y  w zros t p ro d u k c ji p rzem ysłu  
w łók ienn iczego, podkreś la jąc  p rzy  
ty m , ja k ie  to  będzie m ia ło  znacze­
n ie  d la  p o p ra w y  zaopatrzenia lu d ­
ności, d la  p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra ­
cy załóg fab rycznych . Krystyna Wy­
rzykowska w  repo rtażu  pt. „Zwy­
cięstwo trójek tkackich“ k re ś li h i­
s to rię  te j fo rm y  p ra c y  k o le k ty w n e j 
w  ZPB im . Szym ańskiego w  Łodzi, 
w skazu je  na p rzyczyn y  p ierw szych 
niepowodzeń, na b łęd y  i  następnie 
na to, ja k  ros ła  popu larność p racy  
tró jk o w e j. R eportażow ym  uzupe ł­
n ien iem  a r ty k u łu  „Rozbudowa prze­
mysłu włókienniczego“ jes t kores­
pondencja P. .Jurniewa pt. „Na bu­
dowach wielkich kombinatów“.

Życie Włókiennicze um ie  szczęśli­
w ie  łączyć w  sw ej tem atyce zagad­
n ien ia  ogólne ze sp raw am i fachow o- 
zaw odow ym i. Z n a jd u je m y  w ięc  w  
n -rz e  w rześn iow ym  dalszy ciąg a r­
ty k u łu  in s tru k c y jn e g o  p t. „Oblicza­
nie normy na krośnie tkackim“, a z

zakresu bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p ra cy  —■ zw ięzłe  w ska zów k i inż. 
K. Aścika o czyszczeniu w a łó w  oraz 
podstaw ow y a r ty k u ł Adama Konar­
skiego pt. „Bezpieczeństwo i higie­
na pracy ważnym czynnikiem walki 
o plan i wydajność“. A u to r  pod­
k reś la  duże znaczenie bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  pracy, ja ko  czynn ika , 
k tó ry  k ry je  w  sobie ogrom ne m oż­
liw o śc i podwyższenia w yd a jn ośc i 
p ra cy  i  obniżenia kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji.

Szczególną uwagę z w ró c ił au to r 
na w spó łzaw odn ic tw o  o podniesien ie 
k u ltu ry  m ie jsca pracy. N a leży to 
p rz y w ita ć  ze szczególnym uznaniem , 
na ogół bow iem  p rob lem  podn iesie­
n ia  k u l tu r y  m ie jsca p racy  rzadko 
k ie d y  gości na  łam ach p ism  zw iąz­
kow ych  i... ró w n ie  rzadko zn a jd u je  
zrozum ien ie  w  zakładach pracy.

„W praktyce —  stw ie rdza  au to r 
— Związek nasz nie spopularyzował 
należycie słusznej i pożytecznej ini­
cjatywy CRZZ (w sprawie współ­
zawodnictwa międzyzakładowego — 
przyp. red.). Stwierdzając ten fakt, 
musimy wyraźnie powiedzieć sobie, 
że zaniedbania te należy jak naj­
szybciej odrobić, dopilnować, aby 
fundusze przeznaczone na inwesty­
cje z dziedziny bhp zostały w całości 
wykorzystane, aby stopniowo i sys­
tematycznie polepszały się warunki 
pracy włókniarzy“.

W  zw iązku  z ty m  au to r w skazu je  
na szczególne obow iązki, ja k ie  w  te j 
dz iedzin ie  spoczywają na zarządach 
oddzia łów , radach zakładow ych , spo­
łecznych inspekto rach  pracy, oraz 
zak ładow ych  i  oddz ia łow ych  k o m i­
s jach ochrony pracy.

Z zadow oleniem  pow itać  rów n ież 
na leży a r ty k u ł A. Aniołkiewicza pt.

Będziemy piętnować nadużywania 
prawa wobec pracowników“. A u to r  
szczegółowo op isa ł p rz y k ła d  „sob ie - 
pańskiego, b iu ro kra tyczneg o  pode j­
ścia do obow iązu jących przep isów “  
w  O po lsk ich  Z ak ładach  R oszarn i- 
czych w  W ołczyn ie, gdzie k ie ro w ­
n ic tw o  Z ak ła dó w  oraz szef D z ia łu  
Personalnego CZP Roszarniczego do­
p u ś c ili się nadużycia  p ra w a  wobec 
jednego z p ra cow n ikó w . W  zw iązku  
z tą  spraw ą au to r pisze:

„Uchwały CRZZ ustawicznie zwra­
cają uwagę wszystkim ogniwom 
związkowym i administracjom, że 
zagadnienia bytowe pracowników są 
niemniej ważne, niż zagadnienia 
produkcyjne. Troska o człowieka 
pracy, budującego zwycięsko zręby 
socjalizmu, winna się przejawiać nie 
tylko w zaopatrzeniu bytowym, ale 
przede wszystkim w honorowaniu 
wszystkich przysługujących mu 
praw, przepisów zawartych w obo­
wiązującym prawie pracy, umowach 
zbiorowych, dekretach, czy też u- 
chwałach rządu“.

W  k o n k lu z ji a u to r s tw ie rdza :
„Zarząd Główny z całą bezwzględ­

nością będzie tępił podobny, bez­
duszny stosunek do robotników... 
Zarząd Główny naszego Związku w 
sposób jak najbardziej bezwzględny 
będzie piętnował wypadki naduży­
wania prawa wobec pracowników 
przez czynniki administracyjne“.

D ope łn ien iem  n - ru  9 Życia Włó­
kienniczego są l is ty  korespondentów  
te renow ych, reportaż z k o lo n ii le t ­
n ich  CZPW Ł, kom una sportow a o- 
raz  —• ja k  z w y k le  —• k ą c ik i zaga­
dek i  hum oru .

W  sum ie —■ nu m er dobrze zreda­
gow any i  c iekaw y.

St. Wr.

Professionalnyje Sojuzy
C iekaw y num er 8 m iesięczn ika 

Professionalnyje Sojuzy rozpoczyna 
a r ty k u ł re d a k c y jn y  p t. „O dalsze 
podniesienie współzawodnictwa so­
cjalistycznego“, k tó ry  na wstęp ie 
szeroko om aw ia  tem a tykę  re fe ra tó w  
oraz u ch w a ły  V I  P lenum  WCSPS. 
N ie  będziem y tu  streszczać te j czę­
ści a r ty k u łu , gdyż w  num erze w rze ­
śn iow ym  naszego pism a poda liśm y 
obszerne om ów ien ie  wspom nianego 
P lenum . A r ty k u ł zw raca specja lną 
uwagę na konieczność upowszech­
n ien ia  rozw ija jącego  się w  Z w ią zku  
R adzieckim  w spó łzaw odn ic tw a o t y ­
tu ł na jlepsze j b rygady, oddzia łu , fa ­
b ry k i.  W  c h w ili obecnej —  ja k  to  
s tw ie rdza a r ty k u ł —  na jw ażn ie jszym  
zadaniem  w szys tk ich  o rganów  zw iąz­
kow ych  je s t rozw in ięc ie  m asowej 
p ra cy  nad w y ja śn ia n ie m  now e j in ­
s tru k c ji wszechzw iązkowego s o c ja li­
stycznego w spó łzaw odn ic tw a  p racy  
opracow anej na ro k  bieżący: 

„Radzieckie związki zawodowe pod 
kierownictwem partii bolszewickiej, 
ujawniając i naprawiając przy po­

mocy bolszewickiej krytyki i samo­
krytyki, wady organizacji współza­
wodnictwa socjalistycznego oraz po­
lepszając kierownictwo nim, osiągną 
nowe podniesienie współzawodnic­
twa o wypełnienie i przekraczanie 
narodowych planów gospodarczych, 
o dalsze sukcesy budowania komu­
nizmu w naszym.kraju“ —  kończy 
a rty k u ł.

W  następnym  a r ty k u le  re d a k c y j­
n ym  pt. „Kontrola społeczna nad 
wypełnianiem zamówień dla wiel­
kich budowli“ porusza się n ie je dn o ­
k ro tn ie  ju ż  om aw iane na łam ach 
Professionalnych Sojuzow zagadnie­
n ie  te rm inow ego i  na leżytego w y ­
k o n yw a n ia  zam aw ianych w  ty s ią ­
cach p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych 
Z w ią zku  Radzieckiego urządzeń i  
maszyn, d la  w ie lk ic h  b u d o w li k o m u ­
n izm u. W  przedsięb iorstw ach i  fa ­
b ryka ch  ZSRR ro z w ija  się masowe 
socja lis tyczne w spó łzaw odn ic tw o o 
p rzed te rm inow e  i  najlepsze w y k o n a ­
n ie  zam ów ień d la  b u d o w li ko m u n iz ­
m u. Jako  p rz y k ła d  pa trio tycznego

stosunku do te j spraw y, a r ty k u ł op i­
suje akc je  k o n tro li społecznej nad 
w yko n yw a n ie m  zam ów ień w  le n in -  
g radzk ich  Z ak ładach im . K iro w a  
„E le k tro s iła “ . Rada Z ak ładow a  tego 
p rzeds ięb iors tw a zorgan izow ała  po­
s te runek k o n tro li nad p ro d u kc ją  
przeznaczoną d la  b u d o w li kom u n iz ­
m u. K o n tro le rz y  społeczni spraw dza­
ją  do trzym an ie  te rm in ó w  w yko na n ia  
m aszyn i  ich  części, w yp e łn ia n ie  zo­
bow iązań pow zię tych  w  ram ach so­
cja lis tycznego w spó łzaw odn ic tw a o 
p rzed te rm inow e  w yko na n ie  zobo­
w iązań, sygn a lizu ją  w  porę o m o ż li­
w ościach n iew yko na n ia  poszczegól­
nych  zam ów ień w  te rm in ie  itd . O m a­
w ia ją c  dzia ła lność in nych  przedsię­
b io rs tw  p rzyg o tow u ją cych  m aszyny 
i  zam ów ien ia  d la  w ie lk ic h  b u d o w li 
kom un izm u , a r ty k u ł s tw ierdza, że 
„wszędzie, gdzie ty lk o  zosta ły poczy­
n ione te  honorowe, odpow iedzia lne 
zam ów ienia, k o le k ty w y  przedsię­
b io rs tw  s ta ra ją  się, aby prace b y ły  
w ykonane  w  n a jk ró tszym  te rm in ie  
1 ja k  n a jle p ie j“ .

A r ty k u ł pt. „Bojowy program ko­
munistycznego wychowania mas
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p ra cu ją cych “  p ió ra  L. Gaponienko i  
A. Lichołata om aw ia  sprawą k s z ta ł­
tow a n ia  się k u ltu r y  kom un is tyczne j 
w  ZSRR. A u to rzy , w skazu jąc na ży­
w io ło w y  pęd m ilio n ó w  lu d z i radz iec­
k ic h  do s tud iow an ia  k la s y k ó w  m a rk ­
sizmu, s tw ie rdza ją , że „zw yc ięsk ie  
idee m a rk s iz m u -le n in iz m u  ow ładnę­
ły  m asam i, s ta ły  się potężną s iłą  m a­
te ria ln ą . One to  są źród łem  na tchn ie ­
n ia , tw ó rcze j p racy  lu d z i radziec­
k ic h “ .

W  te j c h w ili,  ca ły  w y s iłe k  P a r t i i 
B o lszew ick ie j pańswa radzieckiego 
i  w szys tk ich  o rg a n iza c ji społecznych 
zm ierza w  k ie ru n k u  kom un is tyczne ­
go w ych ow a n ia  cz łow ieka  radz iec­
kiego, lik w id o w a n ia  p rze ży tkó w  k a ­
p ita liz m u  w  jego św iadom ości. H i­
storyczne postanow ien ia  K C  W K P (b) 
w  spraw ach • li te ra tu ry ,  k in a , m uzy­
k i,  w skazan ia  tow . S ta lina  na tem a­
ty  ideologiczne, tw ó rcza  dyskus ja  w  
spraw ach tyczących rozm a itych  dzie­
dz in  n a u k i ra d z ie ck ie j —  wszystko 
to  p rzyczyn ia  się do podn ies ien ia  
p ra cy  ideo log icznej w  obecnych w a ­
runkach .

N a k a n w ie  ty c h  rozważań, Gapo­
nienko i  Lichołat o m a w ia ją  ro lę  o r­
gan izac ji zw iązków  zaw odowych 
p rzy  p row adzen iu  p racy  w ych o w a w ­
czej, po lityczn e j i  k u ltu ra ln e j w śród  
mas zw iązkow ych.

„Więcej troski o budownictwo 
mieszkaniowe“ —  to  ty tu ł a r ty k u łu  
I. Kozłowa, w  k tó ry m  a u to r om aw ia 
zagadnienie bu d o w n ic tw a  m ieszka­
n iow ego w  ZSRR. Z w iązek  Radziec­
k i  z ro k u  na ro k , ja k  s tw ie rdza  au­
to r, zw iększa fundusze na bu do w ­
n ic tw o  m ieszkan iow e oraz k o m u n a l­
ne i  b y ł je d y n y m  państwem , k tó re

naw e t w  okresie w o jn y  n ie  zaprze­
sta ło  budow y. Kozłow om aw ia  sze­
ro ko  poważną ro lę  przypada jącą 
zw iązkom  zaw odow ym  ja k o  czynn i­
k o w i k o n tro li społecznej, w  a k c ji b u ­
dow n ic tw a . P o s iłku ją c  się szeregiem 
p rzyk ła d ó w , au to r w skazu je  na osią­
gn ięc ia  i  b łędy  pope łn iane w  do tych ­
czasowej p ra cy  zw iązkow e j na ty m  
po lu , podda jąc je  w n ik liw e j a n a li­
zie.

W  dzia le  „Z doświadczeń pracy 
związkowej“ zna jd u je m y in te re su ją ­
cy a r ty k u ł przewodniczącego Z arzą­
du G łów nego Z w ią z k u  Zawodowego 
G ó rn ik ó w  Radzieckich i. Kossoczyń- 
skiego pt. „Cyldiczność — podstawa 
wysokiej wydajności pracy górni­
ków“. N a w stęp ie a u to r przytacza 
c y fry , świadczące o s ta łym  wzroście 
w yd ob yc ia  w ęg la  w Z w ią zku  R a­
dzieckim . R e zu lta ty  te zawdzięcza 
się w  p ie rw szym  rzędzie s tosowaniu 
m echan izac ji i  nowoczesnej te c h n i­
k i  oraz p racy  w ed ług  ha rm onogra ­
m u cykliczności. W e współczesnej 
w ysoko  zm echanizow anej kop a ln i, 
w szys tk ie  prace, począwszy od w rę ­
bu, kończąc na od tra nsp o rtow an iu  
w ęg la  do szybu, s tanow ią  jeden ła ń ­
cuch technolog iczny. Ten zam kn ię ty  
k rą g  p ra cy  nazw any został cyk lem . 
R ę ko jm ią  rac jona lnego  i  ekonom icz­
nego przeprow adzen ia  c y k lu  jes t na ­
leżyte  w yko n a n ie  p rac stanow iących 
ogn iw a cyk lu , u ję ty c h  w  śc is ły  h a r­
m onogram . Jedna z u ch w a ł X V I I I  
Z jazdu  W K P (b) określa  pracę c y k li­
czną ja k o  podstaw ow y w a ru n e k  w y ­
sokie j w yd a jn ośc i p racy  gó rn ika . Na 
poparc ie  te j tezy a u to r przytacza 
szereg p rz y k ła d ó w  w zros tu  w yd o b y ­
cia w ęg la  po zastosowaniu p ra cy  cy­
k liczne j.

„Działaczom związkowym, którzy 
nie podwyższają swego poziomu 
ideowo-teoretycznego i nie rozsze­
rzają zasobu wiedzy w dziedzinie 
pracy związkowej, grozi niebezpie­
czeństwo zamienienia się na wyrob­
ników, bez perspektywy rozwojowej“ 
—  oto teza, na k tó re j zosta ł opa rty  
a r ty k u ł S. Tieslikowa pt. „Wycho­
wanie i kształcenie kadr i aktywu 
związkowego“.

A u to r, sekre ta rz C ha rko w sk ie j Ob­
w o do w e j' R ady Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych , op isu je  fo rm y  szkolen ia oraz 
re z u lta ty  p racy  nad kszta łcen iem  a k ­
ty w u  zw iązkow ego obw odu ch a rk o w ­
skiego. Tieslikow podkreśla , że zw ró ­
cono tam  baczną uw agę na k s z ta ł­
cenie a k ty w u  w  ogn iw ach zw iązko ­
w ych  w ie js k ic h  re jonów . N ow ą fo r ­
mą, k tó ra  ca łko w ic ie  zdała egzamin, 
je s t stosowane na te ren ie  C harkow a 
stałe szkolen ie sem inary jne .

W  dzia le  „Międzynarodowy ruch 
związkowy“ zn a jd u je m y  sprawozda­
n ie  L. Bakaszowa o przebiegu w ie ­
deńskie j sesji B iu ra  W ykonawczego 
ŚFZZ oraz a r ty k u ł W. Mordwinowa 
pt. „Wyścig zbrojeń i wzrost zuboże­
nia mas pracujących w państwach 
kapitalistycznych“.

Zam ieszczony w  dzia le  „Konsulta­
cja“ in te resu jący  i  a k tu a ln y  d la  nas 
ze w zg lędu na prow adzone obecnie 
przygotow aw cze prace nad  p ro je k ­
tem  now e j k o n s ty tu c ji —  a r ty k u ł I. 
M a rko w a  pt. „Związki zawodowe w 
latach walki o zakończenie budowy 
społeczeństwa socjalistycznego i 
wprowadzenie nowej konstytucji 
(rok 1935 — czerwiec 1941 r.)“ za­
m ieśc im y w  tłum aczen iu  w  następ­
n ym  num erze naszego pisma.

(P. L.)
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zamówienia na prenumeratę miesięcznika „Przegląd Związkowy“ przyjmuje Państwowe Przedsiębiorstwo 

Kolportażu „RUCH“ w Warszawie, ul. Srebrna 12 i wszystkie agencje pocztowe.
Należność za prenumeratę wpłaca się jednocześnie z zamówieniem na konto PKO — 13152/110 lub prze­

kazem pocztowym.
Prenumerata wynosi rocznie 14.40 zł — półrocznie 7.20, kwartalnie 3.60 zł — pojedyńczy numer 1.20 zł.
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